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CECHĄ znamienną czasu miesz
kań jest przegrupowywanie 
potencjału podstawowego i 

rozbudowa przemysłów współpracu
jących z budownictwem. Nie ulega 
wątpliwości, że od tych wielkich ru
chów organizacj-jno-technicznych 
zależy najwięcej. Ale obok nich 
wcale pokaźną rolę mogą odegrać 
inicjatywy wykorzystujące drobniej
sze, bardziej rozproszone rezerwy.

Pracownicza Międzyzakładowa 
Spółdzielnia Mieszkaniowa „Podgó
rze” w Krakowie potwierdza to w 
pełni. Najdobitniejszym tego dowo
dem jest pięć dużych bloków goto
wych, już zasiedlonych, pięćset z gó
rą mieszkań zbudowanych poza 
wszelkimi planami i bilansami mo
cy. Druga taka porcja jest w trakcie 
budowy.

Pomysł utworzenia tej spółdzielni 
powstał w Komitecie Dzielnicowym 
PZPR „Kraków-Podgórze”. W 1971 r. 
na plenum poświęconym sprawom 
budownictwa, zanotowałem —

— ...trzeba też inaczej podejść do 
spraw pomocy, jakiej możemy udzie
lać przedsiębiorstwom budownictwa 
mieszkaniowego. Nie rezygnując z 
tego, co już się praktykuje, sięgnąć 
jio jeszcze inne- sposoby. My. tu z 
towarzyszami, myślimy o takiej spół
dzielni... Fabryki mają sprzęt. Fa
bryki mają warsztaty. Fabryki mają 
fachowców i rezerwy zatrudnienią. 
Fabryki mają możliwości organiza
torskie i kadrę umiejącą je wyko
rzystywać. Fabryki" mają też-potrze
by, które winny je skłaniać, do wy
korzystywania tych rezerw...

NAPRAWDĘ POZAPLANOWE

JOZEF BALEW5KI, dyrektor Międzyzakładowej Spółdzielni Mieszkaniowej „Podgórze" w Krakowie: 
— Naszym celem jest polepszenie sytuacji mieszkaniowej przez budowę mieszkań środkami w inny 
sposób raczej niemożliwymi dó wykorzystania. Fot. J. RUBiS

Efektem takiego postawienia spra
wy było powstanie spółdzielni bardzo 
oryginalnej, chyba wciąż jeszcze je
dynej w swoim rodzaju. Statut 
stwierdzał między innymi:

— Członkami -spółdzielni są osoby 
prawne, przedsiębiorstwa.

— Członkowie wnoszą wkłady w 
postaci materiałów budowlanych, 
robocizny, sprzętu, transportu itp.

— Dla realizacji swych zadań spół
dzielnia prowadzi zakłady budowla
ne i zakłady produkcji pomocniczej, 
wykorzystując pomoc techniczną, 
materiałową i finansową przedsię- 
biorstw-członków spółdzielni.

— - Zbudowane mieszkania dzieli 
się według wielkości wkładów.

— Przypadającą im pulę mieszkań 
przedsiębiorstwa-członkowie spół
dzielni dzielą między swoich pra
cowników (wtedy jednak już każdy 
z nich musi spełniać warunki obó-

wiązujące członków normalnych 
spółdzielni).

Darujmy sobie kronikarski opis 
dziejów spółdzielni działającej na 
tych zasadach. Łatwo się domyśleć, 
że nie obyło się bez bałaganu i nie
porozumień, bez zwątpień i bujania 
w obłokach. Sytuacje dramatyczne 
też się zdarzały. Nieważne! Liczy się 
to, że pięćset mieszkań już oddano do 
użytku, drugie tyle w budowie. I że 
w ogromnej większości są to miesz
kania naprawdę pozaplanowe, takie, 
których bez spółdzielni „Podgórze” w 
ogóle by nie było.

Zastrzeżenie „w większości” też 
ma krzepiące w gruncie rzeczy pod
łoże. Pod koniec ubiegłego roku, po 
raz pierwszy od wielu już lat, zary
sowała się sżansa wykonania planu 
przez krakowską mieszkaniówkę. 
Brakowało niewiele. Trzy dobrze już 
zaawansowane bloki na osiedlu 
Górników mogły uratować plany bi
lansowane przez Krakowskie Zjed
noczenie Budownictwa, Wojewódzką 
Spółdzielnię Mieszkaniową i miasto 
jako takie. Zdecydowano się więc 
włączyć te trzy bloki do planu, dzie
ląc efekty według zasad przyjętych 
w tej spółdzielni: tyle a tyle własny
mi silami wykonali członkowie, dos- 
tają więc tyle a tyle mieszkań. Resz
ta wykonana bilansowanymi mocami 
idzie do wspólnego kotła.

JÓZEF BALEWSKI, prezes I dy
rektor spółdzielni „Podgórze” mówij

— Taka decyzja trochę zaskoczyła 
niektórych naszych członków, nie
którym także nie bardzo się podoba
ła. Wszystko jednak ma swoje dwie 
strony. Przedsiębiorstwa dysponują
ce planowymi mocami jednak upora
ły się szybciej z robotą, niż my mog
libyśmy to zrobić. Ponadto spory wo
kół naszej spółdzielni jeszcze nie zu
pełnie wygasły. Wciąż jeszcze oka
zuje się, że ktoś ma jakieś wątpliwo
ści. Zgoda na włączenie naszych bu
dynków do planu pokazała wyraźnie, 
że odrębne metody działania nie ko
niecznie przesłaniają wspólne inte
resy. Przynajmniej te większe. Na
szym celem jest polepszanie sytua
cji mieszkaniowej. Głównie przez 
budowę bloków środkami w inny 
sposób raczej niemożliwymi do wy- 
korzytania. Pojmujemy jednak i to, 
że trzymanie pracowników budow
nictwa bez premii, którą straciliby 
w przypadku nie wykonania planu 
niekoniecznie sprzyja ogólnemu po
lepszaniu sytuacji w tej dziedzinie. 
Ludzie się zniechęcają. Pokrzepiliś
my ich trochę dając zarazem dowód,
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Istota manewru gospodarczego, założonego w Uchwale V Plenum 
KC PZPR z pozoru przedstawia się prosto: zwiększyć produkcję na 
rynek przy ograniczeniu inwestycyjno-zaopatrzeniowej, zintensyfi
kować eksport i budownictwo mieszkaniowe. Poczynaniom tym to
warzyszyć mają - skrócenie frontu inwestycyjnego i oszczędności 
w gospodarce surowcami, zwłaszcza importowanymi.

JEŚLI są w kraju województwa, w 
których operacja .ta przebiega gład
ko, to proszę o adres. W każdym ra

zie wyjeżdżając z Zielonej Góry czu
łem. się nieszczególnie. Muszę bo
wiem zachować się niczym- gość ser
decznie podejmowany, który, ledwie 
opiiści progi, zaczyna obszczekiwać 
gospodarzy. Co gorsza — publicznie.
•Przed kilkoma tygodniami w ga

zecie naszej ukazało się doniesienie 
o- przebiegu manewru w wojewódz
twie białostockim. Tytuł artykułu — 
„Manewr trafił w nasze intencję” — 
był cytatem z wypowiedzi jednego 
z lokalnych działaczy! Otóż ja'w Zie- 
lónogórskiem intencje napotkałem 
wyłącznie 'Zacne,. choć może nie tak i 
zgrabnie deklarowane. Więcej na
wet koncepty uwa^,- jedynie ńa

intencjach przemysłu, przywiozłem 
konkretne przykłady działania poka
zowego w dodatnim tego'słowa zna
czeniu. : /

Program województwa — szcze
gólna troska o zaopatrzenie rynku, o 
mieszkania i rozwój kompleksu żyw
nościowego — odzwierciedla prefe
rencje1 krajowe. I z tego też zakre
su- pochodzą owe budujące przykła
dy.

PROPOZYCJE

Zacznijmy od „Dozametu" w Nowej 
Soli. Te zakłady' metalurgiczne uru
chamiają produkcję trudno osiągal
nych na naszym rynku kotłów cen- 
tralnęgp .ogrzewania, dla budownic

twa jednorodzinnego. Docelową zdol
ność produkcyjną:— 45 tys. sztuk — 
osiągną w październiku przyszłego 
roku. Fundusze na ten cel otrzymali 
bez limitów przerobowych dla ob
cych przedsiębiorstw,-wszystko więc 
robią we własnym zakresie, z pro
jektem i wykonaniem linii do ob
róbki mechanicznej włącznie. Jeśli 
nie liczyć rudy — surowce krajowe. 
1 m kwadratowy nowego - wyrobu 
będzie ważył o 40 kg 'mniej niż do
tychczas, co sprawi, że podwojenie 
produkcji zakładów spowoduje tyl
ko €0-procentowy wzrost zużycia su- 
rawca. Nowy wyrób będzie także 
mniej pracochłonny...

Zakłady Tkanin Dekoracyjnych 
„Dekora” w Żarach wygospodarowa
ły dodatkowe powierzchnie i tym 
„bezinwestycyjnym” sposobem uru
chamiają produkcję poszukiwanych 
na rynku kilimów i gobelinów, na
rzut, różnego rodzaju pokrowców i 
obić meblowych o wartości ok. 250 
min zł rocznie. Rozwuąziiją jednocze
śnie ważny dla- fabrykifproblem so
cjalny — nowa. filią^ze-względu na 
charakter produkcji^-Obędzie zakła
daną pracy chronięńęi.,.

Zakłady PrzemyditWełnianego w 
-Żaganiu * uruęlą^HK^pdukcję: no

wego rodzaju teksasu ścieralnego. 
Barwiona powierzchniowo osnowa z 

. bawełny, wątek z argony. Zamiast 
horrendalnie drogiego indyga — pol
skie barwniki syntetyczne. Jak to 
się będzie nosić — nie przesądzał
bym, wygląda dobrze. Milion met
rów rocznie.

„Nowita” w Zielonej Górze produ
kuje wykładziny dywanopodobne — 
w czerwcu 1978 ma dojść do pełnej 
zdolności produkcyjnej — 10 min 
metrów kwadratowych. Nie wnika
jąc .w tej chwili w zalety i wady 
nowego produktu, który przynajm
niej na oko prezentuje się doskona
le, chcialem zwrócić uwagę na co in
nego. Otóż do wytwarzania tej wy
kładziny potrzebny jest lateks spie
niony, który w całości sprowadza 
się z RFN, oraz włókno poliamidowe 
i propylenowe. „Nowita” już w chwi
li powstawania nawiązała kontakty 
z Zakładami Chemicznymi w Oświę
cimiu. Dzięki tej dalekowzroczności 
już wkrótce można będzie wyelimi
nować import surowca za 4 min zł 
dewizowych rocznie.

• Innym przykładem elastycznego 
działania w tym zakładzie jest reak- 
cjanalipcowądecyzjęzjednoczenia,

nakazującą ograniczenie tegorocznej 
produkcji z 7 do 5 min 200 tys. m z 
powodu braku środków na zakup su
rowca. Wi"zaloby się to ze zwolnie
niem około 300 ludzi i niepełnym 
wykorzystaniem mocy importowa
nych maszyn w sytuacji, gdy rynek 
wchłania każdą ilość wykładziny z 
„Nowity”. Fabryka błyskawicznie 
wyeksportowała pół miliona metrów 
w zamian za bawełnę, w zjednocze
niu znalazły się środki na zakup su
rowca, plan został przywrócony...

Zakłady Dziewiarskie „Diana” 
adaptują pomagazynowe pomieszcze
nia, co znowu pozwoli wykorzystać 
już zakupione maszyny i dać na ry
nek produkcję rzędu 3Ó0 min zł...

Wreszcie specjalny powód do du
my dla władz województwa stanowi 
udział w rozwijaniu kompleksu ży
wnościowego. W tej chwili nasza ho
dowla opiera się na trzech typach 
ferm. Do dwóch pierwszych trzeba 
importować cale wyposażenie, a wia
domo, że nie jest dobrze, gdy import 
wyznacza dynamikę rozwoju tak 
ważnej gałęzi gospodarki. Trzeci typ
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Z OBRAD 
PREZYDIUM 
RZĄDU

Stwierdzono, że obfite opady 
w pasie Polski południowej i 
środkowej powtórnie przerwały 
prace przy zbiorach zbóż. Ogło
szono alarm powodziowy w wo
jewództwach: opolskim, wał
brzyskim, wrocławskim, jelenio
górskim oraz w części woj. leg
nickiego, radomskiego i skiernie
wickiego. W innych wojewódz
twach Polski południowej f po
łudniowo-zachodniej wprowa
dzono stan pogotowia przeciw
powodziowego na skutek miej
scowego wylewu szeregu rzek.

W woj. opolskim, w dorzeczu 
rzeki Prudnik zalanych zostało 
kilka miejscowości, a wśród nich 
częściowo miasto Prudnik. Wy
stąpiły również z brzegów rzeki: 
Pilica, Bzura, Radomka wraz z 
niektórymi swymi dopływami. 
Uprawy połowę na dużych ob
szarach są podtopione w Wyni
ku opadów, wylewów rzek 1 ro
wów melioracyjnych.

Prognozy IMiGW zapowiadają 
dalsze opady w południowej i 
wschodniej części kraju z możli
wością przesuwania się w kie
runku północnym.

W zaistniałej sytuacji' rolnicy 
1 pracownicy uspołecznionych 
przedsiębiorstw rolnych powinni 
wykorzystywać wszelkie możli
wości i okresową poprawę po
gody do zbioru 1 zwózki zbóż, 
ule czekając na Ich pełne wy
schnięcie.

Zaleca się:
• dokonywanie omlotów zbóż 

ze sztyg przy użyciu kombajnów, 
aby zmniejszyć tą drogą dalsze 
straty;

0 dosuszanie ziania w różne
go rodzaju pomieszczeniach oraz 
bezzwłoczną dostawę do punk
tów skupu w celu dalszego do
suszania;

• koszenie zbóż polegniętych, 
a w przypadku przerośnięcia 
wsiewkami sporządzanie z nich 
kiszonki.

Podkreślono, że gminna służba 
rolna powinna nasilić instruktaż 
fachowy, wskazując rolnikom, ja
kie należy podjąć działania, aby 
w występującej lokalnie sytuacji 
zakończyć żniwa z możliwie jak 
najlepszymi wynikami.

W kolejnym punkcie porządku 
dziennego Prezydium Rządu roz
patrzyło problemy związane z 
zaopatrzeniem rynku w żywność 
we wrześniu 1 w IV kwartale 
br. na podstawie analizy bilansu 
podstawowych artykułów żyw
nościowych pochodzenia roślin
nego. Prezydium Rządu zatwier
dziło zadania dotyczące dostaw 
ńa. rynek Mąki, ' kaszy,' płatków 
i Innych artykułów tego rodza
ju. Ustalone dostawy całkowicie 
pokryją potrzeby rynku.

Nie ulegnie pogorszeniu jakość 
mąki i kasz. Do ich produkcji 
użyje się dobrych zbóż, zarówno 
pochodzenia krajowego, jak z 
importu.

Również ustalone dostawy 
podstawowych gatunków wa
rzyw i ich przetworów zaspoko
ją popyt. Dotyczy to kapusty, 
marchwi, ogórków, buraków 
ćwikłowych, cebuli, pietruszki, 
selerów i porów. Dostawy takich 
warzyw, jak: marchew, buraki, 
selery i pory będą wyższe niż w 
roku ubiegłym. Na poziomie nie
co niższym od zeszłorocznego 
ukształtują się dostawy świe
żych pomidorów. Powodem są 
niekorzystne warunki atmosfe
ryczne, które ujemnie wpływają 
na zbiory tego gatunku warzyw. 
Nie zmniejszy się jednak dosta
wa przetworów pomidorowych, 
bowiem tegoroczna ich. produk
cja będzie uzupełniona zapasami, 
jakimi dysponuje przemysł owo
cowo-warzywny.

JAK Informuje rzecznik praso
wy ntądu — 19 bm. Preiydium 
Rządu rozpatrzyło informacje 

Ministerstwa Rolnictwa na temat 
przygotowań do zbioru okopo
wych 1 do nadchodzących siewów 
jesiennych. Ustalono kierunki 
działań organizacyjnych 1 tech
nicznych, jakie muszą być podję
te, aby zapewnić sprawne wyko-, 
nanle wszystkich prac w polu, z 
natury rzeczy uciążliwych, a w 
tym roku dodatkowo poważnie 
utrudnionych przez długotrwałe 
opady atmosferyczne i następstwa 
powodzi.

Biorąc to pod uwagę, resort 
rolnictwa dąży do maksymalnego 
zmechanizowania prać wszędzie 
tam, gdzie jest to możliwe.

Podejmowane są niezbędne 
kroki, aby zapewnić terminowe 
dostawy nawozów azotowych, fo
sforowych i .wapna nawozowego, 
a także części zamiennych do sa
mochodów ciężarowych i dostaw
czych oraz ogumienia do ciągni
ków i przyczep rolniczych.

W kolejnym punkcie .Prezy
dium Rządu rozpatrzyło program 
gromadzenia rezerw warzyw, ja
błek i ziemniaków jadalnych na 
nadchodzącą zimę. Podstawowa 
część zapasów zostanie zgroma
dzona przez uspołecznione orga
nizacje handlowe, głównie przez 
spółdzielczość rolniczą. Określo
ne w programie rozmiary rezerw 
powinny zapewnić ciągłość za
opatrzenia rynku w warzywa, ja
błka i ziemniaki jadalne w mie
siącach zimowych oraz na wiosnę 
przyszłego roku.

Prezydium Rządu powzięło ko
lejną decyzję, która ma na celu 
zapewnienie sprawnej likwidacji 
szkód powstałych w urządzeniach 
komunalnych, budynkach miesz
kalnych oraz lokalnych drogach 
na skutek powodzi 1 nadmiernych 
opadów. Stwierdzono, że władze 
terenowe wykorzystując środki 
własne podejmują już energiczne 
działania w tym 'kierunku i że ich 
przedsięwzięcia skutecznie wspie
ra miejscowa ludność, wykonując 
wiele zadań w ramach czynów 
społecznych.

W powziętej decyzji Prezydium 
Rządu zapewnia przedsiębior
stwom zaangażowanym w usuwa
niu skutków powodzi przydział 
dodatkowego sprzętu, zwłaszcza 
środków transportowych i mate
riałów, jak również dodatkowych 
kwot w wysokości 431 min zł na 
sfinansowanie części prowadzo
nych robót. '

Decyzja uwzględnia także, sto
sownie do poleceń wydanych 
wcześniej przez prezesa Rady Mi
nistrów, konieczność zabezpiecze
nia miasta Legnicy przed skutka
mi powodzi w przyszłości. Legni
ca na skutek wylania rzeki Ka
czawy, poniosła największe stra
ty w gospodarce komunalnej.

Prezydium Rządu przyjęło uch- . 
walę w sprawie rzemiosł arty
stycznych. Stwarza ona warunki 
do szybszego rozwoju tej dzie
dziny działalności, m.in. przez 
podniesienie społecznej rangi rze
miosł artystycznych, a także 

-wzmocnienie systemu zachęt ma
terialnych dla rzemieślników. Or
ganom administracji państwowej 
zalecano otoczenie zakładów rze
miosła artystycznego należytą o- 
pieką.

NA posiedzeniu 22 bm. Pre
zydium Rządu rozpatrzyło 
aktualną sytuację w rolnic

twie, w związku z ciągłymi opa
dami deszczu w ostatnich dniach.

INICJATYWA BUDUJĄCA
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te przy wszystkich naszych odręb
nościach jak najbardziej czujemy się 
współodpowiedzialni za ogólną sy
tuację i nastroje. Członkom też w za
sadzie udało się wyjaśnić, że właści
wie nic na tym nie tracą, niektórym 
spodziewane przydziały trochę się o- 
późnią, inni za to dostali wcześniej. 
Kto z niczego nie potrafi zrezygno
wać, ten najczęściej niewiele osiąga.

ZLOSC TU NIE POMAGA

Członkami spółdzielni „Podgórze” 
są przedsiębiorstwa i instytucje bar
dzo różne. Zakłady Sodowe i Przed
siębiorstwo Robót Odkrywkowych 
obok Fabryki Kosmetyków „Mira
culum” Zakładów Futrzarskich i 
„Vistuli”, Politechnika Krakowska i 
AGH obok Zakładów Spirytusowych 
l cementowni „Nowa Huta", „Eltor” 
i „Elbud” obok spółdzielni „Parkiet" 
i „Usługa”^ W sumie mieszanka z 
czterdziestu sześciu składników. Nie
wątpliwym rodzynkiem w tym cieście 
jest Wojewódzka Spółdzielnia Mie
szkaniowa. Na początku ten i ów 
nawet powątpiewał, czy z takiej mie
szaniny da się poskładać coś sensow
nego. Okazało się, że to nawet poma
ga.

JÓZEF BALEWSKI:
— Ze sprzętem nigdy nie było kło

potów. Koparkę, spychacz czy samo
chód każdy chętniej udostępni, niż 
dziesięciu ludzi. Tu jednak zaletą o- 
kazało się to, co niektórzy uważali za 
wadę, różnorodność przedsiębiorstw- 
-członków spółdzielni. Małe przed
siębiorstwa, zakłady nie mające cięż
kiego sprzętu chętniej delegują ludzi 
do robót najprostszych, których na 
budowie wciąż jeszcze jest sporo. My 
ze swej strony staramy się jak naj
bardziej precyzyjnie planować zapo
trzebowanie na ludzi. Przy wszyst
kich szczytnych założeniach nie mo
żna od nikogo, z dnia na dzień żądać, 
by przysłał sześciu elektryków, ins
talatorów czy tynkarzy...

Przy dokładnym, rozsądnym pla
nowaniu i dobrej woli wszystkich za
interesowanych jakoś to idzie. Na
wet nie najgorzej. Zahamowania i o- 
pory — owszem —-zdarzają się. Ale 
przez cały okres budowy pierwszych 
pięciuset mieszkań właściwie tylko 
jedąn dyrektor mocno się zdenerwo
wał1 i zabronił delegować ludzi na 
budowę. Sytuacja była jednak szcze
gólna. Nerwy zawiodły dyrektora 
Krakowskiego Zjednoczenia Bu
downictwa, które samo do spółdziel
ni nie należy, choć parę podległych 
mu przedsiębiorstw figuruje na liście 
członków. Przy jakiejś okazji dyrek
torowi KZB wypomniano, że plan 
roczny mieszkaniówki zaawansowa
ny ma zaledwie w dwudziestu pro
centach, podczas gdy składowa spół
dzielnia już w czterdziestu ośmiu. 
Słysząc takie porównania człowiek 
może się zdenerwować. W pierwszej 
złości może nawet pomyśleć, że oś
miu monterów oddelegowanych do 
spółdzielni rujnuje mu plan zjedno
czenia. Dyrektor Lenczowski tak 
właśnie pomyślał i zabronił. Katego
rycznie, ale bez szczególnie złych na
stępstw.

Zakaz dotyczył Kombinatu Bu
downictwa Mieszkaniowego, przed- 
siębiortwa, w którym pięciuset pra
cowników czeka na mieszkania. Ra
da zaikładowa wyszukała wśród nich 

potrzebnych spółdzielni fachowców, 
w pracy, załatwiła, że w KBM będą 
pracować zawsze na pierwszą zmia
nę, o piętnastej zajeżdżał mikrobus...

Z DROBNYCH 
ROZPROSZONYCH REZERW

Praca po normalnych godzinach 
jest jedną z form odrabiania wkładu, 
moim prywatnym zdaniem — najm
niej godną pochwały. Wiadomo jed
nali, że wielu ludzi szuka okazji do 
zarobienia paru dodatkowych zło
tych i niekoniecznie zależy im na 
tym, żeby to była prywatna fucha. 
Zresztą nie wszyscy fachowcy mogą 
liczyć na prywatne okazje, bo ich 
specjalność wymaga sprzętu, jakie
go prywatni klienci nie posiadają. 
Montaż domów z wielkich, prefabry
kowanych płyt do takich należy — 
dlaczegóżby sprawni monterzy mieli 
szukać dodatkowego zarobku na 
rampie kolejowej albo u ogrodnika?

Więcej zalet, znów moim prywat
nym zdaniem, ma jednak oddelego- 
wywanie ludzi na budowę w nor
malnych godzinach pracy. To właś
nie te wspomniane już wielokrotnie 
drobne, rozproszone rezerwy. Kłopo
ty z zaopatrzeniem, transportem, ko
operacją wciąż jeszcze są dość nag
minne. Wśród czterdziestu sześciu 
przedsiębiorstw-członków spółdziel
ni „Podgórze” zawsze się znajdzie ta
kie, dla którego budowa jest swois
tym wentylem bezpieczeństwa. Po 
co pracownicy mają czekać na pracę 
w fabryce skoro mogą być użyteczni 
przy budowie mieszkań?!

Jeśli żadnego ze wspomnianych 
kłopotów nie ma — tym lepiej. Zo
bowiązania wymuszają usprawnienia 
organizacyjne i techniczne. Szansa u- 
zyskania paru dodatkowych miesz
kań jest bodźcem bardzo silnym. Po
maga kruszyć najprzeróżniejsze ba
riery w tym gnuśność organizatorów 
pracy w przedsiębiorstwach. Pod 
wpływem tego bodźca — mimo ogól
nych braków — prawie zawsze udaje 
się znaleźć koparkę nie mającą pla
nowych zadań na najbliższy tydzień, 
samochód niedociążony na dzisiej
szych parę godzin, paru ludzi bez 
których ani świat, 'ani nawet plan 
się nie zawali. To właśnie są te drob
ne rozproszone rezerwy.

Jednak nie wszysto daje się zrobić 
tym systemem. Są roboty specjalis
tyczne, które sensownie, w rozsąd
nych granicach czasu i kosztów mo
gą, wykonać, tylko duże zespoły , dys
ponujące odpowiednim sprzętem. Na 
takie okoliczności WSM (wtedy jesz
cze krakowski oddział CZSBM) oddal 
do dyspozycji „Podgórza” część swo
ich limitów inwestycyjnych, co umo
żliwiło formalne zlecanie tych robót 
wyspecjalizowanym ■ przedsiębiors
twom. Pomoc ta nie przekroczyła je
dnak piętnastu procent ogólnej war
tości robót i tak jak każda praca wy
konana na rzecz tej spółdzielni spła
cona została odpowiednią ilością 
mieszkań.

SPRZYJAJĄCE MECHANIZMY 
I TRYBY

Spółdzielnia „Podgórze” w grun
cie rzeczy jest sztuczką organizacyj
ną i chyba nie zawadzi nieco bliżej 
(przedstawić przynajmniej niektóre 
mechanizmy utrzymujące ją w ru- 
chu. Jednym z najważniejszych jest 
wprowadzony, dość skomplikowany 
system przeliczeń, zwiększających 
lub zmniejszających wartość robót 
wykonywanych przez poszczególnych 
członków.

Z grubsza biorąc, budynek w sta
nie surowym przedstawia połowę 
wartości gotowego. Ośmiooosobowa 
brygada dysponująca odpowiednim 
sprzętem montuje go w ciągu sześciu 
miesięcy, a przez następnych sześć 
armia ludzi para się nieporównanie 
bardziej pracochłonnym wykańcza-- 
niem. Oparcie rozliczeń z członkami 
na wartości brutto musiałoby pro
wadzić do mnożenia szkieletów i 
gruntownego zniechęcenia przedsię
biorstw wnoszących swój wkład w 
postaci pracochłonnych, a często i 
tanich robót. Wskaźniki korygujące 
oparto na pracochłonności, co znacz
nie wyrównuje szanse wszystkich i 
ułatwia utrzymanie płynnego toku 
robót.

Parę poważnych problemów pomo
gło rozwiązać arcyrozsądne postano
wienie statutu, zostawiające pewną 
ilość mieszkań do dyspozycji zarzą
du, który może je przydzielać ins
tytucjom i osobom szczególnie zas
łużonym przy przezwyciężaniu kło
potów. Monterom angażowanym po 
godzinach przepracowanych w KBM 
rada zakładowa mogła powiedzieć: 
Zarząd ma bodźcową rezerwę pra
cując zwiększacie swoje i nasze szan
se. Ńie była to jedyna opresja, z któ
rej wyjść się udało dzięki tej rezer
wie.

Dalszą, zdecydowanie korzystną, 
ale chyba nie niepowtarzalną okoli
cznością jest to, że wśród czterdziestu 
sześciu przedsiębiorstw — członków 
spółdzielni prawie połowę stanowią 
przedsiębiorstwa budowlane i fabry
ki bardzo ściśle związane z budow
nictwem: Krakowskie Zakłady Ar
matur, „Polkabel”, „Pregips”, „Me- 
talplast”, „Elbud” i inne.

Prezes Balewski jako osobną oko
liczność sprzyjającą wymienia zde
cydowane poparcie, jakiego spół
dzielni „Podgórze” udzielają Komitet 
Dzielnicowy i Urząd Miasta, a przede 
wszystkim ADAM KAWALEC — I 
sekretarz KD i wiceprezydent — 
JAN SKIBA. Bez ich pomocy chyba 
jednak nie udałoby się . przebrnąć 
przez wszystkie materiałowe i para
grafowe pułapki.

W NOWYCH RAMACH

Zmiany modelowe przeprowadzone 
ostatnio w spółdzielczości mieszka
niowej zgromadziły nad „Podgó
rzem” ciężkie chmury. Tak przynaj
mniej wydawało się przez pewien 
czas. Wszelkie przegrupowania i re
organizacje zawsze najgroźniejsze są 
dla. tych, którzy, nie. pasują do wpro
wadzanych schematów.

Prżez jąki? ęrasf przyszłość orygi
nalnej spółdjdefńi rysowała Się ńie- 
pewnie, ostatecznie jednak prezes 
WSM LUCJAN LEŚNIAK zdecydo
wał się zrezygnować raczej z pełnego 
porządku w szufladkach i kartote
kach, niż z doświadczeń i bezspornych 
osiągnięć spółdzielni „Podgórze”. Nie 
było to wcale proste.

W myśl nowych założeń w każdym' 
województwie jest tylko jeden spół
dzielczy inwestor — WSM. Wszyst
kie pozostałe spółdzielnie mieszka
niowe, nazywane teraz spółdzielnia
mi podstawowymi, zajmować się ma
ją eksploatacją gotowych budynków. 
Po pewnych targach i nie bez pomo
cy z zewnątrz ustalono:

Spółdzielnia „Podgórze” przejmie 
eksploatację dwóch dużych osiedli. 
Obok tego jednak zatrzymuje prawo 
inwestowania ną dotychczasowych 
zasadach, z tym tylko, że z-budowa
nia wielkich bloków na otwartych 
placach przestawi się na budownic
two plombowe. Jest to bardzo ładny 
przykład rozstrzygania trudnych 

kwestii na zasadzie wzajemnych ko
rzyści. W .momencie reorganizacji 
„Podgórze" nie miało już żadnych te
renów pod budowę. WSM, wobec 
ogromu zadań, nie miało głowy do 
zajmowania się stawianiem plomb. 
Uregulowano też sprawę generalne
go wykonawstwa, którą to funkcję 
dotychczas ;,Podgórze” spełniało nie
legalnie.

Jak łatwo się domyśleć, najgoręt
sze spory toczyły się o utrzymanie 
dotychczasowych zasad rozdziału wy
budowanych mieszkań. Proponowa
no by „Podgórze” zatrzymało w swej 
gestii 50 procent mieszkań zbudowa
nych dzięki wkładom swych człon
ków, przy sześćdziesięciu procentach 
ton rozmów bardzo się zaostrzył. Os
tatecznie zwyciężył pogląd, że wyko
rzystywanie rozproszonych rezerw 
może się udawać tylko wtedy, jeśli 
zachęcać będą do tego dostatecznie 
silne bodźce — wszystko zostaje jak 
dawniej.

Inne szczegóły można sobie daro
wać, trzeba jednak wspomnieć o 
banku. Bank bowiem - V Oddział 
NBP w Krakowie — dość niespodzie
wanie znalazł jakieś paragrafy, mo
gące „Podgórze” zrujnować. Budowę 
składowych bloków finansowano z 
kredytu. Pierwsze dwa bloki bank 
rozliczył bez zająknięcia, przy nas

tępnych doszedł jednak do wniosku, 
że należy je finansować z zakłado
wych funduszów mieszkaniowych. 
Powołqjąc się na mnóstwo paragra
fów przedłożone mu rozliczenie od
rzucił i wziął się do naliczania kar
nych odsetek. Może to i nie jest po
wód do alarmu. Pięćset pozaplano- 
wych mieszkań zjednało spółdzielni 
„Podgórze” sojuszników także w 
centralnych instytucjach spółdziel
czości mieszkaniowej jeden z ich 
przedstawicieli obiecał sprawę załat
wić, a najświeższe wiadomości poz
walają przypuszczać, że o obietnicy 
nie zapomniał. Wspominam o tej 
przeszkodzie tylko dlatego, że byłoby 
bardzo głupio, gdyby oryginalna 
spółdzielnia potknęła się o paragrafy 
właśnie teraz, po osiągnięciu 'bez
spornych sukcesów . i dopasowaniu 
się do nowych ram.

Bo, chyba sensu utrzymywani £ tej 
spółdzielni, a także tworzenia gdzie 
Indziej podobnych, nie da się za
kwestionować. Kto by zaś miał jesz
cze jakieś wątpliwości, albo podej
rzewał, że coś z tymi drobnymi re
zerwami przesadzam, temu radzę za
pamiętać co następuje:

Dwa pierwsze bloki zbudowane w 
całości składkowym systemem wy
kończono z zewnątrz i wewnątrz 
bardzo porządnie, powyżej powszed
niego standardu. Trzech dalszych, 
jak już wiemy, użyto do ratowania 
planu. Część robót w normalnym 
trybie wykonały normalne przedsię
biorstwa i zaraz okazało się, że trze
ba skorzystać z przepisu, pozwalają
cego tynkowanie zewnętrzne odłożyć 
na okres do lat dwóch.

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK
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WYJEŻDŻAJĄC 
Z ZIELONEJ GÓRY...
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

fermy, oficjalnie włączony do krajo
wego programu hodowli, stworzony 
został tutaj i nawet technologia nosi 
miano zielonogórskiej. Istotnym po
wodem do zadowolenia jest fakt, że 
udało się skoordynować współpracę i 
wysiłki 10 lokalnych zakładów prze
mysłowych w ten sposób, iż całe 
wyposażenie budynków powstaje na 
miejscu. Ale...

„Dozamet” w Nowej Soli miał w 
pierwszym półroczu tego roku wię
cej braków niż przed 12 miesiącami, 
„Nowita” ciągle przypomina plac bu
dowy. O jakości podstawowej pro
dukcji „Dekory” różnie się mówi, 
„Diana” ciągle przesuwa terminy o- 
biecanej adaptacji nowych powierz
chni. Wspominam tutaj o tym dlate
go, żeby podkreślić, że .nie chodzi 
ml o wystawianie laurek. Eksponu
ję wyżej inicjatywy zgodne z duchem 
nowej strategii gospodarczej, a więc , 
prowadzące do zwiększenia produkt 
cji na rynek kosztem minimalnych 

poczynań inwestycyjnych i przy ma
ksymalnym ograniczeniu importu, 
aby pokazać, że pewien typ myśle
nia na tyle utorował sobie drogę, iż 
owocuje już praktycznymi dokona
niami. Nie dość jednak szeroko, by 
zaważyć na ogólnym bilansie. A mo
że stopień trudności w rozwiązywa
niu tych problemów jest zbyt duży, 
by już dzisiaj widać było efekty?

LICZBY USPOKAJAJĄ

Rozmawiam z działaczem gospo
darczym wysokiego wojewódzkiego 
szczebla, mniejsza o nazwisko. Mój 
interlokutor plastycznie maluje pa
noramę wojewódzkich osiągnięć i 
na zakończenie rozmowy wręcza mi 
ocenę realizacji planu społeczno-go
spodarczego województwa zielono
górskiego w I półroczu roku 1977. 
Cenię lokalny patriotyzm, ale kiedy 
przeglądam ten 'dokument, przypo
mina mi się stara anegdota:

Spotyka się dwóch przyjaciół.
— Gratuluję — powiada jeden. —

Podobno wygrałeś tysiąc złotych na 
loterii?

— Dziękuję — mówi drugi. — Tyl
ko nie tysiąc, a trzy tysiące. Nie na 
loterii, a na wyścigach konnych. Nie 
wygrałem, a przegrałem...

Liczby zdają się uspokajać. Reali
zując taktykę manewru gospodar
czego, przyjęto średnioroczne tem
po wzrostu udziału produkcji ryn
kowej 1 eksportu w produkcji ogó
łem w wysokości 2,6 proc.

Realizacja tego planu spowodo
wałaby, że udział produkcji rynko
wej 1 eksportowej w ogólnej produk
cji przemysłowej województwa na 
koniec roku wynosiłby 57,2 proc.

W pierwszym półroczu tego roku 
sprzedaż wyrobów na rynek wzrosła 
o 13,8 proc., a na eksport o 16,9 
proc, w stosunku do analogicznego 
okresu roku ubiegłego. Jest to nie
wątpliwy i duży postęp. Nawet zaa
wansowanie planu rocznego nie bu
dzi jeszcze niepokoju: 48,7 proc, o- 
gółem, 46,7 — w produkcji ekspor
towej, 48,6 — w produkcji rynkowej. 
O rytmiczność należy apelować, i 

słusznie, ale na razie praktyka uczy, 
że drugie półrocze jest wydajniej
sze, istnieje więc szansa, że plan zo
stanie zrealizowany...

Jeśli jednak bliżej przyjrzeć się 
rozmaitym wskaźnikom, można zau
ważyć tendencje następujące:
. Maleje bezwzględny eksport do 
krajów II obszaru płatniczego, w tej 
chwili stanowi on ok. 15 proc, cało
ści eksportu.

Zamówienia eksportowe posiada
ne przez przedsiębiorstwa zapewnia
ją wykonanie planu eksportu na ten 
rok w 90 tylko procentach.. (93 proc, 
do I obszaru płatniczego, 62 proc, do 
II obszaru).

Wysoka dynamika dostaw na ry
nek jest w pewnej mierze spowodo
wana niesfinalizowaniem transak
cji eksportowych. Na przykład: na tej 
zasadzie trafiły do polskiego odbior
cy meble ■ z Zielonogórskich Fabryk 
Mebli za 170 min zł.

Jeśli wzrost produkcji rynkowej 
osiągany jest z trudem, bądź nie o- 
siąga planowanego, wykonanie za
dań inwestycyjno-zaopatrzeniowych 
przekracza plan.

Mizerny jest wzrost jakości wyro
bów. Tylko 11 proc, produktów prze
znaczonych na rynek i 8 proc, na 
eksport posiada znak jakości.

Mimo napiętej sytuacji surowco
wej, kolejne przeglądy ujawniają 
nieprzestrzeganie technologicznych 
norm zużycia materiałów i paliw; 
szczególnie nieracjonalna gospodar
ka panuje w dziedzinie remontowej.

Wreszcie — przyrost produkcji 
sprzedanej z tytułu wzrostu wydaj
ności pracy wyniósł 92,8 proc, (śred
nia krajowa 95,6), natomiast zaan
gażowanie rocznego funduszu plac — 
50,2 proc, (średnia krajowa — 49,8).

O budownictwie tutaj mówić nie 
będziemy, ale tam wskaźniki od lat 
niezmiennie są bardzo złe.

Przyjmując, że celem manewru w 
sferze przemysłu jest odwrócenie do
tychczasowych relacji między tem
pem wzrostu produkcji zaopatrze
niowej i rynkowej, taki wzrost jako
ści wyrobpw, by mogły one konku
rować na każdym, rynku światowym 
i jednocześnie ujawnienie wszyst
kich rezerw surowcowych — trud
no na razie mówić o sukcesie.

TRUDNOŚCI...

...są rozmaitego rodzaju. Jeśli, na 
przykład; zielonogórskie fabryki włó
kiennicze wyprodukują tkaniny za 
190 min zł, z której to tkaniny pła
szczyki uszyje się poza terenem wo
jewództwa, wówczas produkcja tej 
nie uznaje się za rynkową, otrzymu
je ona miano „kooperacji wewnątrz- 
branżowej” i pogarsza odpowiednie 
wskaźniki. Szczęśliwie nie statysty
kę nosimy na grzbiecie i to jest naj
mniejszy kłopot...

Przykładem trudności obiektyw
nych, gdy chodzi o produkcję, przy
najmniej z punktu widzenia woje
wództwa, może być niedobór środ
ków transportowych, konkretnie — 
wagonów. Ani władze terenu, ani 
przedsiębiorstwa wpływu na polity
kę kolei nie mają. W ostatnich deka
dach miesiąca i ostatnich miesią
cach kwartału następują rażące 
spiętrzenia, uniemożliwiające rytmi
czną produkcję. Np. Lubuskie Za
kłady Ceramiki Budowlanej w Goz
dnicy musiały ostatnio magazynować 
10 proc, pięciomiesięcznej produk

cji, podobna była sytuacja w Zielo
nogórskim Przedsiębiorstwie Prze
mysłu Drzewnego... Przykładem po
dobnie obiektywnych trudności, gdy 
chodzi o eksport do krajów II obsza
ru płatniczego, może być limitowa
nie importu oraz wprowadzanie ba
rier celnych przez kraje zachodnie.

Istnieje wszelako zasadnicza gru
pa trudności, których już tak jedno
znacznie zakwalifikować się nie da. 
Np. zakłócenia w zaopatrzeniu ma
teriałowym. Wydłużające się cykle 
modernizacji zakładów. Niedostate
czna konkurencyjność naszych wy
robów w porównaniu z tym, co mo
gą oferować kraje wysoko rozwinię
te.

Jedna droga — nie do przyję
cia — do rozwiązania tych trudności 
prowadzi przez nowe zakupy surow
ców i ponowne zwiększenie frontu 
inwestycyjnego. Druga, podyktowana 
koniecznością, wymaga sięgnięcia do 
rezerw złożonych, na które składa
ją się i usprawnienia procesów pro
dukcyjnych, i wprowadzanie nowych 
technologii, pozwalających wytwa
rzać z tego, co jest, doskonalenie me
chanizmów organizacyjnych i kwali
fikacji załóg, podnoszenie jakości w 
istniejących warunkach, cała owa 
żmudna krzątanina zwana efektyw
nością gospodarowania.

Jest to rozwiązanie niesłychanie 
niewdzięczne i pracochłonne, ale je
dynie rtiożliwe. Przecież założenia 
manewru gospodarczego wynikły nie 
z braku wiedzy o piętrzących się 
trudnościach, lecz podyktowane by
ły świadomością braków oraz ist
niejących napięć.

JACEK BOLDOK

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 35 (1354) 28.VIII.1977 t.



RACHUNEK IMPONDERABILIÓW =UZACA 
CZY RACHUNEK EFEKTYWNOŚCI?
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK, KAROL SZWARC

W „Życiu Warszawy” z dnia 17 
sierpnia br., w ramach ankie
ty pt. „Postępowość i zacho

wawczość”, ukazał się artykuł BO
LESŁAWA MISZUŁOWICZA pt. 
„POSTĘPOWOŚĆ ROZWOJU PRL”. 
Autor rozważa sprawy postępu i za
chowawczości na tle powojennego 
rozwoju gospodarczego Polski.

Publikacje tego typu zawsze pobu
dzają do refleksji, a niekiedy do dy
skusji. Ta jednak w swej końcowej 
części zadziwia i dezinformuje. B. 
Miszułowicz przytacza dane, z któ
rych wynika, że wydajność pracy 
polskiego inżyniera w przemyśle 
mierzona dochodem narodowym jest 
13,5 i 14,5 raza niższa, aniżeli w USA 
i RFN oraz 7,7 raza niższa niż we 
Francji. Piszemy o zdziwieniu, gdyż 
odnotowane przez autora rozmiary 
luki występują w okresie, kiedy we
dług szacunków (bliżej do nich na- 
wiążemy później) dochód narodowy 
na 1 mieszkańca (przeliczony na do
lary) jest w Polsce 2—3 razy mniej
szy niż w wymienionych, wysoko 
rozwiniętych krajach, i kiedy dy
stans dzielący od nich Polskę 
zmniejsza się.

Nie ma wprawdzie ścisłej korela
cji między wydajnością a dochodem 
narodowym na 1 mieszkańca, zwła
szcza kiedy posługujemy się kate
gorią jednej z grup zawodowych. Ale 
rozpiętość między tymi wskaźnikami 
w takiej skali, jak cytowana wyżej, 
wygląda jakby była obliczona na po
nowne zadziwienie świata. Tym ra
zem deprymująco niską wydajnością 
pracy inżynierów, która jednak ja
kimś sposobem koegzystuje z osiąga
niem coraz to przyzwoitszego pozio
mu aparatu wytwórczego i poziomu 
stopy życiowej, mimo różnych trud
ności i wielu nie w pełni zaspoko
jonych jeszcze potrzeb społecznych.

Sprawa jest poważna. Chodzi o 
efektywność gospodarowania, klu
czowi obecnie problem naszej go
spodarki. Zagadnienia poruszone 
przez B. Miszułowicza nie są nowe. 
Sformułowanie kwestii efektyw
ności, intensyfikacji gospodarowania, 
analiza czynników wzrostu gospo
darczego itd. mają już w naszym pi
śmiennictwie ekonomicznym, a tak- . 
że w próbach poprawy efektywności 
co najmniej dwudziestoletnią .histo
rię. Zagadnienia te bdńajdżieńiy w 
dokumentach partyjnych oraz róż
nych programach i działaniach.

Chociaż napisano na ten temat 
wiele, nie można przyjmować, że po
jęcie efektywności gospodarowania, 
jakościowych i ilościowych czynni
ków rozwoju itd. są pojmowane i do
ceniane w całej historycznej i eko- 
nomicżnej złożoności. Toteż zrozu
mienie treści zadań w tej dziedzinie 
powinno obejmować coraz to szersze 
kręgi kadr gospodarczych i społe
czeństwa. Krótko mówiąc, chodzi - 
o upowszechnienie pojęć z tego za
kresu, o podnoszenie kultury my
ślenia i skutecznego działania na 
rzecz poprawy społecznej efektyw
ności gospodarowania. Sprawie tej 
ma służyć m. in. ankieta „Życia 
Warszawy1’.

’) M.. in. A. Bączykowski'— Mierniki 
intensywności wzrostu gospodarczego, 
Warszawa 1974 r.; A. Karpiński — Po
zycja gospodarcza Polski w świecie. War
szawa 1974 r.; M. Nasiłowski — Analiza 
czynnikftw rozwoju gospodarczego PRL, 
Warszawa, 1974 r.; J. Pajestka — Determi
nanty postępu. Warszawa 1975 r.

>) J. Szczepański — Odmiany czasu te
raźniejszego, Warszawa 1971 r.

3) por. A. Karpiński, cytowana praca, 
s. 78 • r

«) Studium porównywawcze dochodu 
narodowego Polski w dolarach USA za 
lata 1974 i 1975. Zakład Badań Statystycz- 
no-Ekonomicznych GUS, Instytut Plano
wania, Warszawa 19<6r.

S) Dane dla USA (1975 r.) według Rocz
nika Statystycznego ZSRR z 1975 r„ dla 
RFN (1973 r.) według Rocznika Staty
stycznego RFN z 1978 r.

•) Rocznik Statystyczny GUS 1976, 
str. 619

7) Dane dla RFN i USA według Rocz
nika Międzynarodowego Biura Pracy.

8) Dochód . narodowy USA i RFŃ we
dług Biuletynu OECD z czerwca 1977 r. 
Dla Polski (1975 r.) z cytowanego już stu
dium o dochodzie narodowym. -

DECYDUJE RZECZOWOŚĆ

Dynamika gospodarcza jest 
funkcją kształtowania się zasobów 
produkcyjnych (pracy żywej, ma
jątku trwałego i przedmiotów pra
cy), które określa 'się mianem czyn
ników ekstensywnych (ilościowych) 
oraz efektywności ich wykorzysta
nia, czyli czynników intensywnych 
(jakościowych). .

Najprościej formułując problem, 
można powiedzieć, że przy nie zmie
niającej się efektywności tempo 
rozwoju zależy od dostępnej podaży 
zasobów produkcyjnych. Jednakże 
zmiana proporcji między poszczegól
nymi zasobami, która nieodłącznie 
towarzyszy rozwojowi, może być do
konana zarówno przez kreowanie 
zasobów, jak i poprawę efektyw
ności. A z reguły — następuje przez 
działanie łączące, w różnym zresztą 
zakresie, obie te metody. Tworze
nie zasobów (abstrahując od szcze
gólnej pozycji, jaką zajmuje praca 
żywa, którą należy traktować jako 
zasób dany) napotyka na ogranicze
nia. Kreowanie rzeczowych czynni
ków (zasobów) produkcji napotyka 
na bariery w sferze inwestycji, któ
rych udziału w dochodzie narodo
wym nie można dowolnie kształto
wać. Wynika stąd, że trwale wyso
kie tempo rozwoju można osiągać 
jedynie przez równoczesne wykorzy
stanie dostępnych zasobów produk
cji i nade wszystko przez zwiększa
nie efektywności gospodarowania.

Doszliśmy do sformułowania za
leżności raczej znanych, które zara
zem charakteryzują obecną sytuację 
w naszej gospodarce. Fala wyżu de
mograficznego w grupie ludności w 
wieku zdolności do pracy opada w 
bieżącej pięciolatce. Po 1980 r. w 
skali pięciolecia będziemy mieli do 
czynienia z przyrostami zatrudnienia 
o wielkości równej w przybliżeniu 
rocznym przyrostom lat 1965—1975. 
Realizujemy obecnie zadanie zmniej
szenia bardzo wysokiego udziału in
westycji w dochodzie narodowym.

Jeśli przyjąć; że ta elementy wyj
ściowe dla określenia naszej sytua
cji śą powszechnie znane, to jakie 
zadania spadają na tych, którzy w 
tej sprawie zabierają głos i działają? 
Przy naświetlaniu’ tych spraw Waż
ne jest nie tylko postulowanie, ape
le. Obowiązuje nas nadal maksymal
nie możliwą precyzja w formułowa
niu problemów i zadań oraz ich 
konkretyzacja, przez którą rozumie
my coraz lepsze rozpoznawanie sta
nu faktycznego w różnych dziedzi
nach gospodarki, możliwie gruntowną 
dokumentację tez i wniosków. Na
szym zdaniem, rzeczowość i to, co się 
na nią składa — jest sprawą, która 
obecnie decyduje o postępie w my
śleniu i działaniu na rzecz poprawy 
efektywności gospodarowania. •

Jest to główny powód, który skła
nia nas do dyskusji. Jesteśmy świa
domi, że niektóre skróty szerszego 
opracowania B. Miszułowicza są 
dziełem redakcji (artykuł opatrzony 
jest takim przypisem). Sądzimy też, 
że to, co znalazło się w krótkim ar
tykule, nie wyczerpuje tego, co autor 
ma w rozważanej kwestii do powie
dzenia. Nie zmienia to jednak faktu, 
że w tym, co ukazało się drukiem, 
znalazły się uproszczone opinie 
i wątpliwą dokumentacja jednej z 
tez. To bierzemy za punkt wyjścia 
tych uwag.

CZY MOŻNA MIERZYĆ 
POSTĘPOWOŚĆ

Pisząę o wzroście inwestycji i do
chodu "narodowego w latach 1950— 
—74, B- Miszułowicz — nie formułu
jąc tego bezpośrednio — konstatuje 
problem nadmiernej skłonności do 
inwestycji. W okresie tym inwesty
cje wzrosły około 12 razy, dochód 
narodowy—prawie 6 razy. Produk
cyjny majątek trwały zwiększył się 
3,5 raza. Przy takiej dynamice war
tości majątku trwałego — podkreśla 
autor — jego produktywność, (wy
dajność) odgrywa pierwszorzędną 
rolę... „a pod tym właśnie względem 
rozwój był zachowawczy. Mianowicie 
zachowawcze były metody .£ okresu 
Ofibu/iowy, które, były , postępowe w 
iatach 1945—50, a które nie nadawa
ły się do rozwoju opartego na burz
liwym wzroście inwestycji” '

Nie dociekając, ćo w-końcu była 
zachowawcze: rozwój czy metody — 
a staramy się uchwycić sens tego, co 
autor niezbyt szczęśliwie formułuje 
— rozważmy sprawy intensyfikacji 
rozwoju, do których on następnie 
przechodzi. Nie definiowany 'nigdzie 
wskaźnik 'intensywności jest rów
nież ńązywany wskaźnikiem postę
powości. Autor sygnalizuje opraco
waną przez siebie metodę mierzenia 
intensywności, postępu i na tej pod
stawie formułuje oceny. Zapewne 
rozmiary artykułu nie pozwalały 
autorowi wyjaśnić Samej metody.

Wolno jednak wnioskować,-że cho
dzi o metody określania wpływu róż
nych czynników (pracy, żywej, ma
jątku trwałego i postępu tęchnicz- 
nó-organizacyjnego) na wzrost pro
dukcji (dochodu narodowego) oparte 
na funkcji Cobb-Dóugląsa. W Polsce 
na przełomie lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych toczyła się na ten 
temat ożywiona dyskusja, m. in. na 
łamach „Życia .Gospodarczego” 
i „Gospodarki Planowej”. Ten kie
runek badań znalazł również, wyraz 
w poważnych publikacjach książko
wych1).

Jest to tzw. metoda reszty, polega
jąca — ogólnie biorąc — na Określe
niu wielkości zasobów produkcyj
nych, (pracy żywej i majątku trwa
łego), a następnie na przyjęciu mniej 
lub bardziej matematycznie wyra
finowanych współczynników ela
styczności produkcji (dochodu naro
dowego) względem zastosowanych 
czynników', oraz na wycenie ich 
wpływu na przyrost produkcji. Przy
rost produkcji, który znajduje się 
poza zasięgiem tych czynników (re
szta), przypisywany jest postępowi 
techniczno-organizacyjnemu. Reszta 
może mieć znak dodatni lub ujemny, 
w zależności' od tego, jak zmienia się 
produkcja (licznik) i wielkość zaso
bów (mianownik).

Dotychczasowa dyskusja pozwala 
stwierdzić, że mimo nieprecyzyj
ności i kontrowersyjności różnych 
metod, ilościowa analiza czynników 
wzrostu jest celowa. Rola posz
czególnych czynników zmienia się w 
procesie rozwoju. Osiąganie zaś po
żądanego tempa rozwoju ekonomicz
nego i społecznego zależy od tego, 
jak wcześnie i skutecznie różne 
Czynniki, od których zależy rozwój, 
są identyfikowane, precyzowane 
i maksymalizowane. A także o roz
szerzenie zakresu wpływu czynni
ków jakościowych (efektywnościo
wych) i o minimalizację zasobów 
(nakładów na produkcję.)

Pozwoliliśmy sobie na tę dygre
sję, aby rizypowiedzieć 'pęwne uwaga 
na marginesie dyskutowanego, arty
kułu, i aby stwierdzić, że owe metody 
— niekiedy uproszczone, lecz poży
teczne — mogą i powinny być sto
sowane i doskonalone. Jednakże nie 
są one czarną skrzynką, z której 

wypadają gotowe tezy, oceny 
i wskaźniki postępowości.'

Postępowe w gospodarce jest, to, 
co za takie uznajemy. Brzmi to nie 
tylko woluntarystycznie, lecz nawet 
bezczelnie. Ale w naszym rozumie
niu oznacza po prostu fakt, że jeśli 
rozwój przybliża nas do realizacji 
określonego stanu rzeczy, którego 
kształt formułujemy na podstawie 
posiadanej wiedzy o rzeczywistości 
i.przyjętego systemu wartości, to na
zywamy go postępowym.

Przyjmuje się następujące kryteria 
postępu technicznego: 1) wzrasta wy
dajność pracy robotników i maszyn, 
2) podnosi się produktywność prze
mysłu i innych dziedzin gospodarki 
mierzone stosunkiem wartości pro
duktu do wartości nakładów, 3) nie 
wzrasta fizjologiczny koszt pracy ży
wej, 4) nie dezorganizuje się osobo
wości pracowników, 5) nie rozbija się 
w zdecydowany sposób form współ
życia społecznego ludzi, 6) nie stwa
rza się ślepych uliczek w polityce za
trudnienia.2)

Otóż kryteria te mutatis mutan
dis mogą być odniesione do postępo
wości rozwoju gospodarczego. Po
stęp techniczny odgrywa w nim isto
tną rolę, ale sprawy nie wyczerpuje. 
Konieczne jest uzupełnienie i wzbo
gacenie tych kryteriów o zagadnie
nia strukturalne, organizacyjne itd. 
I chociaż poprawa wskaźnika efekty
wności — którym wedle przedstawia
nych ogólnie metod jest owa re
szta — jest bardzo pożądana, tp mu
si być on weryfikowany przez wy
żej wymienione, czy jeszcze bardziej 
rozbudowane kryteria postępu.

Czynniki ilościowe i jakościowe 
rozwoju nie mogą być a priori war
tościowane ekonomicznie i społecz
nie. Nie można też dowolnie kształ
tować zakresu ich działania. W na
szej gospodarce tworzy się wa
runki zatrudnienia ■ wszystkim zdol
nym do pracy. A pod względem 
przyrostu zasobów pracy żywej 
Polska znajdowała się dotąd w ’ sy
tuacji, jaka nie występowała pra
wie w żadnym kraju europejskim. 
Jest tp jedna ze szczególnych cech 
naszej polityki gospodarczej.3) Wpły
wało to na wielkość inwestycji 
i wzrost majątku trwałego, który 
był i, jest konieczny także dla tech- 
riiczńegó przezbrojenia gospodarki. 
Było to jedno z założeń polityki go
spodarczej w minionym pięcioleciu.

Ukazanie roli czynników ilościo
wych nie zmienia, rzecz jasna, kry
tycznego stosunku do nadmiernego 
— względem możliwości, lecz 
nie . potrzeb — pędu inwesty
cyjnego, ani nie zdejmuje tros
ki o lepsze wykorzystanie apa
ratu produkcyjnego, czasu pracy 
itd., co podkreślano m. in. na II i V 
Plenum KC PZPR.

Odnosimy się z uwagą i uznaniem 
do każdego sposobu, który będzie 
wzbogacał obraz rzeczywistości go
spodarczej, pozwalał na doskonalszy 
dobór środków i metod. Sceptycznie 
jednak podchodzimy do możliwości, 
jakie otwierałoby — jak pisze B. Mi
szułowicz — „ustanowienie synte
tycznego wymiernego wskaźnika po
stępowości obliczonego jednolicie dla 
jednostek gospodarczych wszystkich 
szczebli zarządzania”.

Jeśli dysponujemy jakąś orienta
cją w zakresie metod mierzenia in
tensywności wzrostu, to ó.w wskaź
nik wyliczany byłby metodą reszty. 
I nie znajdujemy argumentu, dla
czego ów wskaźnik miałby być bar
dziej postępowy od wykorzystania 
dostępnych czynników ilościowych. 
Możemy się spotkać ż repliką auto
ra, że polemizujemy ze sobą, gdyż on 
inaczej mierzy i pojmuje intensyw- 
nóść-postępowość. Jeśli tak, to za
rzut przyjmiemy.

Wydaje się jednak, że metoda 
autora nie odbiega od metody reszty. 
Wskazuje na to twierdzenie o regre
sie w dziedzinie efektywności i in
tensywności rozwoju w latach 1965— 
—1970. Jeden z piszących parał się 
takimi wyliczeniami i ich wyniki są 
podobne jak u B. Miszułowicza.'

Ustanowienie jednolitego wskaź
nika czy inne przejawy zaintereso
wania jednym wskaźnikiem oznacza
ją w praktyce ich awans w hierarchii 
innych mierników oceny, jako pod
stawy przydziału środków itd. Po ta
kim awansie każdy wskaźnik prze- 
staje być neutralny, nabiera szcze
gólnych właściwości, bywa — jak 
uczy.życie.— maksymalizowany nie 
zawsze pożądanymi metodami (kie
dyś „przyduszenie” przedsiębiorstw 
o poprawę produktywności środków 
trwałych powodowało ich pośpiesz
ne wyzbywanie się, złomowanie nie 
wykorzystywanych maszyn itd.). 
Skłoniło to nawet jednego z ekono
mistów do propozycji, aby opierać 
się na wielu miernikach, ale dla oce
ny posługiwać się jednym, wybiera
nym metodą losową.

Można zadać uzasadnione pytanie, 
co w takim razie proponujemy? Od
powiadamy: kompleksowe podejście, 
wnikliwą analizę doświadczeń wszel
kich prób poprawy efektywności. Nie 
jest tó i nie może być okresowo przy
woływane panaceum, lecz stałe za
danie ważne zarówno w fazie prog

nozowania, planowania, alokacji 
środków, projektowania , systemów 
motywacyjnych, jak i w sferze rea
lizacyjnej. Dotychczasowe doświad
czenia i .dyskusje. wskazują, żę nie 
dotarliśmy jeszcze, dó wszystkich 
uwarunkowań, od których zależy po
stęp ekonomiczny.

JAKI DYSTANS?

Kilka dalszych uwag na temat po
równania wydajności pracy inżynie
rów, bez pretensji do zadowalające
go, ilościowego uściślenia problemu.

Zestawienie, które przytacza B. 
Miszułowicz, pozbawione jest źródeł 
pochodzenia danych, wskazania ro
ku, do którego dane się odnoszą. 
Próby rekonstrukcji wielkości do
chodu narodowego wskazują, że cho
dzi tu o lata siedemdziesiąte (1973—' 
—1975), liczba inżynierów na 10 tys. 
zatrudnionych w przemyśle (Polska) 
jest zbliżona do wielkości spisu'ka
drowego z 1973 r.

B. Miszułowicz, przyjmując pewne 
.szacunki, do wielkości dochodu naro
dowego w przemyśle (w przeliczeniu 
na dolary) ustala: 1) że wydajność 
pracy polskiego inżyniera jest, po
nad 7,7 raza mniejsza aniżeli we 
Francji, pk. 13,5 raza mniejsza niż 
w USA i ponad 14,5 raza mniejsza 
niż w RFN; 2) że nasycenie inżynie
rami naszego przemysłu jest 5 razy 
większe aniżeli w RFN, około 3,5 
raza większe niż w USA i 2,8 raza 
większe niż we Francji.

Samo zestawienie tych danych su
geruje, że główną przyczyną rozpię
tości jest liczba inżynierów. Gdyby 
bowiem liczba inżynierów na 10 tys. 
zatrudnionych w przemyśle była w 
Polsce taka, jak w każdym z .wy
mienionych krajów, to rozpiętość w 
wydajności sięgałaby od 2,8 do 3,8 
na niekorzyść Polski. Wydaje się 
jednak, że o wyniku, który uzyskał 
B. Miszułowicz, zadecydowały obie 
wielkości: niedoszacowanie liczby in
żynierów w krajach kapitalistycz
nych i chyba jednak' wielkość do
chodu narodowego w Polsce.

Porównanie,' o którym mowa,'Itfy- 
je wiele' .trudności związanych, z 
przeliczeniem-.-wielkości ópęhpóu- na
rodowego na dolary i określenie’ go 
wedle .jednolitej metody lićzenia.-B. 
Miszułowicz ńie podaje, czy dochód 
narodowy wyliczony jest'według me
tody' stosowanej w 'krajach kapitali
stycznych (SNA) eźy stosowanej w 
krajach socjalistycznych. (MPS), Do
chód narodowy brutto; liczony- meto
dą SNA jest większy,_np.. w 1974 r. 
w Polsce ó ponad 13 proc, w stosun
ku do wielkości 'iczonej metodą 
MPS.4) Dalśze problemy porówny
walności wiążą się z -kursami Wymia
ny, strukturą cen itd.. co jest istotne, 
gdy operuje się. dochodem jednego 
działu. Zapewnienie . porównywal
ności jest więc skomplikowaną, kwe
stią. Należy tu dopuszczać różne nie
zależne szacunki, gdyż to prowadzi 
jedynie do bliższego oświetlenia isto
ty sprawy.

Większy wpływ- na wynik obliczeń 
B. Miszułowicza ma struktura (roz
mieszczenie) zawodowo czynnych in
żynierów w porównywanych kra
jach.

Z Rocznika Statystycznego 1976 r. 
(s. 554) możemy ustalić, że przemysł 
skupiał zawodowo czynnych: w 
Polsce 30,2 proc., w USA-25,7 proc- 
w RFN -41,3 proc., we Francji 28;5 
proc. W tymże źródle' znajdujemy 
ogólną liczbę zawodowo czynnych; 
W innych źródłach statystycznych 
znajdujemy ogólną liczbę inżynierów 
w tych krajach,. z wyjątkiem -Fran
cji, co do której brak-wiarygodnych 
danych.

Przyjmując dane autora omawia
nego1 artykułu, można' by wyliczyć 
ogólną liczbę inżynierów w przemy
śle. Ponieważ z materiałów staty
stycznych?). wynika, że.w..gospodarce 
USA pracuje 1110 tys.-inżynierów, tp 
porównując- tę liczbę ,z wielkością 
wymierzoną na podstawie tabeli B. 
Miszułowicza można stwierdzić, 
że' Około 12.5" proc." inżynie
rów zatrudnionych jest w prze
myśle amerykańskim; w RFN na 429 
tys. inżynierów 10,5 proc, pracuje .w 
przemyśle. W Polsce odsetek ten wy. 
nosi-w 1973 r. 31,2 proc. Wynikało
by stąd: Polska i porównywane kra
je 'różnią się poziomem rozwoju, 
strukturą,-, organizacją i klasyfikacją 
gospodarki, co znajduje odbicie, cho
ciażby w cytowanych- wyżej danych. 
Według • Rocznika Statystycznego 
GUS 1976 w- USA; w sferze usług nie
materialnych skupia się (1974 r.) 34,0 
proc., w .handlu 24,9, proc., w rolnict
wie i leśnictwie 4 proc, i odpowiednio: 
RFN 19,5 proc., 19,4 proc, i 6.6 proc.; 
we Francji 25,4 prbc.. 21,0 proc., II 
proc.; w Polsce 15 proc., 6,8 proc., 
34,6 proc.
• To, co się łączy z- rozmieszczeniem 
(klasyfikacją) ogółu zawodowo- czyn
nych odnosi się również z odpowied
nimi ■ zmianami do inżynierów. Są
dzimy, że nie-można, jeśli chodzi o 
kraje kapitalistyczne, ograniczyć się 
do -inżynierów statystycznie zaliczo

nych do pracujących w przemyśle. 
Właściwą kategorią byłoby: inżynie
rowie pracujący na rzecz przemysłu.. 
W Polsce w większym zakresie są 
oni organizacyjnie i1 klasyfikacyjnie 
związani- z przemysłem.

Wreszcie, wchodzą w grę inne, 
godne bliższych porównań czynniki, 
jak hp. organizacja gospodarki, hi
storycznie ukształtowana funkcja 
inżyniera w gospodarce, wyposaże
nie go w instrumenty pracy, perso
nel pomocniczy, założenia przyświe
cające kształceniu kadr itd. Warto 
odnotować^ że liczba absolwentów 
szkół wyższych na 10 tys. mieszkań
ców w Polsce wynosiła w latach 
sześćdziesiątych 11, a w latach sie
demdziesiątych 30 osób i odpowied
nio: we Francji 6 i 11, w RFN 8 i 14 
osób.8) ' ■

Nie znajdujemy jednak, przynaj
mniej na; razie, argumentów, które 
przekonywałyby, że w USA i RFN 
tylko 10—12 proc, kadry inżynier
skiej pracuje na rzecz przemysłu. 
Porównanie w ujęciu B. Miszuło
wicza wymagałoby zatem 1 korekt, 
uściśleń. Jest to bardzo trudne, cho
ciażby ze względu na dostępność da
nych, nie mówiąc już o doprowadze
niu ich do porównywalności, której 
zapewnienie, gdy sprawy dotyczą 
części jakiejś- całości, jest obarczo
ne dużym ryzykiem błędu.

Należy przeto skorzystać z tego, co 
rozsądnie radzą metodologowie sta
tystyki, mianowicie — operować, je
śli tylko .możliwe, danymi globalny
mi; gdzie ryzyko zniekszałceń i błę
du jest mniejsze. Ponadto, w rozu
mowaniu, które prowadzi B. Miszu
łowicz, wystarczające jest porówna
nie dochodu narodowego przypada
jącego na 1 inżyniera w całej gospo
darce.

Spróbujmy to uczynić. Liczba in
żynierów na 10 tys. zawodowo czyn
nych7) w całej gospodarce wynosi w 
RFN 160 (1975 r.), w USA. 117 (1975 r.), 
w Polsce 154 (1973 r.). Wskaźnik Pol
ski jest więc nieco ■ niższy, aniżeli 
RFN i o 31 .proc. Wyższy w porówna
niu z USA. Dochód narodowy na 1 

? inżyniera wypiósł w. 1975 r- w RFN 
862 tys. doi., w USA 1223 tys. doi.

’ wTtoWfeiw tys/dól. (W USA, RFN 
i Polsce, dochód narodowy w cenach 
19.74 r.)8). Porównanie to.‘aczkolwiek 
nie wyczerpuje skali możliwej - ści
słości, zasadniczo zmienia rela
cję poziomu wydajności pracy inży
niera w Polsce oraz w. USA i RFN.

Wynika z niego, że wydajność .pra
cy. 1 inżyniera,. mierzona dochodem 
narodowym, jest w USA. nie około 
13,5 razy większa, niż w Polsce lecz 
około 4 razy; w RFN -r-nie 14,5 raza. 
lecz ponad 2,8 raza.

Dystans między 'wydajnością pracy 
polskiego -inżyniera i inżyniera z wy- 
soko rozwiniętych krajów jest fak
tem. Z tego nie należy jednak wy
ciągać, wniosku, ani że kształcimy za 
dużo-inżynierów, ani źe .efekty wność 

, ich pracy jest tak niska, iż. mogła
by paraliżować działanie/

Nie ma żadnych — ani społecz
nych, ani merytorycznych _po wodo w, 
aby lukę między wydajnością pracy 
w Polsce i w wysoko rozwiniętych 

’ krajach' kapitalistycznych wyolbrzy
miać. Wówczas bowiem, zamiast do- 
konywać rzeczowych' porównań, ' 

. analiz i wycen’ naszej pozycji w 
świecie — co może być pomocne w, 
dyskontowaniu doświadczeń rozwo
jowych i w formułowaniu' progra
mów działania na przyszłość—• wy
mianę zdań przeniesie się w sferę 
mglistych' imponderabiliów. ■

Realizacja przeprowadzanego 
obechie manewru ekonomicznego, 
polegającego na-, pewnym osłabieniu 
ogólnego tempa rozwoju gospodar
czego. przy równoczesnym utrzyma
niu wysokiej dynamiki produkcji 
rynkowej i eksportowej oraz przy 
wydatnej poprawie efektywności 
gospodarowania, wymaga m. in 
szczególnych zabiegów ze strony po
lityki finansowej. Jednym z nich jest 
tów. polityka „trudnego pieniądza”, 
zmierzająca do obciążenia przedsię
biorstw takimi świadczeniami na 
rzecz budżetu państwa, aby nie dy
sponowały one nadmiarem środków 
finansowych i bjły żywo zaintereso
wane stałą .poprawą wyników go
spodarowania. Sprzyjać to ma m. in 
zwiększeniu korzystania z kredytów 
bankowych, a tym samym do umac
niania kontroli banku nad gospo
darką przedsiębiorstw.

Wiadomo jednali, że gdy wraz 2 
rozszerzeniem zadań (w tym przy
padku banków) nie iidizie odpowied
nie rozszerzenie możliwości ich dzia
łania przy pomocy odpowiednio wy
kwalifikowanych pracowników, 
wówczas działalność ulega daleko 
idącemu sformalizowaniu. Ważne 
wydaje się więc zwrócenie szczegól
nej uwagi na zapewnienie odpo
wiedniego rozwoju aparatu banko
wego, żeby efektów polityki „trudne
go pieniądza” nie zniweczyło zbyt 
łatwe, udzielanie kredytów, (b)

DOPŁATY
PRZEDSIĘBIORSTW

Opracowane przez GUS materia
ły statystyczne, dotyczące tzw. za- 
kładowej działalności bytowej przed
siębiorstw państwowych, wskazują, 

• że - nastąpił tu dalszy wydatny po
stęp. • '

Wydatki przedsiębiorstw na dopła
ty do kosztów utrzymania mieszkań 
zakładowych, hoteli’ robotniczych, 
wynajmu kwater prywatnych, sto
łówek pracowniczych i szkół przy
zakładowych wyniosły w ubiegłym 
roku około 12,8 mld zł i były o po
nad 26 proc, wyższe niż przed ro
kiem. Szczególnie wydatnie wzrosły 
dopłaty do gospodarki mieszkanio
wej (o 36 proc.), zakwaterowania 
zbiorowego (o około 28 proc.) i ży
wienia zbiorowego (o 34 proc.).

• Rozwój ilościowy wymienionych 
form usług bytowych był jednak wy
raźnie słabszy. Wskazuje to na po
trzebę zwrócenia większej uwagi na 
oszczędności W utrzymaniu zakłado
wych domów mieszkalnych, hoteli 
robotniczych oraz stołówek zakłado
wych, (b)

STOŁÓWKI 
PRACOWNICZE

W 1976 r. działało przy państwo
wych zakładach pracy ckcło 5.1 tys. 
stołówek, t.j. o około 5 proc, więcej 
niż przed rokiem, a liczba wydawa
nych obiadów wzrosła tylko o nieco 
ponad 1 proc. Bardzo wydatnie, bo o 
ponad 50 proc, wzrosła natomiast li
czba innych posiłków, a zwłaszcza 
posiłków regeneracyjnych, wzmac
niających i profilaktycznych.
' Rpk ubiegły był więc okresem in
tensywnego rozwoju różnych form 
dożywiania pracowników w czasie 
pracy, organizowanych dla podtrzy
mania ich kondycji. Znajduje to wy
raz w wydatnym, bo 34-procento- 
wym wzroście dopłat zakładów pra
cy do żywienia zakładowego, zwią
zanych z utrzymaniem kuchni i sto
łówek przyzakładowych. Koszty su
rowców zużywanych do ' posiłków 
pokrywają bowiem zazwyczaj pra
cownicy ze sw’oich zarobków. Mimo 
to dopłaty zakładów pracy do ży
wienia pracowników wyniosły w 
ubiegłym roku około 3 mld zł i były 
o 0,7 mld zł wyższe niż w 1975 r.

Wydatnemu wzrostowi liczby wy
dawanych posiłków nie towarzyszy 
jednak odpowiedni postęp w jakości 
ich przygotowania. Osłabia to bardzo 
w odczuciu społecznym użyteczność 
Żywienia przyzakładowego, (b)
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listy recenzje — omówienia
SOS w sprawie 
worków

„Żywocik Gospodarczy” („Ż.G.” nr 
31/77) podał za „Expressem Wieczor
nym” wiadomość — o niskiej jakości 
worków, w jakie ładowany jest eks
portowy cement przez Cementownię 
w Chełmie. Kapitanowie statków ob
cych bander, na które cement w 
Szczecinie ładowano, kwestionowali 
jakość ładunku — jego temperatura 
wynosiła 80 st. — cement stawał się 
w ten sposób towarem niebezpiecz
nym przez nieprzystosowanie wor
ków do transportu morskiego. A oto 
wyjaśnienie i zarazem dramatyczny 
apel Kombinatu Cementowego w 
Chełmie:

— Kombinat Cementowy „Chełm” 
od kilku lat jest poważnym ekspor
tem cementu. W roku 1976 wy
eksportowaliśmy około 400 tys. ton 
cementu, a plan wysyłki na rok bie
żący wynosi 600 tys. ton. W dotych
czasowej produkcji nie mieliśmy 
przypadków kwestionowania przez 
odbiorców i przewoźników złej jako
ści cementu wysyłanego na eksport. 
Wprost przeciwnie, w wyniku wyso
kiej jakości cementu z naszego za
kładu, Centrala Importowo-Ekspor
towa „MINEX” wygrała szereg prze
targów międzynarodowych uzysku
jąc korzystne rynki zbytu.

W czerwcu br. Port Centralny w 
Szczecinie zakwestionował nadsyła
ny przez nas cement Z uwagi na 
duże ilości pęknięć worków papiero
wych przy pracach przeładunko
wych. Jak wynika ze szczegółowych 
ustaleń, powodem tego stanu rzeczy 
jest zły stan opakowania dó cemen
tu, którego producentem są Zakłady 
Celulozy i Papieru w Swieciu n./Wi
słą, ul. Bydgoska 1. Dostawca wor
ków zmienił bez naszej zgody ja
kość opakowania i dostarcza nam 
worki o gramaturze 71 g/m kw. za
miast 90 g/m kw. i bez wkładki wo- 
dotrwalej.

Powoduje to rwanie się opakowa
nia przy czynnościach za- i rozła
dunkowych w portach i inne kłopo
ty, o których mowa w notatkach 
prasowych.

Wysyłany przez nas cement odpo
wiada normie BS-12, a norma ta 
dopuszcza temperaturę cementu do 
78 st. C. W związku z tym przyczyny 
trudności załadunkowych wynikają 
ze złego stanu opakowania. W spra
wie tej wielokrotnie występowaliśmy 
do producenta worków z monitami 
i reklamacjami, lecz jak dotychczas 
bez skutku.

Zakłady Celulozy 1 Papieru w 
Swieciu powiadomiły nas, że nie ma
ją możliwości produkowania żąda
nych przez nas worków i nie przyj
mują do realizacji naszych zamówień 
na opakowania ekśportowe. W tym 
stanie rzeczy nie możemy wypowie
dzieć się w sprawie dalszych wysyłek 
cementu na eksport i prosimy ze 
swojej strony o pomoc 1 interwencję 
prasy.
mgr ini. WOJCIECH BUDZYŃSKI 

I z-ca dyrektora 
Kombinatu Cementowego

„Chełm”

Dobra droga — 
krótsza droga
W skład administracyjny miasta i 

gminy Dąbrowa Białostocka wchodzi 
47 jednostek: 46 wsi i miasto.

Łączna ilość dróg na terenie gmi
ny wynosi 168,5 km, w tym 90,5 km 
o nawierzchni twardej. Dróg grun
towych jest tu 78 km, lecz co roku 
jest ich mniej, gdyż są przebudowy
wane na drogi twarde.

Program drogowy gminy przewi
duje uzyskanie w 1980 roku 113 km 
dróg twardych, co da 45 km na 100 
km kw. Budowa i naprawa dróg o 
nawierzchni twardej pozwoli na ob
jęcie większego obszaru gminy ko
munikacją PKS; poprawią się wa
runki przejazdów, a szczególnie do
wóz dzieci do szkól.

Przewiduje się dowożenie dzieci 
do szkół zbiorczych o klasach I-VIII, 
a w perspektywie do szkoły 10-let- 
niej; poprawę przejezdności oraz 
dalszą rozbudowę dróg gruntowych, 
dalszą budowę ulic na terenie samej 
Dąbrowy Białostockiej, jak też po
prawę ich nawierzchni przez asfal
towanie. W ub. roku wyasfaltowa
no 5 km dróg na ciągu Suchowola — 
Zwierzyniec, zaś w latach 1977—80 
położona zostanie nawierzchnia 
twarda na drogach o długości 30 
kin.

Warto dodać, że budowa każde
go kilometra drogi o nawierzchni 
twardej kosztuje milion zł, a drugie 
tyle jego asfaltowanie. Natomiast 
dochód osiągany przez gminę z ty
tułu podatków nie przekracza rocz
nie 15 min zł. Ogólna wartość prac 
wykonywanych na drogach w ra
mach realizacji programu przekro
czy 50 min zł. w tym z budżetu cen
tralnego 40 min zł.

Należy podkreślić, że władze miej
scowe zdecydowały się na koncen
trację robót poprzez budowę ciągów 
drogowych, a nie tylko dojazdów do 
poszczególnych wsi, gdyż ciągi mo
gą być wykorzystane nie tylko do 
celów transportowych, lecz pozwolą 
także na uruchomienie nowych linii 
autobusowych.

Równocześnie zapoczątkowano ak
cję porządkowania tych ciągów przez 
budowę na terenach zabudowanych 
chodników dla pieszych. Porządko

wanie poboczy zapoczątkowano na 
trasie Mościcha — Dąbrowa Biało
stocka (12 km), gdzie do 1980 r. uło
żone będą chodniki po jednej stro
nie we wszystkich wsiach na tej 
trasie.

Wraz z budową chodników porząd
kowane będą także ogrodzenia, obej
ścia, rozebrane zostaną budynki , za
grażające bezpieczeństwu pożarowe
mu oraz dokonywać się będzie zad
rzewienia. Koncentracja materiałów, 
wykonawstwa oraz środków pienięż
nych kolejno na poszczególne trasy 
jest najlepszym rozwiązaniem.

Budując drogi nowe, nie zapom
niano tu o utrzymaniu dróg grunto
wych. Środki przeznaczone na ten 
cel pozwolą na poprawę nawierzchni 
na odcinku 15 km tych dróg w każ
dym roku obecnej pięciolatki.

Generalnym wykonawcą większo
ści prac w drogownictwie jest tu Re
jon Dróg Publicznych w Sokółce. 
Znaczną część zadań wykonuje się 
przy udziale ludności.

(alg) 
Białystok

Wanna na palecie
W związku z notatką zamieszczo

ną w rubryce „Na rynku” („Z. G.” 
nr 30/77) pt. „Z wanną jak z jaj
kiem”, czujemy się w obowiązku 
udzielenia wyjaśnień co do zawartej 
w nim treści.

Jesteśmy jednym z producentów 
wanien emaliowanych, natomiast 
jedynym producentem w kraju wa
nien stalowych — tłoczonych i ema
liowanych. Produkcję rozpoczęliśmy 
w czerwcu ub. roku. W ciągu całego 
okresu produkcyjnego już kilkakrot
nie modernizowaliśmy opakowania 
opracowane przez Biuro Projektów 
„Biprowumet”, korzystając z do
świadczeń. własnych i sugestii od
biorców.

Z rozmów przeprowadzonych w 
Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Mie
szkaniowych oraz w Stołecznym 
Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Go
spodarki Mieszkaniowej — zaopa
trywanych bezpośrednio przez Hur
townię „Elmet” — wynika, że uszko
dzenia w transporcie wanien naszej 
produkcji wynoszą około 3 proc, w 
stosunku do dostaw. Ta ilość uszko
dzeń występuje również w podob
nych asortymentach np.: w wannach 
żeliwnych emaliowanych. Pragnie
my dodać, że stosunkowo duży cię
żar i gabaryt wanien na palecie wy
maga stosowania odpowiednich 
środków u odbiorców zarówno do 
rozładunku wagonów, jak i do tran
sportu wewnętrznego.

Brak takich urządzeń oraz niska 
kultura obchodzenia się z wyrobami 
mogą spowodować wzrost uszkodżeń 
już bezpośrednio u odbiorców, po
nieważ warstwa emalii (która jest 
odmianą szkła) jest mało odporna na 
urazy mechaniczne. Zapewniamy, że 
Zakład nasz w dalszym ciągu pra
cuję nad udoskonaleniem opakowań, 
aby bardziej skutecznie chroniły 
wyroby, maksymalnie eliminując 
szkody transportowe.

inż. F. LEŚNIAK 
dyrektor Olkuskiej Fabryki 

Naczyń Emaliowanych 
mgr inż. B, WRÓBLEWSKA 

szef kontroli jakości

Apetyt na rybkę 
z dymu f

W rubryce „Na ' rynku” („Ż.G.” 
nr 27/77), w związku z letnim sezonem 
turystyczno-wczasowym pisaliśmy o 
wątłym rozwoju w terenie rzemieśl
niczych zakładów branży spożyw
czej — wędliniarskich, piekarni
czych. cukierniczych, wędzarni ryb 
itd. W Białostockiej Izbie Rzemieśl
niczej, której działalność obejmuje 
trzy województwa: białostockie, łom
żyńskie i suwalskie — zarejestro
wanych jest np. tylko 5 wędlinia- 
rzy. Prezesi Izby tłumaczą, że wię
cej tych wędliniarzy być nie może z 
powodu braku surowca. Ledwo star
cza dla tych, którzy aktualnie pra
cują — dostają po 5 ton podrobów 
miesięcznie.

O ile bezcelowe jest dyskutowanie 
na temat dostaw mięsa — pisali
śmy — to trudno przejść do porząd
ku nad faktem, że w tych trzech wo
jewództwach jest tylko 5 zakładów 
zajmujących się wędzeniem ryb.

A oto odpowiedź Izby Rzemieślni
czej w Białymstoku, podpisana przez 
zastępcę prezesa Zarządu, mgr. MI
ROSŁAWA PAŃKO:

— Wyjaśniamy, że z 5 rzemieślni
czych zakładów wędliniarskich, dzia
łających na naszym terenie, 3 za
kłady zlokalizowane są w wojewódz
twie suwalskim, a nie jak podano w 
notatce, w województwie białostoc
kim.

Rzemieślnicze zakłady wędzenia 
ryb i mięsa na naszym terenie pro
wadzą jedynie działalność usługową 
w tym zakresie, nie zajmują się na
tomiast sprzedażą wędzonych ryb.

Izba pragnie uprzejmie poinformo
wać, że dołoży wszelkich starań 
wspólnie z władzami terenowymi i 
kierownictwem biur cechowych w 
kierunku uruchamiania rzemieślni
czych zakładów produkcyjnego wę
dzenia ryb oraz smażalni ryb w 
miejscowościach położonych w rejo
nie jezior woj. suwalskiego.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
W WARUNKACH 
GOSPODARKI PLANOWEJ

TOMASZ HALNY

Najnowszy numer „ekono
misty” (2/1977) otwiera arty
kuł JANUSZA BEKSIAKA i 

BARBARY CZARNIAWSKIEJ:
„Sposoby reakcji przedsiębiorstw w 
warunkach socjalistycznego systemu 
zarządzania”. Artykuł poświęcony 
jest kwestii niezwykle ważnej dla 
zrozumienia mechanizmu zarządza
nia gospodarką socjalistyczną — w 
jaki sposób przedsiębiorstwa reagu
ją na sygnały, bodźce płynące z 
zewnątrz.

Autorzy rezygnują z utartej dro
gi analizowania tych elementów sy
stemu zarządzania, które zostały 
stworzone, bądź przynajmniej zaak
ceptowane przez centralne organa 
gospodarcze. Nie ten system, nazy
wany w artykule „formalnym syste
mem zarządzania", ale nieformalne 
narzędzia zarządzania znajdują się 
w centrum uwagi autorów.

Beksiak i Czarniawska wychodzą 
ze słusznego założenia, że reakcje 
przedsiębiorstw nie są li tylko u- 
warunkowane przez system formal
ny, ale również przez cały zespół 
mechanizmów, których nikt nie za
dekretował. Nieformalne procesy za
rządzania znajdują wyraz również 
w przesunięciu pozycji poszczegól
nych jednostek w istniejącej struk
turze organizacyjnych zależności.

„Znane są sytuacje. — piszą au
torzy — kiedy przy identycznej sta
tutowej zależności między zjedno
czeniem (centralą) i przedsiębior
stwem, w jednym przypadku głów
nym ośrodkiem decyzji jest zjedno
czenie, sprowadzające przedsiębior
stwa do roli jednostek wyłącznie 
wykonawczych, w innym zaś przed
siębiorstwa mają dużą samodzielność 
działania, a zjednoczenie jest biter- 
nym ogniwem przekaźnikowym mię
dzy nimi i szczeblem centralnym. 
Można także wskazać sytuacje, kiedy 
organa wyższych szczebli śą pod tak 
silną presją odpowiednio preparo
wanych informacji, żądań i faktów 
dokonanych, że w wielu kwestiach 
działają w istocie pod dyktando 
przedsiębiorstwa. Jaskrawym tego 
przykładem jest godzenie się na 
zmianę zadań planowych pod ko
niec okresu sprawozdawczego, wy
muszone finansowanie dodatkowych 
przedsięwzięć inwestycyjnych i im
portowych, czy łatwe zezwalanie na 
podnoszenie cen”.

Należy się zastrzec, że w artykule 
nie przypisuje się owym nieformal
nym narzędziom wyłącznie nega
tywnych funkcji, co mógłby suge
rować chociażby przytoczony przed 
chwilą fragment. Przeciwnie, autorzy 
uważają, że ... „często są one jedy
nym możliwym sposobem pokony
wania przeszkód, jakie stawia rea
lizacji tych celów zbyt sztywny sy
stem formalny. Niezależnie jednak 
od tego, jak je ocenimy, ich wystę
powanie jest faktem, którego nie 
można pomijać w analizie i kon- 
stiruowaniu systemu zarządzania’’.

Drugim oryginalnym (obok zwró
cenia uwagi na nieformalną część 
systemu zarządzania) rysem oma
wianego artykułu jest to, że auto
rzy zrezygnowali z analizowania na
rzędzi gospodarki socjalistycznej na 
zasadzie „eksperymentu myślowego” 
i zdecydowali się na praktyczną ob
serwację reakcji przedsiębiorstw na 
bodźce z zewnątrz. Wybrali drogę 
tzw. obserwacji uczestniczącej. 
Przez rok starano się ustalić przy
czyny decyzji i zdarzeń, cele przyj
mowane w decyzjach i działaniach.

nowości wydawnicze
„CZYTELNIK"

MIECZYSŁAW M. RAKOWSKI — 
„SPEŁNIONE I NIESPEŁNIONE”. Wy
bór publicystyki z izt 1957—1976, i, «2, 
zl 37,—

Wybór publicystyki ■ lat 1957—1971. 
Większość zgromadzonych artykułów do
tyczy: polityki Związku Radzieckiego t 
polsko-radzieckiej współpracy problemów 
stosunków z RFN, pokojowego współist
nienia państw socjalistycznych s kapita
listycznymi oraz rozwoju sytuacji w mię
dzynarodowym ruchu komunistycznym i 
robotniczym.

KRAJOWA AGENCJA 
WYDAWNICZA

JERZY BARSZCZEWSKI — „WYDA
RZENIA 76”, s. 595, zł 70,— Seria: Kalej
doskop.

Kolejny „zapis dokumentalny” najważ
niejszych wydarzeń politycznych, społe
cznych i gospodarczych r. 1978 na iwlecie. 
Książka opracowana w oparciu o źródła 
prasowe. Indeks ważnlejszch wydarzeń. 

procedury podejmowania decyzji 
oraz narzędzia i powiązania zarząd
cze.

Na tej podstawie autorzy badań 
ustalili kilka odmian przedsiębiorstw 
z punktu widzenia typowych zacho
wań. Wyodrębniają więc, na przy
kład, grupę przedsiębiorstw, które 
ze względu na cele zostały uznane 
za „wygodne”, a ze względu na sto
sunki w procesie zarządzania za 
„walczące” (nastawione głównie na 
osiągnięcie własnej korzyści, prze
ważnie w drodze ułatwiania pracy 
kierownictwu i załodze). Drugą Od
mianą są przedsiębiorstwa nasta
wione „kupiecko”, to jest głównie 
na własną i konsumenta korzyść 
(zarówno przez zarobek, jak i wła
sną wygodę).

Analiza pozostałych przedsię
biorstw nie dała kompletnego mate
riału, który pozwalałby autorom wy
powiedzieć się dokładnie na temat 
cech przedsiębiorstw. Inne sposoby 
reakcji, to: „konfor mistyczny”, „na
stawiony na klienta" (zdecydowanie 
zorientowany na zaspokojenie ocze
kiwań konsumentów), „spokojny”, 
„posłuszny” (orientacja głównie na 
władze), „wygodny” (lecz nie wal
czący) oraz ostatnia odmiana — „po
słuszny, nastawiony na klienta”.

Choć wywiedzione z obserwacji 
empirycznej, podziały te są ciągle 
raczej hipotezami, mają charakter 
swobodnych przypuszczeń co do 
sposobów reakcji przedsiębiorstw. 
„Na przyszłość — piszą autorzy — 
wydaje się więc celowe powrócenie 
do badań empirycznych, w których, 
korzystając z naszych wyników ja
ko hipotez roboczych, można by 
zbudować dalsze odmiany na bar
dziej solidnej podstawie”.

W artykule PAWŁA BOŻYKA: 
„Międzynarodowa waluta socjali
styczna” analizuje się problem 
kształtowania się „kolektywnej” 
waluty krajów członkowskich 
RWPG. W gospodarce światowej 
cyrkulują waluty międzynarodowe o 
różnym zasięgu — rubel transfero
wy jest międzynarodową walutą 
krajów socjalistycznych. Obok nie
go działają w świecie gospodarczym 
inne waluty międzynarodowe, jak 
na przykład, złoto (jedyna obecnie 
waluta o światowym zasięgu), wa
luty kreowane przez poszczególne 
kraje kapitalistyczne (np. dolary 
USA), czy waluty kreowane przez 
różne instytucje międzynarodowe 
świata zachodniego (np. SDR będą
cy walutą krajów członkowskich 
Międzynarodowego Funduszu Walu
towego).

Autor analizuje poszczególne fun
kcje waluty krajów socjalistycznych 
(miernik wartości, środek płatniczy, 
środek gromadzenia rezerw), a na
stępnie dokładnie charakteryzuje 
rolę rubla transferowego obecnie i 
w przyszłości. Widzi między innymi 
konieczność rozszerzenia zakresu 
wykorzystania tej waluty, kładąc na
cisk na istniejące uwarunkowania. 
„Pełnienie przez rubel transferowy 
wszystkich funkcji międzynarodo
wej waluty socjalistycznej możliwe 
jest więc początkowo w stosunkowo 
ograniczonym zakresie towarów i u- 
sług; w miarę rozwoju krajów so
cjalistycznych i związanego z tym 
równoważenia popytu z podażą, mo
żliwe jest jednak stopniowe zwięk
szanie zakresu aktywnych funkcji 
rubla transferowego”.

W artykule analizuje się również 
kwestię wymienialności rubla tran

ALEKSANDER GUBER — „BUDOW
NICTWO W ZSRR”, tł. z ros. Ag. Praso
wa Novosti 77, s. 112, tabl„ zł 13, —

Interesujące informacje o budownictwie 
mieszkaniowym w ZSRR. Liczne fotogra
fie.

LEW WOSKRESIENSKI — „ROLNIC
TWO W ZSRR”. Tl. z ros. Ag. Prasowa 
Novosti 77, S. IM, tabl.. Zł 20, —

Książka poświęcona jest historii, orga
nizacji i osiągnięciom rolnictwa w Związ
ku Radzieckim. Wiele miejsca poświęca 
autor przemianom społeczno-kultural
nym współczesnej wsi radzieckiej, jakie 
dokonały się pod wpływem ogólnych 
przemian w gospodarce rolnej tego kraju.

RYSZARD DROBA — „REWOLUCJA 
DEMOKRATYCZNA A REWOLUCJA SO
CJALISTYCZNA”, S. 212, Zł 20, —

Seria: Fakty, Opinie, Komentarze.
Celem książki jest uchwycenie charak

teru rewolucji demokratycznej jako re
wolucji politycznej oru określenie jej 
stosunku do rewolucji socjalistycznej. Z 
treści: Pojęcie rewolucji socjalistycznej; 
Leninowskie pojęcie rewolucji demokra- 
tycsnej; Perspektywy rewolucji demokra
tycznej I jej przerastania w socjalistyczną 
w państwach Azji, Afryki i Ameryki Ła
cińskiej. 

sferowego. Warunkiem tej wymie
nialności jest możliwość bezpośred
nich przeliczeń cen wyrażonych w 
walutach narodowych na inne wa
luty narodowe oraz na ruble tran
sferowe; musi też istnieć możliwość 
zakupu walut narodowych. „Wy
mienialność walut narodowych w 
części krajów socjalistycznych — 
Pisze Bożyk — wymaga więc za
stosowania jednolitych kursów wa
lut odpowiadających w przybliże
niu stosunkowi ich ogólnej siły na
bywczej. Ten jednolity kurs miałby 
zastosowanie zarówno do obrotów 
towarowych, jak do tzw. obrotów 
niehandlowych, a więc przy podró
żach zagranicznych, wydatkach pla
cówek zagranicznych, wypłatach 
rent, przekazach gotówkowych itp. 
Dojście do jednolitego kursu wyma
gałoby, oczywiście, likwidacji deficy
tów towarowych na rynku RWPG, 
a więc zbliżenia podaży do popytu 
towarów. Z tego właśnie względu 
należy domniemywać, że wymienial
ność walut narodowych krajów so
cjalistycznych będzie następowała 
stopniowo; warunki produkcji i wy
miany nie są bowiem w poszczegól
nych krajach identyczne”.

Ostatnim zagadnieniem, które o- 
mawia autor, jest kurs waluty mię
dzynarodowej w krajach socjalistycz
nych. Szeroko dyskutuje się zagad
nienie realności tych kursów. Pod 
pojęciem realności kursu rozumie 
się utrzymywanie się kursu w gra
nicach ustawowo określonych od
chyleń od parytetu. Istnieją dwa 
różne stanowiska w tej kwestii. 
„W pierwszym przypadku wystar
czy, by odzwierciedlał on stosunek 
cen na rynku socjalistycznym do 
cen światowych. W przypadku dru
gim — kurs ten powinien jednocze
śnie Służyć do określania cen mię
dzynarodowych rynku socjalistycz
nego. W pierwszym więc przypadku 
poziom kursu określany jest «ex 
post» (ceny na międzynarodowym 
rynku socjalistycznym określane są 
nie tylko w oparciu o kurs, lecz 
także w oparciu o odrębne zasady). 
W przypadku drugim kurs waluty 
jest określany «ex ante» (ceny na 
międzynarodowym rynku socjali
stycznym określane są przede wszy
stkim w oparciu o kurs). Praktycz
na użyteczność jednego ze wskaza
nych stanowisk nie może być uza
leżniona wyłącznie od logiki teore
tycznego rozumowania, lecz także 
od istniejących w RWPG konkret
nych warunków. Wydaje się, iż 
pierwsze rozumowanie ma charakter 
uniwersalny, podczas gdy drugie do
tyczy jedynie tych dziedzin, w któ
rych przepływ towarów między kra
jami RWPG a rynkiem światowym 
nie podlega ograniczeniom”.

W omawianym numerze „Ekono
misty” zwraca uwagę artykuł MIE
CZYSŁAWA MIESZCZANKOW- 
SKIEGO: „Absorpcja nadwyżki a 
wzrost gospodarczy to kapitalizmie”, 
w którym podejmuje się problem 
sformułowany przez Różę Luksem
burg (w jej fundamentalnej pracy 
„Akumulacja kapitału”). Autor po
dejmuje próbę nowego spojrzenia 
na wkład R. Luksemburg w rozwią
zanie kwestii „absorpcji nadwyżki” 
w kapitalizmie, niezwykle istotnej 
dla zrozumienia mechanizmu rozwo
ju i możliwości ekspansji gospodar
ki kapitalistycznej.

Po zdefiniowaniu pojęcia „nad
wyżki ekonomicznej” (w nawiąza
niu do koncepcji Paula A. Barana),

UNIWERSYTET POZNAŃSKI
JAN SANDORSKI — „RWPG — FOR

MA PRAWNA INTEGRACJI GOSPO
DARCZEJ PAŃSTW SOCJALISTYCZ
NYCH”, S. 156, Zl 36, — 
Uniw. im. Adama Mickiewicza w Pozna
niu. Seria: Prawo. Nr 71.

PAŃSTWOWY instytut 
WYDAWNICZY

EDMUND JAN OSMANCZYK — 
„RZECZPOSPOLITA POLAKÓW”. Wyd. 
1, s. 2M, zł 30,—

Interesujące studium o historii, teraź
niejszości i perspektywach Polski Ludo
wej. Analiza faktów I wydarzeń, które 
rozegrały się w minionym 30-leciu PRL.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LE§NE

WINCENTY ZARĘBA — „EKONOMIKA 
I ORGANIZACJA MECHANIZACJI ROL- 
NICTWA”, s. 215, zl 32, —

Książka ta składa się z czterech roz
działów, w których omówiono ogólne za
gadnienia ekonomiki i zarządzania w rol
nictwie, ekonomikę mechanizacji rolnic
twa, organizację prac maszynowych oraz 
zagadnienia związane z obsługą rolnictwa 

autor analizuje bariery absorpcji 
nadwyżki w średnich oraz w dłu
gich okresach, a następnie czynni
ki usuwania barier zbytu. Zdaniem 
autora, wymaga to zmian w poli
tyce podziału dochodu narodowego, 
gdyż istniejące nierówności kapita
listycznego systemu społecznego — 
powodują brak możliwości zbytu dla 
produkcji.

Problem ten nie został dotąd wła
ściwie potraktowany w ekonomii 
burżuazyjnej, chociaż postępowe 
kręgi zwracają uwagę na dochodo
wy aspekt rozwoju gospodarki ka
pitalistycznej. Autor przypomina 
pogląd Joan Robinson, że: „... eko
nomia kapitalistyczna nie dysponuje 
teorią podziału dochodu narodowego, 
że nie ma nic do powiedzenia w naj
bardziej istotnych kwestiach tego 
podziału, których rozwiązanie jest, 
najbardziej potrzebne i że oznacza 
to bankructwo tej ekonomii. Zau
ważmy, że nie ma tego rodzaju teo
rii dlatego, że teoretycy ekonomii 
kapitalistycznej, a także leaderzy 
big businessu nie dopuszczają myśli 
o możliwości wprowadzania zmian 
w podziale dochodu narodowego, na 
które wskazaliśmy. Nie oznacza to 
jednak, że w sytuacji przymusowej 
kapitalizm nie będzie musiał ich w 
przyszłości wprowadzać. A wówczas 
być może dojdzie do nowej «rewo
lucji» w teorii ekonomii, która 
wszakże o tyle będzie nowa, że daw
no już jej główne tezy zostały o- 
pracowane przez ekonomię marksi
stowską”.

Zastanawiając się nad możliwo
ściami usuwania barier zbytu (mo
żliwościami — ograniczonym) pisze 
M. Mieszczankowski: „Osłabienie 
strukturalnych barier w dobie 
współczesnej może dokonać się je
dynie dzięki Istotnym zmianom w 
podziale dochodu narodowego wyso
ko rozwiniętych państw kapitali
stycznych, jako skutek działania 
czynników egzogenicznych”. Autor 
ma na myśli zjawiska związane z 
kryzysem paliwowo-energetycznym, 
który doprowadził do wysokiego 
wzrostu cen ropy naftowej; jak 
wiadomo, spowodowało to istotne 
zmiany w podziale dochodu naro
dowego krajów — importerów ro
py naftowej. Na odsuwanie w cza
sie barier zbytu może wpływać tak
że rozwijanie wymiany i kooperacji 
z krajami socjalistycznymi, bądź 
wzrost pomocy gospodarczej dla kra
jów Trzeciego Świata. Nie jest tak
że wykluczony wpływ innowacji 
związanych np. z pokojowym wy
korzystaniem energii jądrowej, czy 
zastosowaniem „czystego” silnika do 
pojazdów samochodowych. Wpływ 
na odsunięcie barier zbytu mogłoby 
też mieć, czego nie należałoby ży
czyć, nasilenie wyścigu zbrojeń.

Inne artykuły: BARTŁOMIEJ 
KAMIŃSKI, MAREK OKÓŁEK!: 
„Teoretyczne podstawy modelowa
nia systemu światowego”; KLE
MENS PIOTROWSKI: „Miernik 
produkcji dodanej i miernik kwoty 
zysku a informacyjna funkcja cen”; 
ANDRZEJ BERZOWSKI: „Inten
sywność i efektywność wzrostu go
spodarczego”; DARIUSZ ROSATI: 
„Rola prognozowania w planowaniu 
handlu zagranicznego”; SEWERYN 
ZURAWICKI: „Metoda dialektycz- 
no-historyczna w badaniach ekono
micznych”; ANDRZEJ SZABLEW- 
SKI: „Teoria rozwoju sektora usług 
i burżuazyjnej ekonomii politycz
nej”.

przez jednostki współdziałające z rolnic
twem w sferze e wiązanej z mechanizacją.

Książka przeznaczona jest dla specjalis
tów zajmujących się mechanizacją rolnic- 

• twa oraz dla studentów akademii rolni
czych.

INSTYTUT WYDAWNICZY 
CRZZ

STANISŁAW JEDYNAK — „Z ZA
GADNIEŃ OSOBOWOŚCI”, s. 120, zl 30,—

Książka przedstawia najważnfejsze kon
cepcje z dziedziny filozofii człowieka od 
czasów antycznych do współczesności. 
Składa się z dwóch części: Osobowość 
człowieka w myśli przedmarksistowsklef: 
Osobowość człowieka w społeczeństwie 
budującym socjalizm. Słowniczek mery- 
toryczno-biograficzny.

KRZYSZTOF KWAŚNIEWSKI — „SPC>- 
RODOWODY BOHATERÓW”. «.IM, bibliogr., zl <2,: 

. Autor zajmuje się pojęciem bohatera I 
jego funkcjonowaniem w zmieniającym 
się społeczeństwie. Posługuje się m.In. 
danymi historycznymi odnoszącymi się do 
konkretnego życiorysu jednego z pols- 
Kicii bohaterów narodowych oraz wyni* 
Kami biidaA socjologicznych*

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 35 (1354) 28.VIII.1977 r.



ROZWAŻNE JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

INWESTOWANIE 
W WYBRANYCH 
DZIEDZINACH

W Komitecie Centralnym PZPR odbyła się narada sekretarzy komi
tetów wojewódzkich i wicewojewodów poświęcona bieżącym proble
mom inwestycyjnym, a zwłaszcza budownictwa mieszkaniowego. Na
radę prowadził członek Biura Politycznego, sekretarz KC tów. Stefan 
Olszowski. Prezentujemy najważniejsze kwestie, które omawiane 
były na naradzie.

7 przedstawionej w czasie ńąra- 
_ dy oceny realizacji inwestycji 
““ w okresie siedmiu miesięcy te? 

go roku wynika, że mamy do czynie
nia zarówno z procesami pożądany
mi, jak i zjawiskami które trzeba eli
minować.

OBNIŻENIE DYNAMIKI, ALE...

Zakłada się, że w tym roku udział 
inwestycji w podzielonym dochodzie 
narodowym obniży się do poziomu 
27,2 proc, (1975 rok: 31,7 proc.). Zda
wać sobie jednak musimy sprawę z 
tego, że nadal inwestujemy bardzo 
dużo. Wielkość nakładów inwesty
cyjnych rozpatrywać trzeba w ści
słym powiązaniu z zaangażowaniem 
inwestycyjnym, tj. kwotą potrzebną 
do zakończenia już podjętych inwe
stycji. Na podstawie zaś dokonanych 
szacunków, zaangażowanie inwesty
cyjne przekracza obecnie dwukrot
nie roczne nakłady inwestycyjne.

Pozytywnym zjawiskiem jest po
stęp w dochodzeniu do planowanych 
zdolności produkcyjnych. Najko
rzystniejsze wyniki pod tym wzglę
dem osiągnęły inwestycje szczegól
nie ważne, co wskazuje na skutecz
ność koncentrowania środków i dzia
łań organizacyjnych na określonych 
celach inwestycyjnych.

Mniej pomyślnie przedstawia się 
natomiast sytuacja, jeśli chodzi ó 
średnie rzeczywiste cykle realizacji 
inwestycji. Wydatne skrócenie ter
minów realizacji inwestycji w ubieg
łym pięcioleciu dowiodło, że możemy 
budować szybciej. Możliwość ta nie 
przerodziła się jednak w trwałą ten
dencję. na co niewątpliwie wpłynę
ła ilość podjętych inwestycji. Oce
nia się, że średni cykl realizacji in
westycji wydłużył się o ponad mie
siąc w stosunku do wyników sprzed 
dwóch, trzech lat. Z przeprowadzo
nych lustracji budów wynika, że 
wydłużeniu uległy przede wszystkim 
roboty budowlano-montażowe.

Zróżnicowany jest również obraz,, 
jeśli chodzi o przebieg inwestycji 
pod względem kierunków inwesto
wania.

Obiekty należące do inwestycji 
kompleksu żywnościowego; są rea
lizowane zgodnie z założeniami. 
Część natomiast budów wodnych 
i inwestycji kubaturowych (takich, 
jak np. Rzeźnia Drobiu w Karcze
wie, czy mleczarnia w Opolu) opóź
nia się.

Na inwestycje rynkowe przezna- 
czono w tym roku dodatkowo 10 mld 
złotych. Między innymi po to, by 
przyspieszyć ich realizację. Tym
czasem terminy wejścia z produkcją 
na rynek szeregu zakładów przedłu
żają się. Dotyczy to m. in. zakładów 
„Polfy”, fabryki mebli w Suwałkach, 
zakładów Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy.

Inwestycje kompleksu surowco- 
wo-energetycznego, oceniane jako 
całość, nie budzą zastrzeżeń. Postęp 
prac jest tu na ogół zgodny z zało
żeniami. Gorzej jest z tzw. rzeczów- 
ką, czyli realizacją konkretnych 
obiektó-w. Opóźnienia notuje się przy 
budowie elektrowni Rybnik II, w

ZDYSCYPLINOWANIE 
BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO

W celu zapewnienia terminowej i 
pełnej realizacji prgramu budowni
ctwa mieszkaniowego i towarzyszą
cego w latach 1977—1980 prezes Ba
dy Ministrów wydal specjalne za
rządzenie, nakładające dodatkowe 
obowiązki na zainteresowanych mi
nistrów i wojewodów. Chodzi, tu 
przede wszystkim o opracowanie re
sortowych i wojewódzkich progra
mów realizacji zadań wynikających 
z Uchwały VIII Plenum KC PZPB i 
zaleceń zawartych w specjalnych 
ivytycznych załączonych do wspom
nianego zarządzenia prezesa Rady 
Ministrów.

Wśród wytycznych tych zwracają 
uwagę zwłaszcza następujące posta
nowienia:
• ostateczne zlokalizowanie 

obiektów mieszkalnych i towarzyszą

rozbudowie kopalni „Lubin”, przy 
, budowie Huty Miedzi w Głogowie.

Bez większych : potknięć realizo
wane są inwestycje proeksportowe.

W I półroczu tego roku przekaza
no do użytku 18 obiektów szczegól
nie ważnych dla gospodarki narodo
wej (to znaczy o 4 mniej niż prze
widywały założenia). Mimo koncen
tracji środków technicznych, finan
sowych i kadrowych na tych inwe
stycjach szereg z nich jest opóźnio
nych. Zagrożone są zwłaszcza termi
ny szczególnie ważnych inwestycji 
w hutnictwie.

Wyróżniają śię natomiast dodat
nio pod względem realizacji inwe
stycje szczególnie ważne w przemy
słach: drzewnym, maszynowym, ma
teriałów budowlanych.

Generalnie biorąc, wykonanie pla
nu rzeczowego inwestycji w skali 
roku nie jest wyższe niż w roku 
ubiegłym, co grozi spiętrzeniem ro
bót w IV kwartale.

NIECH ROK 
MA 12 MIESIĘCY

Budownictwu mieszkaniowemu 
poświęcono na naradzie szczególną 
uwagę.

Plan budownictwa mieszkaniowe
go nie został w. ubiegłym roku w 
pełni wykonany, mimo decyzji o 
przedłużeniu w kilku wojewódz
twach okresu realizacji do końca I 
kwartału. Kontrole przeprowadzone 
przez służby bankowej zakwestiono
wały możliwość, zasiedlenia 176 
obiektów*  uznańyęh pr^ęz jvykonaw- 
ców za skończone i przyjętych do 
planu. Również badania Najwyższej 
Izby Kontroli wykazały, że 900 tys. 
m kw. powierzchni mieszkalnej, wy
budowanej w październiku i listopa
dzie ubiegłego roku, nie nadaje się 
do zamieszkania. W pojedynczych 
wypadkach stwierdzono nawet „za
liczenia do planu” budynków w sta
nie surowym.

• opracowanie i wdrożenie jesz
cze w 1978 r. nowych zasad systemu 
ekonomiczno-finansowego budow
nictwa ogólnego oraz zasad premio
wania i nagradzania więżących sy
stem .bodźców z rzeczowymi efektami 
pracy;
• rozszerzenie pomocy zakładów 

pracy dla pracowników budujących 
domki jednorodzinne, (b)

i w obszarze tych dziedzin inwesto
wanie musi być rozważne. Nasta

W celu zapewnienia realizacji 
przyjętego przez Biuro Polityczne KC 
PZPR programu społeczno-gospo
darczego przyśpieszonego rozwoju 
województwa radomskeigo, prezes 
Rady Ministrów zobowiązał wojewo
dę radomskiego do przygotowania 
programu realizacji budownictwa 
mieszkaniowego na lata 1976—1980 
w granicach 1 min m kw. powierz
chni użytkowej mieszkań dla ludno
ści, nierolniczej. W jego ramach je
szcze w br. mają być wybudowane 
mieszkania o powierzchni 170 tys. 
m kw„ a w 1978 r. — 200 tys. m kw.

Równocześnie minister admini
stracji, gospodarki terenowej i och

W rezultacie, w pierwszym kwar
tale tego roku (a w poszczególnych 
przypadkach nawet dłużej) kończo
no budynki z roku ubiegłego, co od
biło się na zaawansowaniu tegorocz
nych zadań budownictwa mieszka
niowego. Mówiono o tym w czerw
cu w Sejmie.

Niższe, niż w latach ubiegłych, za
awansowanie zadań rocznych w 
porównywalnych okresach -było 
m. in. powodem podjęcia przez rząd 
decyzji O wykorzystaniu części po
tencjału wykonawczego „przemy- 
słówki” dla potrzeb budownictwa 
mieszkaniowego. Mierząc złotówka
mi, dodatkowe środki przeznaczone 
w. tym roku dla budownictwa mie
szkaniowego, łącznie ze środkami 
dla spółdzielczości mieszkaniowej — 
to suma ponad 15 mld zł. Równie 
ważne jest to, że na podstawie de
cyzji rządowych zadania z pieczątką 
„mieszkaniówka” mają być wykony-, 
wąne w pierwszej kolejności. Jest to 
.szczególnie istotne dla pokonania 
różnego rodzaju barier, zwłaszcza 
dostaw stali, kruszywa, tarcicy, ce
mentu.

Na naradzie mocno podkreślona 

cych, przewidzianych do realizacji do 
1980 r.;
• wykorzystanie nadających się 

pod zabudowę mieszkaniową tere
nów śródmiejskich;
9 wyprzedzające zapewnienie in

westycjom mieszkaniowym. doku
mentacji projektowo-fcosztory- 
sowych (w ściśle określonych termi
nach);
• zapewnienie przez władze tere

nowe i inwestorów przekazania ge
neralnym wykonawcom placów bu
dów w ściśle określonych terminach;
• przyśpieszenie prac przy uzbro

jeniu terenów pod budownictwo 
mieszkaniowe;
• wprowadzenie od 1978 r. obo

wiązku Ścisłego zharmonizowania 

została sprawa wyeliminowania 
jeszcze w tym roku dwóch istotnych 
negatywnych zjawisk w budownic
twie mieszkaniowym, których kon- 
sekweifcją są zarówno rosnące kosz
ty, jak i zła jakość budownictwa 
mieszkaniowego.

Budownictwo mieszkaniowe jest 
jedyną dziedziną naszej gospodarki, 
w której rok trwa dłużej niż 12 mie
sięcy. Ze społecznego punktu widze
nia jest to stan, którego nie można 
tolerować. Nie uzasadniają go rów
nież techniczne i produkcyjne moż
liwości gospodarki. Innym negatyw
nym zjawiskiem, które nabrało cha
rakteru powszechnego, jest poziom 
robót inżynieryjnych. Branża tą za
trzymała się w rozwoju, następ
stwem czego jest brak terenów u- 

- zbrojonych, nie mówiąc o tym, że 
prace (te powinny wyprzedzać samo 
stawianie domów.

Niezależnie od tegorocznych za
dań, odpowiednio wczespe przygoto
wanie terenów pod względem inży
nieryjnym jest warunkiem rozsze
rzenia programu budownictwa po 
roku 1980.

Stąd uwaga, z jaka śledzi się po
czynania nowo powstałego Zjedno
czenia Budownictwa Inżynierii 
Miejskiej. Postuluje się też, aby w 
miarę potrzeby, potencjał wykonaw
czy tego Zjednoczenia wzmacniać 
jednostkami inżynieryjnymi posz
czególnych resortów. Na robotach z 
tego zakresu ma się koncentrować 
„przemysłówka” oddana do dyspo
zycji budownictwu mieszkaniowe
mu, o czym pisaliśmy obszerniej 
osobno, (nr 24 i 33/77 „ZG”)

SKALA REZERW
Duży, bo 40-procentowy udział w 

zadaniach rzeczowych „mieszka- 
niówki” w obecnym planie pięcio
letnim ma budownictwo jednoro
dzinne. Określenie, że jest to „drugi 
front” budownictwa .mięsizkapipwę- 
go, jest ryięc w pełni -źasadne.

Na inwestycje rynkowe przeznaczono w tym roku dodatkowo 10 mld zł Fot. S. ZUBCZEWSKI

terminów oddawania do eksploata
cji obiektów mieszkaniowych i to
warzyszących;
• zapewnienie rytmicznego odda

wania obidktów do eksploatacji, 
zgodnie Z określonymi w wytycznych 
założeniami;
• «właściwe ukształtowanie 

wskaźnika zaawansowania stanów 
surowych na koniec roku;

4 ) wdrożenie zasady, że do wyko
nania. planu mpgą być zaliczone je
dynie obiekty, w których w pełni za
kończono -roboty w danym 'okresie 
spndwózdawczym; ,
• rozwijanie i unowocześnianie 

potencjału budownictwa mieszkanio
wego;
• doskonalenie organizacji bu- 

doWniictWa przez tworzenie silnych 
kombinatów budowlanych..;

W pierwszym półroczu tego roku 
wykonanych zostało 30,3 proc, za
dań rocznych w budownictwie jed
norodzinnym; jest to średnią. W'ta
kich województwach jak: ostrołęc
kie, gorzońrskie, olsztyńskie, lubel
skie, bialsko-podlaskie i szeregu dal
szych zaawansowanie rocznych pla
nów budownictwa jednorodzinnego 
nie sięga nawet tych 30 procent.

Budownictwo jednorodzinne znaj
duje się w kompetencji władz tere
nowych. Z przeprowadzonych W te
renie wizytacji wynika, że nader 
często przyczyną opóźnień w budow
nictwie jednorodzinnym jest opie
szałe wydzielanie tereriów, zbędna 
biurokracja, nieprzestrzeganie .zasa
dy „jednego okienka” w załatwianiu 
wszelkich formalności itd.

Krytycznej ocenie poddane muszą 
być również plany produkcyjne 
poszczególnych resortów w zakresie 
przemysłu mieszkaniowego. Stwier
dzono, że w wielu resortach prze
mysł mieszkaniowy (od instalacji 
1 rur poczynając a na wannach koń
cząc) nie został potraktowany- w od
powiednich proporcjach.

W czasie przeglądu budów w maju 
tęgą roku stwierdzono, że faktyczny 
cykl ich wykonywania wynosi 13,8 
miesiąca, podczas gdy normatyw 
przewiduje okres o miesiąc krótszy. 
Z podsumowania przeglądu wynika, 
że 43 proc, budów oddawanych jest 
z opóźnieniem, 21 proc, jest zgodne 
z normatywem, a 31 proc, wykony
wane jest w czasie krótszym niż 
przewidują normatywy. Wskazuje to 
na skalę rezerw w budownictwie 
i stanowi ważki argument w kwestii, 
czy istnieją możliwości realizacji 
tegorocznych zadań budownictwa 
mieszkaniowego.

WNIOSKI Z NARADY
Mimo, że udało się obniżyć udział 

inwestycji w dochodzie narodowym, 
nadal front inwestycyjny jest zbyt 
szeroki, co utrudnia sprawność bu
dowy. W tej sytuacji dalsze inwe
stycje prowadziłyby do dalszego za
mrożenia środków. Większość in
westycji jest bowiem stosunkowo 
łatwa do realizacji w pierwszym, 
początkowym etapie. W końcowej 
fazie zapotrzebowanie ’ na środki 
wykonawcze zwiększa się jednak za
sadniczo, co przy nadmiernej ilości 
inwestycji sprawia, że środków tych 
po prostu nie starcza i budowę trze
ba przerywać, nie mog?c wykorzy
stać tego, co się już w inwestycje 
włożyło.

Konieczne jest więc skupienie 
uwagi na tych dziedzinach które w 
najpełniejszy sposób odpowiadają 
potrzebom i celom społecznym, a 
więc produkcja żywności, zaopatrze
nie rynku, dostatek energii i surow
ców, budownictwo . mieszkaniowe 
oraz produkcja eksportowa. Jest to 
jeden z głównych warunków stabi
lizacji równowagi gospodarczej. Ale 

ROZWÓJ 

RADOMSKIEGO

wione na najbardziej zaawansowane 
inwestycje, które mogą dać szybko 
efekty. Równocześnie więc bacznie 
trzeba śledzić, by nie podejmować 
produkcji maszyn i urządzeń, o któ
rych z góry wiadomo, ,.że pomnożą 
zapasy.

Nie straciły nic ze swej aktualności 
wysiłki na rzecz usprawnienia pro
cesu inwestycyjnego; rytmiczności 
dostaw materiałów, przestrzeganiu 
terminów, jakości półfabrykatów. 
Sprawność procesów inwestycyj
nych, podobnie jak przeciwdziałanie 
rozpraszaniu inwestycji i. ich nad
miarowi, służą skracaniu inwestycji, 
co ma istotne znaczenie nie tylko ze 
względu na produkcję, ale także z 
punktu widzenia możliwości wyko
rzystania .mocy 'wykonawczych dla 
szeroko pojętej infrastruktury. Sze
reg obiektów o charakterze socjal
nym, ale także służących wykorzy
staniu zbudowanych fabryk (np. ho
tele robotnicze) zostało opóźnionych. 
Mniej skomplikowane obiekty ko
munalne i socjalne można by w wie
lu przypadkach szybciej skończyć, 
gdyby elastyczniej dysponować siła
mi własnymi przedsiębiórstw, a 
także — na co zwracano kilkakrot
nie uwagę na naradzie — zmienić 
przepisy ograniczające możliwość 
pełniejszego wykorzystania poten
cjału przedsiębiorstw budownictwa 
rolniczego.

Podstawowym celem budownictwa 
mieszkaniowego powinno być wyko
nanie tegorocznych zadań do końca 
grudnia oraz znaczne zaawansowa
nie stanów surowych pod zadanią 
przyszłoroczne. Inaczej stale znajdo
wać się będziemy w sytuacji spię
trzania robót w czwartym kwartale 
i robienia „na siłę” planu. Przemysł 
ma zaawansowany plan rocznej 
produkcji w 70 procentach. Myśle
nie podobnymi kategoriami jak w 
przemyśle musi się utrwalić także w 
„mieszkaniówce”.

Potencjał skierowany do pomocy 
budownictwu mieszkaniowemu nie 
może służyć tylko formalnemu wy
konywaniu tego zadania. Przygoto
wanie terenów i ich uzbrojenie trze
ba traktować na równi z samym bu
downictwem mieszkań. Przerzucanie 
ludzi z „przemysłćwki” do robót wy
kończeniowych w „mieszkaniówce” 
na trzy tygodnie przed zakończe
niem półrocza, są to ruchy pozorne, 
od których nie przybędzie mieszkań.

Ze względów społecznych należy 
podjąć zdecydowaną walkę z zali
czaniem do planu nie wykończonych 
budynków1. Praktyka tego rodzaju 
nie może mieć więcej miejsca.

Istotne znaczenie ma większa ope
ratywność działania na drugim fron
cie mieszkaniowym, jakim jest bu
downictwo jednorodzinne. Materia
ły, sprzęt, zezwolenia na budowy — 
we wszystkich tych sprawach wła
dze terenowe powinny być pomocne 
podejmującym budowy. Przewidu
je się możliwość rozszerzenia kredy
tów na te cele: 

rony środowiska zobowiązany został 
do przygotowania niezbędnych tere
nów pod. budownictwo mieszkanio
we, a minister budownictwa i prze
mysłu materiałów budowlanych do 
zapewnienia odpowiedniego poten
cjału wykonawczego.

Zwiększonym założeniom w dzie
dzinie budownictwa mieszkaniowe
go towarzyszy przyśpieszenie wzro
stu nakładów na rozwój produkcji 
rolnej, energetyki, łączności, prze
mysłu drzewnego,- komunikacji, 
przemysłu lekkiego, maszynowego, 
chemicznego, rolno-spożywczego i na 
rozbudowę gospodarki komunalnej.

(b)

orzecznictwo
SYTUACJA PRACOWNIKA 

„POWOŁANEGO’’
W RAZIE JEGO ODWOŁANIA

Kodeks pracy (art. 68) i rozporzą
dzenie Rady Ministrów z dnia 
20 listopada 1974 r. w sprawie okre
ślenia stanowisk kierowniczych, na 
których zatrudnia się pracowników 
na podstawie powołania (Dz. U. Nr 
45, poz. 268) stanowią, że nawią
zanie stosunku pracy z kierowni
kami zakładów i ich zastępcami oraz 
z innymi osobami na stanowiskach 
kierowniczych, wymienianych szcze
gółowo w rozporządzeniu (np. z 
głównymi księgowymi, z redaktora
mi naczelnymi i z ich zastępcami 
w wydawnictwach i redakcjach cza
sopism itd.) następuje nie w drodze 
zawarcia przez strony umowy o pra
cę, lecz na podstawie powołania 
na dane stanowisko przez właściwy 
organ.

Również w myśl kodeksu pracy 
(art. 70), pracownik powołany 
może być W każdym czasie — nie
zwłocznie lub w określonym termi
nie — odwołany ze swego sta
nowiska przez organ, który go powo
łał. Takie odwołanie jest równo
znaczne z wypowiedzenim istniejącej 
umowy o pracę, chyba że zachodzą 
przyczyny do natychmiastowego 
zwolnienia (art. 52—53 kodeksu pra
cy), co oczywiście musiałoby być w 
odwołaniu wyraźnie zaznaczone.

Nie biorąc tu pod uwagę tej krań
cowej ewentualności, zachodzi pyta
nie, jaka jest sytuacja odwołanego 
pracownika (na stanowisku kierow
niczym) w okresie przypadającego po 
jego odwołaniu wypowiedzenia umo
wy o pracę?

Na tym właśnie tle powstał kon
kretny spór między Janem F. a jego 
zakładem pracy, mianowicie Zjed
noczeniem Przemysłu Tworzyw 
Sztucznych w G.

Jan F„ zajmujący na podstawie 
powołania stanowisko zastępcy dy
rektora naczelnego do spraw rozwo
ju i koordynacji, został odwołany z 
dniem 15 lutego 1975 r. ze swego 
stanowiska i przekazany do dyspo
zycji Naczelnego Dyrektora Zjedno
czenia.

Jan F. nie pytając o zgodę swego 
kierownictwa, wyjechał dnia 16 lu
tego 1975 r. na kurs rzeczoznawców 
patentowych do Warszawy, zawiado
miwszy o tym jedynie dział kadr.

W tej sytuacji Zjednoczenie po
traktowało nieobecność Jana F. jako 
nieusprawiedliwioną i uznało umowę 
o pracę z nim za wygasłą na skutek 
porzucenia przezeń pracy.

Przeciwko takiej decyzji Jan F. 
wystąpił do Miejskiej Komisji Od
woławczej do Spraw Prący w G„ żą
dając przywrócenia go do pracy 
w Zjednoczeniu.

Zarówno Miejska Komisja Odwo
ławcza; jak też — w postępowaniu 
odwoławczym — Okręgowy Sąd Pra
cy i Ubezpieczeń Społecznych w K. 
nie uwzględniły wniosku Jana F.

Zdaniem Okręgowego Sądu Pracy 
wnioskodawca nie miał wprawdzie 
zamiaru porzucenia pracy, ale swoim 
postępowaniem wyczerpał dyspozy
cję art. 65 k.p., gdyż po ustaniu okre
su chorobowego i po odwołaniu go ze 
stanowiska zastępcy dyrektora po
winien był stawić się do pracy wska
zanej mu przez kierownictwo, a nie 
wyjeżdżać na kurs rzeczoznawców 
patentowych. W uzasadnieniu orze
czenia Sąd Pracy nadmienił jednak, 
że wnioskodawca w dniu 15 lutego 
1975 r. powiadomił kierownika działu 
personalnego, że ma zamiar wyje
chać na kurs rzeczników patento
wych.

Wyrok powyższy, jako niesłuszny 
i rażąco naruszający prawo, minister 
sprawiedliwości zaskarżył rewizją 
nadzwyczajną do Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy tę 
rewizję, w wyroku z dnia 27 lipca 
1976 r. nr I PRN 49/76 wypowiedział 
następujący pogląd prawny:

1. Pracownik odwołany (art. -70 
k.p.) nie ma obowiązku — w okre
sie wypowiedzenia stosunku pracy — 
świadczenia innej pracy, świadczenie 
zaś tej pracy zależy od inicjatywy 
lub zgody odwołanego pracownika 
(art. 71 k.p.). W związku z tym, nie
stawienie się odwołanego pracowni
ka — w okresie wypowiedzenia —- 
w celu świadczenia innej pracy, bez 
zawiadomienia zakładu pracy o przy
czynie nieobecności, nie może być 
uznane za porzucenie pracy w rozu
mieniu art. 65 § 1 k.p.

2. Nie zachodzi porzucenie pracy 
w razie powiadomienia zakładu pra
cy o przyczynie nieobecności, choćby 
podana przyczyna nieobecności tej 
nie usprawiedliwiała i mogła nawet 
stanowić podstawę do rozwiązania 
umowy o pracę bez wypowiedzenia 
z winy pracownika na podstawie 
art. 52 k.p.

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj
wyższy zaznaczył m.in.:

„(...) Sąd Najwyższy uznał rewizję 
nadzwyczajną za uzasadnianą z na
stępujących względów. Odwołanie 
wnioskodawcy ze stanowiska zastęp
cy naczelnego dyrektora było równo
znaczne z wypowiedzeniem umowy 
o pracę (art. 70 § 2 k.p.). Zgodnie z 
tym przepisem odwołany pracownik 
przez okres wypowiedzenia zacho
wuje uprawnienia do wynagrodzenia 
w dotychczasowej wysokości. W od
różnieniu od pracowników umow
nych — pracownik odwołany w try
bie art. 70 k.p. uprawnienie do wyna-
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grodzenia zachowuje bez względu na 
to, czy w okresie wypowiedzenia 
świadczy pracę. Stosownie bowiem 
do art. 71 k.p. pracownik odwołany 
może być zatrudniony w okresie wy
powiedzenia przy innej pracy tylko 
na jego wniosek lub za jego .zgodą. 
Wynika stąd, że pracownik odwołany 
w trybie art. 70 § 2 k.p. w okresie 
wypowiedzenia stosunku pracy nie 
ma obowiązku świadczenia innej 
pracy, a świadczenie tej pracy zale
ży od inicjatywy lub zgody odwoła
nego pracownika (art. 71 k.p.). W 
związku z tym niestawienie się 
w okresie wypowiedzenia odwołane
go pracownika w celu świadczenia 
innej pracy, bez zawiadomienia za
kładu pracy o przyczynie nieobecno
ści, nie może być uznane za porzuce
nie pracy w rozumieniu art. 65 § 1 
k.p.

Niezależnie od powyższego stwier
dzić trzeba, że jak wynika ż prawi
dłowych ustaleń zaskarżonego wyro
ku wnioskodawca w dniu 15.11.1975 r., 
a więc w dacie odwołania ze stano
wiska zastępcy dyrektora naczelnego, 
poinformował kierownika działu 
personalnego, że w okresie wypo
wiedzenia ma zamiar wyjechać na 
kurs rzeczników patentowych. 
Wprawdzie wnioskodawca nie uzy
skał na ten wyjazd zgody kierowni
ka zakładu pracy, tym nie mniej 
skoro poinformował kierownika 
działu personalnego o zamiarze wy
jazdu na kurs, to tym samym za
wiadomił zakład pracy o przyczynie 
swej nieobecności. Druga część prze
pisu art. 65 § 1 k.p. wymaga jako 
niezbędnej przesłanki uzasadniającej 
porzucenie pracy, stwierdzenia, że 
pracownik we właściwym terminie 
nie powiadomił zakładu pracy 
o przyczynie nieobecności. Nie za
chodzi zatem porzucenie pracy w ra
zie powiadomienia zakładu pracy 
o przyczynie nieobecności, choćby 
podana przyczyna jej nie usprawied
liwiała i mogła stanowić podstawę 
do rozwiązania umowy o pracę bez 
wypowiedzenia z winy pracownika 
na podstawie art. 52 k.p.

Nierozważenie przytoczonych oko
liczności stanowi rażącą wadliwość 
postępowania, która doprowadziła do 
błędnego ustalenia stanu faktyczne
go, a tym samym do błędnego zasto
sowania art. 65 kodeksu pracy. (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

NORMY ZUŻYCIA 
PALIW PŁYNNYCH 

W EKSPLOATACJI POJAZDÓW 
SAMOCHODOWYCH

Minister komunikacji zarządze
niem z dnia 29 czerwca 1977 r. (Mo
nitor Polski Nr 18, poz. 103) ustalił 
nowe normy podstawowe zużycia 
paliw płynnych w eksploatacji, po
jazdów samochodowych, obowiązu
jące od 1 sierpnia 1977 r.

Kierownik jednostki ustala na 
podstawie norm podstawowych nor
my maksymalnego zużycia paliwa 
w określonych warunkach eksploa
tacji pojazdu, jako normy zakładowe 
lub jako normy wyjątkowe.

WARUNKI DOSTARCZANIA 
ENERGII CIEPLNEJ

Z dniem 1 września 1977 r. wej- 
Izie w życie zarządzenie ministra 
•ospodarki materiałowej z dnia 
i lipca 1977 r. w sprawie warunków' 
lostarczania energii cieplnej (Moni- 
or Polski Nr 18, poz. 104).
Zarządzenie ustala warunki do

starczania energii cieplnej zawartej 
•v wodzie lub w parze wodnej.

Dostarczanie wspomnianej energii 
"ieplnej odbywa się zgodnie z wa- 
unkami określonymi w zarządzeniu 
'o zawarciu przez strony umów ha 
ńśmie według wzorów ustalanych 
irzez Urząd Gospodarki Materiało
wej.

Umowy są zawierane na wniosek 
odbiorcy na okresy wieloletnie, 
roczne i na czas nieokreślony.

We wniosku o zawarcie umowy 
o dostarczanie energii cieplnej od
biorca powinien określić zapotrzebo
wanie mocy i energii cieplnej, jak 
Łeż ilość i parametry nośnika tej 
energii.

Zarządzenie składa się z 5 rozdzia
łów o następującej treści: 1. Przepi
sy ogólne, 2. Obowiązki stron, 3. Roz
liczenia, 4, Warunki wstrzymania 
'ostarczania energii cieplnej oraz 
:. Przepisy przejściowe i końcowe.

ODSETKI ZA OPÓŹNIENIE 
PRZELEWU ŚRODKÓW 
FUNDUSZU ROZWOJU

Uchwała nr 104 Rady Ministrów 
z dnia 11 lipca 1977 r. (Monitor Pol
ski Nr 17, poz. 98) postanowiła, że 
w razie przekroczenia ustalonych 
terminów przewidzianych dla doko- 
niania przelewów środków funduszu 
rozwoju i rezerwowego funduszu 
rozwoju na odrębne rachunki banko
we — przedsiębiorstwa obowiązane 
są wpłacać do budżetu odsetki za 
zwłokę w wysokości 18 proc, w sto- 
sunku rocznym od nie przelanych 
w terminie kwot.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

„PRZEKROPNE” ŻNIWA
W LEGNICKIEM LUDWIK KOTOŃSKI

SPIĘTRZENIE prac polowych i 
trudności w ich przeprowadze
niu powodowane występującymi 

opadami deszczu zmuszają rolników 
do niezwykłego wysiłku. Trudno mó
wić o jakichkolwiek harmonogra
mach prac — po prostu trzeba nie
zwykle operatywnie kierować ludzi 
i sprzęt w każdej pogodniejszej 
chwili wszędzie tam, gdzie można 
pracować w polu. W tym też celu do
konuje się przerzutów kombajnów 
wraz z ekipami pogotowia technicz
nego do województw, gdzie prace 
żniwne są opóźnione.

Załogi fabryk produkujące ma
szyny rolnicze dokładają maksimum 
wysiłku, ąby przyspieszyć dostawy 
sprzętu rolniczego i części zamien
nych. Załoga Fabryki Maszyn Żniw
nych w Płocku podjęła się wypro
dukowania dla województw nawie
dzonych przez powódź dodatkowo 
25 kombajnów żniwnych.

Sprawą najpilniejszą jest najszyb
sze zebranie zbóż nasiennych i do
starczenie na czas rolnikom kwalifi
kowanego ziarna siewnego do sie
wów jesiennych zbóż ozimych, które 
powinny być rozpoczęte nie później 
niż — 10 września. Ponadto, aby 
przeciwdziałać stratom, w pierwszej 
kolejności koszone jest zboże, zwła
szcza żyto powalone, które już poro
sło chwastami.

W Województwie legnickim żniw
ny dzień — 16 sierpnia — rozpoczął 
się od mżawki, a później deszczu. 
Około 650 kombajnów biorących 
udział w akcji żniwnej rozpoczęło 
koszenie dopiero po południu i ze
brały ziarno tylko z 300 hektarów 

Choć przez to pole przeszła powódź, a pszenica jest wyłożona, „sypie” 
jednak ponad 50 kwintali z hektara. Za kierownicą „Bizona" kombajnista 
a gospodarstwa Ludwikowo koło Legnicy — ANTONI LEONARSKI.

Kierownik zakładu przetwórstwa rolnego z ZR Ścinawa, FRANCISZEK 
KONOPKA: — Wprawdzie ziarno ma wysoką wilgotność, ale podsuszymy 
je we własnćj suszarni. Zdjęcia: AUTORA

pól. Tego dnia zostało tu jeszcze do 
skoszenia około 65 procent zbóż.

Siedemnastego sierpnia rozpoczęto 
koszenie pszenicy na polach Zakła
du Rolnego Legnica wchodzącego w 
skład Legnickiego Kombinatu Rol
nego. To, co po powodzi, po nawałni
cach deszczu można było oglądać, 
przedstawiało żałosny widok. Dorod
ne kłosy leżały sczerniałe, przybite 
do ziemi. Na polach gospodarstwa 
Połowice łan pszenicy szybko znika 
pod zębami pięciu czerwonych ol
brzymów. Bizony spisują się znako
micie. Potrafią poradzić sobie z przy
giętym zbożem. Pięć kombajnów 
tworzy brygadę, która organizacyjnie 
wchodzi w skład gospodarstwa Lud- 
wikowo. Kierownik gospodarstwa — 
WŁADYSŁAW KOPEĆ z samego ra
na objechał swoje pola — nie nada
wały się jeszcze do koszenia. W Leg
nicy nie działała jeszcze sieć telefo
niczna. Musiał więc samochodem je
chać do dyrekcji Zakładu i powia
domić o sytuacji. Dyrektor skierował 
maszyny z samego rana na wyżej 
położone — polowickie pola. z

Kombajniści pracują ciężko. Tną 
nisko. Wypatrują wśród położonej 
pszenicy największego wroga Bizo
na — kamieni. Na polu niesamowity 
kurz. Kombajniści wyglądają niczym 
górnicy , opuszczający kopalnię po za
kończeniu szychty. Przydałyby się w 
te „prźeokropne” żniwa — jak ma
wiają rolnicy — Bizony z kabinami. 
Ludzie pracujący na polu są jednak 
zadowoleni — nareszcie koszą. A i 
plony są niezłe. Brygadzista połowy 
— TADEUSZ KANIA mówi, że z te
go pola będzie można zebrać około 

50 q/ha. Jutro ludwikowskie kom
bajny będą pracowały już u siebie.

Pola PGR Ścinawa przylegają do 
Odry. W czasie ulewnych deszczów, 
gdy rzeką przechodziła fala powo
dziowa — wały wytrzymał}' napór 
rozszalałego żywiołu. Zalane zostało 
zaledwie 20 hektarów pszenicy. 
Większe straty spowodowały padają
ce ulewne deszcze. Zbiły zboża i po
waliły je. Żniwa w tym PGR, który 
organizacyjnie wchodzi w skład Lu
bińskiego Kombinatu Rolnego, sa nie 
mniej trudne niż na terenach dotk
niętych powodzią. Z początku ko
szono wyrywkowo — to znaczy wy
bierano co suchsze skrawki pól. Mi
mo to nie było dnia, aby kilka Bizo
nów nie wyciągano z pola ciągnika
mi gąsienicowymi. Koszono zboża, 
które miało ziarno o wilgotności na
wet 22—23 procent. Dosuszano je we 
własnych suszarniach. W ten sposób 
skoszono prawie 1000 hektarów. Za
kończenie żniw planuje się tu na 
22 sierpnia. Jak dotychczas, nie prze- 
padł ścinawskim pegeerowcom ani 
jeden hektar pola.

Nieco gorszą sytuację zastaliśmy w 
Zakładzie Rolnym Szklary Górne, 
wchodzącym w skład tego samego 
Kombinatu. Deszcze położyły tu po
nad 80 procent zbóż, czyli ponad 
1800 hektarów, z czego 20 procent 
porosło. W tym PGR do żniw przy
stąpiło ,16 kombajnów. Część zbóż, 
zwłaszcza nasiennych udało tu się 
skosić jeszcze przed 1 sierpnia, nim 
rozpoczęły się opady. Obecnie zbio
ry są trudne — choć przeważają tu 
gleby lekkie (wskaźnik bonitacji — 
1,46). Ta sytuacja wymaga od kom

bajnistów mistrzowskiego opanowa
nia techniki koszenia, a od mecha
ników niezwykłej operatywności, bo 
maszyny pracując w niezwykle cięż
kich warunkach — często psują się. 
Codziennie kilka Bizonów' trzeba 
wyciągać „detami”. Tempo prac 
żniwnych w tych warunkach nie jest 
wysokie. Kombajny koszą przecięt
nie dziennie po 3—4 hektary zbóż. 
Gdyby nie sprawność czołówek re
montowych — tempo byłoby jeszcze 
mniejsze. W tym miejscu trzeba na
pisać o pomocy, jakiej udziela tutej
szym warsztatowcom w trudnych sy
tuacjach załoga PGM w' Ścinawie; '

Opóźnienie w żniwach powoduje 
spiętrzenie prac. Trzeba zmieniać 
płodozmian i przygotowywać zastęp
cze stanowiska pod siewy. W Szkla
rach Górnych pierwszy etap walki o 
przyszłoroczne plony wygrano. Przy
gotowano zastępcze stanowiska pod 
siew' rzepaku na areale 380 ha. Siew 
zakończony zostanie w przewidzia
nym terminie agrotechnicznym — 
do 25 sierpnia.

W tak trudnych żniw'ach, kiedy 
nawet Bizony niekiedy nie wytrzy
mują niezwykle ciężkich warunków 
pracy, zdają swój egzamin ludzie — 
zarówno organizatorzy pracy, bryga
dy połowę, służby zaplecza technicz
nego i socjalnego. Niestety, w 
Szklarach Górnych nie wszystkie 
zboża zbiorą maszyny. Ponad 10 hek
tarów trzeba będzie skosić ręcznie. 
W tych trudnych dniach tutejszym 
pegeerowcom pomagają żołnierze z 
jednostki wojsk pancernych i stu
denci z wrocławskich uczelni, zorga
nizowani w hufcu OHP,

Brazylia poprawia swoją pozycję 
na liście światowych eksporterów 
żywności. Przewiduje się, że już w 
najbliższym roku wyprzedzi Francję, 
która dotychczas zajmowała drugą 
pozycję, po St. Zjednoczonych. Mini
sterstwo Rolnictwa Brazylii ocenia, 
że eksport osiągnie w bież, roku 
wartość 9 mld doi. (w tym 4 mld za 
kawę i 2 mld za soję) poza tym Bra
zylia sprzedaje cukier, ryż, bawełnę, 
kakao, jutę, tytoń^

Do szybkiego wzrostu produkcji 
żywności przyczynia się reorientacja 
w polityce gospodarczej (w której 
dano rolnictwu priorytet przed prze
mysłem) oraz różne formy pomocy 
dla rolników. Dzięki temu np. produ
kcja soi wzrosła w ciągu kilku lat 
dziesięciokrotnie. Brazylia ma, jak 
wiadomo, bardzo sprzyjające warun
ki klimatyczne dla rozwoju rolnic
twa i nadal ogromne zasoby nie wy
korzystanej jeszcze ziemi (na obsza
rach stepowych), nadającej się pod 
uprawę, (m)

PREMIKSY W SKLEPIE 
BRANŻOWYM

Kutnowskie Zakłady Farmaceuty
czne otworzyły w Warszawie sklep 
branżowy, w którym nabyć można 
pełny asortyment premiksów paszo
wych i leków weterynaryjnych pro
dukowanych w Kutnie i w innych 
zakładach „Polfy”. W sklepie, poza 
sprzedażą tych preparatów, można u- 
zyskać informacje i porady wetery
naryjne, dotyczące żywienia zwie
rząt od zatrudnionych tam lekarzy. 
Porady udzielane są również kore
spondencyjnie. (m)

SER W 10 MINUT
Nieustanny jest postęp w poszuki

waniu produktów żywnościowych o 
wysokich walorach odżywczych, a 
jednocześnie tak przygotowanych, 
aby można je było łatwo przyrzą
dzić. Jedna z firm amerykańskich 
wprowadziła do handlu kazeinian, z 
którego w ciągu 10 minut przyrządza 
się ser, mieszając z olejem, wodą i 
emulgatorem. Dodatki smakowe na
dają otrzymanej substancji pożąda
ny aromat, np. naśladujący znane se
ry „cheddar”, „mozarella” lub sery 
topione. Zalety tego nowego produk
tu to niski koszt wytwarzania, trwa
łość i walory dietetyczne (nie zawie
ra cholesterolu). W 1976 r. artykuł 
ten stanowił w USA 7 proc, całej 
produkcji sera, (m)

CEŃMY ZIEMNIAKI
W jednym ze specjalistycznych 

czasopism francuskich ukazał się ar
tykuł oceniający wartość pokarmową 
ziemniaków, w porównaniu z innymi 
produktami spożywczymi.

Ziemniaki są ważnym źródłem wi
taminy C. W Europie Płn. pokrywają 
one ponad połowę zapotrzebowania 
na tę witaminę. Jako pożywienie 
podstawowe ustępują pod względem 
wartości energetycznej produktom 
zbożowym, ale za to zawierają pro
teiny o dużej wartości biologicznej 
— porównywalnej z jajami. Pod 
względem ilości białka (dostarczane
go z 1 ha, przy porównywalnych plo
nach) ziemniaki zajmują, wg badań 
kanadyjskich, drugie miejsce (276 kg) 
za soją (376 kg), a przed kukurydzą 
(251 kg), (m)

MINIMRO2ONK1
W Holandii opracowano technolo

gię zamrażania freonem produktów 
żywnościowych w małych porcjach 
(40x20x8 mm). Metodę tę stosuje się 
do zamrażania warzyw. różnorod
nych puree, jogurtu, majonezu, zup 
itp. Zalety tej metody to łatwość ko
rzystania z małych porcji i szybsze 
ich rozmrażanie. Ponadto w proce
sie produkcji mrożonek nowa meto
da ułatwia przygotowanie w sposób 
zautomatyzowany mieszanek składa
jących się z różnych surowców, (m)

FAO OSTRZEGA
Światowa Organizacja Wyżywie

nia i Rolnictwa (FAO) ostrzega przed 
nadmiernym optymizmem, który mo
że wynikać z poprawy światowej sy
tuacji w produkcji zboża. Dobre 
zbiory zbóż w roku 1976/77 były wy
nikiem pomyślnych warunków a- 
tmosferycznych we wszystkich pra
wie rejonach uprawy. Sytuacja ta 
może jednak zmienić się, gdy pogoda 
będzie mniej sprzyjająca. Zapasy 
wprawdzie wzrosły — na koniec ro
ku gospodarczego wynosiły 17 proc, 
rocznego spożycia światowego — ale 
wobec szybkiego przyrostu natura! 
nego poprawa w zaopatrzeniu jer 
nadal mało odcz; walna, (m)

PRODUKCJA CH^TLU
Bez chmielu nie ma piwa. Dlate 

go, w miarę wzrostu jego spożycia 
zwiększała się również produkcja 
chmielu. W krajach, które dominu
ją w produkcji chmielu, wzrosła ona 
z 95 tys. ton w 1971 r. do 120 tys. 
ton w 1973 r. Najwięksi producenci 
to RFN, USA, ZSRR i Czechosłowa
cja. W rezultacie zwiększonej pro
dukcji wystąpiły jednak nadwyżki 
tego surowca w niektórych krajach 
i już w 1975 r. nastąpiło obniżenie 
jego zbiorów do 111 tys. ton. W 
związku z tym, na przykład w kra
jach EWG, wprowadza się obecnie 
w życie szereg decyzji, aby przeciw
działać nadprodukcji chmielu. Pro
pozycje Komisji EWG przewidują 
m. in. zakaz rozszerzania powierz
chni uprawy do 1978 r., zmiany sy
stemu subwencji dla producentów, 
upowszechnienie odmian o lepszej 
jakości, rozwój organizacji branżo
wych, zajmujących się dystrybucją.

(m)
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DOBRA MARKA - DEWIZ MIARKA
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

W ubiegłym roku złożył wizyta w Fabryce Przyrządów i Uchwytów 
w Białymstoku pewien byznesman z Australii. Będąc w Stanach 
Zjednoczonych dowiedział się, że, najlepsze oprzyrządowanie do 
tokarek dostanie w odległej Polsce, w Białymstoku przy Łąko- 
wej-street. Przyjechał, obejrzał i... kupił.

LUBIĘ oglądać wszelkiego rodzaju 
akcesoria znajdujące się w ' dy
rektorskich gabinetach. U dyrek

tora technicznego FPiU na pocze
snym miejscu wisi dyplom uznania 
z konkursu na najaktywniejsze koło 
PTE, podpisany przez prof. JÓZEFA 
PAJESTKĘ. W ubiegłym roku fa
bryka zajęła I miejsce w branży w 
konkursie gospodarki materiałowej. 
25 czerwca br. wręczono uroczyście 
załodze sztandar przechodni za zdo
bycie I miejsca we współzawodnic
twie pracy.

Fabryka Przyrządów i Uchwytów 
zdobyła dwa razy pod rząd (za 1075 
rok i 1976 r.) pierwsze miejsce w 
konkursie „Madę in Poland”, orga
nizowanym dla producentów z woje
wództw białostockiego, łomżyńskie
go i suwalskiego. Należy oczywiście 
do Klubu Eksporterów. Jest też 
członkiem Polskiej Izby Handlu Za
granicznego.

Dyrektora technicznego nie zasta
łem. Minęliśmy się gdzieś na trasie 
Białystok — Warszawa, pojechał do 
stolicy odebrać gratulacje i nagrodę 
w konkursie „DORO-76”.

SZARY ASORTYMENT

Każda maszyna skrawająca — to
karka, szlifierka, rewolwerówka itp. 
— składa się z podstawowych ele
mentów, jak stojan i silnik, oraz 
szeregu drobniejszych elementów 
zwanych oprzyrządowaniem obra
biarki. Elementy te najczęściej obra
cają się w trakcie pracy obrabiarki, 
są często wymieniane (w zależno
ści od typu obrabianego przedmio
tu) i siłą rzeczy szybciej się zużywa
ją-

Żywotność całej obrabiarki wy
nosi średnio 10 lat. Oprzyrządowa
nia znacznie krócej. Dlatego też każ
da fabryka wyposażona w tokarki, 
frezarki, szlifierki musi zakupywać 
co pewien czas dziesiątki zużywa
jących się elementów obrabiarek.

Białostocka fabryka nie produkuje 
całych obrabiarek. Wyspecjalizowa
ła się natomiast w produkcji owych 
wymiennych części. S ą tonę znorma
lizowane, tak że można je do zna
komitej części obrabiarek kupować 
w ciemno, według katalogu. Samych 
uchwytów produkuje FPiU około 
dwóch tysięcy typoodmian.

Asortyment wyrobów można po
dzielić na trzy grupy: uchwyty, wy
roby tulejowo-trzpieniowe oraz ima
dła ślusarskie i maszynowe. A więc 
są to wyroby nieciekawe do opisy
wania i niewiele interesujące prze
ciętnego' obywatela. Jedynym ryn
kowym wyrobem (dla majsterkowi
czów) są wiertarki ręczne.

Do produkcji wszystkich wyrobów 
stosowane są pierwszorzędne mate
riały. Korpusy uchwytów wykonane 
są z żeliwa sferoidalnego. Tarcze 
zębate spiralne — z wysoko gatun
kowej stali stopowej. Obsady śrub 
i same śruby — ze stali konstruk
cyjnej stopowej, uląpszane cieplnie. 

7ad "jakością materiałów czuwają 
akladowe laboratoria metalurgiczne 

i wytrzymałości materiałów. Fabryka 
stale współpracuje z Instytutem Ob
róbki Skrawaniem w Krakowie.

— Jedną z „tajemnic” odnoszonych 
przez naszą firmę sukcesów — o- 
świadcza dyrektor handlowy, inż. 
HENRYK RADEK — jest stosowanie 
najnowszych osiągnięć w dziedzinie 
konstrukcji i technologii wytwarza
nia. Produkujemy np. dobre uchwy
ty standardowe, lepsze uchwyty z 
podwyższoną dokładnością oraz je
szcze lepsze uchwyty precyzyjne. 
Odbiorcy mają szeroki wybór od
mian w różnej klasie precyzji. Dla 
przykładu uchwyty tokarskie trzy- 

szczękowe spiralne samocentrujące o 
podwyższonej dokładności mają o 
40 proc, wyższą dokładność moco
wania obrabianych przedmiotów: niż 
takie same uchwyty •standardowe. Z 
kolei dokładność uchwytów-precy-- 
zyjnych jest, rzędu14 mikronów, czy
li połowy włosa ludzkiego...

Każdy producent stosujący obra
biarki, poza ich precyzją i niezawod
nością, wielce sobie ceni czas. Wszy
scy dążą do maksymalnego skróce
nia okresu wykonywania każdego 
detalu. Produkowane w FPiU ■ u- 
chwyty z mocowaniem mechanicz
nym znacznie skracają czas nakłada
nia i wyjmowania obrabianego prze
dmiotu. Jeśli użytkownicy tokarek 
zastosują do tego cylinder pneuma
tyczny (też FPiU), to czas mocowa
nia przedmiotu wyniesie zaledwie... 
2 sekundy! Dodajmy, że uchwyty te 
mogą być stosowane do obrabiarek 
zarówno zwykłych, jak i sterowa
nych numerycznie.

Druga grupa wyrobów — to prze
różnego rodzaju „drobnica” niezbęd-- 
na do należytego oprzyrządowania 
technologicznego obrabiarek. A więc 
trzpienie frezarskie i tokarskie, kły 
tokarskie, oprawki, tuleje itd. Rów
nież wykonywane są z dobrych ma
teriałów i wszechstronnie sprawdza
ne jakościowo.

Każdy z nas widział w życiu ja
kieś tam imadło. Białostocka fabry
ka produkuje ich kilkadziesiąt ro
dzajów. Oferuje m. in. imadła: ma
szynowe samocentrujące, szlifierskie 
uchylne-sinusowe, pneumatyczno- 
-hydrauliczne, zwykle ślusarskie, aż 
po praski pneumatyczne do wtłacza
nia trzpieni. Podobnie, jak przy u- 
chwytach, wyposażenie imadła w cy
linder pneumatyczny skraca czas 
mocowania do 2 sekund, a ponadto 
zmniejsza wysiłek fizyczny robot
nika.

Wyroby FPiU są nieodzowne w 
wydziałach mechanicznych wszy
stkich bez; wyjątku fabryk. Same się 
sprzedają — wystarczy, by- spełnia
ły wymagania jakościowe.

2 RAZY WIĘCEJ

Białostocka Fabryka Przyrządów 
l Uchwytów, jest jedynym produ
centem tych wyrobów w kraju. Fir
ma ma kilkudziesięcioletnią tradyc
ję. Z każdym rokiem daje coraz 
większą produkcję. Bardzo szybko 
rozwijający się przemysł potrzebu
je coraz więcej obrabiarek, a więc 
i oprzyrządowania do nich.

Przed kilkunastu laty rozpoczęto 
próby wyjścia z tymi „szarymi’’ wy
robami na rynki zagraniczne. Ku
pować zaczęli Francuzi, Anglicy, Ro
sjanie, Bułgarzy. Najpierw małe par
tie — każdy kupujący chce najpierw 
wypróbować towar. Nic w tym dziw
nego. Z czasem zamówienia te są 
coraz poważniejsze i narzucają ko
nieczność systematycznej rozbudowy 
mocy produkcyjnych.

Rozwój FPiU musial następować 
znacznie szybciej od tempa rozwo
ju przemysłu w kraju. Dopingowały 
wzrastające oferty zagraniczne, 
przybywało klientów. W końcu ha
le przy ulicy Łąkowej nie mogły 
pomieścić już’ więcej maszyn- i lu
dzi. Trzeba było budować nową fa
brykę.

Decyzja budowy drugiej fabryki 
przy Szosie Północno-Obwodowej 
zapadła w 1972 roku. Rozpoczęto tb 
zadanie inwestycyjne w lipcu 1973 
roku. Ostateczny termin zakończe
nia budowy ustaliła Rada Ministrów 
na 31 grudnia 1976 roku.

Cykl osiągania zdolności produk
cyjnej— wynotowuję z~ gazety za
kładowej „Rytm Pracy” — zgodnie 
z założeniami■ techniczno-ekonomicz

nymi określono na 9 miesięcy, zmie
niony został zgodnie z nowymi prze
pisami do 7 miesięcy. Dzięki inicja
tywom załogi cykl osiągania pełnej 
zdolności produkcyjnej nowego za
kładu zmniejszono do 4 miesięcy. 
Czy można było coś jeszcze „wyci
snąć”? Po styczniowym apelu Biu
ra .Politycznego i Prezydium Rzą
du, załoga zobowiązuje się osiągnąć 
pełną zdolność produkcyjną (war
tościowo) w... grudniu 1976 roku. 
Czyli w styczniu pracować już peł
ną parą.

Rzeczywiście, w I kwartale br. no
wy zakład daje stuprocentową pro
dukcję; bez’ żadnych ulg na ,;okres 
początkowy”. Po prostu nie było 
okresu- dochodzenia do pełnej zdol
ności. Przedterminowe osiągnięcia 
projektowanej zdolności produkcyj
nej przyniosło dodatkową produkcję 
o wartości 42,2 min złotych. Dzięki 
temu dyrektor naczelny ZYGMUNT 
RÓŻYCKI mógł złożyć władzom zo
bowiązanie, że załoga przekroczy w 
br. plan o 50 min złotych. Dodatkowa 
produkcja przeznaczona zostanie w 
całości na eksport.

— Taka jest już nasza załoga — 
stwierdza lakonicznie dyrektor eko
nomiczny, mgr KAZIMIERZ TER- 
CJAK — zaangażowana, ofiarna. 
Nowy zakład daje podwojenie pro
dukcji uchwytów. Obecnie białosto
cka FPiU jest jedną z największych 
tego typu fabryk w Europie.

Warto dodać, że wszystkie wyroby 
z białostockich „Uchwytów” opra
cowane zostały przez własną kadrę 
inżynieryjno-techniczną. Są od A do 
Z „madę in Poland”.

2/3 NA EKSPORT

— Nasze wyroby — informuje dyr. 
HENRYK RADEK — sprzedajemy 
za granicą w zasadzie jako wyroby 
finalne. Bezpośredni eksport wyno
si już około 63 proc, całej produk
cji „Uchwytów”. Jeślibyśmy doliczy
li nasze wyroby wmontowane w eks
portowane obrabiarki, to można by
łoby przyjąć, że ok. 70 proc, produk
cji naszej firmy przysparza Polsce 
dewiz.

Wzrost eksportu w białostockiej 
FPiU można uznać za rekordowy w 
naszym przemyśle. W ub. roku przy
rost ten wyniósł ok. 67 proc. Przez 
ostatnie 3 lata eksport wzrósł 2,5- 

Wyroby z białostockich „Uchwytów” trafiają da 7# krajów»

-krotnie! Jest to sukces bezsporny 
i warto przeanalizować jego składo
we.

Na poczesnym miejscu wymienić 
chyba trzeba bardzo dobrze układa
jącą się współpracę producenta z 
wyspecjalizowaną centralą handlu 
zagranicznego — „Metalexportem”. 
Obie strony doskonale uzupełniały 
się w osiąganiu celu podstawowego: 
dobrego wejścia na rynki zagranicz
ne.

Przede wszystkim pokazywano u- 
chwyty na targach w krajach wy
soko uprzemysłowionych, jak: Fran
cja, Związek Radziecki, Stany Zjed
noczone czy FRN. Tam szukano po
tencjalnych klientów i — znalezio
no. Wymienione kraje są już teraz 
tradycyjnymi odbiorcami.

Z upływem czasu coraz więcej kra
jów interesowało się wyrobami z 
„Uchwytów”. Obecnie wyroby z Łą
kowej trafiają do hal fabrycznych aż 
w 70 krajach całego świata.

— Wraz z ilością musi iść w pa
rze i jakość — sentencjonalnie 
stwierdza szef Działu Kontroli Ja
kości, inż. GRZEGORZ SZUTKIE- 
WICZ — bo tylko wtedy suk
ces jest pełny. Wszystkie uchwy
ty precyzyjne legitymują się zna
kiem „Q”, duża część innych wyro
bów ma znak jakości „1”. Udział 
produkcji oznaczonej w całości pro
dukcji wynosił w ubiegłym roku 45,6 
proc. W br. chcemy ten udział pod
nieść do 52,2 proc. Jesteśmy dobrej 
myśli.

— A jak z reklamacjami?
— Trafiają się sporadyczne od od

biorców krajowych. W I półroczu 
1976 roku wynosiły one 0,15 proc. 
W pierwszych sześciu miesiącach br. 
— 0,12 proc. Reklamacji od firm za
granicznych nie notujemy.

Dodajmy, że od dłuższego już cza
su FPiU zwolniona jest z odbioru 
jakościowego „Polcargó”. ’

Również uchwyty skradają się z 
wielu części. A więc i do nich potrze
bne są części zamienne do zastępo
wania tych, które się np. popsuły. 
Największy aktualnie odbiorca uch
wytów’ Związek Radziecki, ■wycofał 
całkowicie zamówienia na części za
mienne do uchwytów, w których... 
nic się nie psuje.

— Przyjęliśmy, zasadę — mówi 
inż, Grzegorz Szutkiewicz ■ — że 
wszystkie wyroby przeznaczone na 

eksport podlegają stuprocentowej 
kontroli. Stosujemy przyrządy akty
wnej kontroli jakośęi. Każdy uchwyt, 
dla przykładu, badamy na tzw. cen- 
tryczność. Stosujemy również samo
kontrolę. Ponadto większość pracow
ników ma uzależnioną w połowie 
premię od wyników jakościowych.

Przy pożegnaniu wspomniał mi 
ktoś żartobliwie, że na sukces „Uch
wytów” wpływ ma też fakt, że fa
bryka właściwie nie ma kooperan
tów. Żarty, żartami, ale pewnie coś 
w tym jest — nie można zwalić wi
ny za złą jakość na „kolegę”. Za
łoga całkowicie odpowiada za wy
produkowane wyroby. I nie ma inne
go wyjścia: trzeba dobrze produko
wać.

Co może zdziałać dobra marka... 
Prościutkie, w gruncie rzeczy, rę
czne wiertarki kupują od lat firmy 
z RFN, Francji i z odległej Nowej 
Zelandii. Dostawy są rzędu setek 
tysięcy wiertarek rocznie. Wiele firm 
amerykańskich sprowadza z Białe
gostoku imadła i różne wyroby tule
jowo-trzpieniowe.

Dla dalszego zwiększenia ekspor
tu, „Metalexport” doprowadził do 
utworzenia polsko-amerykańskiej 
spółki „Toolmex”. Importem uchwy
tów i innych wyrobów z Polski zaj
muje się w RFN spółka „Dalmex”.

— Ma chyba znaczenie fakt — do- 
daje dyr. Kazimierz Tercjak— sto
sowanie zasady, że nigdy nie wy
puszczamy klienta z niczym. Cho
dzi o to, że nam, producentowi, zna
cznie wygodniej byłoby ograniczać 
produkcję ściśle do wyrobów kata
logowych. Ale czasem jakiejś firmie 
zależy na uchwytach o rozmiarach 
odbiegających od znormalizowanych. 
Staramy się tego rodzaju życzenia 
spełniać.

NIE PO MAŚLE

A więc sielanka? Niezupełnie.
Co prawda, Fabryka Przyrządów i 

Uchwytów kooperantów nie ma, ale 
ma dostawców materiałów. A z ty
mi, jak zwykle, bywa różnie. W u- 
biegłym roku dotarły do Białego
stoku materiały hutnicze z dużymi 
odchyleniami od normy. Powstał tu
mult — trzeba było dostawy skru- 
pulatnie-segregować. odsyłać Całkiem 
zły surowiec z- powrotem do huty; 

Dużo ludzi musiało pilnować, by nie 
dopuścić do pogorszenia jakości wy
robów.

Druga sprawa — odkuwki. Jest, co 
prawda, w FPiU odlewnia z trzema 
16-letnimi żeliwiakami. Ale nie 
wszystko można tu produkować — 
przydałaby się nowoczesna odlew
nia.

Z prawidłowością oddania nowe
go zakładu produkującego uchwyty 
też nie wszystko było w porządku. 
Kontrolerzy NIK stwierdzili:

„W Fabryce „Ponar-Bial” w Bia
łymstoku nie zapewniono odpowied
niej ilości przygotowanych i prze
szkolonych pracowników do nowych 
obiektów. Stan zatrudnienia w dniu 
30 listopada 1976 roku wynosił 59 
proc. Jednocześnie stwierdzono, iż w 
fabryce tej fundusz na szkolenie za
łogi Wykorzystany był zaledwie w 
46,7 proc...”

— Chętnie wydalibyśmy wszyst
kie złotówki — oświadcza dyr. Ka
zimierz Tercjak — gdyby było ko
go szkolić. Brakuje kadry, zwłasz
cza fachowców. Ściągnąć specjali
stów nie możemy z innych regionów, 
bowiem nie mamy dla nich miesz
kań. Może w przyszłym roku będzie 
trochę lepiej — przystępujemy do 
budownictwa patronackiego wielko- 
blokowego i jednorodzinnego. Brak 
fachowców jest dla nas problemem 
bardziej niż zasadniczym...

Jak widać — a przykładów jest 
więcej — nie wszystko w „Uchwy
tach” idzie jak po maśle. Ale mimo 
kłopotów firma ta poszczycić się mo
że autentycznymi, niemałymi suk
cesami.

Opisywana fabryka jest przykła
dem ilustrującym niemal oczywistą 
prawdę, że rynki zagraniczne mogą 
zdobywać tylko te wyroby, które są 
dopracowane, odznaczają się dobrą 
jakością. A na dobrą markę trzeba 
zapracować latami.

Jest to też przykład potwierdza
jący tezę, że przedmiotem eksportu 
nie muszą być wcale wyroby, będą
ce rewelacją w skali światowej. Mo
gą to być urządzenia proste, nie
skomplikowane technicznie. Ale mu
szą być odbiorcy przekonani, że do
stawca tych- urządzeń jest solidny, 
że w terminie zrealizuje zamówie
nia.

Wszystkie te wymagania „Uchwy
ty” spełniają. I stąd sukcesy.

Z ARMATY DO WRÓBLA

FELIETONISTA „Słowa Pow
szechnego”, podpisujący się JUR, 
w felietonie zatytułowanym 

„Wielka fikcja” („Słowo Powszech
ne” nr 162 z dnia 20.VII.1977 r.), 
wziął na warsztat artykuł o auto
stopie, który opublikowałem w „Ży
ciu Gospodarczym” („Ż. G.” nr 28 
z dnia 10.VII.1977 rj. JUROWI nie 
podoba się nie tylko sama idea au
tostopu, ale i „Życie Gospodarcze”, 
które wydrukowało materiał o tej 
formie turystyki, i autor tego arty
kułu.

JUR pisze: „...tym razem sprawił 
to obszerny dytyramb na cześć au
tostopu, opublikowany niedawno w 
piśmie tak poważnym i zaintereso
waniami swymi bardzo od owej nie- 

poważnćj imprezy odległym, jak 
«Zycie .Gospódarcze«”. Niektórzy 
mówią, że jesteśmy zanadto poważni, 
tym razem zarzut wręcz przeciwny...

Felietonista „SłoWa Powszechne
go” wyrwanym z kontekstu mego 
artykułu zdaniom przeciwstawia 
własne „druzgocące argumenty”. W 
ten sposób dowiadujemy się, że au
tostop zrodził się i rozwinął nie po 
II wojnie światowej, tak jak pisa
łem w artykule, lecz za czasów Mie
szka I. Oczywiście, na. tej zasadzie 
można dowieść, na. przykład, że film 
bierze swój początek wcale nie ód 
braci Lumiere, lecz z chińskiego tea
tru cieni, a'pradziadkiem kompute
ra było perpetuum mobile,

Mówimy jednak o dwóch różnych 

sprawach. JUR jest zwolennikiem 
„wożenia na łebka”, „łapania okazji”, 
.zatrzymywania na fryko". Rzeczy
wiście, ten sposób podróżowania jest 
bardzo stary. Istnieje nawet wzięty 
z angielskiego, a zrozumiały wśród 
turystów różnych nacji, zwrot okre
ślający ten sposób podróżowania — 
„to take a lift”.

JUR jest wręcz oburzony, że in
formacje o autostopie zbierałem w 
„sztabie głównym tej instytucji”. Dla 
pełnej satysfakcji JURA dodam, że 
o 'autostopie rozmawiałem również 
w Wydziale Ruchu Drogowego KG 
MO, w Radzie Głównej FSZMP, -w 
Zarządzie Głównym PTTK. A skąd 
miałem wziąć informacje? Z powie
trza?!

W. gruncie rzeczy, z owego felie
tonu ani rusż nie mogę się zorien
tować, o co właściwie Autor kruszy 
kopie. Czy ma mi za de w ogóle 
pisanie o autostopie, czy moją przy
chylność dla tej formy, turystyki? 
Na szczęście nie jestem tu odosob
niony.

Pisałem, że ta forma 'turystyki jest 
popierana przez MO, co tak bardzo 
dziwi i gorszy JURA.

W telefonogramie największej w 
kraju Komendy Wojewódzkiej MO 
w Katowicach, przesłanym do ko
mendantów miejskich MO na tere
nie województwa, zaleca się: „...po
moc funkcjonariuszy Ruchu Drogo
wego ,MO (...) młodzieży szkolnej, 
studenckiej i pracującej w uprawia
niu tej formy ' turystyki”. Pismo 
podobnej; tróści wystosowała KW 
MO w Poznaniu, gdzie czytamy, że: 
„...zasady zawarte w regulaminie 
Autostop popularyzowane są syste
matycznie wśród funkcjonariuszy 
MO i członków ORMO. Również w 

roku bieżącym przekazano stosowne 
polecenie jednostkom' MO, akcentu
jąc popieranie tej pożytecznej ak- 
op”.

Mogą to nie być argumenty dla 
felietonisty „Słowa Powszechnego”. 
Jednakże na trzydzieści kilka tysię
cy uprawiających tę formę turysty
ki, w roku ubiegłym zanotowano za
ledwie 5 przypadków naruszenia pra
wa i porządku.publicznego. Fakty to 
rzecz uparta, jak mówią Anglicy, 
i na podstawie faktów uważam, że 
autostop spełnia funkcje wychowaw
cze, chociaż JUR stwierdza, że jest 
to wielka mistyfikacja.

Jest to bowiem zorganizowana 
i zinstytucjonalizowana forma pod
różowania. Jest sprawdzianem za
chowania się autostopowiczów i kie
rowców. Turysta z książeczką, to 
nie anonimowy rozwydrzony wyro
stek, ponieważ na podstawie kuponu 
wyciętego z jego książeczki można 
w rade ’ potrzeby błyskawicznie 
zidentyfikować pasażera. Ponadto, 

co jest bardzo ważne dla kierowców 
zabierających autostopowiczów, każ
dy posiadacz książeczki jest ubezpie
czony od nieszczęśliwych wypadków. 
Z drugiej strony, kierowca przewo
żący autostopowicza nie może liczyć 
na przysłowiowe kilka dych; jedyną 
zapłatą jest kupon z odpowiednią 
ilością przejechanych kilometrów, 
który uprawnia do wzięcia udziału 
w losowaniu nagród.

30 tysięcy osób wykupiło książecz
ki autostopu. Czyżby wszyscy oni 
dali się oszukać instytucji, która — 
JURA zdaniem — „pozorowanemu 
działaniu, nie mającemu żadnego 
społecznego uzasadnienia., dopisuje, 
pożal się Boże, ideologię”?

Każdy może mieć własne zdanie. 
Ale czy zaraz trzeba strzelać z gru
bej Berty do wróbla? Sądzę, że au
tostop — z błogosławieństwem czy bez 
„Słowa Powszechnego” — będzie na
dal egzystował ku uciesze tysięcy 
młodych ludzi.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI
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polemiki — dyskusje

PRYWATNY KLIENT 
INTRUZEM?
WACŁAW IWASZKIEWICZ

ARTYKUŁ Albina Holalta w 
numerze 32 „Życia Gospodarcze
go” z br. przeczytałem z dużą 

przyjemnością, rzadko bowiem mo
żna znaleźć tyle okazji do sprosto
wania tylu błędnych poglądów na 
temat znaczenia i roli rzemiosła, rza
dko — tak dogodną możność przy
pomnienia elementarnych zasad jego 
ekonomii.

Jaką rolę ma spełniać rzemiosło w 
naszej gospodarce? Jak ma się roz
wijać? Odpowiedź najbardziej mia
rodajną na te pytania daje rządowy 
program rozwoju usług i rzemiosła, 
uchwalony przez Sejm w grudniu 
ub. roku. We wstępie są tam nastę
pujące sformułowania: „Istotą funk
cji gospdarczyćh rzemiosła jest słu
żebny charakter wobec potrzeb spo
łeczeństwa. Z tego punktu widzenia 
działalność rzemiosła stanowi trwa
ły składnik gospodarki narodowej”.

Celem programu jest pełne włą
czenie rzemiosła do przyspieszenia 
rozwoju usług bytowych i produk
cji rynkowej. Wielkość usług i pro
dukcji rzemiosła dla gospdarki uspo
łecznionej ma być utrzymywana na 
poziomie zbliżonym do wyników 
1975 r. i w tej dziedzinie „rzemiosło 
spełniać będzie nadał ekonomicznie 
niezbędne funkcje uzupełniające”. 
Chodzi tu głównie o remonty bu
dynków mieszkalnych, szkół, przed
szkoli, lokali handlowych i obiek
tów użyteczności publicznej oraz 
specjalistyczne roboty konserwacyj
ne i naprawy' awaryjne.

Rządowy program rozwoju rze
miosła został opracowany z tego po
wodu, że w latach 1971—75 nie prze
biegał on zgodnie z założeniami pla
nu. Postawione rzemiosłu zadania 
nie zostały generalnie wykonane 
dlatego, że istniały liczne, przeszko
dy pratvne i administracyjne utrud
niające pełne wykorzystywanie jego 
potencjału gospodarczego: trudności 
w uzyskiwaniu wyposażenia tech
nicznego i surowców oraz materia
łów potrzebnych rzemieślnikom, sta
ły brak Części zamiennych wszelkie
go rodzaju, a także zezwoleń na wy
konywanie rzemiosła. Jednostki po
rozumień branżowych opiniujące 
wnioski rzemieślników o wydanie 
tych zezwoleń z reguły bowiem sta
wiały opinie negatywne, a władze 
przeważnie je uwzględniały, bo wy
danie decyzji odmownej było wolne 
od wszelkiego ryzyka, natomiast po
zytywną wymagała pewnej odwagi 
cywilnej — i lepszej znajomości po
trzeb swojego terenu. Niedostatecz
ne ulgi inwestycyjne, sztywny sy
stem zatwierdzania cen na wyroby 
rynkowe rzemiosła (ustalano je na po
ziomie najniższej ceny przyjętej dla 
producentów uspołecznionych, bez 
względu na to czy była ona opłacal
na nawet dla wytwórcy przemysło
wego, nie mówiąc o rzemieślniku), 
trudności w uzyskiwaniu lokalizacji 
pod budowę nowych warsztatów i lo
kali — także zwalnianych przez rze
mieślników — to tylko fragment re
jestru trudności, jakie każdy star
szy cechu, Czy prezes spółdzielni 
rzemieślniczej może wyrecytować 
nawet zbudzony ze snu.

PRZESTAWIAĆ, 
ALE STOPNIOWO

Rzemiosło jest zawsze gotowe do 
wykonywania usług klientom, jeże
li tylko posiada odpowiednie wypo
sażenie, materiały lub części zamien
ne. Odmowy wykonania usług są su
rowo karane przez organizacje rze
miosła i władze — włącznie ze sta
wianiem wniosków o pozbawienie 
uprawnień do wykonywania rzemio
sła.

Czy jednak ludność interesuje się 
usługami wszystkich rzemiosł? Oczy
wiście — nie. Wystarczy wziąć do rę
ki Dziennik Ustaw nr 8 z 1976 r., 
zawierający ok. 200 rzemiosł, żeby 
zrozumieć dlaczego. Są w nim wy
mienione takie rzemiosła, jak od
lewnictwo, wytwarzanie urządzeń 
kotłowych, silników spalinowych, 
mechanika maszyn, elektromechani
ka sprzętu medycznego i laborato
ryjnego, wytwarzanie części zamien
nych w zakresie rzemiosł precyzyj
nych, mechanika precyzyjna, wy
twarzanie i naprawa wag, wytwa
rzanie przewodów, zespołów, części 
zamiennych oraz elementów elektro
technicznych i elektronicznych, wy- 
twarzanię szkła technicznego i labo
ratoryjnego, modelarstwo. Są to rze
miosła- wymagające wysokich kwa
lifikacji zawodowych, często wyko
nywane przez rzemieślników o uz
dolnieniach twórczych, wynalazców, 
racjonalizatorów. Są też takie rze
miosła, jak mechanika maszyn biu
rowych, które mogą obsługiwać lud
ność tylko pod warunkiem, że wol
no im konserwować i naprawiać ma
szyny biurowe posiadane przez 
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwa 
i instytucje — bo popyt ludności nie 
wystarcza na utrzymanie tych za
kładów przy życiu. Są też wyspecja
lizowane zakłady w określonych rze
miosłach, np. elektromechanicy 
dźwigowi — nastawieni wyłącznie na 
kontakt z gospodarką uspołecznio
ną. To samo można powiedzieć o ślu
sarzach lub producentach wyrobów 
śrubowych i złącznych. Jest wresz
cie grupa rzemiosł budowlanych, 
najliczniejsza w rzemiośle, obługu- 
jąca — zależnie od potrzeb lokalnych 
— ludność, przedsiębiorstwa i insty
tucje.

Z drugiej strony są rzemiosła ob
sługujące wyłącznie ludność nawet 
wtedy, gdy sprzedają swoje świad
czenia jednostkom gospodarki uspo
łecznionej: tak jest np. z piekarzami 
dostarczającymi pieczywo do szpita
li, krawcami szyjącymi mundury dla 
kontrolerów w kinach, fryzjerami, 
którzy niekiedy strzygą dzieci na ko
loniach. Ci wszyscy krawcy, szew
cy, fryzjerzy, fotografowie, kowale, 
metaloplastycy, złotnicy i inni są po
trzebni na swoim terenie, niezależ
nie od tego czy wykonują usługi dla 
klientów indywidualnych, czy uspo
łecznionych.

Albin Kolak pisze o ochoczym an
gażowaniu się rzemiosła we współ
pracę z przemysłem — i ma całko
witą rację. Prawdą jest, że koopera
cja rzemiosła z przemysłem zapew
nia mu na ogół uzyskiwanie mate
riałów, większą ciągłość pracy (o tym 
nie wspomina Albin Holak) — a jest 
to, zwłaszcza w usługach budowla
nych, jeden z głównych czynników 
decydujących o wspomnianej przez 
niego wyższej rentowności usług. 
Nie jest to jednak jeszcze cała praw
da. Brakuje drobnego stwierdzenia: 
że rzemieślnicy dlatego wykonują 
roboty i usługi dla gospodarki uspo
łecznionej, bo nie ma innych wy
konawców, a zwłaszcza dobrych fa
chowców, bo lepiej zlecić robotę rze
mieślnikowi, niż pozostawić na zi
mę dziurawy dach, przeciekającą 
rynnę lub być zmuszonym do im
portu np. części zamiennych.

To też jest powodem, że w pro
gramie rządowym nie przewiduje się 
wzrostu, ale i nie zakłada całkowi
tej likwidacji tzw. styku rzemiosła 
z gospdarką uspołecznioną. Rzemio
sło może być z czasem wyelimino
wane z usług przemysłowych i bu
dowlanych oraz produkcji zaopa- 
trzeniowo-inwestycyjnej, gdyby to 
jednak zrobić jednorazowo i natych
miast, gospodarka narodowa ponio

słaby szkody o wartości wieleset- 
milionowej. Dlatego program rządo
wy mówi o potrzebie utrzymania tej 
funkcji rzemiosła. Również w NRD 
przestawianie rzemiosła na wyłączną 
obsługę ludności odbywa się stop
niowo, zaś roboty remontowe i bu
dowlane wymienione w naszym pro
gramie rządowym śą tam traktowa
ne jako usługi na rzecz ludności — 
bowiem ludność przecież korzysta ze 
szpitali, szkół, sklepów.

ROLA SPÓŁDZIELNI

Spółdzielnie są dobrowolnymi go
spodarczymi organizacjami rzemio
sła. Od początku istnienia w Polsce 
Ludowej wypełniały one dwojakie 
zadania: zbytu wyrobów i organizo
wanie usług rzemiosła dla gospodar
ki uspołecznionej oraz zaopatrywa
nia rzemieślników w te surowce 
i materiały, których nie mogli oni 
nabywać w handlu uspołecznionym, 
ani bezpośrednio od ludności. W 
pierwszym okresie organizowały one 
niemal wyłącznie dostawy rynko
wych wyrobów rzemiosła do domów 
towarowych, obecnie zajmują się 
głównie organizacją robót budowla
nych, które stanowią połowę ogól
nych obrotów spółdzielni z tytułu 
zbytu świadczeń rzemiosła. Spół
dzielnie rozliczają księgowo rze
mieślników, członków spółdzielni 
— opłacających podatki w formie 
ryczałtu spółdzielczego, odprowa
dzając do budżetu Państwa podatek 
z wypłat za sprzedane za ich po
średnictwem wyroby i usługi. Obe
cnie liczba płatników tej formy ry
czałtu podatkowego wynosi niespeł
na 25 000, tj. ok. 40 proc, ogółu człon
ków spółdzielni.

Spółdzielnie nie są i nie mogą na
tomiast być pośrednikami w zbycie 
usług na rzecz ludności z tej pro
stej przyczyny, że jest to najczęściej 
niepotrzebne: ludńość bowiem zgła
sza się do rzemieślników bezpośred
nio, wybiera krótszą i najłatwiej do
stępną drogę. Próby organizowania 
przez spółdzielnie rzemieślnicze 
kompleksowego wykonywania usług 
budowlanych na rzecz ludności da
ją nikłe wyniki z tego właśnie po
wodu. Wiadomo zresztą, że znaczną 
część usług budowlanych ludność 
nabywa u pokątnych wykonawców, 
nie zaś u rzemieślników legalnie 
prowadzących zakłady. Przykładem 
tego jest choćby budownictwo wiej
skie. To powszechne zjawisko jest 
doskonale znane u nas, a zresztą i 
na całym świecie — i ono właśnie 
sprawia, że rzemiosło budowlane z 
braku innych klientów wykonuje 
także usługi dla instytucji.

Spółdzielnie rzemieślnicze prowa
dzą sprzedaż materiałów i surow
ców dla rzemieślników, a także wy
posażenia technicznego niedostępne
go w sprzedaży detalicznej. Od wie
lu lat- ta działalność spółdzielni za
spokaja w ók. 15 proc, potrzeby rze
miosła. Spółdzielnie zrzeszają tylko 
trzecią część zakładów rzemieślni
czych, gdyż pozostałe nie mają po
trzeby należenia do spółdzielni. Do
tyczy to zwłaszcza drobnych zakła
dów usługowych, jak krawieckie czy 
bieliźniarskie. To prawda, że spół
dzielnie zarabiają głównie na mar
żach pobieranych od jednostek u- 
społeczionych, również od handlu, 
bowiem nie pobierają narzutów od 
obrotu z ludnością. Rozwój działal
ności spółdzielni w zakresie zaopa
trywania rzemiosła w surowce i ma
teriały był do końca 1976 r. krępo
wany limitami funduszu plac i za
trudnienia oraz brakiem środków 
transportu i magazynów. Decyzjami 
Rządu trudności te zostały usunię-

Fot. S. ZUBCZEWSKT

te, jedynie rozbudowa sieci magazy
nów zajmie więcej Czasu, można jed
nak oczekiwać wydatnej poprawy 
tego stanu.

PŁYNNOŚĆ W...STATYSTYCE

Osobne miejsce należy się proble
mowi płynności zakładów w rze
miośle. Wysoka płynność zakładów 
nie jest wyłącznie cechą polskiego 
rzemiosła, lecz wszystkich drobnych 
i średnich zakładów (rzemieślniczych 
przemysłowych, usługowych innych 
typów, np. gastronomicznych i hand
lowych). Ale o rozmiarach tej płyn
ności decyduje nie tylko suma za
kładów nowo powstałych i zlikwi
dowanych w badanym okresie, lecz 
i sposób zbierania tych danych. W 
naszym systemie sprawozdawczości 
rzemiosła zmianę siedziby zakładu, 
jeżeli nie jest to zmiana w obrębie 
cechu, rejestruje się jako likwida
cję i założenie nowego warsztatu. To 
samo jest przy przejściu warsztatu 
z ojca ha syna. Powołanie do służby 
wojskowej powoduje przejściowe 
wyrejestrowanie się z cechu, zmia
na stanu cywilnego 1 wyjazd do in
nej miejscowości — to samo.

Co zaś do przyczyn ekonomicz
nych, są one zazwyczaj złożone i 
często sam rzemieślnik nie wie, czy 
decydujące znaczenie miał brak zao
patrzenia, czy nadmierne podatki, 
czy po prostu jego własna nieudol
ność i wynikający z tego brak za
mówień. Twierdzenie, że co drugi 
zakład był w latach 1970—1975 za
kładem nowo powstałym jest zwy
kłym nieporozumieniem, nawet je
żeli dodaje się przysłówek „staty
stycznie”. Statystycznie można by tę 
płynność określić, przeprowadzając 
badania (co jest wykonalną), jaki 
odsetek zakładów istnieje np. 25 lat 
i więcej, 10 do 25 lat, 5 do 10, 2 do 
5 i poniżej 2 lat; takie badanie dało
by poprawny obraz rzeczywistej 
płynności rzemiosła. Uważam, że 
warto je raz przeprowadzić choćby 
po to, żeby uzyskać prawdziwe in
formacje o stałości istnienia zakła
dów rzemieślniczych; Z badań tych 
należałoby wyeliminować rzemiosła 
sezonowe corocznie rejestrujące się 
i wyrejestrowujące w cechach — 
gdyż te wypaczałyby obraz.

Co do badania przyczyn likwida
cji zakładów, robi się to obecnie, w 
drugiej połowie 1977 r., znacznie sta

ranniej, niż dotychczas — gdyż wła
dze rzemiosła a także wielu naczel
ników gmin i miast oraz wielu wo
jewodów przeciwstawiają się bezza
sadnej likwidacji zakładów, przycho
dząc im w razie potrzeby z pomocą, 
np. przydzielając zastępcze lokale, 
lub ułatwiając uzyskanie pożyczki w 
banku.

Albin Holak pisze o szczególnej 
słabości rzemiosła wiejskiego. Po
dział na rzemiosła miejskie i wiej
skie od wielu lat występujący w 
sprawozdawczości, obecnie stracił 
niemal całkowicie sens. Porówny
wanie udziału procentowego zakła
dów wiejskich w całości zakładów 
rzemieślniczych, miałoby sens wte
dy, gdyby granice miast i wsi by
ły stałe; tymczasem w ostatnich kil
ku latach są one nieustannie zmie
niane i coraz więcej wsi włącza się 
do administracyjnych granic miast 
— wskutek czego udział zakładów 
wiejskich maleje.

Faktem jest natomiast zanik 
wielu rzemiosł tradycyjnych spowo
dowany zarówno spadkiem popytu 
na ich pracę, jak i rosnącą niechę
cią młodzieży do podejmowania nau
ki zawodu w tych rzemiosłach. 
Dotyczy to np. kowalstwa, szew
stwa, kołodziejstwa, bednarstwa. Tu 
twierdzenia A. Holaka są słuszne — 
brak im tylko objaśnienia, dlaczego 
tak się dzieje. W istocie w rzemio
śle zachodzą nieustannie przemiany 
struktury branżowej, jedne rzemio
sła zanikają, inne powstają. Otwar
tość urzędowego wykazu rzemiosł u- 
łatwia ten proces.

KADRY

Trudności kadrowe rzemiosła wy
nikają m.in. stąd, że zdecydowana 
większość uczniów wyszkolonych w 
rzemiośle przechodzi, po zdaniu eg
zaminu czeladniczego, do spółdzielni 
pracy lub zakładów państwowych. 
Część ich po odbyciu praktyki i zda
niu egzaminu mistrzowskiego (lub 
tylko po odbyciu praktyki) wraca 
do rzemiosła — ale z etykietką, że 
przychodzi z gospodarki uspołecznio
nej. Są też i starsi wiekiem robot
nicy wykwalifikowani, którzy usa
modzielniają się po to, aby nie być 
skrępowanymi czasem pracy — lub 
też, by móc wykorzystywać na wła
sny rachunek swoje pomysły tech
niczne. Niestety, nie wszyscy mi
strzowie szkolą uczniów, bowiem nie 

wszyscy posiadają odpowienie loka
le i wyposażenie techniczne, umiejęt
ności pedagogiczne, zaopatrzenie ma
teriałowe, nie wszyscy też znajdują 
odpowiednich kandydatów do nauki 
zawodu. Samorząd rzemiosła propa
guje naukę rzemiosła w szkołach 
podstawowych, jednak ma wielu sil
niejszych konkurentów — co wystę
puje i w innych krajach.

Statystyka rzemiosła pokazuje, ilu 
właścicieli i współwłaścicieli zakła
dów rzemieślniczych Dosiada pełne, 
ilu niepełne wymagaJfe kwalifikacje 
zawodowe. W obecnym wykazie rze
miosł — w przeciwieństwie do 
dawnej listy nie wszystkie rze
miosła objęte są wymogiem posiada
nia dyplomu mistrzowskiego, lub 
równorzędnego dowodu uzdolnienia. 
Nie można przeto porównywać licz
by ogółu zatrudnionych (bez ucz
niów) z liczbą mistrzów w rzemio
śle, gdyż jest to zwykłe nieporozu
mienie. GUS ani CZR nie badają 
kwalifikacji pracowników zatrudnio
nych przez rzemieślników; nie jest 
to potrzebne.

Na zakończenie jedna jeszcze uwa
ga: nasz system opodatkowania zo
stał w r. 1977 znacznie uproszczony. 
Wzrosła liczba zakładów, w stosun
ku do których żadne władze nie u- 
stalają wielkości obrotów. Zbierane 
przed laty zeznania rzemieślników o 
obrotach nie mogły być dokładne 
(stopień dokładności tych zeznań był 
różny dla każdego rzemiosła i każ
dej części kraju), toteż zaniechano 
zbierania i zestawiania tych infor
macji. Szacunki obrotów rzemiosła 
były i są sporządzane w uzgódnie- 
niu z GUS-em tak dokładnie, jak 
tylko można. Są to jednak tylko 
przybliżenia — i nic więcej.

Rządowy program rozwoju rze
miosła powinien być wykonany i 
przekroczony — leży to w interesie 
społeczeństwa i naszej gospodarki. 
Warunkiem tego jest elastyczności 
podejścia do tego programu przez 
wszystkie ogniwa planistyczne i ad
ministracyjne. Właściwością rzemio
sła jest bowiem to, że pracując na 
własne ryzyko i rachunek reaguje 
silnie i szybko na zakazy, a powol
nie i ostrożnie — na nakazy i bodź
ce. Świadomość tej właściwości rze
miosła powinna • być powszechnie 
znana, ona bowiem może strzec pla
nistów przed zbytnim optymizmem, 
nadmiernym pesymizmem i zwykły
mi błędami.

sprawy ekonomistów

W SŁUŻBIE JAKOŚCI

KLUB Jednostek Inicjujących 
przy Zarządzie Oddziału Między
wojewódzkiego PTE w Białym

stoku zorganizował sesję na temat: 
„Jakość produkcji a zaopatrzenie 
rynku”. Obrady te zostały zorgani
zowane w porozumieniu z Wydzia
łem Ekonomicznym KW PZPR jako 
jedno z tegorocznych przedsięwzięć 
klubu zmierzających do dalszego 
uruchamiania intensywnych i jako
ściowych czynników roztvoju spo
łeczno-gospodarczego.

Gospodarzem obrad były Biało
stockie Fabryki Mebli — wiele więc 
mówiono o ich wyrobach, bowiem 
meble stały się towarem bardzo na 
rynku poszukiwanym. Zwiększeniu 
produkcji towarzyszą jednocześnie ze 
strony odbiorców zwiększone wyma
gania jakościowe.

Nic więc dziwnego, że białostoccy 
meblarze mają dokładny i długofa
lowy program działania w dziedzi
nie podnoszenia jakości produkcji. 
Program ten podzielono na trzy gru
py — poczynań w sferze przedpro
dukcyjnej, produkcyjnej i poproduk
cyjnej.

Sfera pierwsza obejmuje prace 
związane z podjęciem produkcji 
i modernizacją wytwarzanych wyro
bów oraz doborem optymalnych ro
związań techniczno-organizacyjnych 
decydujących o jakości wyrobu. 
W ciągu kilkunastu miesięcy, jakie 
upłynęły od oficjalnego otwarcia 
Fabryki Mebli w Białymstoku, przy
niosło to konkretne rezultaty. Na 
część produkcji uzyskano znak ja
kości „1”. Otrzymała go część pro
dukcji przeznaczonej na rynki za
graniczne — przede wszystkim stoły 
i stoliki typu „Sórgarden” (na rynek 

skandynawski), a także na fotele 
i kanapy typu „Narew” przeznaczone 
na rynek krajowy.

Program poprawy jakości w sferze 
produkcyjnej obejmuje prace tech
nologiczne i organizacyjne w przed
siębiorstwie, dotyczące wytwarzania 
wyrobów — począwszy od spra
wdzenia jakości i terminowości do
staw zamawianych materiałów, pra
widłowego określenia wymagań ja
kościowych w umowach o dostawy, 
właściwego składowania, prac nad 
unowocześnianiem procesu techno
logicznego, utrzymywania w stanie 
zdolności użytkowej maszyn i urzą
dzeń produkcyjnych.

Program poprawy jakości w sferze 
produkcji jest realizowany we wszy
stkich pięciu zakładach podległych 
przedsiębiorstwu Białostockie Fa
bryki Mebli.

System samokontroli — sprawa 
jeszcze nader rzadka w zakładach 
pracy różnych branż. Ale już wpro
wadzono go w zakładzie nr 4 Fabry
ki Mebli w Białymstoku i wszystko 
wskazuje na to, że w roku bieżącym 
będzie można go zastosować w za
kładach w Łomży i Suwałkach. Tu
taj warto nadmienić, że w ogólno
polskim konkursie „Do-Ro” za rok 
1976 — białostoccy meblarze zajęli 
punktowane miejsce. W roku ubie
głym Białostockie Fabryki Mebli 
uzyskały znaki jakości na 9 wyrobów. 
Przewiduje się, że w roku bieżącym 
znak jakości otrzyma 15 proc, ponad 
miliardowej wartości produkcji.

Podczas sesji realizację progra
mów podnoszenia jakości produkcji 
i usług przedstawiali również przed
stawiciele Białostockich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego „Fasty”, 
Huty Szkła „Białystok”, a także Wo
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Han
dlu Wewnętrznego, WSS „Społem”, 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłopska”.' 
Bardzo ciekawe propozycje przedło
żyli ekonomiści z Fabryki Przyrzą-' 
dów i Uchwytów.

KRZYSZTOF WOJTOWICZ

JAK WYDOBYWAĆ
SIARKĘ

Około 90 proc, siarki wydobywa
my tzw. metodą otworową, co poz
wala na otrzymywanie jej stosun
kowo niskim kosztem. Jednakże przy 
ogólnie wysokim poziomie wydoby
cia, nawet wydobycie pozostałych 
nieco ponad 10 proc, znacznie droż
szą (prawie trzykrotnie) metodą od
krywkową jest problemem zasługu
jącym na zastanowienie.

W -poprzednich latach celowość u- 
trzymania wydobycia siarki metodą 
odkrywkową uzasadniana była przez 
fakt, że w wydobycie to zaangażo
waliśmy bardzo wiele kosztownych 
urządzeń, a możliwości zbytu (za 
granicą) siarki są większe niż nasza 

produkcja. Obecnie jednak sytuacja 
uległa, jak się wyda je, pewnej zmia
nie:

O wystąpiły trudności w ekspor
cie siarki w zaplanowanych ilo
ściach;

• podjęto rozbudowę zagłębia wę
gla brunatnego w Bełchatowie, co 
stwarza, być może, okazję do prze
sunięcia -wielu urządzeń stosowa
nych przy odkrywkowym wydoby
ciu siarki.

Warto więc chyba ponownie przea
nalizować celowość zaprzestania lub 
przynajmniej ograniczenia wydoby
cia siarki metodą odkrywkową, (b)
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TOPIONE W ŚCIEKACH...
IWONA JACYNA

Jest to historia niemal klasyczna; na tym jednym - choć nie jedy
nym — przykładzie można prześledzić różne przyczyny dajqce jeden 
skutek: coraz mniej czystej wody, coraz więcej ścieków.

PAMIĘTAMY sprzed paru lat do
niesienia w prasie, radio i TV 
o uruchomieniu największej i 

najnowocześniejszej w kraju cukro
wni w Łapach, w woj. białostockim. 
W tak nowoczesnym obielicie nowo
czesna powinna być również oczysz
czalnia ścieków. Podczas uroczysto
ści uruchomienia cukrowni nikt o 
oczyszczalni nie mówił, tak jak zaj
mując piękne mieszkanie nie mówi 
się o WC, który jest i działa. A szko
da, bo ten cukrowniany WC naj
pierw w ogóle nie działał, a teraz 
działa źle.

Zgodnie z ustawą „Prawo Wod
ne” nie wolno uruchomić nowego 
zakładu przemysłowego bez spraw
nych urządzeń ochronnych, które 
pozwolą nie zanieczyszczać środowi
ska przyrodniczego. Władze odpo
wiedzialne za ochronę środowiska 
wydają zakładom, które pobierają 
wodę i odprowadzają ścieki do wód 
otwartych,, tzw. pozwolenia wodno- 
-prawne, określające, jakie ilości i 
jak oczyszczonych ścieków wolno od
prowadzać do rzek.

BEZ OCZYSZCZALNI

Cukrownia w Łapach podjęła pra
cę w 1974 r., ale do 6 lipca 1977 r. 
nie otrzymała pozwolenia wodno- 
-prawnego, bo nie miała sprawnej 
oczyszczalni ścieków. Jednakże pro
dukcja trwała i ścieki płynęły — 
przez 3 lata łamana była ustawa 
„Prawo Wodne”.

Czy już nareszcie oczyszczalnia 
jest gotowa i działa sprawnie? Nie, 
chociaż zakład „dokłada starań”. Ale 
cóż nam z tych starań, skoro cukro
wnia wciąż zatruwa Narew na długo
ści około 40 km?

Oszczędzę Czytelnikom zbyt szcze
gółowego opisu poszczególnych dzia
łów oczyszczalni oraz procesu tech
nologicznego. Technologia oczysz
czania ścieków z cukrowni jest w 
naszym kraju opanowana i zakłady 
te nie powinny w ogóle zanieczysz
czać środowiska. Ale nie w Łapach; 
tu jeden osadnik się zamula, dwa 
inne zimą zamarzają, urządzenia me
chaniczne nie działają tak, jak nale
ży. W rezultacie podczas kampanii 
ścieki z osadników przelewają się 
i nie oczyszczone trafiają do Narwi.

W innej części oczyszczalni — w 
zbiornikach ziemnych gromadzi się 
inne ścieki. W zbiornikach tych — 
w procesie fermentacji — ulegają 
one oczyszczeniu. Aby efekt oczysz
czania poprawić, postanowiono zain
stalować tam dodatkowo urządzenia 
napowietrzające, które'- zmniejszą 
również zanieczyszczenie powietrza, 
powodowane procesami fermentacyj
nymi.

Białostockie Przedsiębiorstwo Bu
downictwa Przemysłowego, general
ny wykonawca oczyszczalni — w u- 
biegłym roku wykonało część robót, 
jednakże montaż aeratorów (urzą
dzeń napowietrzających) przeprowa
dziło dopiero w lutym tego roku.

Wskutek błędów projektowania 
przewidziano zbyt słabe silniki. Jeże
li urządzenia uruchomić — silniki 
się spalą. Postanowiono, że trzeba 
zmniejszyć powierzchnię płatów 
wirników. Na razie urządzenia te nie 
pracują. Cukrownia natomiast, we 
własnym zakresie, postarała się o in
ne — zastępcze — aeratory i o dmu
chawę. aby poprawić nieco sytuację; 
rezultaty są już widoczne. Zwracam 
uwagę na ten fakt, gdyż bardzo czę
sto instaluje się nie takie urządze
nia, jakie przewidywano, lecz takie, 
jakie w danym momencie można do
stać, choć mogą być one nieodpowie
dnie.

Za odprowadzanie nadmiernych 
ilości zanieczyszczeń zakład w ze
szłym roku zapłacił 7,4 min zł. Ale 
kara, nawet znacznie wyższa, jakości 
wody nie poprawi, toteż nie jest to 

żaden ekwiwalent za wielkie straty 
społeczne, w sytuacji, w której mi
liony złotych wydano na urządzenia 
ochronne.

Wobec przedłużającej się złej go
spodarki wodno-ściekowej w cukro
wni, Ośrodek Badania i Kontroli 
Środowiska w Białymstoku za szko
dliwe zanieczyszczenie Narwi skiero
wał sprawę do Prokuratury Rejono
wej. Jednakże prokurator w lutym 
tego roku postanowił „odmówić 
wszczęcia postępowania przygotowa
wczego” w tej sprawie. Prokuratura 
przyznaje, że rzeka jest zanieczysz
czona, znajduje jednak takie okoli
czności łagodzące: „...nie ulega wąt
pliwości, iż założenia projektowe u- 
rządzeń ściekowych były bardziej o- 
ptymistyczne, niż stan, w jakim urzą
dzenia ściekowe pracują obecnie, np. 
zanieczyszczenia buraków obecnie są 
o 10 proc, wyższe, niż przewidywały 
założenia stanowiące podstawę opra
cowania oczyszczalni, kampania cu
krownicza trwa dłużej niż przewi
dywały założenia...” itp. ...

Z tą opinią trudno się zgodzić. W 
ten sposób można by usprawiedli
wić każdy fakt niedbalstwa, niedo
łęstwa, czy lekceważenia społecznych 
obowiązków. Kosztowne urządzenia 
ochronne stanowią integralną część 
urządzeń produkcyjnych, bez któ
rych produkcja jest niemożliwa. I ze 
względów ekonomicznych, i ze 
względów społecznych nie wolno ich 
traktować, jak piątego koła u wozu.

Ośrodek Badania i Kontroli Śro
dowiska w Białymstoku złożył zaża
lenie do Prokuratury Wojewódzkiej 
na postępowanie Prokuratury Rejio- 
nowej. Decyzja Prokuratury Rejono
wej została uchylona i sprawę skie
rowano do ponownego rozpatrzenia.

Zła gospodarka trwa/od 1974 r.; 
część ścieków technologicznych jest 
zatrzymywana w zbiornikach, część 
— zanieczyszcza Narew. Kilkakrot
nie następowało śnięcie ryb; Polski 
Związek Wędkarski ocenił szkody na 
około pół miliona złotych, ale cukro
wni udało się tę sumę zmniejszyć. 
Ścieki nagromadzone w zbiornikach 
mogą być stopniowo oczyszczane 
przez fermentację; jaki jest przy tym 
fetor — lepiej nie mówić, a budyn
ki mieszkalne wchodzą w strefę o- 
chronną oczyszczalni. Tu już jednak 
zawinił ktoś inny.

Nie tylko ścieki, również mazut 
płynie, z cukrowni jak rzeka; ma 
liczne, trudne do zlokalizowania 
źródła i źródełka, sączy się raz szyb
ciej, raz-wolniej, zdarzało się, że po
krywał kanał -* odprowadzający 
ścieki — warstwą grubości' kilkuna
stu centymetrów. Rozładunek mazu- 
tu na bocznicy kolejowej odbywa 
się niedbale. W zeszłym roku latem 
cukrownia zaczęła zbierać i palić 
mazut rozdany przy przeładunku. Czy 
taka czynność „porządkująca” nie 
powinna być również karana? To 
przecież nic innego, jak szkodliwe 
zanieczyszczenie powietrza. Kilka ty
godni stała chmura dymu.

Wkrótce okazało się, że bocznica 
jest tylko jednym ze źródeł; z u- 
miejscowieniem innych było o wiele 
trudniej. Nieszczelne instalacje pod
ziemne, połączenia przewodów — za
nim się obejrzano, wszystko tonęło 
w mazucie. Tej zimy spalano ma
zut w rowie. Porządkowanie. nie 
przebiega łatwo, co się oczyści jeden 
odcinek kanału burzowego, juz w 
innym jest mazut. Ośrodek Bada
nia i Kontroli Środowiska pomagał 
załodze cukrowni w ustalaniu prze
cieków. Przebudowuje się niektóre 
kanały, przykrywa studzienki na bo
cznicy. Czy to wystarczy? Kto 1 w ja
ki sposób odpowiada za taką robo
tę?__________________

NIE TYLKO W ŁAPACH

Przykład gospodarki wodno-ście
kowej w cukrowni w Łapach jest 

skandaliczny, ale nie jest to przykład 
odosobniony. Zakłady Drobiarskie w 
Leszczynach, w woj. katowickim, 
uruchomiono w 1974 r. bez jedno
czesnego przekazania do eksploatacji 
oczyszczalni ścieków. Oczyszczalnia 
mechaniczno-chemiczno-biologiczna, 

zaprojektowana i Zbudowana przez 
firmę amerykańską kosztem 600 tys. 
zł dewizowych, pracuje już 2 lata — 
ale pracuje źle — nie oczyszcza ście
ków w przewidywanym stopniu.

Obecnie opróżnia się i remontuje 
zbiornik części biologicznej, który 
uległ całkowi-temu zamuleniu. Nie 
funkcjonuje również chemiczna część 
oczyszczalni, bo nie znaleziono spo- 
sobjrzagospodarowania osadów.

Kary nakładane na zakład i in
terwencje w Zjednoczeniu „Poldrob” 
doprowadziły do opracowania tech
nologii odwadniania osadów. Jest 
nadzieja, że sytuacja się poprawi. 
Gdyby było wiadomo, że — zgodnie 
z prawem — zakład będzie zamknię
ty za taką gospodarkę ściekową, te
chnologia byłaby gotoWa, zanim 
przystąpiono do budowy.

W Granicznej, w woj. szczeciń
skim, od dwóch lat istnieje ferma 
trzody chlewnej na 36,5 tys. tuczni
ków, należąca do kombinatu PGR w 
Chojnie. Sektor hodowlany fermy 
oddano do użytku we wrześniu 1975 
roku — bez urządzeń do rolniczego 
wykorzystania gnojowicy. General
nym wykonawcą całej fermy jest 
Przedsiębiorstwo Przemysłowego 
Budownictwa Rolniczego w Szczeci- 
nie-Dąbiu, natomiast deszczownię do 
rozprowadzania gnojowicy buduje 
Rejonowe Przedsiębiorstwo Meliora
cyjne w Myśliborzu, podległe Zjed
noczeniu Budownictwa Wodnego i 
Melioracji w Zielonej Górze, a robo
ty budowlane prowadzi Przedsię
biorstwo Budownictwa Rolniczego w 
Dębnie Lubuskim.

Ferma pracuje już dwa lata, sy
tuacja jest krytyczna, bo prowizo
ryczne zbiorniki są przepełnione, 
grożą przerwaniem wałów i zanie
czyszczeniem rzeki Różycy tuż przy 
ujściu do Odry. Niestety, przedsię
biorstwa winne opóźnień są poza 
granicami woj. szczecińskiego i wła
dze wojewódzkie mają za krótkie rę
ce, żeby się do nich dobrać.

Miejskiej oczyszczalni ścieków w 
Siedlcach użytkownik w ogóle nie 
przyjął do eksploatacji. Błędy pro
jektowania plus niefachowe wyko
nanie prac budowlanych i instala
cyjnych uniemożliwiają eksploatację. 
Nie skoordynowana budowa sieci ka
nalizacyjnej spowodowała doprowa
dzenie dużej ilości wód deszczowych 
do kanalizacji, a większość ścieków

Prezes Rady Ministrów w dniu 14 
lipca 1977 r. wystosował pismo do 
ministrów, kierowników urzędów 
centralnych, wojewodów 1 prezyden
tów miast stopnia wojewódzkiego o- 
raz prezesów zarządów centralnych 
związków zawodowych, w którym 
między Innymi czytamy:

„Wieloletnie obserwacje stanu czy
stości wód w kraju wykazują po
stępujące pogarszanie jakości wód, 
wyrażające się głównie zmniejsze
niem zasięgu wód czystych, przydat
nych dla celów komunalnych. W dal
szym ciągu występują też drastycz
ne przypadki szkodliwego zanieczy
szczenia wód, powodujące często nie
odwracalne zmiany w środowisku 
wodnym.

Przeznaczane przez Państwo nakła
dy inwestycyjne na ochronę wód 
przed zanieczyszczeniem nie są przez 
władze terenowe, resorty i zjedno
czenia w pełni wykorzystywane, przy 
czym szczególnie niskie jest zaawan
sowanie realizacji inwestycji w dzie
dzinie oczyszczalni ścieków komu
nalnych 1 grupowych. (...)

Działalność inspekcyjno-kontrolna 
służb ochrony środowiska wykazuje 
występujące nadal w zakładach prze
mysłowych i komunalnych karygod
ne zaniedbania i lekceważenie obo
wiązujących przepisów o ochronie 
wód powierzchniowych i środowiska, 
wyrażające się uruchamianiem no
wych zakładów bez równoczesnego 
oddawania do eksploatacji urządzeń 
zabezpieczających wody przed zanie
czyszczeniem i niewłaściwą eksploa
tacją urządzeń do oczyszczania ście
ków.

Wszystkie przypadki niewłaściwej 
gospodarki ściekowej stanowią naru
szenie obowiązujących przepisów 
prawnych, stwarzają zagrożenie dla 
zdrowia i żyeia ludzi i zwierząt oraz 
prowadzą do strat gospodarczych 1 
społecznych”. 

komunalnych trafia nadal do licz
nych dołów gnilnych.

Od chwilj wybudowania nie jest 
eksploatowana oczyszczalnia biolo
giczna w Zakładach Mechanizacji 
Budownictwa „ZRBMB” w Makowle 
Mazowieckim, oczyszczalnia mecha
niczno-biologiczna w Walcowni Me
tali „Łabędy” w Gliwicach i w wielu 
innych fabrykach.

PRZYCZYN WIELE - 
SKUTEK JEDEN

Zaledwie 22,6 proc, istniejących w 
kraju oczyszczalni pracuje prawid
łowo i ledwie piąta część (19,7 proc.) 
ścieków poddawanych oczyszczaniu 
jest oczyszczana w dostatecznym sto
pniu.

Przyczyn tak złego stanu jest wie
le, skutek jeden — coraz brudniejsza 
woda.

Jedną z przyczyn jest niedbała lub 
nieudolna eksploatacja. Eksploata
cja oczyszczalni może być zła z po
wodu złego przygotowania załogi ob
sługującej urządzenia. Dziś oczysz
czalnie — to duże i skomplikowane 
fabryki, a zaledwie 3,4 proc, perso
nelu mą wyższe wykształcenie. Zła 
pracą Oczyszczalni może być również 
konsekwencją nieprawidłowego roz
ruchu, a także nieustabilizowanego 
procesu technologicznego w produk
cji, braku ścisłej współpracy techno
loga produkcji i technologa oczysz
czania, a w rezultacie nadmiernego 
obciążania urządzeń ochronnych (na
gminne awarie) w wielu zakładach 
przemysłowych.

Drugą przyczyną złego funkcjono
wania oczyszczalni jest brak wyspe
cjalizowanych przedsiębiorstw kon
serwujących i remontujących te u- 
rządzenia.

Nie prowadzi się w oczyszczalniach 
systematycznego nadzoru technicz
nego — okresowych przeglądów, na
praw, nie wykonuje się remontów 
we właściwych terminach. Brak 
również nadzoru laboratoryjnego 
nad procesami oczyszczania; zaled
wie około 1000 zakładów prowadzi 
takie badania, reszta nie wie, ani co 
ani jak oczyszcza.

Następna przyczyna — to nadmier
ne przeciążenie oczyszczalni. Wzra
sta produkcja, wzrasta ilość ścieków, 
opóźnia się natomiast rozbudowa o- 
czyszczalni; urządzenia są przeciążo
ne nawet kilkakrotnie^ zwłaszcza w 
oczyszczalniach komunalnych. We
dług „Oceny pracy oczyszczalni ście
ków w Polsce” przeprowadzonej 
przez Instytut Kształtowania Środo
wiska — Oddział we Wrocławiu — 
40 proc, oczyszczalni wymaga rozbu
dowy i modernizacji.

Wiele przyczyn zlej pracy oczysz
czalni bierze się z błędów projekto
wania i wykonania. Trudno się dzi
wić błędom projektowania, skoro — 
w gruncie rzeczy — nie ma wyspe
cjalizowanych biur. Projektowaniem 
oczyszczalni w ciągu minionych lat 
zajmowały się 84 ośrodki projekto
we, w tym 59 biur projektowych 
różnych branż; 30 spośród nich opra
cowało nie więcej niż jeden projekt. 
Natomiast budową oczyszczalni zaj
mowało się 66 przedsiębiorstw. (Da
ne z tego samego opracowania IKS 
— Wrocław). W tych warunkach tru
dno oczekiwać specjalizacji, a więc 
i dobrej jakości pracy.

Co roku w urządzenia ochronne 
inwestuje się miliardy złotych. Ma
jątek oczyszczalni ścieków — to, co 
już zainwestowano — szacuje się 
na ponad 30 rrtld zł. Jeżeli zamierzo
ny program będzie realizowany, to 
majątek ten w ciągu najbliższego 
20-lecia wzrośnie kilkakrotnie. To 
ważna i kosztowna dziedzina dzia
łalności gospodarczej państwa. Tak 
wielkie środki nie mogą być nadal 
marnotrawione.

Czas już, aby zorganizować wyspe
cjalizowane przedsiębiorstwa budu
jące oczyszczalnie ścieków, które by
łyby z tych Inwestycji rozliczane. 
Przedsiębiorstwa budujące całe za- 
kłady, zawsze będą skupiały uwagę 
na części produkcyjnej, pozostawiając 

na koniec i dla najsłabszych fachow
ców urządzenia ochronne.

Należałoby rozważyć nawet możli
wość świadczenia usług przez wyspe
cjalizowane przedsiębiorstwo w za
kresie eksploatacji oczyszczalni w 
tych zakładach przemysłowych, któ
re nie mają odpowiednich warun
ków, czy przygotowanej załogi.

Taki precedens już jest. W Kato
wicach przy Wojewódzkim Zjedno
czeniu Budownictwa Komunalnego 
powołano w zeszłym roku specjali
styczne przedsiębiorstwo do remon
tów na razie komunalnych oczysz
czalni ścieków. Gdyby rozwinąć po- 
tencjaŁ produkcyjny tego przedsię
biorstwa — byłoby to właśnie to, 
czego trzeba. Przy takim przedsię
biorstwie mogłyby istnieć brygady 
specjalistów, przeprowadzających 
rozruch nowych oczyszczalni. To 
wcale nie tak proste zadanie, jak się 
wydaje niewtajemniczonym. Rozruch 
trwa rok — w różnych •warunkach, 
raz jest za gorąco, raz — 23 zimno, 
to mikroorganizmy giną to zbiornik 
zamarza. Okres rozruchu prowadzo
ny przez specjalne brygady może być 
okresem przygotowania własnej za
łogi.

CHAŁUPNICTWO ZAMIAST 
_________ PRZEMYSŁU_________

Projektanci, a w jeszcze większym 
stopniu wykonawcy, mogą znaleźć 
pewne usprawiedliwienie w braku 
odpowiednich urządzeń. Gdy potrzeb
ny element zastępuje się takim, jaki 
można dostać — skutki są takie, jak 
z silnikami i wirnikami w Łapach.

Funkcjonujące obecnie oczyszczal
nie budowano w ciągu wielu lat. 
Są one najrozmaitszych typów. 
Różnorodność urządzeń uniemożli
wia wprowadzenie jednolitych zasad 
ich konserwacji i remontów. W tych 
warunkach każde uszkodzenie jest 
ogromnie kłopotliwe, bo brak części ✓ 
zamiennych. W rezultacie, zamiast 
przemysłu jest chałupnictwo, bo 
części musi dorabiać kowaL

Od lat mówi się o konieczności ro
zwoju przemysłu produkującego nie
zbędne urządzenia dla określonych 
ujednoliconych oczyszczalni ścieków. 
Nie można ciągle budować proto
typów, nie może ich budować coraz 
to inne przedsiębiorstwo.

Potrzeby urządzeń mechanicznych 
dla oczyszczalni ścieków są ogrom
ne. Specjaliści oceniają że aby za
spokoić najpilniejsze potrzeby nale
ży w latach 1976-80 wyprodukować 
tych urządzeń za ok. 4 mld zł. Do te
go należy dodać około miliarda na 
modernizację i remonty oczyszczalni 
istniejących. Ministerstwo Admini
stracji Gospodarki Terenowej i Och
rony Środowiska ocenia te potrze
by nieco niżej, co wynika — być mo
że — ze zmniejszenia nakładów na 
ochronę wód w tym pięcioleciu 
(27 400 min zł zamiast przewidywa
nych w „Założeniach programu o- 
chrony środowiska w Polsce do ro
ku 1990” — 35 400 min zł — w ce
nach porównywalnych). Według oce
ny MAGTiOŚ, potrzeby produkcyj
ne sięgają ok. 2 800 min zł. Tymcza
sem istniejący potencjał produkcyj
ny — co do którego można mieć 
pewność — wynosi niewiele ponad 
800 min zł.

W 1975 r. został przyjęty przez 
rząd program rozwoju produkcji u- 
rządzeń dla gospodarki wodnej i 
ściekowej. Odpowiedzialne za ten 
program jest Zjednoczenie Zaple
cza Technicznego Gospodarki Komu
nalnej w Poznaniu, podległe MAGT 
i OŚ. Ma ono część urządzeń produ
kować w swoich zakładach, ma rów
nież spełniać rolę koordynatora pro
dukcji w innych resortach.

Mimo prób, podejmowanych przez 
MAGTiOŚ, koordynacji — praktycz
nie — nie ma. Nie wiadomo, ile — 
czego — i kiedy zechcą poszczególne 
resorty wyprodukować. Pewna jest 
tylko produkcja zakładów podlega
jących Zjednoczeniu — za te 800 
min zł. Urządzeń za ok. 1 790 min zł 

dostarczyć miały zakłady przemysło
we Ministerstwa Przemysłu Maszy
nowego, przed reorganizacją, a obec
nie podległe resortom przemysłu ma
szyn ciężkich i rolniczych oraz prze
mysłu maszynowego. Za produkcję 
wartości ok. 275 min zł odpowiedzial
ny miał być — zgodnie z programem 
— resort budownictwa.

Próby porozumienia między re
sortami nie udają się; zamiast dekla
racji o możliwości podjęcia produk
cji przez poszczególne zakłady, 
MAGTiOŚ otrzymuje odpowiedzi 
wymijające, resorty uchylają się, 
tłumacząc, że chodzi o zbyt małą 
produkcją która dużych zakładów 
przemysłowych nie interesuje.

Ten szczególny stosunek do prob
lemu ochrony środowiska przyrod
niczego wyraża się nie tylko w nie
chęci podejmowania koniecznej pro
dukcji, ale również w lekceważeniu 
zaplanowanych inwestycji służących 
ochronie wód. W minionym roku na 
64 planowane duże oczyszczalnie 
ścieków — podjęto roboty w 25. Plan 
za rok ubiegły w dziedzinie budowy 
•oczyszczalni resort przemysłu ma
szyn ciężkich i rolniczych wykonał w 
9 proc., resort energetyki i energii 
atomowej — w 29 proc., resort le
śnictwa i przemysłu drzewnego — w 
38 proc., a przemysłu spożywczego a 
skupu r- w 46 proc.

Inwestorzy tłumaczą się m. in. bra
kiem potencjału produkcyjnego i 
specjalistycznych przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych, niedostat
kiem urządzeń i aparatury kontrol
no-pomiarowej.

ZANIECZYSZCZENIE 
POSTĘPUJE

W ten sposób koło się zamyka — 
resorty przemysłowe nie zgłaszają 
chęci podejmowania określonej pro
dukcji dla potrzeb ochrony wód, 
brak potencjału produkcyjnego, brak 
koordynacji, brak wyspecjalizowa
nych projektantów i wykonawców. 
W rezultacie, nawet niedostateczne 
środki przyznawane na ochronę wód 
nie są ■wykorzystywane. Na porząd
ku dziennym jest łamanie ustawy i 
uruchamianie nowych zakładów bez 
oczyszczalni, lub z oczyszczalniami 
nieukończonymi, niesprawnymi itp.

Powszechnie lekceważony jest 
również obowiązek budowy oczysz
czalni przez te wszystkie zakłady 
przemysłowe, które ich nie miały w 
momencie wydania ustawy „Prawo 
wodne”. Zgodnie z ustawą zakłady 
te zobowiązane są wybudować od
powiednie oczyszczalnie do r. 1980, 
a w poszczególnych przypadkach o- 
kres ten może być przedłużony do 
1984 r. Zakłady powinny na ten o- 
kres uzyskać zwolnienia z obowiąz
ku oczyszczania ścieków i jak naj
spieszniej przystąpić do budowy o- 
czyszczalni.

Minęły ponad dwa lata od nowe
lizacji „Prawa wodnego” i wprowa
dzenia tego obowiązku, jednakże za
kłady nie tylko nie spieszą się z 
budową oczyszczalni, ale wiele z nich 
nawet nie ubiega się o zwolnienie, 
nie zdradza chęci porządkowania go
spodarki ściekowej.

Nic dziwnego, że w tej sytuacji nie 
udaje się opanować postępującego 
zanieczyszczenia wód w kraju. Pro
gnozy na najbliższe lata są niepo
kojące.

Woda, a ściśle — jej brak — staje 
się w poszczególnych regionach 
barierą rozwoju gospodarczego. Za
nieczyszczenie wód drastycznie 
zmniejsza dyspozycyjne ich zasoby. 
W znacznym stopniu marnowane są 
wielkie środki przeznaczone na po
prawę jakości wód; branże i przed
siębiorstwa uchylają się od wykony
wania swoich obowiązków, a resort 
odpowiedzialny za ochronę środowi
ska nie ma wobec nich egzekutywy.
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EKSPLOZJA
ELEKTRONIKI
TADEUSZ PODWYSOCKI

ZAWIODŁY analizy komputero
we, sondaże rynku i nie star
czyło dobrego kupieckiego no

sa. Żadna z wielkich firm elektróni- 
czpych — General* Instruments, Na
tional Semiconductor czy Texas In
struments, lub RCA i Fairchild ‘—nie 
liczyła się ż tak gwałtownym wzros
tem popytu na gry elektroniczne. W 
tym roku przewiduje się możliwość 
sprzedania tylko w USA 6 min sztuk 
przystawek gier wizyjnych do domo
wych telewizorów. W poprzednim ro
ku sprzedano tylko 3 min gier, a mo
żna było co najmniej, o pół miliona 
więcej.

Przemysł wytwarzający układy 
scalone wielkiej skali integracji (LSI) 
po prostu przegapił dużą szansę, nie 
przeczuwając tak znacznego wzrostu 
zainteresowania grami wizyjnymi.

TRZECIA GENERACJA

Pierwszą przystawkę gry wizyjnej 
skonstruowano w 1972 r. Od tego cza
su postęp okazał się tak znaczny, że 
obecnie mówi się już o trzeciej gene
racji gier elektronicznych. Od począ
tku tego roku liczne firmy elektroni
czne poczęły lansować całkowicie no
we modele gier, oparte na mikropro
cesorach. Są to gry inteligentne, pro
gramowane za pomocą specjalnych u- 
kładów pamięci. Można dowolnie wy
mieniać rodzaje gier — tele-tenis' za
stępować strzelaniem do celu lub bi
twą morską. Magnavox trudzi się 
nad opracowaniem programu tele- 
-szachów. Dzięki technice mikro
komputerowej realizacja takiej gry 
jest w pełni realna.

Jednym z generalnych kierunków 
elektronizacji w świecie jest wzboga
canie różnych urządzeń technicznych 
w „inteligencję”. O konsekwencjach 
tego prbcesu, związanego z rewo
lucją naukowo-techniczną, trudno 
dzisiaj mówić. Faktem jest, że na
wet poczciwa elektryczna maszyna 
do pisania stała się niemal myślącym 
narzędziem pracy. Na jednej z wy
staw przemysłowych w Paryżu oglą
dałem wysoce zorganizowane elek
troniczne maszyny do pisania firmy 
IBM (model „6”) oraz Olivetti (TES 
501), które w swej pamięci mogą 
mieć słowniczki ortograficzne, adre
sy klientów itd. Takie automaty sa
modzielnie porządkują teksty, usu
wają błędy maszynistek, przechowu
ją w pamięci treść i każdej chwili 
można otrzymać wierną kopię pier- 
wopisu.

Automaty do pisania zmienią ja
kość pracy biurowej. Fachowcy za
powiadają szybki rozwój i wielki 
zbyt tych urządzeń. Kalkulacje mar
ketingowe określają zapotrzebowa
nie rynku europejskiego na ponad 
300 tys. elektronicznych maszyn do 
pisania anno 1980. Olivetti przewi
duje 22-procentową roczną stopę 
wzrostu sprzedaży ogółem elektroni
cznych maszyn do pisania w latach o- 
siemdziesiątych. Na razie udział tych 
automatów w ogólnej sprzedaży ma
szyn db pisania ńa zachodzie Euro- 
py rtie przekracza 3 proc. Jednak za
interesowanie tego'rodzaju urządze
niami wzrasta.

MIKROKOMPUTER 
DLA KAŻDEGO

tys. lamp i zajmował pomieszczenie 
(Obsługiwało go 50 osób), w którym 
dzisiaj można, by umieścić co najm
niej 50 tys. mikrokomputerów z róż- 
nymi dodatkowymi urządzeniami. I 
jeszcze jeden fakt: ENIAK wykony
wał 2000 operacji ną sekundę, czyli 
50 razy mniej, niż to* dzisiaj potrafi 
zrobić mikroprocesor mieszczący się 
na paznokciu.

Nie tylko miniaturyzacja jći5t atu
tem techniki mikroprocesorowej. Is
totne znaczenie ma nieząwodriość i 
niska cena chipów. Dzisiaj najtańszy 
mikroprocesor kosztuje już tylko 5 
dolarów, ale śą też układy w cenie 
ponad 5 tys. dolarów. Na niewiel
kiej płytce znajduje się wówczas 
ponad 500 układów scalonych wiel
kiej skali integracji (LSI). W tym 
roku zaczęła się na rynku świato
wym ekspansja wielkich —r jeśli 
idzie o pojemność — mikroproceso
rów. Jeden taki chip zawiera po
nad 16 380 bitów. W roku ubiegłym 
tego rodzaju wielkie układy. pamię
ciowe o swobodnym dostępie stano
wiły nowość i sprzedano ich .tylko 
50 tys. sztuk. Ale w ’ tym foku ta
kich chipów zamierza się sprzedać w 
świecie od 2 do 5 min sztuk. Nato
miast w 1978 r. zbyt ocenia się na... 
10 min chipów!

Jedną z cech blektrońiki jest jej 
eksplozyjny wręcz rozwój. Innowa
cje przemysłowe zyskują tutaj roz
miary nie notowane. w. żadnej innej 
dziedzinie. W jednym roku kilka lub 
kilkadziesiąt tysięcy sztuk wyrobu, a 
w następnym już miliony, które 
później przechodzą — jeśli Idzie o 
przyrządy półprzewodnikowe — w 
miliardy.

Mikroprocesory i mikrokomputery 
(te ostatnie są zbudowane z tych 
najmniejszych procesorów) opano
wały najprzeróżniejsze dziedziny. 
Wytwarza się soektrofotometry i a- 
nalizatory sprzężone z mikrokompu
terami. Produkuje się w pełni auto
matyczne pralki, kuchnie mikrofalo
we, chłodziarki, urządzenia klimaty
zacyjne wyposażone w mikroproce
sory. Mają one w swej pamięci 
wszystkie konieczne programy, ste
rują urządzeniami bez udziału czło
wieka.

Hasło: komputer dla każdego — 
nie jest dziś czymś niezwykłjnn. Ja
pońska firma Nippon Electric Co 
rzuciła na rynek dwa typy mikro
komputerów z pamięciami stałymi i 
pamięcią operacyjną ze swobodnymi 
dostępem. Cena takiego domowego 
komputera nie przekracza 315 dola
rów i maszyna może sterować urzą
dzeniami gospodarstwa domowego. 
Począwszy od strzyżenia trawnika, 
a na ugotowaniu obiadu kończąc. 
Mikrokomputery mają' po 80 instru
kcji, pojemność procesora wynosi 4 
bity.

Jednak największe i zasadnicze za
stosowanie znalazły mikroprocesory 
w informatyce. Rozwinęła się za
tem produkcja inteligentnych 'termi
nali. W tym roku sprzeda się ich’o 
około ‘45 proc, .więcej; -niż w poprze
dnim (USA), a obroty szacuje się 
na ponad pół miliarda dolarów. Co
raz więcej firm elektronicznych na 
gwałt rozwija u siebie produkcję 
mikroprocesów.

że wcale nie są konieczne transmisje 
danych do centralnej jednostki obli
czeniowej, że wystarczy kupić — sto
sunkowo tani — „inteligentny. ter- 
minal”, który wykona część obli
czeń. A mą jąć do-tego odpowiednie 
dyski zz pamięcią, można osiągnąć 
taniej nawet większe efekty.

Małe i średnie firmy rzuciły się 
łakomie na mini- i mikrokomputery 
zarówno w USA, Japonii, jak i w 
Europie. Przy tym trzeba pamiętać, 
że rynek, urządzeń do elektroniczne
go przetwarzania danych należy o-- 
becnie do największych w . święcie. 
Tylko w USA sprzeda się w tym 
roku sprzętu komputerowego za. co 
najmniej 21 mld dolarów; jest to o 
14 proc, więcej niż w poprzednim 
roku.. Czyli mimo trudności gospo
darczych popyt na sprzęt kompute
rowy nie maleje, ale wciąż rośnie. 
Panuje wiara że systemy kompute
rowe mogą przyczynić się do obniżę»; 
nia wydatków, racjonalizacji dzia
łalności przedsiębiorstwa.

Dopiero dzięki mikrokomputerom 
można mówić o wkroczeniu na dro
gę rzeczywistego upowszechnienia 
informatyki, ale pociąga to za sobą 
zasadnicze zmiany. Mikrokomputery 
i minimaszyny poważnie zagrażają 
systemom wieloprocesorowym, sze
roko rozbudowanej transmisji da
nych i dużym komputerom. Czy na
stąpi zastój w sprzedaży dużych sy
stemów? Okazuje się, że duże kom
putery na ogół są nie wykorzystywa
ne, że jest to często wydatek zbyte
czny. Można to samo osiągnąć ku
pując kilka minikomputerów, które 
przy tym nie wymagają specjalnych 
pomieszczeń i wysoko wykwalifiko
wanej obsługi.

Tani, niewielki minikomputer czy 
jeszcze mniejszy — mikro ma stać 
się w najbliższych trzech latach na
rzędziem tak prawie powszechnym, 
jak: telefon, dalekopis czy kalkula
tor elektryczny. Zresztą coraz dosko
nalsze modele kalkulatorów stają się 
w rzeczywistości mikrokomputerami.

Ostatnio rysuje się nowe pole za
stosowania mikroprocesorów i mi- 
krokomputerów w samochodach.

WEHIKUŁ 
Z UKŁADAMI SCALONYMI

Automaty do pisania zmienią jakość pracy biurowej.
Fot. A. JAŁOSIŃSKI

Niewątpliwie, rzeczywisty począ
tek ery robotów nastąpił w chwili 
skonstruowania mikroprocesora. Po
jawiła się nowa jakość w elektroni
ce. Płytka o kilku milimetrach kwa- 

. dratowych zawiera w swej struktu
rze nawet kilka tysięcy mikrominia- 
turowych przyrządów półprzewod
nikowych. Warto przypomnieć, że 
pierwszy komputer ENIAK miał 18

REWOLUCJA 
W KOMPUTERYZACJI

To, co się ostatnio dzieje na polu 
informatyki, spędza sen z powiek 
dyrektorów wielkich' firm kompute
rowych. Niektórzy przepowiadają za
sadniczą zmianę w strukturze użyt
kowania komputerów. Cios wielko- 
komputerowym systemom o zinte
growanej sieci terminali zadały wła
śnie mikrokomputery. Okazało się,

Nie jest to rzecz ostatnio wynale
ziona. Układ elektronicznego wtry
sku paliwa został opracowany kilka 
lat temu Ł wypróbowany. Teraz jed
nak dzięki mikroprocesorom jego 
realizacja ma szanse ekonomiczne. 
Firmy samochodowe sprawdzają o- 
becnie zapłon elektroniczny 3 gene
racji. Mały chip kontroluje i steruje 
wszystkimi czynnościami zapłonu. 
Ale na tym nie kończą się prace li
cznych zespołów konstrukcyjnych.

Zapowiedziano, że w najbliższych 
miesiącach ujrzy światło dzienne no
wy. mikroprocesor, który zintegruje 
sterowanie zapłonem i wtryskiem 
paliwa. Większość firm elektronicz
nych przewiduje,' że właśnie elek- 
tronizacja samochodu stworzy nie 
spotykany dotąd rozwój proddkcji 
mikroprocesorów i mikrokompute
rów.

Samochód zostanie naszpikowany 
elektroniką, jak kaczka jabłkami. 
Specjalny układ ■ elektroniczny bę
dzie służył regulacji ładowania aku
mulatora w czasie jazdy, mikropro
cesor posłuży do zmiany świateł, re
gulacji prędkości wycieraczek, mru
gania kierunkowskazów.

W zapleczu badawczo-rozwojo
wym firm samochodowych pracuje 
się nad układem elektronicznym po
zwalającym sterować zmianą biegów. 
Można by wówczas zmieniać szyb
kość, w sposób ciągły. Wymaga to je
dnak poważnych zmian w konstru

kcji silnika i rozwiązania wielu ró
wnie trudnych problemów z zaKresu 
automatyki. Taka innowacja ozna
czałaby w praktyce zaoszczędzenie 
prawie połowy energii, jaką zużywa 
silnik. ._

. Takie firmy, jak RCA i Texas In
struments, nastawiają się szerokim, 
frontem na zaspokojenie potrzeb 
przemysłu motoryzacyjnego. Buduje, 
nowe zakłady mające wytwarzać mi
kroprocesory dla motoryzacji. Fir- 
•ma Chrysler złożyła już zamówienia 
na elektronikę. Nowe wozy w 197£> 
roku będą miały mikroprocesory 
kontrolujące., pracę silnika w całości. 
Wozy od Chryslera lat osiemdziesią 
tych otrzymają od 2 do 3 mikropro
cesorów każdy.

„INTELIGENTNE AUTOMATY”

Mikroprocesory znalazły też sze
rokie zastosowanie w elektronizacji 
przemysłu. Dzięki nim można był*5 
uczynić, znaczny krok w dziedzinie 
robotroniki. Badania przeprowadzo
ne przez Nomura Research Institute 
— na zamówienie Japońskiego To* 
warzystwa Robotów Przemysłowych 
— wykazały niezbicie opłacalność i 
konieczność rozwoju produkcji robo
tów.

W 1980 r. wartość zamówień na ro
boty zwiększy się ponad trzykrotnie i 
osiągnie co najmniej 95 mld jenów, 
a wartość tego rodzaju automatów 
wyprodukowanych w 1985 r. wzroś
nie do 240 mld jenów. Oznacza to, w 
porównaniu z poziomem 1975 r., pc- 
nad ośmiokrotny wzrost zapotrzebo
wania i produkcji.

W czasie ostatniego kongresu ro- 
botronicznego podano, że, w 1980 ir. 
ma pracować w przemyśle co naj
mniej 60 tys. inteligentnych automa
tów, w tym sporo „drugiego pokole
nia”, czyli bardziej samodzielnych i 
lepiej wyręczałbym11 człowieka za
równo w pracy fizycznej, jak i u- 
mysłowej. Obecnie konstruktorzy 
pracują nad wykorzystaniem mikro
komputerów do sterowania robotsi- 
mi przeznaczonymi do obróbki me
tali, malowania, formowania wtrys
kowego czy spawania. Zgoła nie
zwykłe możliwości rysują się przed 
elektroniką, jeśli chodzi o prakty
czne zastosowania robotroniki na 
statkach, w medycynie czy też w 
budownictwie.

Zdaniem specjalistów, ochroni 
środowiska i konieczność dalszego 
wzrostu wydajności pracy w prze
myśle przy jednoczesnej zaostrzone; 
oszczędności energii i surowców — 
stworzy wielki boom dla mikroelek
troniki. Systemy mikroprocesorowe 
mają w najbliższych latach stać się 
podstawą wyposażenia prawie wszy
stkich nowoczesnych urządzeń prze
mysłowych.

Analizy amerykańskich eksper
tów wykazują, że zastosowanie mi
kroprocesora do kontroli zużycia e- 
nergii w zakładzie przemysłowym 
przynosi zawsze co najmniej 10 proc, 
oszczędności. Taką inwestycja elek
troniczna zwraca się-w całości już 
po roku. Śtąd Honeywell i IBM w 
swych planach ..produkcyjnych szero
ko uwzględniają zbyt mikroproceso
rów do kontroli' zużycia energii w 
przemyśle.

Chcemy występować jako nowo
cześni partnerzy w dziedzinie pro
dukcji i konstrukcji mikroproceso
rów i mikrokomputerów. W elektro
nice i technice komputerowej nie 
można oglądać się na innych, czekać, 
aż technologia stanie się byznesem 
na skalę globu. Trzeba nie tylko o- 
rientować się w tendencjach i kie
runkach postępu, ale śmielej niż do
tychczas podejmować innowacyjne 
działania.

ILE WART JEST KOMBINEZON?
PRACUJE w kraju około 200 

tysięcy spawaczy — informu
je dyrektor KUBIAK z Cen

trali Handlowo-Technicznej Sprzętu 
Pożarniczego i Ochronnego. — Spa- 
wacze potrzebują do pracy ochron
nych rękawic skórzanych. Według 
naszych obliczeń, zużycie tych ręka
wic znacznie przekracza rzeczywi
ste potrzeby. Podejrzewamy, że wy
dawane są one również innym pra
cownikom, którzy z powodzeniem 
mogliby używać rękawic wykona
nych z innych materiałów, tańszych... 

Skóra naturalna jest surowcem 
deficytowym. Jednakże, jak na ra
zie, jej stosowanie jest niezbędne do 
produkcji wielu asortymentów odzie
ży ochronnej, roboczej oraz sprzętu 
ochrony osobistej. Według szacun
ków, zużywa się' skóry do tej pro
dukcji tyle, ile potrzebują zakłady 
obuwnicze.

nie odzieży roboczej i ochronnej. 
Skala sprawy jest duża...

Warto uświadomić sobie fakt, że 
na omawiane cele przeznacza się 
ogromne ilości surowców tych sa
mych, z których produkuje się wy
roby rynkowe. Często są to ma
teriały deficytowe, jak np. skóra. 
Dość często są to też surowce im
portowane — jak metaplex, które
go brakuje do wytwarzania wielu 
artykułów rynkowych. Jest więc 
oczywiste, że produkcja sprzętu 
ochrony osobistej rzutuje też na 
ilość dostaw rynkowych.

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że 
ochrona człowieka na stanowisku 
pracy jest podstawowym warun
kiem organizacji produkcji, jest 
obowiązkiem zakładu wobec pra
cowników. 1 ta sprawa nie podlega 
dyskusji. Wydatki na te cele są w 
pełni uzasadnione i kwestionować 
ich nie można. Ale...

KOSZTY
POSZANOWANIE

Koszty, o których nigdy nie wolno 
nam zapominać, idą w grube milio
ny. Jednemu pracownikowi wydąje 
się w Ciągu roku .6 par rękawic. 
Jedna para kosztuje 60 złotych. 
Łatwo przeliczyć...

Powyższa sprawa, była jednym z 
tematów konferencji "prasowej w 
Urzędzie Gospodarki Materiałowej.

— Według danych statystycznych 
— stwierdził podsekretarz stanu 
TADEUSZ WOJCIECHOWSKI - na 
odzież roboczą, ochronną i sprzęt 
ochrony osobistej wydajemy rocznie 
t6 mld złotych. Zakłady pracy wy
dadzą w br. swoim pracownikom 13 
min par obuwia, 60 min par ręka
wic, 28 min sztuk odzieży robopzej. 
Według szacunków, około 15 proc. 
potencjału przemysłu odzieżowego 
absorbowane jest na wyprodukowa

W wielu kontrolach przeprowa
dzonych w fabrykach stwierdzano, 
że niestety gbspodarka odzieżą o- 
chrohną i roboczą leży na dalekim 
marginesie zainteresowania dyrekcji 
i ... załogi. Często pracownicy pobie
rają odzież i sprzęt „na zużycie”, 
a nie „do noszenia”. Są to przedmio
ty, które dośtaje się darmo i jeśli 
się podrą, poplamią, zniszczą — to 
od raau dostaje się następne.

Oczywiście, cala sprawa dotyczy 
w zasadzie poczucia' poszanowania 
własności społecznej przez każdego 
pracownika. Ale też faktem jest, że 
pracodawcy nie przykładają do tego 
wagi. Wynika to m. in. stąd, że w 
skali przedsiębiorstwa pozycja ta 
stanowi niewielki (średnio 0,4 proc.) 
odsetek ogólnych kasztów wytwa
rzania.

Ten, łagodnie mówiąc, lekcewa
żący stosunek do odzieży i sprzętu 
ochrony osobistej daje w efekcie w 
skali gospodarki ogromne sumy. 
Rzecz więc w tym, by nie umniej
szając praw pracowniczych zaosz
czędzić jednak i w tej dziedzinie li
czące się ilości surowców i materia- 
łpw, złotówek i potencjału wytwór
czego.

Dopingować do takiego działania 
powinny fakty, że w wielu asorty
mentach sprzętu ochronnego i odzie
ży występują istotne braki. Jest 
aktualnie 30 grup, w których notu
je się'niedobory. Okresowe kłopoty 
z dostawami np. ochronnych tarczy 
dla spawaczy doprowadzały do 
przerw w produkcji.

Należy w tym miejscu wspomnieć 
i o tym, że część dotychczasowych 
producentów odzieży i sprzętu 
ochronnego zaczęła się wycofywać 
z tej produkcji na rzecz asortymen
tów rynkowych, bądź wyrobów prze
znaczonych na eksport. Stawia to w 
bardzo trudnej sytuacji odbiorców 
sprzętu i odzieży ochronnej.

Z drugiej jednak strony w I pół
roczu br. zapasy odzieży roboczej 
i ochronnej wzrosły aż o 20 proc. W 
niektórych branżach sięgają one aż 
200 dni, czyli prawie 7 miesięcy. W 
budownictwie aż 220 dni. . A więc ro
tacja jest wyjątkowo wolna. Łatwo 
domyśleć się, że w jednych fabry
kach zapasy te są na półtora roku, 
gdy w innych na kilkanaście dni.

TRAFIĆ W POTRZEBY

Już choćby tych kilka faktów daje 
podstawę do wniosku, że można 
usprawnić całą sferę gospodarki 
odzieżą i sprzętem ochronnym. Moż
na znaleźć rezerwy i lepiej wyko- 
nzystać te artykuły. .

Dodajmy, że duże możliwości 
tkwią też w lepszym przygotowa
niu wzorniczym omawianego sprzę
tu. Wiele wyrobów nie zdaje prak
tycznego egzaminu. Dostarczane są 
np. nauszniki mające chronić uszy 
przed hałasem — są one tak ciężkie, 
że pracownicy nie chcą ich używać. 
Są również zbyt ciężkie butle gazo
we -dla górników. Przykładów nie
trafionych wyrobów jest sparo. Su
rowce można byłoby wykorzystać 
do produkcji bardziej potrzebnego 
sprzętu.

Następna sprawa — pranie odzie
ży roboczej. Większość zakładów ma 
z tym ustawiczne kłopoty. Nie mo
gąc uprać kombinezonów zakład 
wydaje pracownikom nowe. Niektó
re fabryki wypłacają po kilkana
ście złotych pracownikowi, by ten 
uprał sobie odzież roboczą we wła
snym zakresie. Ale nawet pranie 
odzieży (ze smarami, poplamiony
mi środkami chemicznymi itp.) trze
ba wykonywać fachowo. Jest to ko
lejna przyczyna szybszego niszcze
nia odzieży.

Spraw tego typu nazbierało się 
sporo. Urząd Gospodarki Materiałom 
w ej postanowił przeprowadzić w 
sierpniu i wrześniu br. kompleksową 
analizę gospodarki odzieżą roboczą, 
ochronną i sprzętem ochrony osobi
stej w 422 dużych zakładach prze
mysłowych. Ma ona na celu uspraw
nienie systemu wydawania odzieży, 
zwrócenie uwagi na sprawę admini
stracji, skłonienie organizacji spo
łecznych fabryk do przeciwstawie
nia się marnotrawstu w tym za
kresie. Analiza ta powinna przynieść 
obiektywny pogląd na jakość sprzę
tu, a także pomóc w ustaleniu rze
czywistych potrzeb na 1978 rok.

(M-J) Fot. A JAŁOSIŃS.il
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EKONOMICZNY CHARAKTER KONSUMPCJI (2)

STOSUNKI KONSUMPCJI
JAN GŁÓWCZYK

Spożycie stanowi jedno z ogniw systemu stosunków produkcji, a więc 
stosunków społecznych, niezależnie od tego, czy sam akt kon
sumpcji dokonywany jest w odosobnieniu, czy też przy uczestnictwie 
innych jednostek. Decyduje o tym nie biologiczna strona kon
sumpcji — stosunek jednostki do przedmiotu konsumowanego — 
lecz fakt uzależnienia konsumpcji jednostki od jej stosunków z in
nymi jednostkami, ze społeczeństwem. Sposób tego powiązania okreś
la zarazem sposób konsumpcji.

Wkonsumpcji rozumianej jako
■ogniwo stosunków produkcji 
mamy więc do czynienia — 

podobnie jak w procesach produkcji, 
podziału i wymiany — ze stosun- 
kiem społecznym, z procesem spo
łecznym. Przedmiotem ekonomia 
nie są bowiem poszczególne akty 
produkcji (reprodukcji), lecz ich 
wzajemna więź, proces kształtowa
nia sśę stosunków społecznych mię
dzy podmiotami produkcji.

Epokę społeczeństwa burżuazyj- 
nego charakteryzują najbardziej 
rozwinięte w dotychczasowej histo
rii stosunki społeczne. W tej wła
śnie epoce powstał jednak punkt 
widzenia odosobnionej jedno,- 
stki...” Karol Marks, przeprowa
dzając krytykę ówczesnego stanu e- 
konomii politycznej, wielokroć po
wraca do tego jednostkowego punktu 
widzenia, żeby następnie analizować 
stosunki społeczne, ukryte za jed
nostkowymi aktami produkcji lub 
konsumpcji a w istocie określające 
te jednostkowe akty.

W tym tylko kontekście pisze 
Marks o .akcie produkcji” czy 
„akcie konsumpcji”, o tym, że u jed
nego podmiotu produkcja i, kon
sumpcja stanowią momenty jednego 
aktu.

Jednostkowy punkt widzenia to 
rozpatrywanie „produkcji w ogólno
ści” w abstrakcji od stosunków spo.- 
iecznych. Człowiek nie stoi tu Wobec 
człowieka, lecz wobec przyrody: do
bywając produkty przyrody i spoży
wając je reprodukuje tylko siebie, .a 
nie stosunki społeczne. W ramach 
tej abstrakcji poza stosunkami spo
łecznymi (poza ekonomią), jest za
równo konsumpcja, jako odosobnio
ny akt indywidualny, jak i produk
cja, traktowana jako akt indywidu
alny.

Marks przeciwstawia się również 
traktowaniu społeczeństwa jako jed- 
ńegó podmiotu. Podstawienie słowa 
„społeczeństwo” w miejsce słowa 
jednostka nic nie zmienia, jeśli spo
łeczeństwo ujęte jest globalnie, sta
nowi „wielką jedlnostkę”. Mamy 
wówczas do czynienia z taką samą 
abstrakcją, jaką jest robinsonada. 
„Ujmować społeczeństwo jiako jeden 
podmiot to znaczy ujmować je 
błędnie, spekulatywnde. U jednego 
podmiotu produkcja- i konsumpcja 
występują jiako momenty jednego 
aktu”.2)

Jednostka produkująca w społe
czeństwie nie traktowanym jako je
den podmiot nie wytwarza produk
tu dla siebie, lecz dla innych. Zara
zem zaspokaja swoje potrzeby, kon
sumując produkty, wytworzone 
przez inne jednostki. Reprodukuje 
więc siebie za pośrednictwem wcho
dzenia w stosunki z innymi podmio
tami (jednostkami). Reprodukując 
siebie w sensie biologicznym za po
średnictwem wchodzenia w stosun

ki z innymi jednostkami, reproduku
je równocześnie materialne stosunki 
społeczne, w ramach których do
konuje się produkcja, podział, wy
miana i spożycie, czyli reprodukuje 
stosunki produkcji w ich całokształ
cie.

Za konsumpcją kryje się zawsze 
stosunek dwóch osób — producenta i 
konsumenta. Jak powiada Marks, 
„Towary nie mogą same udać się na 
rynek i same się wymieniać. Musi- 
my więc zwrócić się do ich opieku
nów, posiadaczy towarów”. I dalej : 
„Zęby te rżeczy mogły odnieść się do 
siebie jako towary, opiekunowie to
warów muszą traktować się nawza
jem jako osoby, których woła żyje w 
ich towarach, tak że jeden zbywając 
własny towar nabywa na własność 
towar cudzy tylko za przyzwole
niem drugiego, a więc na mocy obo
pólnego aktu woli”. ’) Społeczne sto
sunki produkcji, a w konsekwencji 
podziału i wymiany, określają rów
nież społeczny aspekt konsumpcji. 
W tak rozumianych stosunkach kon
sumpcji wszystkie poprzednie sto
sunki uzyskują ostateczne finish, za
kończenie.

Produkt nie jest przedmiotem w 
ogóle, uprzedmiotowioną działalno
ścią, lecz określonym przedmiotem 
i staje się rzeczywiście produktem w 
konsumpcji. Tu znajduje swoje po
twierdzenie. Musi być również spo
żyty w sposób określony przez spo
łeczne stosunki, poprzedzające kon
sumpcję. Inaczej mówiąc społeczne 
stosunki produkcji, podziału, wymia
ny, określają społeczne stosunki 
konsumpcji. Zarazem reprodukują 
się w stosunkach konsumpcji. Nie 
można bowiem konsumpcji sprowa
dzać do biologicznej reprodukcji 
człowieka. Jest to prawdziwy, ale 
tylko „techniczny” aspekt konsump
cji. podobnie, jak ma to miejsce z 
techniczną stroną produkcji..

■ W konsumpcji- proces produkcji 
nie tylko się finalizuje, lecz na no
wo odtwarza w aspekcie stosunków 
społecznych. W procesie konsumpcji 
uzewnętrznia się miejsce, jakie każ
dy członek społeczeństwa zajmuje w 
procesie produkcji. Podobnie, jak na 
bankiecie, gdzie przy jednych stołach 
podają jednym lepsze jedzenie, przy 
innych stołach innym — gorsze; wy
nika to nie ze stosunku poszczegól
nych zaproszonych do jedzenia, leciz 
z ich stosunków wzajemnych. Zjada
jąc różne jedzenie, przy różnych 
stołach, uczestnicy bankietu potwier
dzają tylko stosunki, które ich ulo
kowały przy różnych stołach, a któ
re konsumpcję poprzedzały. Siedząc 
przy stołach w określony sposób, a w 

. związku z tym w określony sposób 
konsumując, zarazem stosunki mię
dzy sobą potwierdzają i reproduku
ją

W kapitalizmie robotnik, uczestni
cząc w produkcji jako robotnik, kon

sumuje jako robotnik i przez proces 
konsumpcji ponownie przekształca 
się w produkującego robotnika. Re
generuje się nie tylko biologicznie 
jako człowiek w ogóle, ale jako znaj
dujący się w stosunku społecznym 
sprzedawca swej siły roboczej.

„Toteż spożycie indywidualne kla
sy robotniczej — pisze Karol Marks 
— gdy ogranicza się do tego, co jest 
absolutnie niezbędne, jest powrotną 
przemianą środków utrzymania, po- 
zbytych przez kapitał w zamian za 
siłę roboczą, w siłę roboczą, znowu 
podlegającą wyzyskowi ze strony 
kapitału. Jest produkcją i repro
dukcją najniezbędniejszego dla ka
pitalisty środka produkcji, samego 
robotnika. Indywidualna konsump
cja robotnika pozostaje więc mo
mentem produkcji i reprodukcji ka
pitału... Nic to nie zmienia w istocie 
rzeczy, że robotnik uskutecznia swe 
indywidualne spożycie dla dogodze
nia sobie, a nie kapitaliście”.4)

Spożycie jest przez Karola Marksa 
traktowane jako stosunek społecz
ny (ekonomiczny) bez względu na 
subiektywne odczucie konsumenta. 
Miarks, koncentrując się zawsze na 
społecznej stronie produkcji i repro
dukcji nie pomijał ich strony rzeczo
wej, przyrodniczej. Ten aspekt pro
dukcji podejmował wielokrotnie w 
takim stopniu, w jakim wpływał on 
na stosunki społeczne, a przede 
wszystim w tym sensie, że właśnie 
stroma rzeczowa produkcji jest w 
sposób określający modyfikowana 
przez stosunki produkcji. Odnosi się 
to w całej rozciągłości również do 
spożycia. Z tych też względów, nie 
pomijając biologicznej strony spoży
cia, jiako .odtwarzania zdolności do 
pracy i zapewniania ciągłości rzeczo
wej strony procesu reprodukcji, 
podporządkowywał tę analizę bada
niu skutków społecznych spożycia, 
badaniu stosunków społecznych spo
życia i odtwarzania w procesie spo
życia całokształtu stosunków pro
dukcji. Pisze o tym następująco Ka
rol Marks przy omawianiu form ka- 
poitahu i czynników przyrodniczych:

„Ostatecznie, produkty wchodzące 
w bezpośrednie spożycie, ponownie 
wychodzą z niego w postaci surow
ców dla produkcji, jako nawóz w 
procesie przyrodniczym htd., papier 
ze szmat itd.

A po drogie, spożycie tych pro-' 
duktów reprodukuje, samo . indywi
duum w .jego.^określanym, sposobie 
istnienia, nie tylko w • jego bezpo
średniej źyciowości, ale również w o- 
kreślonych stosunkach socjalnych. W 
ten sposób ostateczne przyswojenie 
ze strony indywiduów, mające miej
sce w procesie spożycia, reproduku
je je w tych pierwotnych stosun
kach, w których znajdują się one w 
procesie produkcji i jedno w stosun
ku do drugiego; reprodukuje je w ich 
bycie społecznym, w tatki sam sposób, 
jak ich byt społeczny — społe
czeństwo — które jest w tym samym 
stopniu podmiotem, jak i rezulta
tem tego wielkiego, łącznego proce
su”. 5)

Konsumpcja jest procesem społe
cznym, występującym w postaci bez
pośrednio społecznej, jatko przejaw 
życia wespół z innymi,, lub w postaci 
pośrednio społecznej, jako rezultat i 
potwierdzenie całokształtu stosun
ków społecznych, w których działa 
i bytuje jednostka. Kształtowanie 
się konsumpcji w postaci stosun

ku społecznego jest rezultatem na
stępujących uwarunkowań i przy
czyn :

1) Przedmiotem konsumpcji są 
produkty wytworzone jako rezultat 
społecznych stosunków, nawiązywa
nych między ludźmi w procesie pro
dukcji właściwej (pierwotne, podsta
wowe, stosunki produkcji) oraz w 
procesie podziału i wymiany (po
chodne, wtórne stosunki produk
cji) ; •)

2) Sposób konsumpcji określony 
jest przez podstawkowe stosunki pro
dukcji oraz pochodne od nich stosun
ki podziału i wymiany, wyznaczony 
jest przez pozycję koinsumenta w ca
łokształcie stosunków produkcji, a 
nie przez jego subiektywne postępo
wanie w dziedzinie konsumpcji, nie
zależnie od tego, czy i jak sobie to 
uświadamia; spożycie zależy od wa
runków społecznych. w których 
znajdują się spożywcy: „Spożywca 
— pisze K. Marks — nie jest wcale 
wolniejszy od wytwórcy. Jego prze
świadczenie zależy od środków prze
zeń posiadanych i jego potrzeb. I 
jedne, i drugie wyznacza jego pozy
cja w społeczeństwie, która ze swej 
strony zależy od całokształtu organi
zacji społecznej. Oczywiście, i robot
nik kupujący, i utrzymanka kupują
ca koronki kierują się każde swoim 
przeświadczeniem. Lecz odmienność 
ich przeświadczeń tłumaczy się róż
nicą pozycji, jaką zajmują w świecie, 
a ta znów pozycja jest wytworem 
organizacji społecznej.

Na czym opiera cały system po
trzeb — na przeświadczeniu czy też , 
na całej organizacji wytwórczości?' 
Najczęściej potrzeby wynikają 
wprost z produkcji lub z opartego na 
produkcji ogólnego stanu rzeczy”.’)

3) Ostateczne przyswojenie pro
duktu przez jednostkę w procesie 
spożycia reprodukuje ją za pośred
nictwem wchodzenia w stosunki z 
innymi jednostkami; reprodukuje ją 
zarazem w tych stosunkach społecz
nych (pierwotnych i wtórnych), w 
których znajdowała się w procesie 
produkcji, podziału i wymiany, 
uzewnętrznia i potwierdza pozycję 
jednostki w społeczeństwie. Konsu
mując, jednostka reprodukuje się w 
swym bycie społecznym — jako 
istota społeczna;

4) Stosunki konsumpcji, podobnie 
jak stosunki podziału i wymiany są 
pochodne .od podstawowych . .(pier
wotnych) stosunków produkcji, w 
szczególności od stosunków własno
ści środków produkcji, i w tym sen
sie są im podporządkowane, ■wyra
żając je w kolejnej fazie reproduk
cji;8) zarazem, analogicznie jak sto
sunki podziału i wymiany, są 
względnie niezależne od stosunków 
pierwotnych i pozostałych stosun
ków pochodnych w tym znaczeniu, 
że zwrotnie na nie oddziałują w 
ramach pełnej struktury (systemu) 
stosunków produkcji; oddziaływa
nie stosunków konsumpcji jest o ty
le bardziej wszechstronne niż sto
sunków podziału i wymiany, że fi
nalizują one, a zarazem inicjują od 
nowa proces reprodukcji;

5) W sferze konsumpcji, w wyniku 
jej związków z produkcją i stosun
kami produkcji działają w sposób 
stale występujący przyczyny, które 
powodują stale występowanie okre
ślonej struktury zdarzeń (skutków), 
a więc ekonomicznych prawidłowo
ści procesu konsumpcji, niezależ

nych od woli i świadomości ludzi; 
w takim stopniu, w jakim stosunki 
konsumpcji usamodzielniają, się w 
sposób względny wobec pierwotnych 
stosunków produkcji, występują 
również ekonomiczne prawidłowo
ści specyficzne dla sfery konsumpcji, 
wynikające ze splotu działań ludz
kich w procesie spożycia; wiążą się 
one ze sformułowanym przez Wło
dzimierza Lenina prawem wzrostu 
poziomu potrzeb8) i oddziaływaniem 
tego prawa na kształtowanie się 
konsumpcji; te ogólne i specyficzne 
prawidłowości procesu konsumpcji, 
wyrażające wewnętrzne (konieczne, 
istotne) związki w kompleksie jed
nostkowych działań ludzkich, od
różnić trzeba od związków ubocz
nych i przypadkowych;

6) Kształtowanie się konsumpcji w 
charakterze stosunku społecznego 
nie sprowadza się do bezpośrednio 
wspólnej działalności (zbiorowego 
działania) w samym procesie spo
życia, chociaż ten zewnętrzny wyraz 
stosunków społecznych w spożyciu 
występuje wszędzie tam (i w takim 
zakresie), gdzie uczestnictwo innych 
ludzi w konsumpcji jest istotnym 
warunkiem właściwego zaspokoje
nia potrzeb:10) również konsumpcja, 
dokonywana przez jednostkę w spo
sób indywidualny wyraża stosunek 
społeczny. ponieważ' zarówno pro
dukt spożywany jest jej dany jako 
produkt społeczny,’ jak i jej własny 
byt jest więzią, łączącą człowieka z 
człowiekiem, jest elementem życio
wym rzeczywistości społecznej, prze
jawem i potwierdzeniem życia spo
łecznego. ”)

Stosunki konsumpcji stanowią 
część składową, pewien aspekt i og
niwo struktury stosunków produk
cji, ekonomicznej struktury społe
czeństwa. Wraz z całokształem sto
sunków pcrdukcji stanowią one 
materialne stosunki społeczne, to 
znaczy takie stosunki społeczne, 
któro kształtują się. nie przechodząc 
przez świadomość ludzi, są niezależ
ne od woli i świadomości ludzi.

Ludzie wchodzą więc w stousnki 
konsumpcji i działają w ramach tych 
stosunków nie uświadamiając sobie 
nawet, że zachodzi tu stosunek spo
łeczny, zwracając przede wszystkim 
uwagę na przyrodniczy (techniczny) 
stosunek człowieka do rzeczy. Jed
nakże materialność stosunków kon
sumpcji nie polega na ich „urzeczo- 
wieniu”, na tym, że są związane 
z rzeczami, lecz na tym, że są one 
obiektywne wobec woli i chęci ludzi 
i poddają się sprawdzianowi pow
tarzalności, analogicznie, jak proces 
przyrodniczy.1!)

Tak rozumiane materialne stosun
ki społeczne, w tym stosunki kon
sumpcji, odróżniać trzeba od ideolo
gicznych stosunków społecznych 
(stosunków; nadbudowy), które — 
przez .'świadomośći:łtldżi. Ideologicz
ne stosunki społeczne odnoszą się 
również do sfery konsumpcji. Doty
czą one, na przykład, różnych aspek
tów tego, co określa się jako styl 
życia. - Ideologiczne stosunki społecz
ne oddziałując na konsumpcję 
nie odnoszą się jednak do konsump
cji, rozpatrywanej w charakterze 
problemu ekonomicznego.

Społeczne stosunki konsumpcji są 
to konieczne związki, występujące w 
kompleksie działań ludzkich w sfe
rze konsumpcji i stanowiące składo
wą struktury stosunków produkcji. 
Stosunki te wyrażają się w procesie 
społecznym, to znaczy w postaci sta
le (prawidłowo) występującej struk
tury zdarzeń. Mają więc charakter 
materialny, to znaczy obiektywny, 
niezależny od tego, czy i jak ludzie 
sobie te związki uświadamiają. Sta
nowią one ogniwo stosunków pro
dukcji, które finalizuje, a zarazem 
inicjuje ciągły proces reprodukcji.

Stosunki konsumpcji potwierdzają 
stosunki, w ramach których ludzie 
produkują, dokonują podziału i wy
miany rezultatów produkcji oraz od
twarzają jednostki w tych pierwot
nych stosunkach, w ich pełnej struk 
turze. Konsumpcja jako problem 
ekonomiczny nie jest stosunkiem 
człowieka do rzeczy, do przedmiotu 
konsumpcji, lecz finalnym (i począt
kowym) ogniwem stosunków miij- 
dzy ludźmi w procesie wytwarzania. 
Sposób konsumpcji charakter kon
sumpcji, określony jest przez pier
wotne stosunki produkcji, zwłaszcza 
stosunki własności środków produk
cji i wyznaczony przez nie cel danego 
sposobu .produkcji.

(c.dji.)

*) K. Marks, F. Engels. „Dzieła”, t. :i3, 
str. 704, KiW, Warszawa 1966.

s) Jak wyżej, str. 715.
’) „Kapitał,”, t. I, KiW, Warszawa 1951, 

str. 89—90, podkreślenia w oryginale.
*) „Kapitał”, t. I, str. 616 (podkreśle

nia moje, J. G.).
s) K. Marks, F. Engels, „Socztnlenij;:”, 

wyd. rosyjskie, IPL, Moskwa 1969, t. 46, 
cz. □, str. 226 (tłumaczenie moje, J. C .).

•) „Cóż to są towary? Produkty wy
tworzone w społeczeństwie mniej lub 
bardziej odosobnionych producent,iw 
prywatnych, przede wszystkim więc pro
dukty prywatne. Ale te prywatne pro
dukty stają się towarami dopiero wte
dy, gdy się je produkuje nie na użytek 
własny, lecz dla innych, a więc — dla 
konsumpcji społecznej; do społecznej 
konsumpcji dostają się one przez wy
mianę. Prywatni producenci pozostiiją 
więc w łączności społecznej, tworzą spo
łeczeństwo... Na czym tedy polega oi>o- 
łeczny charakter tych prywatnych pro
duktów? Oczywiście, na dwóch właści
wościach: po pierwsze na tym, że wszy
stkie one zasróhajają Jakąś ludzką po
trzebę, posiadają wartość użytkową tie 
tylko dla producenta, ale i dla innych: 
po wtóre na tym. że — jakkolwiek są 
produktami najrozmaitszych prac pry
watnych — są jednocześnie produktami 
pracy w ogóle, pracy ogólnoludzkiej”. 
(F, Engels. „Anty-Dtthrlng”, K. Marks, 
F. Engels, „Dzieła”, t. 20, KIW 1972, str. 
341—342).

’) K. Marks, F. Engels. „Dzieła" t. 4, 
KiW 1962, str. 81.

’) K. Marits następująco przedstawia 
ten problem na przykładzie konsumpcji 
kapitalisty: „Oczywiście kapitalista
przemysłowy też używa żyda. Nie cofa 
się bynajmniej do nienaturalnej prosto
ty potrzeb. Ale jego używanie jest tytko 
czymś ubocznym, odpoczynkiem pod
porządkowanym produkcji, jest przy tym 
używaniem skalkulowanym, a więc rów
nież ekonomicznym, dolicza je bowiem 
do kosztów kapitału 1 dlatego może wy
dać na używanie tylko tyle, żeby to, cc 
roztrwonił, zwróciło mu. się z zysk: em 
poprzez reprodukcję kapitału. Używanie 
jest więc podporządkowane kapitałowi, 
jednostka konsumująca — jednostce ka
pitalizującej..." (K. Marks, F. Engels. 
„Dzieła”, t. I. KiW 1960, str. 601).

■) W. Lenin „W związku z tak zwiną 
kwestią rynków”, „Dzieła”, t. I, KiW, 
Warszawa 1950, str. 103.

><) „Działalność społeczna 1 społeczne 
używanie — stwierdza Marks — istnieją 
bynajmniej nie tylko w postaci bezpo
średnio wspólnej działalności 1 bezpo
średnio wspólnego używania, aczkol
wiek wspólna działalność i wspólne 
używanie tj. taka działalność 1 takie 
używanie, które przejawiają się 1 po
twierdzają bezpośrednio w rzeczywistym 
obcowaniu z innymi ludźmi, będą ist
nieć wszędzie tam, gdzie ów bezpośred- 

.1(1- wyraz społeczności^ ^ oparcie w 
dstotnej ltreści-ttetatainoścy i używanla, i 
odpawISdń ńatuSże te^^sci”.
(K. Marks, F. Engels, „Dzielą”, t. I, op. 
clt., str. 579, podkreślenia w oryginale).

“) Porównaj K. Marksa „Rękopisy eko- 
nomiczno-filozoficzne”, „Dzieła”, 1.1, op. 
cit., str. 574—589. Między Innymi Marks 
pisze następująco: „Nawet wtedy, kiedy 
zajmuję się pracą naukową itp. — pra
cą, którą mało kiedy mogę wykonywać 
bezpośrednio wespół z innymi — dzia
łam społecznie, gdyż działam jako 
człowiek”. I po rozwinięciu tej myśli 
kontynuuje: „W szczególności należy 
unikać z kolei przeciwstawiania „społe
czeństwa” jako abstrakcji 'jednostce. Jed
nostka jest istotą społeczną. Dlatego 
przejawy jej życia — choćby nie miały 
bezpośrednio postaci społecznej, postaci 
przejawów życia wespół z innymi — są 
przejawami i potwierdzeniem życia spo
łecznego. Życie indywidualne i gaturko- 
we człowieka nie są czymś różnym, choć 
sposób życia Indywidualnego jest silą 
rzeczy bądź bardziej szczególnym, bądź 
bardziej ogólnym przejawem życia ga
tunkowego. czy też życie gatunkowe Jest 
bądź bardziej szczególnym, bądź ogól
nym życiem indywidualnym" („Dzieła”, 
t. I, op. cit, str. 580, podkreślenia w ory
ginale).

») Porównaj W. I. Lenin, „Co to są 
„przyjaciele ludu”, „Dzieła”, t. I, str. 
139.

GIEŁDY POSTĘPU TECHNICZNEGO
W celu rozpowszechnienia osią

gnięć krajowego przemysłu 
maszynowego, wynalazczości 

pracowniczej, propagowania nowo
czesnej techniki i organizacji oraz 
wdrażania postępu organizacyjno-te- 
chnologicznego, Zespół Ośrodków 
Rzeczoznawstwa i Postępu Organi- 
zacyjno-Technologicznego „ZORPOT” 
organizuje corocznie szereg imprez 
technicznych, znanych ogólnie pod 
nazwą giełd postępu technicznego.

Rok 1977 zapoczątkowaliśmy gieł
dą pn.: „Zastosowanie i oprogramo
wanie krajowych minikomputerów”. 
Odbyła się ona 31 stycznia br. w 
Warszawie. Giełda stała się miejscem 
wymiany doświadczeń pomiędzy u- 
żytkownikami krajowych minikom
puterów a potencjalnymi ich nabyw
cami. W giełdzie wzięło udział 38 
wystawców prezentujących 165 opra
cowań, przy czym większość rozwią
zań dotyczyła systemów z wykorzy
staniem minikomputerów MERA- 
-303. Ogółem w giełdzie wzięło u- 
dział 250 uczestników z całego kra
ju. W wyniku giełdy szereg instytu
cji i zakładów przemysłowych adap
towało prezentowane na tej impre
zie technicznej systemy i programy 
— do śwóich potrzeb.

XIV Giełda Postępu Techniczne
go pn.: „Postęp techniczny w usłu
gach" (maj 1977 r. — Poznań) zo
stała zorganizowana przez Stowa
rzyszenie Inżynierów i Techników 
Mechaników Polskich przy współu
dziale: Min. Handlu Wewnętrznego 
i Usług, Min. Przemysłu Maszyno
wego, Centr. Zw. Spółdzielczości 
Pracy, Zw. Spółdzielni Inwalidów,

Centr. Z w. Rzemiosła, Urzędu Woje
wódzkiego w Poznaniu oraz Urżędu 
^Miasta Poznania.

Poznańska Giełda objęła nowocze
sne rozwiązanie techniczne (maszy
ny, urządzenia, elektronarzędzia itp.), 
stosowane w usługach: motoryzacyj
nych, radiotelewizyjnych, zmechani
zowanego sprzętu gospodarstwa do
mowego, meblarsko-stolarskich i ta- 
picerskich, obuwniczych, pralniczych, 
remontowo-budowlanych, fryzjer- 
sko-kosmetycznych, zegarmistrzow
skich, fotograficznych, porządko
wych, bieżnikowania opon, krawiec- 
ko-kuśnierskich i mechanizacji rol
nictwa. Przedstawiono też sprzęt te
chniczny w zakresie rehabilitacji za
wodowej i społecznej inwalidów.

Ogółem na XIV GPT wystawiono 
250 eksponatów, najnowszych osiąg
nięć technicznych, krajowych i za
granicznych w zakresie maszyn, u- 
rządzeń i sprzętu technicznego — 
stosowanych przy wykonywaniu u- 
slug. XIV GPT zwiedziło 2570 ucze
stników, z czego 650 wzięło udział 
w zorganizowanych spotkaniach spe
cjalistycznych — konferencjach 
branżowych. W wyniku spotkań 
przedstawicieli jednostek central
nych, dyskusji na konferencjach 
branżowych oraz pomiędzy wyko
nawcami usług, a producentami ma
szyn i urządzeń do wykonywania u- 
sług, sformułowano szereg wniosków 
i postulatów zmierzających do przy
spieszonego rozwoju usług.

Tematem kolejnej giełdy postępu 
technicznego będzie problematyka 
sprzętu i rządzeń technicznych słu

żących rehabilitacji inwalidów. Ze 
społecznego punktu widzenia zagad
nienia te są niezwykle istotne. Liczy
my, że i tu pomoc inżynierów mecha
ników wniesie wiele, zwłaszcza w 
rozwiązaniach technicznych sprzętu 
pomocnego w życiu osobistym i pra
cy zawodowej osób niesprawnych fi
zycznie. Biorąc pod uwagę koniecz
ność stałego ' rozszerzania i dosko
nalenia pomocy dla ludzi, którym 
choroba, wypadek lub wiek ograni
czyły funkcje życiowe, giełda ta po
winna spotkać się z zainteresowa
niem z jednej strony osób potrzebu
jących pomocy, z drugiej zaś — osób, 
instytucji i organizacji, które takiej 
pomocy mogą udzielić. Liczymy na 
współpracę jednostek zainteresowa
nych tą problematyką, a zwłaszcza: 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki Spo
łecznej, Zakładu Ubezpieczeń Spo
łecznych, Związku Spółdzielni In
walidów, Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, Centralnego Instytutu 
Ochrony Pracy i innych instytucji. 
Na specjalnych konferencjach nau
kowych i spotkaniach roboczych, za
mierzamy omówić z przedstawiciela
mi użytkowników, wytwórcami, kon
struktorami i projektantami najwa
żniejsze zagadnienia dotyczące reha
bilitacji. Giełdę planujemy zrealizo
wać w listopadzie br. w Warszawie.

W tym samym miesiącu odbędzie, 
się w Katowicach giełda postępu te
chnicznego pn. „Postęp w budowie 
i stosowaniu środków transportu we
wnętrznego”, której zamierzenia są 
następujące:

— prezentacja nowych rozwiązań 
środków transportu wewnętrznego.

— wskazanie społecznych tenden
cji w budowie zespołów mechanicz
nych, napędowych i sterowniczych, 

— pokaz nowego wyposażenia i 
osprzętu środków transportowych,

— przedstawienie sposobów zwię
kszenia trwałości części szybko zu
żywających się,

— konferencja użytkowników 
sprzętu transportu wewnętrznego z 
twórcami, producentami i jednostka
mi naprawczymi.

Ostatnią w br. giełdę postępu te
chnicznego zorganizujemy w grud
niu w Poznaniu, podejmując temat 
efektywnego wykorzystania materia
łów przez zastosowanie obróbki pla
stycznej i tworzyw sztucznych.

Rok 1978 zapoczątkujemy dwiema 
giełdami, z których jedna odbędzie 
się w Rzeszowie i obejmować będzie 
tematykę użytkowania obrabiarek 
sterowanych numerycznie, przezna
czonych do obróbki ubytkowej me
tali. Druga — poświęcona majster
kowaniu użytkowemu — odbędzie się 
w Warszawie.

Wprowadzenie wolnych od pracy 
sobót, zamiłowanie wielu osób do 
majsterkowania oraz wymierne ko
rzyści dla gospodarki kraju uzyska
ne w wyniku dokonanych wdrożeń 
skłaniają nas do podjęcia tej tema
tyki, połączonej ze swego rodzaju 
„kongresem” majsterkowiczów.

REMIGIUSZ CHMARRA

Autor informacji jest dyrektorem ze
społu Ośrodkdw Rzeczoznawstwa i Po
stępu Organlsaeyjno-Technologleznego 
„ZORPOT”. lot. S. ZUBCZEWSKI
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PERSPEKTYWY ROZWOJU
MIĘDZYNARODOWEGO
PODZIAŁU PRACY JAN SULMICKI

WZROST skali światowej pro
dukcji prowadzi do powstawa
nia coraz to nowych, trud

nych de pokonania ograniczeń rze
czowych rozwoju, zwłaszcza w za
kresie surowców oraz chłonności 
naturalnego środowiska na zanieczy
szczenia towarzyszące • gospodarczej 
działalności człowieka. Narastają
cym ograniczeniom towarzyszą zmia
ny w mechanizmie funkcjonowania 
gospodarki światowej. Brak sukce
sów w usprawnianiu międzynarodo
wego mechanizmu wykorzystywania 
zasobów prowadzi do rozciągania na
rodowej kontroli na coraz szerszy 
wachlarz zasobów.

Proces ten dotyczy również zaso
bów uznawanych tradycyjnie za 
międzynarodowe, jak, na przykład, 
dokonujące się obecnie jednostron
ne przejmowanie przez poszczególne 
kraje kontroli nad ogromnymi ob
szarami mórz i oceanów, stanowią
cych przedłużenie ich granic lądo
wych.

Równolegle do zmian zakresu 
stref kontroli krajowej, dokonują 
się tradycyjne przemiany w struk
turze gospodarczej poszczególnych 
krajów. Przemiany strukturalne w 
krajach wysoko rozwiniętych cha
rakteryzują się narastaniem protek
cjonistycznych nacisków ze strony 
przemysłów o malejącej międzynaro
dowej konkurencyjności. W szcze
gólności dotyczy to procesów o du
żym zaangażowaniu niewykwalifi
kowanej siły roboczej.

Charakterystyczna, jest wypowiedź 
D.W. von Monge, prezesa najwięk
szej w EWG firmy produkującej 
maszyny (Gutehoffnungshutte), któ
ry twierdził, że w RFN długookreso
wo będą mogły być wytwarzane je
dynie produkty o dużej zawartości 
postępu naukowo-technicznego. Do
tyczy to również surowcochłonno- 
ści, energochłonności, lub szczegól
nego zagrożenia' środowiska natu
ralnego. Kierunek tych procesów za
chodzących w krajach. wysoko roz
winiętych jest w znacznym stopniu 
komplementarny do dążeń krajów 
znajdujących się ną niższym pozio
mie rozwoju gospodarczego. W prak
tyce dążenia te wyrażają się w chę
ci wstępnego przetwarzania ekspor
towanych surowców, z konieczności 
akceptując związane z tym nieunik
nione pogorszenie się środowiska 
naturalnego człowieka.

★

Zmiana warunków działania we 
współczesnym międzynarodowym 
podziale pracy charakteryzuje się ro
snącym znaczeniem postępu nauko
wo-technicznego. Z tego względu 
kraje wysoko rozwinięte będą się 
starały o zajęcie w tym podziale 
najlepszych pozycji. Szczególną rolę 
będą odgrywały przedsiębiorstwa 
międzynarodowe, których zagranicz
na działalność przypuszczalnie stanie 
się ważnym kanałem międzynaro
dowej redystrybucji dochodów. Ten 
nowy kanał przynajmniej w części 

zastąpi tradycyjny -mechanizm re
dystrybucji dochodów w skali świa
towej, który opierał się na dyspro
porcjach cenowych między produk
tami surowcowo-rolniczymi z jednej 
strony a wyrobami przemysłu prze
twórczego i usługami z drugiej stro
ny. Względnie niższe ceny produk
tów surowcowo-rolniczych stwarza
ły dodatkowe trudności w bilansie 
płatniczym, a przez to miały ujem
ny wpływ na całokształt rozwoju 
gospodarczego krajów słabo rozwi
niętych.

Wzrost popytu światowego na 
produkty surowcowo-rolnicze1) — 
przy ich względnie mało elastycznej 
podaży — sprawia, że dalszej zmia
nie ulegną relacje cen istniejące na 
rynku światowym.2) W tej sytuacji 
utrzymanie korzystnej dla krajów 
rozwiniętych gospodarczo istniejącej 
obecnie światowej redystrybucji do
chodów będzie możliwe przez zastą
pienie dotychczasowego mechanizmu 
cenowego przez mechanizm wymiany 
w ramach przedsiębiorstw między
narodowych — między ich filiami 
zlokalizowanymi w różnych krajach, 
tak rozwiniętych, jak i rozwijających 
się. !) Przewiduje się, że światowe zużycie 

surowców mineralnych w lalach 1970—
2(wo — nawet, po uwzględnieniu wpły
wu oszczędniejszego ich użytkowania — 
będzie trzy do czterech razy większe od 
łącznego ich zużycia w ciągu całej do
tychczasowej działalności gospodarczej 
człowieka. Por. „The Future of the World 
Eeonomy. Prefacc. mtroduclion and 
Summary”. United Nations, New York 
1976, s. 14.

3) ..The Future of the World Econo* 
my...”, s. 23.

") „The Futurę of the World Econo- 
my...”, s. 22.

*) Tego typu obawy utrzymania nieko
rzystnego dla krajów słabo rozwiniętych 
stanu były przyczyną odmowy uczestni
ctwa przez wiele z nich w nowo powsta
łym Międzynarodowym Centrum Plano
wania Inwestycji Banku Światowego 
(International Center for the Settlement 
of Investment Disputes of the World 
Bank). Por. J.S. Nye: „Multinalional 
Corporations in World Politics”, „Fo- 
reign Affairs”; nr 9'1974, s. 173.

J. Tinbergen: „On the International 
Division of Labour”. The Fcderation of 
Swedish Industres, Stockholm 1970, s. 
9—20.

e) Szczegółowe wyniki analizy można 
znaleźć w artykule B. Herman. J. Tin
bergen: „Planning of International Dc- 
velopment”. Acta Oeconomica Acade
miae, Scientiarum Hungaricae. Budapest 
1970.

-) Sprzęt wojskowy i uzbrojenie — pro
dukowane w USA oraz amunicja i środ
ki wybuchowe — produkowane przez kra
je wschodnioeuropejskie w całości były
by sprzedawane silom zbrojnym utwo
rzonym przez ONZ.

O H. StOitenbcrg. minister nauki RFN, 
zwraca uwagę na wyjątkowo duże mo
żliwości krajów socjalistycznych w za
kresie wytwarzania postępu naukowo- 
technicznego. Por. ..Science Policy and 
Business” (pod red. D.W. Ewinga). Har- 
vard Unlversity Press. Boston 1973, s. 23.

») Wyjątkowo wysoką pozycję zajmuje 
Szwajcaria — kraj do końca XIX w. ubo
gi i nie posiadający przemysłu. Czynni
kiem tworzącym tę anomalię jest wy
jątkowo intensywna działalność przed
siębiorstw międzynarodowych.

M) Szacuje się. że obecnie w USA na 
wytwarzanie, przechowywanie oraz dy
strybucję informacji naukowo-technicz
nej jest przeznaczane około 1/4 GNP. a 
więc dwa razy więcej aniżeli na inwe
stycje produkcyjne w kapitale trwałym.

W tym nowym mechanizmie to
warem o szczególnym znaczeniu — 
z punktu widzenia możliwości redy
strybucji dochodów w skali świato- 
wej — będzie transfer postępu nau
kowo-technicznego, bądź wymiana 
elementów produkcji materialnej o 
dużej zawartości myśli naukowo- 
technicznej. Produkcja przemysłowa 
o niewielkiej zawartości postępu na
ukowo-technicznego, a więc wzglę
dnie mało opłacalna, będzie się szyb
ko przesuwała do krajów znajdują
cych się na niższym poziomie roz
woju gospodarczego. W. Leontief 
szacuje, że w ciągu lat 1970—2000 
ceny surowców wzrosną o 170 proc., 
produktów rolnych o 14 proc., a wy
robów przemysłu przetwórczego 
zmniejszą się o 6,8 proc.’)

Należy sądzić, że przewidywany 
spadek cen wyrobów przemysłowych 
będzie wynikiem dwu przeciwstaw- 
nych tendencji: mianowicie— z jed
nej strony — silnego spadku cen 
produktów masowych o powszechnie 
dostępnej technologii wytwarzania, z 
drugiej zaś — wzrostu cen nowocze
snych, niestandaryzowanych wyro
bów przemysłu przetwórczego zawie
rających znaczną dozę postępu nau
kowo-technicznego.

Wytwarzanie masowych, technicz
nie łatwych produktów będzie się 
przesuwało do krajów o niskim po
ziomie rozwoju. Doprowadzi to do 
zaostrzenia się konkurencji między 
licznymi wytwórcami i tym samym 
do spadku średnich cen światowych. 
Ceny na te wyroby dotychczas 
kształtowały się na zawyżonym po
ziomie, w poważnej -mierze ze wzglę
du na protekcjonistyczne praktyki 
stosowane w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznch. Można też przewi

dywać, że wzrostowa tende <cja cen 
paliw i surowców we względnie ma
łym stopniu dotknie te właśnie roz
winięte gospodarczo kraje, gdyż w 
ich produkcji większe znaczenie bę
dą miały wyroby o dużej zawartości 
postępu naukowo-technicznego.

Wiąże się to z prawdopodobień
stwem poważnego obniżenia surow- 
cochłonności tej produkcji. Produk
cja surowcochłonna będzie się prze
suwała z krajów rozwiniętych go
spodarczo do krajów mniej rozwi
niętych. Jeśli będą one w stanie o- 
panować wytwarzanie nowoczesnych 
wyrobów, uzyskają w handlu zagra
nicznym korzystne terms of trade.

Drugim działem przemysłu prze
twórczego, który w znacznej części 
będzie likwidowany w krajach roz
winiętych gospodarczo, będą te fa
zy produkcji, które w znacznym 
stopniu przyczyniają się do zanieczy
szczenia środowiska naturalnego. 
Przewiduje się, że w przeciwień
stwie do krajów rozwiniętych, w 
krajach rozwijających Się nakłady 
na ochronę środowiska nie będą ro
sły do roku 2000. W opracowaniu 
Leontiefa sugeruje się nawet, że stan 
ten będzie trwał przez większą część 
XXI wieku. Znajdują się one bo
wiem pod silną presją osiągania mo
żliwie szybkiego tempa wzrostu go
spodarczego, będą więc traktowały 
zagadnienie ochrony środowiska ja
ko zagadnienie drugoplanowe.

Przypuszcza się, że kraje o słab
szej sile przetargowej uzyskają — 
tak jak to miało miejsce w przeszło
ści — nieproporcjonalnie mniej ko
rzyści z przenoszenia produkcji prze
mysłowej, aniżeli kraje lepiej rozwi
nięte, zwłaszcza, że procesowi, te
mu może towarzyszyć koncentracja 
strategicznych decyzji rozwojowych 
w krajach rozwiniętych.

Nie ulega wątpliwości, że taka 
koncentracja decyzji w kilku cen
trach — zlokalizowanych w krajach 
znajdujących się . na najwyższym 
szczeblu rozwoju gospodarczego i 
posiadających przy tym odpowied
nio dużą siłę polityczno-militarną — 
prowadziłaby do nowego międzyna
rodowego podziału pracy.

Na tych podstawach ukształtowa
łyby się też warunki zmiany fun
kcjonującej już od ponad czterech 
stuleci koncepcji państwa suweren
nego. Taka perspektywa jest jednak 
mało atrakcyjna dla krajów znaj
dujących się na niskim poziomie 
rozwoju gospodarczego, gdyż ozna
cza, że ich mieszkańcy staną się 
wprawdzie obywatelami „świata do
brobytu”, lecz obywatelami drugiej, 
bądź nawet trzeciej kategorii.4) Rów
nież rozwinięte gospodarczo kraje 
kapitalistyczne z podejrzliwością 
.podchodzą . do koncepcji likwidacji 
państwa suwerennego. Ze zrozumia
łych względów,, jest to perspektywa 
nie do przyjęcia również dla krajów 
socjalistycznych.

Uniemożliwia to niekontrolowaną 
ewolucję w kierunku zastępowania 
celów politycznych celami ekono
micznymi (tzn. technokratycznymi). 
Nie posiadające atrybutów suweren
ności przedsiębiorstwa międzynaro
dowe nie mogą być we współczesnym 
świecie zagrożeniem dla tożsamości 
poszczególnych krajów. Natomiast 
mogą one stanowić zagrożenie dla 
grup rządzących w poszczególnych 
krajach, jak również wpływać na 
zmianę pozycji danego kraju na a- 
renie światowej. Z jednej strony 
mogą zwiększać wpływy ekonomicz
ne, z drugiej zaś — obniżać rangę 
polityczną danego państwa (np. po
przez zwiększanie zależności w za
kresie importowanego postępu nau
kowo-technicznego).

Należy się też spodziewać zwięk
szenia z ich strony zainteresowania 
sprawami funkcjonowania gospodar
ki całego kraju, a nie, jak to było 
dotychczas, tylko sprawami funkcjo
nowania danego przedsiębiorstwa 
międzynarodowego. W rezultacie 
musi nastąpić wzrost ich oddziały
wania na sferę polityki.

★

Wizję takiego zmodyfikowanego 
(zwanego również „optymalnym”), 
ale w rzeczywistości tradycyjnego 
międzynarodowego podziału pracy 
przedstawił J. Tinbergen.5) W jego 
rozważaniach została uwzględniona 
jedynie ta część produkcji przemy
słu przetwórczego i usług, która bie- 
rze udział w handlu międzynarodo
wym (ograniczenie to oznacza, że 
rozważania dotyczą około 50 proc, 
produktu narodowego brutto).

Jako kryterium określania opty- 
malności tego podziału przyjęto teo
rię wymiany międzynarodowej 
Heckshera-Ohlina, zgodnie z którą 
dany kraj powinien się specjalizo
wać w działalności gospodarczej wy
magającej takich proporcji czynni
ków produkcji, które możliwie do
kładnie odzwierciedlają zasoby kra- 
lowe. Kraje podzielono — według 
wyposażenia w szeroko rozumiany 
kapitał — na jedenaście grup. Dzia
łalność gospodarczą podzielono we
dług stopnia intensywności stosowa
nia postępu naukowo-technicznego.8)

Według wspomnianego podziału, 
dwa najbiedniejsze regiony — do 
których zaliczono Chiny i Pakistan 
oraz kraje centralnej Afryki — po
winny się specjalizować w przemyśle 
tekstylnym. Dla grupy trzeciej, (In
dię) najkorzystniejsza byłaby spe
cjalizacja w wytwarzaniu nieskom
plikowanych metalowych wyrobów. 
Kraje grupy czwartej (Turcja, Egipt 
i Hiszpania) byłyby odpowiednim 
miejscem dla lokalizacji przemysłu 
konfekcyjnego. Kraje wschodnioeu
ropejskie (bez ZSRR) powinny cię 
koncentrować — według Tinberge- 
na — na wytwarzaniu narzędzi, ma
szyn i urządzeń, różnych wyrobów 
powszechnego użytku. czekolad.? 
oraz materiałów wybuchowych,, w 
tym głównie amunicji. ZSRR powi
nien wytwarzać: windy, rowery, ma

szyny liczące, maszyny rolnicze, wy
posażenie przemysłu chemicznego i 
hutniczego. W USA (grupa jedena
sta) powinny być rozwijane: prze
mysł chemiczny i farmaceutyczny, 
produkcja sprzętu telekomunikacyj
nego, lotniczego oraz uzbrojenie.’)

Odejście od pozbawionej politycz
nego realizmu teorii Hockshera-Oh- 
lina — stanowiącej kośćiec przedsta
wionej powyżej analizy — prowadzi 
do powstania innego obrazu, opar
tego nie na istniejących proporcjach 
czynników wytwórczych, lecz na po
tencjalnych możliwościach posiada
nych przez poszczególne kraje.8) 
Szczególnie korzystną pozycję posia
dają takie kraje, jak: ZSRR i Japo
nia. W takim ujęciu przewodnictwo 
w wytwarzaniu postępu naukowo- 
technicznego w przyszłości należało
by do USA, zachodnioeuropejskich 
krajów kapitalistycznych, ZSRR 
oraz Japonii. Przypuszczalnie w dal
szej przyszłości dołączyłyby do nich 
pozostałe duże kraje, jak Chiny, In
die oraz Bryzylia. Kraje wyróżniają
ce się rozmiarami tworzonego postę
pu naukowo-technicznego przypusz
czalnie podzielą się na dwie grupy. 
Do pierwszej grupy należałoby za
liczyć kraje posiadające już obecnie 
dodatnie saldo bilansu wymiany po
stępu naukowo-technicznego (por. 
poniższe zestawienie).

Płatności z tytułu obrotu lir enemami w 
wysoko rozwiniętych krajach kapitali

stycznych w 1970 r.
(w proc, światowego obrotu licencjami)*)

Kraj Wpływy Wydatki A—B A—B 
AB B

USA 69 8.0 52 6,5
W. Brytania 9,4 8,5 0,9 0,11
Szwajcaria 7,0 1,8 5,2 2,9
RFN 5,1 10,4 —5,3 —0,51
Belgia 
1 Luksemburg 3,5 4,9 —1,4 —0,29
Holandia 3,0 3,6 —0,6 —0,17
Wiochy 2,8 12,0 —9,2 —0,77
Francje 2,6 7,9 —5,3 —0,67
Japonia 2,1 15,5 —13,4 —C,87

•) Wyliczenia własne na podstawie da
nych zawartych w opracowaniu J. Mon
kiewicza: „Operacje licencyjne w roz
woju stosunków gospodarczych między 
Wschodem a Zachodem". PISM, War
szawa 1973, s. 11.

W skład drugiej grupy weszłyby 
pozostałe kraje tworzące postęp nau
kowo-techniczny, lecz posiadające u- 
jemny bilans wymiany. Jak widać, 
słabszą aktywność w tworzeniu po
stępu — w stosunku do swoich po
trzeb — wykazuj; kraje charaktery
zujące się szczególnie wysoką ak
tywnością w powiększaniu produk
cji dóbr materialnych, jak Japonia. 
Włochy, RFN, Francja.

Na tym tle wzbudza wątpliwość 
teza , o .zmniejszaniu się dyspropor
cji w stopniu rozwoju gospodarcze
go między rozwiniętymi krajami ka
pitalistycznymi. Kraje sto lat temu 
przodujące w produkcji przemysło
wej (USA, W. Brytania, Holandia) 
obecnie zajmują czołową pozycję w 
wytwarzaniu postępu naukowo-tech
nicznego, a więc w najbardziej obe
cnie nowoczesnej dziedzinie działal
ności gospodarczej.9) Pozycja tych 
krajów, jeżeli stosować tradycyjny 
miernik —, tj. tempo wzrostu pro
dukcji przemysłowej — nie przedsta
wia się korzystnie, jednakże stosu
jąc miernik bardziej odpowiadający 
współczesności, a zwłaszcza przyszło
ści — tj. pozycję w zakresie wytwa
rzania postępu naukowo-techniczne
go — znajdują się one nadal w czo
łówce. Udział wydatków na finan
sowanie, prac badawczo-rozwojo
wych w krajach słabo rozwiniętych 
jest ponad dziesięć razy mniejszy niż 
w grupie krajów wysoko rozwinię
tych i nie przekracża 0,2 proc, pro
duktu narodowego brutto.

Przedsiębiorstwa międzynarodowe, 
prowadzące prace badawczo-rozwo

jowe w krajach znajdujących się na 
niskim poziomie rozwoju, należą 
również do rzadkości.

★

Reasumując, można powiedzieć, 
że kraje wysoko rozwinięte gospo
darczo będą przechodziły — za po
średnictwem przedsiębiorstw mię
dzynarodowych — od gospodarki o- 
partej na wykorzystywaniu zasobów 
naturalnych do gospodarki opartej 
na wykorzystywaniu myśli nauko
wo-technicznej. Nie ulega wątpliwo
ści, że powodzenie w tworzeniu po
stępu w tej dziedzinie jest uzależnio
ne od posiadania odpowiedniej in
frastruktury.10)

Konieczne są też dalsze inwesty
cje, dzięki którym staje się możli
we przesuwanie wytwarzania postę
pu naukowo-technicznego z ośrod
ków typu uniwersyteckiego do 
przemysłowych instytutów nauko
wo-badawczych. Przesuwanie punk
tu ciężkości prac badawczych z dzia
łalności jednostkowej do produkcji 
masowej byłoby procesem zbliżonym 
do przekształcania się rzemiosła w 
produkcję fabryczną w czasach re
wolucji przemysłowej.

Należy sądzić, że w wyniku wzro
stu skali działalności naukowo-ba
dawczej indywidualny poziom ogól
nego przygotowania pracownika na
ukowo-badawczego ulegnie obniże
niu. Byłby więc to proces zbliżony 
do zjawisk sprzed dwustu lat, gdy 
rewolucja przemysłowa przekształ
caj c rzemiosło w przemysł, prze
kształciła mistrza „o złotych rękach” 
w robotnika wykonującego mało 
skomplikowane czynności przy ta
śmie produkcyjnej.

Zwiększenie skali wytwarzania 
postępu naukowo-technicznego bę
dzie wymagało dalszej koncentracji 
prac nie tylko w skali krajowej, lecz 
także międzynarodowej. Właśnie w 
tej dziedzinie szczególna rola przy- 
padnie przedsiębiorstwom międzyna
rodowym.

za granicą piszą

„ZACHÓD
W PIEKIELNYM KRĘGU”
Francuski tygodnik LA VIE FRANCAISE L’OPINION zamieści! 

artykuł Roberta. Łozady’a „Le cercie Inferna! de 1’Occident”, w którym 
czytamy m. in.:

Jak . to się dzieje, że gospodarka 
zachodnia może być jednocześnie nę
kana wysoką inflacją i wysokim bez
robociem? Jak znaleźć wyjście z te
go dylematu? Te dwa pytania sta
wiają sobie z obsesyjną uporczywo
ścią nie tylko ekonomiści, ale wła
ściwie wszyscy mieszkańcy krajów 
zachodnich.

Jeśli gospodarką jakiegoś kraju 
nękana jest inflacją w okresie ener
gicznej ekspansji, to jest to godne 
ubolewania» ale wszyscy gotowi są 
z tym się pogodzić — niekiedy nawet 
dość łatwo. Kraje zachodnie miały 
zresztą stale do czynienia z taką sy
tuacją w latach pięćdziesiątych. Tyle 
tylko», że stopa inflacji była wówczas 
o połowę niższa niż obecnie, a tempo 

wzrostu gospodarczego dwukrotnie 
wyższe niż teraz.

Dziś mamy już do czynienia nie 
z rozwojem gospodarczym w warun
kach inflacji, ale z inflacją, której 
nie towarzyszy rozwój gospodarczy 
lub ściślej mówiąc — z jednoczesnym 
występowaniem inflacji i bezrobocia. 
Wszyscy nauczyliśmy się na ławie 
szkolnej, czy później czytając arty
kuły w czasopismach, że inflacja i 
bezrobocie są rzeczą bardzo złą, ale 
że występują one zawsze na zmianę. 
Wielu ludzi zbliżało się nawet do po
glądu, że inflacja jest ceną, jaką 
trzeba płacić za unikanie bezrobó- 
cia — ceną być może nieprzyjemną, 
ale w każdym razie nieuniknioną^

Otóż te dwie rzeczy, o których są
dzono, że-występują tylko na zmia
nę, obecnie zaczęły występować ra
zem. Mamy jednocześnie do czynie
nia i z inflacją, i z bezrobociem. Jak 
to jest możliwe? Jakie jest wyjście 
z tego piekielnego zaklętego kręgu, w 

jakim — jak się wydaje — znaleźli
śmy się?

Można uznać za oznakę naszych 
czasów, że ukazały się właśnie nie
mal jednocześnie trzy dokumenty 
próbujące odpowiedzieć na te pyta
nia. Najpierw — doroczne sprawoz
danie Banku Rozrachunków Między
narodowych, ogólnie szanowanej in
stytucji finansowej, mającej siedzi
bę w Bazylei. Następnie raport ek
spertów OECD zatytułowany: „O 
pełne zatrudnienie i stabilizację 
cen”. Wreszcie książka profesora 
Jeana Marczewskiego, honorowego 
prezesa Towarzystwa Ekonomii Poli
tycznej, zatytułowana „Inflacja i 
bezrobocie we Francji”.

Wszystkie trzy teksty zgodne są 
co do sprawy zasadniczej: głoszą te
zę, że inflacja i bezrobocie są zja
wiskami wzajemnie ze sobą związa
nymi. Innymi słowy — obecne bez
robocie jest w gruncie rzeczy rezul
tatem inflacji, występującej ńa Za

chodzie właściwie w sposób nie
przerwany od końca drugiej wojny 
światowej — iw jeszcze większym 
stopniu rezultatem wzrostu tempa 
tej inflacji w latach ostatnich. W 
istocie bowiem podstawową przyczy
ną bezrobocia jest niedostateczny po
ziom inwestycji prywatnych. A wła
śnie „wiara w uporczywość inflacji” 
stanowi obecnie jedną z podstawo
wych przeszkód we wzroście inwe
stycji.

Mamy tutaj do czynienia z rozwia
niem się pewnych złudzeń. Ileż to 
razy powtarzano, że inflacja sprzy
ja interesom, że pobudza ona inwe
stycje, ponieważ zwyżka cen znacz
nie redukuje rzeczywisty koszt in
westycji ponoszonych przez przed
siębiorstwo? Była to zresztą koncep
cja dość cyniczna, ponieważ sprowa
dzała się ona do świadomego prze
widywania, że ekspansja gospodar
cza finansowana będzie ze środków 
uzyskanych w drodze obrabowania 
ludzi mających najmniejsze możli
wości obrony — mianowicie drob
nych ciułaczy. Mimo to w kręgach 
kierowniczych koncepcja ta awan
sowała do roli podstawowej doktry
ny rządzenia. Koncepcja ta nadal 
.zresztą ma pewną siłę atrakcyjną.

Ale jest to koncepcja fałszywa. 
Ani eksperci OECD, ani autorzy ra
portu BIS, ani prof. Marczewski nie 
mają co do tego żadnej wątpliwości. 
Nie można w nieskończoność opie
rać funkcjonowania gospodarki na 

łupieniu jakiejś jednej, grupy spo
łecznej. Łupieni muszą wreszcie któ
regoś dnia zrozumieć co się dzieje 
i wtedy sję zbuntują. Praktycznie 
biorąc przejawem tego buntu jest 
żądanie takiego oprocentowania o- 
szczędności, które kompensowałoby 
straty spowodowane inflacją. I w 
tym momencie machina obskubywa
nia ciułaczy przestaje funkcjonować.

By ją znów wprawić w ruch — 
trzeba podnieść stawkę w tej grze, 
to jest jeszcze bardziej zwiększyć 
tempo inflacji. Zresztą, to właśnie 
dzieje się rzeczywiście od dwudzie
stu lat. W latach 50-tych zwyżka cen 
miała poziom około 3 proc, rocznie. 
Dzisiaj uważa się za sukces jeśli 
tempo inflacji nie przekracza 10 
proc, rocznie. Owe wczorajsze 3 proc, 
stały się rajem utraconym, marze
niem nie dającym się zrealizować 
nigdzie poza Szwajcarią i Niemca
mi zachodnimi.

Władze publiczne zmuszone były 
przystąpić do realizacji programów 
hamowania inflacji. Podniesiono 
stopę procentową. Zmniejszono mar
żę zysków. Inflacja trwała nadal, ale 
przestała być opłacalna. Wkroczyli
śmy w epokę, którą profesor Mar
czewski nazywa „bezrobociem in
flacyjnym”. Jak się z niej wydostać? 
_ Autorzy naszych trzech dokumen
tów udzielają na to pytanie odpo
wiedzi, w której nie ma niczego za
skakującego. Skoro inflacja nie tyl
ko nie jest lekarstwem na bezrobo

cie, ale przeciwnie, jego głębszą 
przyczyną, to jasne jest, co trzeba 
zrobić: należy zahamować inflację. 
Zarówno BIS, jak i OECD wypo
wiadają się za oficjalnym i publicz
nym ustaleniem umiarkowanego 
tempa wzrostu masy pieniądza w o- 
biegu, uważaj-c to za podstawowy 
element wszelkich programów stabi
lizacji.

Prawdziwy sens tego zalecenia 
może wydać się niespecjalistom 
sprawą nieco tajemnicza. Rzecz jed
nak w tym, że oznacza ono zasad
niczą zmianę sposobu zapatrywania 
się przez ekonomistów na sprawy 
inflacji, zmianę w stosunku do po
glądów panujących jeszcze kilka lat 
temu. Oznacza w istocie powrót do 
bardzo prostej koncepcji, według 
której mamy do czynienia z inflacją 
wtedy, gdy na rynku jest zbvt dużo 
pieniędzy, a zbyt mało towarów, 
przy czym wyrażenie „masa pie
niądza w obiegu” obejmuje nie tvlko 
banknoty, z jakimi mamy codzien
nie do czynienia, ale także — a na
wet głównie — depozyty bankowe.

Być może, praktyczne znaczenie tej 
koncepcji stanie się łatwiejsze do 
zrozumienia, jeżeli dodamy, że od 
wielu lat masa pieniądza wzrasta we 
Francji w tempie co najmniej 15 
proc, rocznie Jeżeli tempo to u- 
trzymalobv się także i obecnie, to 
plany uzdrowienia gospodarki mu- 
siałyby ponieść fiasko, niezależnie 
od tego, jak kształtowałyby się ceny.

12 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 35 (1354) 28.VIII.1977 r.



JUGOSŁOWIAŃSKIE ZAPISKI

JAK DZIAŁAJĄ 
PRZEDSIĘBIORSTWA
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

WYDAWAŁO mi się, że relację 
ze swej podróży do Jugosławii 
zmieszczę w jednej, najwyżej 

dwóch publikacjach. Ale choć dwie 
już się ukazały (w „Ż.G.” nr 23/77 
oraz 32/77), to jednak zostało jeszcze 
sporo informacji i wrażeń, które 
chciałbym tu przekazać.

W dotychczasowych publikacjach 
pisałem tylko o jednej (co prawda 
największej) z republik Jugosławii, 
mianowicie o Serbii i jej okręgach 
autonomicznych. A podczas tej pod
róż}', zorganizowanej plrzez PIHZ oraz 
Izbę Gospodarczą Jugosławii, nasza 
grupa polskich dziennikarzy ekono
micznych gościła kolejno we wszyst
kich jugosłowiańskich republikach. 
W każdej z nich zwiedzaliśmy przede 
wszystkim takie przedsiębiorstwa i 
instytucje, które są zainteresowane 
współpracą gospodarczą z Polską. O 
nich więc przede wszystkim będzie 
tu mowa.

„RADE KONCZAR” 
KOOPERUJE

W Chorwacji, drugiej có do wiel
kości republice Jugosławii zwiedzili
śmy przede wszystkim kombinat im. 
RADE KOŃCZ AR A w Zagrzebiu. 
Składa się on z kilkunastu fabryk, z 
których część mieści się w Zagrze
biu, a część w innych miejscowoś
ciach Jugosławii. Są to rozmaite za
kłady przemysłu elektromaszynowe
go, wytwarzające głównie generato
ry. transformatory, lokomotywy, 
windy, schody ruchome, a ponadto 
także lodówki, kuchnie, pralki i inne 
artykuły gospodarstwa domowego. 
Produkcja ta opiera się w dużym 
stopniu na licencjach zagranicznych 
— co jest niemal regułą w jugosło
wiańskich przedsiębiorstwach, zwła
szcza przemysłu elektromaszynowe
go. który dzięki temu w wielu dzie
dzinach szybko osiągnął dobry świa
towy poziom. Przekonaliśmy się o 
tym oglądając produkty tego zrze
szenia w zwiedzanej fabryce i w ju
gosłowiańskich sklepach.

Powiększeniu i polepszeniu produ
kcji zrzeszenia sprzyja wysoko roz
winięta kooperacja przemysłowo- 
-handlowa z producentami włoskimi, 
zachodnioniemieckimi, szwedzkimi, 
czechosłowackimi. Od 1971 r. zaczęto 
kooperować również z przedsiębiors
twami polskimi. przystępując do 
wspólnej produkcji elektrycznych o- 
grzewaczy wody (każda ze stron do
starcza elementy w równych propor
cjach wartościowych), a ponadto roz
waża się możliwości współpracy przy 
produkcji transformatorów mocy sil
ników małej mocy i in. Równocześ
nie sprzedajemy zakładom RADE 
KONCZAR różnego rodzaju aparatu
rę elektryczną: przekaźniki, termo
staty, silniki specjalne, zwijarki kon
densatorowe itp., a kupujemy od nich 
dławiki, transformatory, łączniki, 
przekładniki itp.

Dzięki licencjom i szerokiej koo- 
neracji (a także dzięki działalności 
własnego instytutu naukowo-badaw
czego, zatrudniającego kilkuset pra

cowników) produkcja zrzeszenia RA
DE KONCZAR osiągnęła poziom po
zwalający na znaczny eksport do 
wielu krajów świata, ostatnio za ok. 
70 min dolarów rocznie, co stanowi 
ok. jednej czwartej całej produkcji. 
Eksport ten jest prowadzony samo
dzielnie, koncern ma przy tym stałe 
przedstawicielstwa w kilkunastu 
różnych krajach. O samodzielności 
zrzeszenia świadczy również fakt, iż 
ma ono np. własny bank, nastawio
ny jednak nie tyle na operacje zew
nętrzne, co na rozliczenia między po
szczególnymi zakładami koncernu.

Zakłady te są bowiem na własnym 
rozrachunku i np. w każdym z nich 
poziom płac zależy od wielkości wy
gospodarowanych dochodów. Stąd 
też, gdy np. jeden z zakładów, mniej 
nowoczesny, nie potrafił dostosować 
jakości swej produkcji do wymogów 
odbiorców i inni dostawcy wypierali 
go z rynku (w tym przypadku kra
jowego), bo brak centralnego plano
wania doprowadził do „nadproduk
cji” — wtedy musiano zmniejszyć w 
tym zakładzie zatrudnienie i obniżyć 
płace. Ale inne zakłady zrzeszenia, za 
pośrednictwem wspomnianego ban
ku udzieliły temu „bankrutowi” kre
dytów na takie inwestycje, które u- 
możliwiły przestawienie profilu pro
dukcji i ponowny jej wzrost.

NAJWIĘKSZY KONCERN 
- „INA”

Również w Zagrzebiu odwiedziliś
my główną siedzibę zrzeszenia „In- 
dustrija Naftę Zagreb”, uchodzącego 
za największe przedsiębiorstwo Ju
gosławii z racji wielkości swych ob
rotów. INA grupuje kilkanaście 
branżowych organizacji, zajmują
cych się poszukiwaniem i wydoby
ciem ropy naftowej i gazu ziemnego, 
przerobem ropy w 4 rafineriach o 
zdolności 8 min ton rocznie, dalszą 
produkcją petrochemiczną (nawozy, 
tworzywa sztuczne itp.) w 3 innych 
fabrykach. Ponadto INA sprzeda je 
produkty naftowe we własnej sieci 
stacji benzynowych i składów; po
krywającej blisko dwie trzecie po
trzeb Jugosławii (pozostałą produkcją 
petrochemiczną zajmują się inne 
przedsiębiorstwa). INA jest także dy
strybutorem gazu ziemnego. Mamy, 
tu więc typowy przykład powiązania 
„pionowego”, łączącego w jednej or
ganizacji wydobycie surowców', ich 
przetwórstwo i zbyt.

I również ten koncern posiada sze
rokie powiązania międzynarodowe; 
Jest on głównym udziałowcem budo
wy wielkiego rurociągu naftowego 
ciągnionego z portu nad Adriatykiem 
i mającego zaopatrywać nie tylko ju
gosłowiańskie rafinerie (24 min t ro
cznie), ale też odbiorców na Węgrzech 
i w Czechosłowacji (10 min t rocz
nie). Poza tym wspólnie z amerykań
skim koncernem Dow Chemical 
przystąpiła INA do budowy nowego, 
wielkiego kompleksu petrochemicz
nego na wyspie Krk, którego pro
duktem w'yjściowym będzie etylen.

INA w ub. roku uzyskała obroty 
(wartość produkcji i usług) rzędu 2 
mld dolarów, w czym dochód wy
niósł ok. 300 min doi. Jak nam opo
wiadano — uważa się to za duże o- 
siągnięcie ostatniej dyrekcji (w ju
gosłowiańskich przedsiębiorstwach 
dyrektorzy są wybierani przez sa
morządy na podstawie otwartego 
konkursu co 4 lata — z tym, że w 
przypadku niezadowalającej pracy 
mogą być oni wcześniej odwołani).

Jeśli chodzi o współpracę z polski
mi przedsiębiorstwami produkcyjny
mi i handlowymi — dotychczas nie 
notowano na tym polu większych o- 
siągnięć, ograniczając się głównię dc 
wymiany handlowej, niektórych pół
produktów i produktów: INA kupu
je od nas m.in. metanol i olej pyro- 
lityczny, natomiast sprzedaje nam 
głównie smary i środki pomocnicze 
do olejów silnikowych.

Istnieją jednak możliwości posze
rzenia tej wymiany, m.in. o stałe do
stawy naszej siarki do budowanej o- 
becnie w Jugosławii dużej fabryki 
kwasu siarkowego.

EKSPORT ZE ZNAKIEM 
„ISKRY”

W Słowenii — najwyżej rozwinię
tej i najbogatszej republice Jugos
ławii — zwiedziliśmy jeden z zakła
dów zgrupowania ISKRA obejmują
cego 47 fabryk przemysłu elektrote
chnicznego. Fabryki te, zatrudniają
ce łącznie ok. 30 tys. osób, produkują 
urządzenia dla automatyki przemy
słowej, elektryczny osprzęt Samocho
dów, urządzenia telekomunikacyjne, 
elementy półprzewodnikowe, podze
społy elektrotechniczne, radioodbior
niki, adaptery, liczne artykuły gos
podarstwa domowego.

Również i ten koncern opiera roz
wój swej produkcji na ścisłych 
związkach kooperacyjnych z różnymi 
przedsiębiorstwami zagranicznymi, a 
w tym także z polskimi. ISKRA ma 
z naszą UNITRĄ wieloletnią umo-. 
wę koopęracyjno.-spec jalizaęyjną . o 
współpracy przy produkcji .półprze
wodników, kondensatorów, potencjo
metrów, magnetofonów itp. Współ
działanie rozwija się nie bez trudno
ści, ale mimo to prowadzone są roz
mowy nad rozszerzeniem tej współ
pracy, m.in. na produkcję urządzeń 
dla telewizji i głośnikowych.

Systematycznym kontaktom sprzy
ja fakt, że ISKRA ma w Polsce stałe 
przedstawicielstwo, podobnie jak w 
ZSRR, Czechosłowacji, Rumunii, 
NRD, RFN, Francji, Włoszech, 
Szwajcarii, Anglii, USA, Brazylii i 
Egipcie. Sam fakt posiadania tylu 
stałych przedstawicielstw zagranicz
nych świadczy o roli współpracy z za
granicą w tym koncernie. Oczywiście, 
ISKRA — podobnie jak większość 
jugosłowiańskich koncernów — roz
wija tę współpracę przy pomocy 
własnej służby handlu zagraniczne
go.

Fakt, że niemal każde większe 
przedsiębiorstwo jugosłowiańskie

Zi największe przedsiębiorstwo Jugosławii uchodzi koncern naftowy INA. Tak prezentuje się główna siedzib£ «"V*" 
tego zrzeszenia. Fot «uuwum

handluje z zagranicą oddzielnie, nie
wątpliwie sprzyja wyzwalaniu ini
cjatyw eksportowych, ale ma też u- 
jemne dla gospodarki skutki. Jak 
nam opowiadano — nieraz zdarza się, 
że przedsiębiorstwa jugosłowiańskie 
tej samej branży konkurują między 
sobą na zagranicznych rynkach i 
wzajemnie sobie „psują interesy”, 
obniżając w efekcie wpływy z eks
portu. Poza tym koszty działalności 
mnóstwa nie zawsze dużych przed
siębiorstw handlu zagranicznego są 
stosunkowo duże. Nasi rozmówcy u- 
ważają jednak, że plusy takiego roz
wiązania są istotniejsze Od jego mi
nusów.

Na 13 piętrze supernowoczesnego 
wieżowca ISKRY, górującego nad 
śródmieściem Lubiany, opowiadano 
nam, jak duże znaczenie dla tego 
koncernu mają związki ze światem. 
Gdy znaczna część produkcji jest u- 
zależniona od importu kooperacyjne
go, a spora część gotowych wyrobów 
idzie na eksport (w ub. roku — za 
70 min doi., z tego 60 proc, do wyso
ko rozwiniętych krajów kapitalisty
cznych, 22 proc, do krajów socjali
stycznych i 18 proc, do krajów roz
wijających się) — plany zakładu w 
dużym-stopniu .zależą od sytuacji na 
rynkach międzynarodowych; w za
leżności od zmian'tej sytuacji muszą 
być stale modyfikowane. I oczywiś
cie, perturbacje na światowych ryn
kach są tu dotkliwie odczuwane.

Dotyczy to zresztą w ogóle całej 
jugosłowiańskiej gospodarki, w któ
rej handel zagraniczny odgrywa sto
sunkowo dużą rolę (eksport obejmu
je ok. 25 proc, wytwarzanych dóbr i 
usług), przy czym ok. 70 proc, obro
tów — to wymiana z krajami kapi
talistycznymi. Stąd też ostatnie rece
sje w tych krajach i związane z tym 
ograniczenie ich importu wpłynęły 
na pogorszenie sytuacji gospodar
czej kraju: osłabło tempo produkcji, 
zmniejszyło się zatrudnienie, noto
wano wysoką inflację, wzrosło zad
łużenie za granicą. W t.j sytuacji 
zwiększyło się zainteresowanie bliższą 
współpracą z krajami socjalistyczny
mi.

Elastycznym zmianom planów i 
szybkiemu dostosowywaniu się do 
nowych sytuacji sprzyja, oczywiście, 

duża samodzielność jugosłowiańskich 
przedsiębiorstw i ścisłe uzależnienie 
poziomu płac od ich dochodów. Wi
dać to na przykładzie nie tylko wy
miany z zagranicą, ale również hand
lu wewnętrznego, z którym także 
próbowaliśmy się zapoznać.

„«EMONA» JEST WSZĘDZIE”

EMONA — to największa organi
zacja handlowa Słowenii, zajmująca 
się głównie handlem hurtowym (dy
sponuje siecią składów o powierz
chni 35 tys. m kw.), detalicznym (set
ki domów handlowych i sklepów o 
powierzchni 67 tys. m kw.), a także 
zagranicznym (liczne składy konsyg
nacyjne, stałe przedstawicielstwa w 
Pradze, Budapeszcie, Berlinie, Mo
nachium, Sztokholmie, Nairobi). W 
Lublanie i innych miastach Jugosła
wii mieliśmy możność oglądać wiele 
dobrze zaopatrzonych i sprawnie 
funkcjonujących sklepów EMONY, 
ale nie tylko na tym polega rekla
mowa „wszechobecność” tego przed
siębiorstwa.

Skoro handel zagraniczny, a także 
wewnętrzny zależą od zmniennej ko
niunktury i nie zawsze mogą dawać 
zadowalające zyski, zaś Jugosławia 
jest atrakcyjnym krajem dla turys
tów — to wobec tego EMONA zaj
muje się również hotelarstwem (dy
sponuje hotelami o 3,5 tys. miejsc) i 
gastronomią (lokale z 10 tys. miejsc). 
Mieszkaliśmy w jednym z takich ho
teli i byliśmy bardzo zadowoleni z 
jego usług (konkurencja między licz
nymi w Jugosławii organizacjami 
hotelarskimi jest ogromna). Oczywi
ście, zarówno hotele, jak i restauracje 
EMONY są zaopatrywane głównie 
przez handel tego zrzeszenia.

A skoro EMONA handluje w du
żym stopniu produktami rolnictwa i 
przemysłu spożywczego — to dlacze
go ma je kupować od obcych dosta
wców, dlaczego nie zarabiać również 
na produkcji? EMONA dysponuje 
więc gospodarstwami rolnymi o po
wierzchni 5 tys. ha i licznymi ferma
mi hodowlanymi, dostarczającymi 
rocznie ok. 50 tys. sztuk trzody chle
wnej, 10 tys. sztuk bydła, 5 min 1 
mleka. EMONA ma przy tym własne 

wytwórnie pasz, własne zakłady 
mięsne, własne piekarnie.

Nie dość jednak na tym. Bo skoro 
EMONA ma tyle różnych obiektów, 
stale buduje coś nowego — to wobec 
tego zajmuje się również projekto
waniem i wykonawstwem różnych 
obiektów dla rolnictwa, przemysłu 
spożywczego, handlu i gastronomii. 
Oczywiście, nie tylko dla siebie, ale 
również dla zeiwnętrznyeh zlecenio
dawców, i to nie tylko na terenie 
Jugosławii.

Każda z tych dziedzin nie stanowi 
jednak jakiejś szeroko rozwiniętej 
formy działania, skoro ogółem cała 
EMONA zatrudnia tylko ok. 6 tys. 
pracowników. Ale dzięki tym tak 
różnorodnym (ściśle jednak wzajem
nie powiązanym) formom aktywno
ści osiąga ona stosunkowo wysokie 
zyski — ostatnio ponad 50 min do
larów rocznie.

Mamy tu więc jeszcze jeden przy
kład powiązań „poziomych”, które 
dla przedsiębiorstwa mogą być bar
dzo opłacalne, sprzyjają wyzwalaniu 
wiciu inicjatyw i gospodarczemu 
wykorzystywaniu środków. Ale z 
drugiej strony społeczne koszty ta
kiego rozdrobnienia mogą być nie
kiedy .wysokie. Bo np. w sytuacji, w 
której różne przedsiębiorstwa hand
lowe czy produkcyjne, różne miasta 
i wioski chcą dodatkowo zarabiać na 
hotelach i budują je gdzie się tylko 
da — bywa, że nawet w sezonie let
nim część hoteli świeci pustkami. 
Wiadomo też, że taka decentraliza
cja nie sprzyja optymalizowaniu 
skali produkcji poszczególnych 
przedsiębiorstw.

Czy zatem takie rozdrobnienie jest 
zawsze w skali całej gospodarki na
rodowej dostatecznie efektywne? 
Oto jeszcze jedno pytanie, na które 
po dwutygodniowej wizycie trudno 
znaleźć jednoznaczną odpowiedź, 
choć każdemu ekonomiście musi się 
ono nasuwać.

z krajów socjalistycznych
ROLNICTWO KRAJÓW RWPG
Postępująca integracja w rolnic

twie krąjów socjalistycznych połą
czona z przechodzeniem na coraz in- 
ternsywniejsze metody uprawy oraz 
produkcję wielkoprzemysłową — 
przynosi widoczne efekty gospodar
cze. Mimo niekorzystnych warunków 
atmosferycznych, kraje RWPG uzy
skały w latach 1971-75 produkcję 
rolniczą o 14 procent wyższą .niż w 
poprzedzającym je pięcioleciu. Dla 
porównania podajmy, że przyrost 
światowej produkcji rolniczej kształ
tował się w tym okresie na poziomie 
12 procent, a w krajach kapitalisty
cznych na poziomie 10 procent.

W produkcji na g?owrę ludności ta
kich płodów rolnych, jak zboże, cu
kier* 1 szereg innych, kraje RWPG 
wyprzedziły państwa wsoólnego ryn
ku europejskiego (EWG). Kraje 
RWPG wytwarzają połowę całej 
światowej produkcji ziemniaka i bli
sko połowę produkcii buraka cukro
wego, produkują V3 pszenicy i 1/5 
światowych zbiorów roślin oleis
tych. Można z dużym prawdopodo
bieństwem zakładać, że najbliższe 
lata przyniosą dalszy wzrost ich u- 
działu w globalnej produkcji żyw
ności.

TROPIKALNA WSPÓŁPRACA
Równe 10 lat trwa już współpraca 

NRD i Kuby w dziedzinie wspólnych 
badań nad roślinami uprawnymi 
strefy tropikalnej i zachowaniem się 
różnych artykułów przemysłowych 
w warunkach subtropiku. Celem 
tych badań jest w pierwszym rzędzie 
zwiększenie wachlarza upraw ro
ślinnych na Kubie, do niedawna u- 
chodzącej za kraj .cukrowej mono

kultury. Inne badania dotyczą opra
cowania odpowiednich dla tropiku 
środków ochrony roślin, szczególnie 
plantacji trzciny cukrowej, ryżu i 
kawy. Poszukiwano też skutecznych 
środków chemicznych do zwalczania 
owadów i szkodników niszczących 
zapasy ryżu — stanowiącego podsta
wowy artykuł żywnościowy miesz
kańców Kuby — przechowywane w 
magazynach. Blisko czteroletnie pra
ce nad znalezieniem takiego środka 
zakończone zostały pełnym powo
dzeniem.

WSPÓŁPRACA CSRS-WĘGRY
Co do rozmiarów współpracy w 

dziedzinie nauki i techniki, Węgier
ska Republika Ludowa jest czwar
tym partnerem Czechosłowackiej 
Republiki Socjalistycznej (CSRS) po 
Związku Radzieckim, NRD i Polsce. 
Oba kraje''wymieniają rocznie ok. 
500 kompletów dokumentacji tech
nicznej, a w tym samym czasie spo
tyka się ok. 3000 ekspertów z obu 
stron. Współpraca naukowo-techni
czna rozwija się szczególnie w elek
trotechnice, przemyśle samochodo
wym, konsumpcyjnym, energetyce, 
transporcie, rolnictwie i służbie zdro
wia. Bezpośrednią współpracę utrzy
muje blisko 200 organizacji badaw
czych i produkcyjnych.

TRANSPORT WODNY 
BUŁGARII

Transport wodny odgrywa ogrom
ną rolę w handlu zagranicznym Buł
garii. Obecnie przypada na ten ro
dzaj przewozów ponad 70 proc, (na 
kolej niecałe 25 proc.), a w przysz
łości wodnymi magistralami prze
wozić się będzie 85 proc, towarów 

będących przedmiotem bułgarskiej 
wymiany z zagranicą. Stąd znacze
nie, jakie przywiązuje się w Bułgarii 
do rozwoju transportu morskiego. W 
bieżącej pięciolatce nakłady inwe
stycyjne będą o ponad 70 proc, wy
ższe niż w ciągu ostatnich pięciu lat 
Obecnie tonaż floty morskiej Buł
garii liczy 1,2 min ton, ale w roku 
1980 osiągnie już 2 min ton. Tabor 
morski wzbogaci się o dwa nowe 
100-tysięczniki, 150 tys. tonowy 
zbiornikowiec, a także 25 tys. tono
we statki do przewozu ładunków 
sypkich. Szerzej wykorzystywane 
będą kontenery, na trasy wprowadzi 
się nowoczesne statki ty.pu ro-ro. 
Także flota rzeczna, która w okresie 
powojennym zwiększyła potencjał 
8-krotnie, wyposażona zostanie w 
specjalne statki i zestawy barkowe.

WSPANIAŁE TWORZYWO
Ze szklanego surowca produkuje 

się w ZSRR wielkoformatowe płyty 
dla fasad budynków, do wykładania 
ulic i szos. Powstają z niego naczy
nia żaroodporne i... koronki denty
styczne, trwalsze niż ze stali, a tak
że wiele przedmiotów nieodzownych 
w pracy i życiu.

Postępy w tej dziedzinie są bardzo 
zachęcające i dają wielkie .nadzieje 
na najbliższą przyszłość. Np. lina 
spleciona z włókien szklanych wy
trzymuje obciążenie kilkakrotnie 
większe niż stalowa o takiej «samej 
średnicy. Można już budować ze 
szkła całe domy i — odporne na 
wszelkie przeciwności — rury dla 
•wszelkich dziedzin gospodarki naro
dowej. Są to rury długowieczne i 
znacznie tańsze od tych, które spo
rządza się ze specjalnych stopów 
stalowych. Moskiewscy naukowcy o

pracowali specjalny materiał z ta
niego szkła, nazwanj' dorsilem. Mie
sza się go z asfaltem i wylewa na 
powierzóhnię drogi. Dorsił zapewnia 
znacznie wyższy stopień przyczep
ności opony samochodowej do jezd
ni. Natomiast sitall —• to nowe szkło 
krystaliczne, przeznaczone w dużej 
mierze dla chemii 1 gospodarstwa do
mowego. Wyroby sitańowe nie tłu
ką się w warunkach normalnej eks
ploatacji. Naczynia z tego szkła po
jawiły się już na rynku radzieckim. 
Ale z sitallu można również produ
kować kuchenki elektryczne i nad 
technologią ich wytwarzania pracu
ją obecnie naukowcy z moskiewskie
go instytutu. •

EKSPORT CIĄGNIKÓW

Bez mała 250 leśnych ciągników 
kołowych LKT 80 o wartości ponad 
5.6 miliona rubli wyeksportuje w 
bieżącym i przyszłym roku do NRD 
czechosłowackie przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego MARTIMEX. 
Partnerzy handlowi w NRD otrzy
mają jednocześnie części zamienne 
do tego, nowoczesnego wyrobu cze
chosłowackiego ciężkiego przemysłu 
maszynowego za przeszło pół milio
na rubli. Leśne ciągniki kołowe LKT 
80 przeznaczone do mechanizacji 
ciężkich robót leśnych także w rejo
nach górskich, produkowane są w 
Turczańskich Zakładach Maszyno
wych w Tratenej na Orawie. Dosko
nałe własności tego mechanizmu, nie 
produkowanego w żadnym kraju 
RWPG, znalazły uznanie w oczach 
ekspertów na ubiegłorocznych tar
gach maszynowych w Zagrzebiu, 
Lipsku i Brnie, gdzie ciągnik LKT 
80 nagrodzony został złotym meda
lem.

BILANS PÓŁROCZA
W ZSRR

W pierwszym półroczu 1977 roku 
wyprodukowano w ZSRR 572 mld 
kWh energii elektrycznej, 268 min 
ton ropy naftowej (łącznie z konden
satem gazu), co stanowi prawie tyle, 
ile produkowano w ciągu całego ro
ku dziesięć lat temu. Cementu w cią
gu 6 miesięcy wyprodukowano 63,3 
mta ton, tzn. jedenaście razy więcej, 
niż przed II wojną światową w ciągu 
całego roku.

Wielkość produkcji przemysłowej 
w pierwszym półroczu wzrosła o 
5.7 proc, w porównaniu z odpowied
nim okresem ubiegłego roku. Drogą 
podniesienia wydajności pracy uzy
skano 3/4 wzrostu produkcji. Przed
siębiorstwa podjęły produkcję 1200 
nowych wyrobów. Wielkość produk
cji wyższej klasy zwiększyła się — 
w porównaniu z odpowiednim okre
sem ub. roku — o 1/3, a według stanu 
na 1 lipca 1977 r. 40,7 tys. artykułów 
ma państwowy znak jakości.

Na wielkie uznanie zasługuje ruch 
wynalazców i racjonalizatorów. Ich 
wkład w gospodarkę narodową jest 
z roku na rok większy. W roku 1975 
efeklt ekonomezny uzyskany dzięki 
wdrożeniu prawie 4 min wniosków 
racjonalizatorskich wyniósł prawie 
4,8 mld rubli. W ciągu minionego 
półrocza natomiast wdrożono już 
około 2 min wniosków i wynalazków.

Rolnicy w sposób zorganizowany 
przeprowadzili wiosenne prace poło

wę. Produkcja mięsa i mleka zwięk
szyła się o 12 proc., jaj — o 13 proc 
Państwu sprzedano więcej, niż < w 
ubiegłym roku bydła i drobiu — o 
9 proc., a mleka o 13 proc.

Średnia płaca robotników i urzęd
ników w gospodarce narodowej 
przekroczyła 154 ruble i w porówna
niu z rokiem ubiegłym zwiększyła się 
o 2,7 proc., zaś po doliczeniu wypłat 
i ulg ze społecznego funduszu spoży
cia wynosi ponad 208 rubli. W nie
produkcyjnych gałęziach gospodarki 
narodowej nadal trwa, rozpoczęta 
w grudniu 1976 roku, podwyżka mi
nimalnej płacy robotników i urzęd
ników. Płace kołchoźników wzrosły 
o 5 proc. Wypłaty i ulgi, które otrzy
mała ludność ze społecznych fundu
szy spożycia, przekroczyły 47 mld 
rubli, co stanowi o 5 proc, więcej, 
niż w pierwszym półroczu 1976 roku. 
Od 1 lipca 1977 roku podwyższono 
minimalne wielkości emerytur po
szczególnych grup robotników hut
nictwa żelaza.

W ciągu I półrocza oddano do 
użytku 580 tys. nowych mieszkań ze 
Wszystkimi wygodami, o ogólnej po
wierzchni (użytkowej) prawie 28 
min m kw. Należy tu wspomnieć, że 
wielkość komornego w kraju nie 
przekracza przeciętnie 3 proc, docho
dów rodziny robotniczej, (w)
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

w dolarach za uncję

TABELA t

12. VIII. 15. VIII. 17. VIII. 19.VIII.

Londyn 144,9 144,2 143,7 144,5
Zurych 144,9 144,4 143,9 144,6
Paryż 149,8 148,4 148,7

KURSY

12. VIII. 15.VIII. 17.VHL 19. VIII,

Funt szterllng (w doi. za funt) 1,738 1,738 1,741 1,740
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,455 2,458 2,461 2,457
Frank belgijski (we frank, za doi.) 35,68 • — 35,71 35,66
Marka RFN (w mk za doi.) 2,320 2,329 2,327 2,329
Lir wioski (w lirach za doi.) 882,9 882,9 883,3 883,6
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,913 4,913 4,£18 4,911
Frank szwajcarski (we trank. za doi.) 2,419 2,419 2,435 2,411
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,419 4,41C 4,399 4,414
Jen Japoński (w Jenach za doi.) 266,3 266,3 266,4 267,3

W trzecim tygodniu sierpnia cena 
złota wykazała pewne osłabienie. W 
Londynie oscylowała ona wokół 144 
dolarów za broy uncję, podczas gdy 
w poprzednim tygodniu w granicach 
144,9 — 146,5 dolarów (por. tabela 
Nr 1 i wykres).

Głównym elementem rozwoju sy
tuacji na rynkach walutowych był 
nadal kurs dolara. W pierwszej poło
wie trzeciego tygodnia sierpnia kurs 
dolara wykazał dalsze wzmocnienie 
w stosunku do walut innych, głów
nie krajów kapitalistycznych, z wy
jątkiem funta szterlinga, w stosun
ku do którego był słabiej notowa
ny. Wspomniane wyżej wzmocnienie 
kursu waluty amerykańskiej rozpo
częło się wcześniej — o czym wspo
mnieliśmy w poprzednim przeglą
dzie — w związku z oświadczeniem 
złożonym przez ministrów finansów 
USA i RFN, przede wszystkim jed
nak z sygnałami zwyżki stopy opro
centowania w USA.

Wzmocnienie kursu dolara najsil
niej zaznaczyło się w stosunku do 
franka szwajcarskiego i marki RFN. 
W dniu 16.VIII kurs waluty amery
kańskiej w stosunku do obu tych 
walut ukształtował się na poziomie 
najwyższym od 1.VII. br. (por. tabe
la nr 2), wciąż jednak niższym niż 
przed rozpoczęciem jej zniżki (w 
dniu 28.VI. za: dolara płacono bowiem 
2,484 franki szwajcarskie i 2,355 ma
rek). W okresie tjrni kurs dolara wy
kazał również wzmocnienie w sto- 
suniku do jena japońskiego, a także

TABELA Z

guldena holenderskiego i franka 
belgijskiego (które wraz z marką 
RFN wchodzą w skład systemu tzw. 
węża zachodnioeuropejskiego), czy 
franka francuskiego i lira włoskiego.

W następnych dniach tendencja 
ta uległa jednak zahamowaniu i w 
końcu trzeciego tygodnia sierpnia 
kurs dolara ukształtował się na po
ziomie bardzo zbliżonym do poziomu 
z końca poprzedniego tygodnia. 
Wśród czynników, które wpłynęły na 
zahamowanie dalszego wzmocnienia 
kursu dolara wymienia się przede 
wszystkim opublikowanie danych, z 
których wynika, że w drugim kwar
tale br. lokaty amerykańskie w in
nych krajach wykazały wzrost i w 
rezultacie były tylko nieznacznie ni
ższe (o 300 min doi.) niż napływ lo
kat zagranicznych do banków USA. 
Czy zahamowanie poprawy kursu 
dolara ma przejściowy charakter?

Za twierdzącą odpowiedzią na to 
pytanie przemawia fakt, że w końcu 
omawianego okresu Cifibank, odgry
wający wiodącą rolę w zakresie stopy 
procentowej amerykańskich banków 
handlowych, podwyższył „prime ra
te” z 6,5 do 7 proc. Jeśli inne amery
kańskie wielkie banki handlowe 
pójdą w jego ślady, atrakcyjność 
lokat w tych bankach wzrośnie, co 
wpłynąć może na zwiększenie napły
wu kapitałów z zagranicy, i działać 
wzmacniająco na kurs dolara. 
Wzmocnienie to miałaby jednak na
dal kruche podstawy.

Główną przyczyną zniżki kursu 
dolara, która rozpoczęła się w końcu 
lipca br., jest bowiem bardzo znacz
ne pogorszenie salda obrotów han

na rynkach towarowych
Przegląd sytuacji na tynkach to

warowych w trzecim tygodniu sierp
nia. wypadnie znów — podobnie jak 
w poprzednim tygodniu — rozpocząć 
od omówienia zmian, jakie nastąpi
ły w zakresie poszczególnych grup 
surowców. Podawany tradycyjnie do 
tej pory ogólny wskaźnik' cen su
rowców „Financial Times” jest bo
wiem wciąż niedostępny, gdyż pis
mo to nie ukazuje się nadal, w zwią
zku z trwającym strajkiem pracow
ników drukarni. Z danych tabeli Nr 
3 ilustrujących zmiany, jakie w trze
cim tygodniu sierpnia nastąpiły w 
zakresie poszczególnych grup su
rowców, wynika, że:
• Zniżkowa tendencja ruchu cen 

zbóż i pasz utrzymuje się w dalszym 
ciągu. Ich ceny wykazały osłabienie 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia, kształtując się na poziomie niż
szym niż przed miesiącem i przed ro- 
fciem. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje bardzo silna zniżka cen 
soi, które kształtują się obecnie na 
poziomie o przeszło 50 proc, niższym 
niż w kwietniu br., kiedy doszły do 
poziomu 420 dolarów za tonę, bardzo 
zbliżonego do rekordowo wysokiego 
osiągniętego w roku 1973. Na spadek 
cen soi w trzecim tygodniu sierpnia 
działały nie tylko dotychczasowe czyn
niki (takie, jak: ogólna tendencja 
zniżkowa cen zbóż, dobre perspekty
wy zbiorów soi w USA, czy fakt że 
Brazylia dysponuje nadal jej nad
wyżkami na eksport), lecz również 
informacje o dobrych zbiorach ziar
na słonecznikowego w ZSRR.

Omawiając bieżące zmiany cen 
zbóż i pasz, warto również wspom
nieć o prognozie produkcji rolnej o- 
pracowanej przez komisję rolną 
EWG. W prognozie tej przewiduje 
się, między innymi, że zbiory zbóż 
wynieść mają w br. 105 min ton (w 
vb. roku wynosiły 90 min Łon), pro
dukcja wołowiny obniżyć się odpo
wiednio o 1 proc, a wieprzowiny 
zwiększyć o 3 proc. Jeśli chodzi o 
tradycyjne już nadwyżki produktów 
mleczarskich, to przewiduje się, że 
zapasy masła, które wynoszą obec
nie 190 tys. ton, zwiększyć się mają 
w końcu br. do 300 tys. ton. a mleka 
w proszku, które w końcu ub. roku 
wynosiły 1,3 min ton, obniżyły się 
obecnie do 1 min ton i dzięki nowym 
posunięciom przewiduje się ich dal
sze obniżenie.
• Zniżka cen dominowała rów

nież w zakresie innych artykułów 
rolnych, choć ceny kaw- i kakao u
trzymują się nadal na wysokim po
ziomie- , ■ - .... ........... - -

Znaczny spadek w stosunku do 
poprzedniego tygodnia wykazały ce
ny ziarna kakaowego, choć kształtu
ją się cne nadal na poziomie o 90 
proc, wyższym niż przed rokiem. 

dlowych USA z zagranicą, i — ja» 
wspomniano w poprzednim przeglą
dzie — brak perspektyw jego ruch- 
łej poprawy.

Główną tego przyczyną były infor
macje wskazujące na możliwość dal
szego spadku jego konsumpcji w 
H-gim półroczu br. (r.p. w związku 
ze wzrostem cen ziarna kakaowego 
firma Nestle w USA obniżyła wagę 
produkowanych tabliczek czekola
dy, a jego zużycie w Holandii zmniej
szyło się w lipcu o 39 proc.). Progno
zy zbiorów ziarna kakaowego są bo
wiem nadal niepomyślne, w związku 
z suchą pogodą w Afryce.

Ceny kawy (w związku ze wzno
wieniem jej notowań w Nowym Jor
ku wróciliśmy do nich w tabeli Nr 
3) wykazały zróżnicowanie tendencje, 
w zależności od gatunku i kraju po
chodzenia. Ceny kawy kolumbijskiej 
wykazały osłabienie, podczas gdy 
brazylijskiej utrzymały się na .dotych
czasowym poziomie. Ogromne zna
czenie z punktu widzenia dalszego 
kształtowania się cen kawy będą mia
ły jej zbiory w Brazylii. Z dotychcza
sowych ocen wynika, że w bieżącym 
roku gospodarczym, wyniosą one 
16,3 min worków (po 60 kg), a więc 
zwiększą się bardzo znacznie w sto
sunku do ubiegłego roku, w którym 
wynosiły 6 min worków, choć bę
dą nadal niższe od zbiorów, przed 
pamiętną mroźną lipcową nocą, któ
ra wyrządziła ogromne szkody na 
plantacjach w tym kraju (rzędu 21 
min worków).

Ceny cukru utrzymują się nadal 
na bardzo niskim poziomie, mimo 
sygnałów, że w Europie Zachodniej 
zbiory buraków cukrowych mogą 
być. ze względu na trwające deszcze, 
gorsze niż przewidywano. Pewnej 
ich poprawy oczekuje się w związ
ku z perspektywą .podpisania umo
wy cukrowej, w wyniku nowej tury 
rozmów w7 tej sprawie, która rozpo- 
cznie się we wrześniu.

Q Ruch cen surowców dla prze
mysłu lekkiego był zróżnicowany.

Ceny bawełny wykazały nieznacz
ne osłabienie w stosuniku do poprzed
niego tygodnia, co związane było z 
ocenami, że jej zbiory w USA wy
roi,eść mają w bieżącym roku gospo
darczym 13,5 mid bel, co oznaczało
by wzrost o 28 proc, w stosunku do 
ubiegłego roku.

Osłabienie uryka-zały również ce
ny wełny, w związku z bardzo sła
bym popytem. Na poziomie z po
przedniego tygodnia utrzymały się 
tylko ceny skór.
• Zniżkowa tendencja ruchu cen 

metali nieżelaznych, z wyjątkiem 
cyny, utrzymała się nadah-Ńa szcze
gólne podkreślenie zasługuje tu spa
dek cen mieazi. mimo trwających na
dal rokowań w sprawie zawarcia 
nowych umów zbiorowych w prze
myśle miedziowym USA. W ślad za 
zniżką cen na giełdzie w Londynie i

TABELA 3

18.VIIL Przed Przed Przed W ciągu
pieniężna tygodniem m-cem rokiem roku w 

proc.

ZBOŻA I PASZE 68,3 
41,6pszenica centy/buszel

kukurydza „ „
213,75 
17-,5

218,8 
181,5

226,5 
202,25

313,0 
280,0

Jęczmień doi./tona
ziarno soi ••

73,7 
189,0

76,9 
215,0

86,5 
257,8 240,0 82,9

INNA ŻYWNOŚĆ
149,0 

1306,0
134,2 
190,3kawa centy/lb

kakao „ „
200,0 

2485,0 3046,0 3523,0
cukier centy/lb 7,6 7,8 7,5 9,9 76*8

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 56,5 57,0 59,8 79,0 71,5
wełna penny/kg 275,0 278,0 278,0 270,0 101,9
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 36,0 36,0 38,0 37,5 M,0

METALE
76,4złom metali do1./tona

miedź elektr.
61,5 61,5 61,17

718,5 
5980,0

80,5
854.0 

4408,0(wire bars) f/szt./tona 650,5 
6615,0

667,5 
6545,0 150,1

cynk .« •*
ołów «, 99

291,5 
307,5

299,0 
319,0

320.0
333,5

414,5 
274,0

70.3 
112,3

INNE 
kauczuk penny/kg 54,0 53,5 50,0 50,0 108,0

Miejsce notowania' Chicago — pszenica, kukuiydza skóry ciężkie (krowie); Wlnni- 
neg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork —cukier, kawa, złom stali; 
Bradford — wełna; Liverpool - bawełna, Londyn — kakao, miedz elektrolityczna 
(wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

Nowym Jorku w dniu 17.VIII., dwa 
wielkie koncerny amerykańskie: 
Asarco i Duval Sales Corporation 
dokonały kolejnej obniżki cen (z 65 
na 60 centów za Ib). Poprzednia (z 
71 na 65 centów za Ib), zainauguro
wana przez Kennecott Copper Cor
poration, została dokonana w końcu 
lipca.

Obniżka cen miedzi przez produ
centów amerykańskich jest dalszym 
przejawem wysokich zapasów mie

wskaźniki
Znaczenie rozwoju koniunktury 

gospodarczej w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych powoduje, że w 

' ślad za wskaźnikami wzrostu docho
du narodowego zaczerpniętymi z 
prognozy sekretariatu OECD (por. 
poprzedni przegląd) warto zapoznać 
się z głównymi wskaźnikami jej roz
woju zawartymi w prognozie opra
cowanej przez komisję EWG. (Por. 
tabela Nr 4)

Z zamieszczonych •wyżej danych 
wynika, że z siedmiu krajów EWG 
(dla uproszczenia pominęliśmy Luk
semburg i Irlandię), w pięciu przewi
duje się wyraźne zwolnienie tempa 
wzrostu dochodu w roku 1977, w po
równaniu z rokiem 1976 (w nawia
sach). Tylko w Holandii i Belgii 
przewiduje się szybszy wzrost do
chodu narodowego niż w ub. roku.

W prognozie komisji EWG przewi
duje się, że stopa bezrobocia będzie 
nadal wysoka, choć zróżnicowana w 
poszczególnych krajach, podobnie 
zresztą, jak stopa inflacji.

Z innych ocen dotyczących dalsze
go rozwoju koniunktury gospodar
czej krajów kapitalistycznych na u- 
wa.gę zasluguie rosnące zaniepokoje
nie słabym wzrostem inwestycji, co 

dzi u producentów i w składach gieł
dowych w wyniku utrzymującej się 
nadwyżki podaży nad popytem na 
miedź potęgowanej uruchamianiem 
jej produkcji z nowych zdolności 
wydobywczych ■wchodzących do eks
ploatacji w różnych krajach. Znajdu
je to wyraz w rosnącej podaży eks
portowej miedzi, w tym również na 
rynek amerykański. Te same wzglę
dy powodują, że szereg firm amery
kańskich ogranicza jej wydobycie.

PROGNOZA KOMISJI EWG 
NA ROK 1977

TABELA 4

Wzrost 
dochodu 

naro
dowego 
w proc.

Stopa 
bezro
bocia 

w proc

Stopa 
inflacji 
w proc.

Ogółem
EWG 3,0 (4.6) 9.6 9,6
RFN 3,8 (5,7) 3,8 4,0
W. Brytania 0,8 (1,8) 5,9 15,0
Francja 3,0 (5,2) 4,8 9.0
Włochy 3.0 (5,6) 6.5 19,0
Dania 1.5 (4,«) 6.0 9,0
Holandia 4.2 (3,7) 4,4 7.1
Belgia 3,2 (3,0) 6,9 7,5

jast główną przyczyną, że po kryzy
sie lat 1974-75 gospodarka krajów 
kapitalistycznych nie wykazuje nor
malnego dla powojennego cyklu ko
niunkturalnego ożywienia. W prog
nozie opracowanej przez sekretariat 
UNCTAD wskazuje się, że jeśli w 
.trzech głównych krajach kapitalis
tycznych — USA, Japonii i RFN — 
sytuacja w tej dziedzinie nie ulegnie 
poprawie, w drugiej połowie 1978 
roku pojawić się może nowe zała
manie koniunktury.

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
NOWA SUSZARNIA CEGŁY

W Zakładach Ceramiki Budowlane) 
„Korwinów" koto Częstochowy zainsta
lowano prototypową suszarnię tunelową. 
Nowa suszarnia wykorzystująca przeg
rzaną parę wodną Jest w znacznym sto
pniu-zautomatyzowana — co uspraw
nia obsługę 1 skraca czas suszenia do 
3 godzin. Urządzenie to przeszło już po
myślnie próby techniczne i eksploata
cyjne. Nowa suszarnia może być wyko
rzystywana w liniach automatycznych' do 
wyrobu ceramiki budowlanej. (PAP).

PRACE NAJPOŻYTECZNIEJSZE
Rozstrzygnięty został konkurs na „naj

pożyteczniejszą dla Opolszczyzny pracę 
habilitacyjną, doktorską, magisterską i 
Inżynierską”, na który, zgłoszono prawie 
60 prac z kilku uczelni i instytutów nau
kowych w kraju. Nagrodzono m. in. 
prace habilitacyjne: dr JOZEFA MA
KOWIECKIEGO za " rozwiązanie pro
blemu optymalizacji agrotechniki w dzie
dzinie uprawy pszenicy ozimej oraz dóc. 
ROBERTA RAUZlNSKIEGO: „Czynnik 
ludzki w gospodarce Śląska Opolskiego w 
latach 1950—1980". (NIT)

ATEST DLA „KATOWIC”
Huta „Katowice” .zabiega o uzyskanie 

atestu najwyższej jakości dla stali i kę
sisk w sześciu zagranicznych towarzy
stwach rejestrujących statki — m. In. 
angielskim, francuskim, norweskim, ■ ra
dzieckim. Atest ten pozwoli na użytko
wanie blach. z huty „Katowice” w na- 
szyin przemyśle stoczniowym. Statek bo
wiem może być zarejestrowany np. w 
towarzystwie Lloyd*a dopiero wtedy, kie
dy towarzystwo kontroluje Jakość m. in. 
blach poszycia kadłuba. Kontrola sięga 
aż do procesów technologicznych produk
cji blach, Według harmonogramu, obce 
towarzystwa dokonają prób blachy i ate
stu procesów technologicznych w hucie 
w drugiej połowie przyszłego roku. Atest 
dla huty oznacza nowe zagraniczne za
mówienia na polskie statki. (Innowacje).

MÓWIĄCY KALKULATOR
Kalkulator, którym mogą posługiwać 

się także niewidomi, wyprodukowała fir
ma Telesensory Systems Łtd. Aparat Jest 
pierwszym mówiącym kalkulatorem. Sło
wnik kalkulatora zawiera 24 słowa, co 
wystarcza do głośnego odczytywania cyfr 
pojawiających się w okienku wyświet
lacza oraz powtarzania czynności ra
chunkowych przez niewidomego. Mówią
cy kalkulator może także znaleźć zasto
sowanie przy początkowym nauczaniu 

■ arytmetyki. (PAI)

KOMBINEZON 
DLA ROZBITKÓW

Jedna z firm angielskich zaprojekto
wała nowy model pływającego kombi
nezonu, chroniącego także rozbitków 
przed utratą ciepła. Kombinezon ma po-, 
krycie z poliuretanu, środkową warstwę 
z krytokomórkowej gąbki, zapewniającej 
pływalność, oraz nylonową podszewkę. 
Kiedy odziany w kombinezon rozbitek 
znajdzie się w morzu, strój ochronny 
przyjmuje »k. 13 k,g. wody, która wciska 
się cienką warstwą między dwie powło

ki nylonu. Wkrótce warstewka wody 
nagrzewa się do ciepłoty ciała 1 może 
utrzymać człowieka przy życiu od 4 do 
9 godzin w temperaturze zewnętrznej 
nawet poniżej 8 st. C. (Interpress)

OBIEG ZAMKNIĘTY
Radzieccy specjaliści 1 działacze go

spodarczy coraz więcej uwagi poświę
cają tworzeniu w przemyśle technologii 
tzw. bezodpadowych, „na wejściu” któ
rych znajdują się surowce i energia, a 
„na wyjściu” — tylko użyteczna pro
dukcja. Efekty są oczywiste — ochro
na środowiska, racjonalne wykorzysta
nie surowców. Tworzone są więc przede 
wszystkim zamknięte obiegi wody w 
przemyśle petrochemicznym 1 chemicz
nym. (Innowacje)

KABINA NATRYSKOWA
W Inowrocławskich Zakładach Meta

lowych „Inoterma-Domgos” w Inowro
cławiu opracowano dokumentację 1 roz
poczęto produkcję kabiny natryskowej 
przeznaczonej do użytku domowego: Jej 
zastosowanie jest zresztą uniwersalne. W 
IV kw. 1976 r. wyprodukowano 30 sztuir 
kabin; w 1977 r. przewiduje się wypro
dukowanie około 1000 sztuk kabin. (MPM)

WSPÓŁPRACA 
NAUKOWO-TECHNICZNA

1,5 min pracowników naukowo-tech
nicznych, 2200 współpracujących ze sobą 
uczelni, instytutów ' naukowo-badaw
czych, biur projektowych i konstrukcyj
nych, ponad 10 tys. prac o charakterze 
teoretycznym i stosowanym ukończo
nych w ciągu ostatnich 6 lat, ponad 1500 
wspólnie opracowanych nowych konstru
kcji maszyn, mechanizmów 1 przyrzą
dów, ponad 1200 nowycli procesów tech- 
uologicziiych, 1300 nowych materiałów, 
preparatów, produktów — oto częścio- 
wc wyliczenie obrazujące potencjał nau
kowo-techniczny krajóty RWPG, zakres 
ich współpracy i jej dorobek. (PAP)

NAJWIĘKSZY AUTOBUS
Wyprodukowany w RFN autobus tu

rystyczny Neoplan Jumbocruiser, o cię
żarze 30 ton i długości 18 metrów, uważa
ny jest za największy tego typu pojazd 
na świecie. Ma on konstrukcję przegubo
wą i na dwóch piętrach może zabrać 100 
lub 144 pasażerów, zależnie od gęstości 
ustawienia foteli. W autobusie jest kuch
nia, bar, toaleta, 1 przedział wypoczyn
kowy oraz duże pomieszczenia na bagaże. 
Napędza go 12-cylindrowy silnik wyso
koprężny DAIMLER-BENZ o mocy 440 
KM. (PAI)

ŻELAZO Z GARNKA
Szwedzki lekarz, prof. Leif Hallberg 

oświadczył na konferencji' naukowej po
święconej anemii, iż winę za anemię w 
krajach rozwijających się ponoszą m. in. 
aluminiowe garnki. Zastąpienie nimi uży
wanych dawniej garnków żelaznych spo
wodowało, jego zdaniem, 5C-procentowy 
spadek ilości żelaza przyswajanego wraz 
z pokarmem. Stwierdzono też, że anemia 
dolega również wielu kobietom ciężar
nym w krajach wysoko rozwiniętych. Na

wet niewielki wzrost ilości żelaza w po
żywieniu — stwierdził prof. Hallberg — 
może znacznie zwiększyć wydajność pra
cy i usunąć apatię. Zaleca on w związ
ku z tym powrót do garnków z żelaza — 
ciężkich, ale jak widać — zdrowych. 
(PAP)

NAWIERZCHNIE Z ŻELBETU
Specjaliści w NRD rozpatrują możli

wość budowy dróg z nawierzchniami be
tonowymi zbrojonymi stalą, podobnie jak 
stosuje się to w innych dziedzinach bu
downictwa. Doświadczenia innych krajów 
wskazują, że mimo dodatkowego zużycia 
stali konstrukcja taka może być opłacal
na, ponieważ grubość nawierzchni dro
gowej zmniejsza się do 16—18 centyme
trów. (Interpress)

UNOWOCZEŚNIONY „ŻUK”
Produkowany od 18 lat w Lubelskiej 

Fabryce Samochodów Ciężarowych sa
mochód dostawczy „ZUK”, przeszedł ko
lejną modernizację. W stosunku do swe
go pierwowzoru około 70 proc, pojazdu 
gruntownie zmieniono I zmodernizowano. 
Nastąpiła wyraźna poprawa skuteczno
ści całego układu hamulcowego, popra
wiła się funkcjonalność 1 bezpieczeństwo 
jazdy. Lepsze funkcjonowanie ogrzewa
nia i wentylacji kabiny poprawiło warun
ki pracy kierowcy Wprowadzono lepsze 
zabezpieczenie antykorozyjne i poprawio
no powłoki lakiernicze. Jednocześnie o- 
pracowano różne wersje i odmiany tego 
samochodu. (MPM)

PERSPEKTYWY KARBOCHEMII
Na sympozjum zorganizowanym przez 

Amerykańskie Towarzystwo Chemiczne 
(American Chemical Society) w San 
Francisco większość przedstawicieli prze
mysłu i nauki była najzupełniej zgod
na, że w latach osiemdziesiątych — po
dobnie jak to miało miejsce w okresie 
przed zakończeniem II wojny świato
wej — węgiel znów stanie się podstawo
wym surowcem do produkcji chemika
liów. Ropa naftowa straci kluczową pod 
tym względem pozycję. Ze względu na 
koszty i ograniczoną podaż Wyklucza się 
również odegranie poważniejszej roli 
przez gaz ziemny. (Interpress)

WIĘCEJ ZWIERZĄT NIŻ LUDZI
Statystyki podają, żc lotnictwo cywilne 

przewozi obecnie więcej zwierząt niż 
ludzi. Z Afryki i Indii każdego roku dro
gą powietrzną przewozi się do Europy i 
Ameryki około 70 tys. małp. Ogrody zc- 
ologlczne otrzymują tą drogą nie tylko 
papugi, ryby akwariowe i małe żmije, 
ale również węże boa, słonie, tygrysy, 
nosorożce, kangury, antylopy. Kurczęta, 
kaczki 1 Indyki, ledwie tylko wyklują 
się w Inkubatorach, przelatują z kra
ju do kraju — w sezonie dziesiątki mi
lionów. We Włoszech samolotami prze
woź! się stada cieląt, a w Australii — 
owiec. (PAP)

KANADYJCZYCY 
NIE CHCĄ RUROCIĄGU

Mieszkańcy północnych regionów Ka
nady przeciwstawiają się planom budowy 

wielkiego rurociągu do transportu gazu 
ziemnego i ropy naftowej z prowincji 
Jukon do południowej części kraju. 
Przeciwnicy wskazują, że spowodowało
by to nieodwracalne skutki ekologiczne. 
Jednym z nich byłoby zniszczenie na7 
przylegających do trasy rurociągów te
renach polarnych mchów, które nie tyl
ko stanowią pożywienie dla zwierząt, 
lecz również stabilizują grunt. Prakty
cznie nieuchronne zmniejszenie ilości 
zwierzyny łownej lub nawet zawożenie 
niektórych gatunków, np. kanadyjskie
go jelenia-karibu, ograniczyłoby - moż
liwości utrzymania się ludności miejsco
wej z tradycyjnego jej zajęcia — myśli
stwa i rybołówstwa.

TRANSPORT WĘGLA 
W METANOLU

W USA opracowano nowy sposób tran-, 
sportu węgla energetycznego. Jako czyn
nik zawiesinowy sproszkowanego węgla 
zastosowano otrzymany również z węgla 
metanol. Specjaliści zwracają uwagę, że 
nowy sposób transportu węgla rurocią
gami okaże się zapewne korzystniejszy 
od- znanej metody rurociągowego tran
sportu zawiesiny wodnej węgla, chociaż
by w zw iązku - z możliwością bezpośred
niego wykorzystania zawiesiny metano
lowej jako paliwa, bez konieczności su
szenia. (PAI)

ODPORNIEJSZE NA ZUŻYCIE
Nowy sposób zwiększenia odporności 

części maszyn na zużycie opracowano w 
NRD. Metoda polega na połączeniu ey- 
janowania z hartowaniem powierzchnio
wym. W jej efekcie na powierzchni stali 
tworzy się warstewka dyfuzyjna o głę
bokości 0,4-0.7 mm o wysokiej odporno
ści na ścieranie, (fnterpress).

AUTOMATYCZNE POŁĄCZENIA
Zapoczątkowana 22 lipca br. automa

tyczna sieć telefoniczna oparta na no
woczesnej technice komutacyjnej - Już 
w tym roku może oznaczać dla 35 proc,, 
a więc niemal milionowej rzeszy posia
daczy telefonów, możliwość automatycz
nego, niezawodnego łączenia się.. ze so- , 
bą. W automatycznej sieć! międzymia
stowej. opartej na centralach krzyżowych 
systemu „Pentaconta”, każdy abonent bę
dzie mógł automatycznie połączyć się 
z drugim abonentem pozostałych miej
scowości objętych tą siecią. Jeszcze w 
tym roku z nowej, sieci zaczną korzy
stać abonenci Warszawy, Krakowa, Poz
nania, Gdańska, Nowego Sącza, Tarno
wa, Nowego Targu, Zakopanego, Gorzo
wa Wlkp.. Zielonej Góry, Kalisza, Lesz
na. Ostrowa Wlkp., Gniezna, Środy- 
Wlkp.. Krynicy. Myślenic, Bochni, Brze
ska, Siedlec i Płocka. (Interpress)

FOTODIODY
I FOTOTRANZYSTORY

W Zakładzie Doświadczalnym Półprze
wodników przy ITE w Warszawie opra
cowano dokumentację oraz uruchomiono 
produkcję małoseryjną fotodiody — typ 
BPYP-41 i fototranzystora typ BPDP-24. 
Osiągnięte wskaźniki dorównują podob
nym wyrobom firmy Siemens. (MPM)

„JELCZE” Z POLSKI DO NRD

Eksport Jelczańskich Zakładów 
Samochodowych do NRD rozpoczął 
się już w 1969 roku. Obejmuje on 
ośmiotonowe „Jelcze 315”, dziesięcio- 
tonowe „Jelcze 316” i ciągniki siod
łowe ,.317d”. Przed ośmiu laty sprze
dano naszym zachodnim sąsiadom 
150 tych pojazdów, od tej pory eks
port stale wzrastał i kontrakt na rok 
1976 obejmował już 700 pojazdów, a 
na rok bieżący 600 pojazdów z Jel
cza. Załoga „Jelcza” modernizuje o- 
becnie. swój: fabrykę i unowocze
śnia jej wyroby. W roku 1980 załoga 
zamierza produkować rocznie ponad 
5000- autobusów i ponad 10 000 cięża
rówek. Uwagi i doświadczenia użyt
kowników z NRD, przekazane kon
struktorom i monterom, są cennym 
wkładem w ten proces modernizacji.

POLSKO-RADZIECKA 
WYMIANA NADWYŻEK

PHZ „Hortex-Polcoop” jako kon
cesjonowane przedsiębiorstwo han
dlu zagranicznego CZSR „Samopo
moc Chłopska”, prowadzi wymianę 
nadwyżek towarów rynkowych ze 
spółdzielczością radziecką. Po stro
nie importu spółdzielczego z ZSRR 
warto wymienić tok cenione na 
naszym rynku artykuły spożywcze, 
jak: ryby mrożone, konserwy rybne, 
miód pszczeli, orzechy włoskie i la
skowe, rodzynki, konfitury i kompo
ty, koniak i szampany, ponadto prze
twory i półprzetwory z wiśni i olej 
słonecznikowy. Ważną grupę impor
towanych towarów stanowią artyku
ły konsumpcyjne pochodzenia prze
mysłowego: zegarki na rękę, budzi
ki i inne zegary, rowery, odkurzacze, 
aparaty fotograficzne, grzałki elek
tryczne, zabawki i płótno. W ramach 
tej wymiany dostarczamy stronie ra
dzieckiej artykuły spożywcze, świe
że owoce i warzywa oraz szereg ar
tykułów konsumpcyjnych pochodze
nia przemysłowego: w tej grupie 
najważniejszą pozycję stanowi obu
wie,' eksportujemy również konfek
cję damską, męską i młodzieżową.

REFLEKTORY Z „ZELMOTU"

Produkcja Zakładów Elektrotech
niki' Motoryzacyjnej „Zelmot” w 
Warszawie; to przede wszystkim re
flektory stosowane we wszystkich 
pojazdach . zmotoryzowanych pol

skiej produkcji, iskrowniki i prąd
nice do motocykli i motorowerów 
oraz samochodowe cewki zapłonowe. 
„Zelmot” pracuje głównie dla kraju 
i ta produkcja osiągnie w tym roku 
wartość ponad 450 min złotych. Część 
wyrobów przeznaczona jest na ek
sport, również na rynki krajów kapi
talistycznych. Eksport „Zelmotu” 
jest jednak limitowany potrzebami 
krajowymi i rozwinie się wydatniej 
w końcu obecnej pięciolatki, kiedy 
to po rozbudowie zakładu, „Zelmot” 
pełniej pokryje zapotrzebowanie kra
jowych odbiorców.

POZNAŃSKIE POMOCE 
NAUKOWE

Poznańska Fabryka Pomocy Nau
kowych należy do czołówki krajo
wych producentów tej branży, jest 
także poważnym eksporterem. Pro
dukuje 150 różnych wyrobów, w tym 
szereg pomocy audiowizualnych, ele
ktronicznych i elektrycznych, a tak
że z dziedziny mechaniki, geogra
fii, astronomii. Podstawę produkcji 
stanowią jednak projektoskopy, któ
rych fabryka dostarcza do 13 tys. 
sztuk rocznie. W tym roku cala pro
dukcja osiągnie wartość 111 min zło
tych. Ok. 40 proc, wyrobów kupują 
zagraniczni kontrahenci z Bułgarii, 
Czechosłowacji. Węgier, Związku 
Radzieckiego, Nigerii, Grecji, Iraku, 
Egiptu i innych krajów.

MILEJOWSklE PRZYSMAKI

Zakład Przetwórstwa Owocowo- 
-Warzywnego w Milejowie należy 
do czołówki potentatów w tej dzie
dzinie i w ubiegłym roku przetwo
rzył ponad 2 tys. truskawek, 1000 
ton porzeczek, dziesiątki ton malin, 
dgrestu. jabłek, wiśni, czereśni i tar
niny na dżemy, powidła, kompoty, 
moszcze, przeciery i soki. Ten no
wocześnie wyposażony zakład może 
wyprodukować 3300 ton koncentratu 
pomidorowego rocznie, ponad 1000 
ton ogórków i przeszło 700 ton faso
li. „Milejów” jest także znany z wy
robu win owocowych oraz miodów 
pitnych. Wartość rocznej produkcji 
zakładów dochodzi do 900 min zło
tych. Jego wyroby są również eks
portowane do kilkunastu państw, 
m. in. do Związku Radzieckiego, W. 
Brytanii, Czechosłowacji, Brazylii o- 
raz na Wyspy Kanaryjskie.



aktualności w ubiegłym tygodniu
ZBOŻA NA SIEW

Mimo że najiŁrudimiejsze od wielu 
lat zmwa jeszcze się nie skończyły — 
konieczne okazuje się zwrócenie 
szczególnej uwagi na przygotowanie 
do nowych zasiewów. Szybko zbliża
ją się bowiem terminy zasiewów 
zbóż ozimych, a kwalifikowane od
miany zbóż siewnych wymagają do
suszenia, czekają na zbiór, a niekie
dy przerośnięte w ogóle nie nadają 
się do siewu.

Przygotowsnie (kwalifikowanego 
ziarna siewnego, zwłaszcza żyta, jest 
więc obecnie problemem pierwszo
rzędnej wagi. Zapewnienie dobrych 
plonów na przyszły rok -wymaga, 
aibyśmy uniknęli zasiewów zbóż nie- 
kwalifikowanych. Na import zboża 
siewnego nie możemy natomiast li- 
czyć. bo nasze odmiany w naszych 
warunkach są bardziej wydajne i ra
czej za granicą oczekują na ich do
stawy.

Służba rolna z całą energią musi 
jak najszybciej wziąć się za przygo
towanie ziarna na siew, Chodzi 
zwłaszcza o wybór óbszaró'w, na któ
rych ziarno nie zostało jeszcze usz
kodzone oraz o niezwłoczne przepro
wadzenie omłotów i dosuszania w 
suszarniach i w cukrowniach. (Sb)

REZERWY NA ZIMĘ

Spodziewane w br. lepsze, ogólnie 
biorąc, zbiory warzyw i równie do
bre jak przed rokiem zbiory jabłek, 
wskazują na potrzebę zintensyfiko
wania przedsięwzięć potrzebnych dla 
zgromadzenia odpowiednich zapasów 
na zimę. Dotychczas programy gro
madzenia rezerw zimowych były zaz
wyczaj opracowywane w skali ca
łego kraju, a nie dla poszczególnych 
województw. Niejednokrotnie już 
było to przyczyną powstawania dy
sproporcji regionalnych zaopatrze
nia w warzywa i owoce, i wydłu
żenia przewozów nie sprzyjających 
jakości dostarczanego na rynek to
waru.

Wskazane jest więc, aby w br. 
wszystkie województwa opracowały 
własne programy gromadzenia re
zerw warzyw i owoców na zimę, 
zmierzające do skrócenia przewozów 
i uzgodnienia przedsięwzięć z inny
mi wo jewództwami. (Sb)

ZIEMNIAKI NA KISZONKI

Kiszenie zielonek przeznaczonych 
na paszę jest już u nas dość roz
powszechnione. Nie można nato
miast, powiedzieć tego o kiszeniu 
ziemniaków. Tymczasem w br. roz
winięcie kiszenia ziemniaków na 
szeroką skalę będzie mieć szczegól
nie duże znaczenie dla zapewnienia 
paszy dla rozwoju hodowli trzody 
chlewnej. Na wielu bęwiętn terenach 
z powodu nadmiernych opadów 
ziemniaki są zbyt -wodniste, aby 
można je było- przetrzymać do zbio
rów.

Niezbędne jest więc, aby służba 
rolna niezwłocznie wytypowało tere
ny. na których z powodu nadmiaru 
wilgoci przechowanie ziemniaków 
będzie możliwe tylko w postaci ki
szonki i już obecnie poczyniła odpo
wiednie przygotowania. Umasowie- 
ńie kiszenia ziemniaków jest obecnie 
jednym z najbardziej istotnych za
dań instytucji obsługi rolnictwa. (Sb)

KOORDYNACJA PRZEWOZÓW

Cały nasz transport staje ponow
nie wobec trudnych zadań związa
nych z koniecznością zapewnienia 
terminowego przewozu płodów rol
nych w okresie jesieni. Szczególne

na rynku
„JESIEŃ - 77”

W Poznaniu w dniach 11-17 wrze
śnia odbędą się 36 Targi Krajowe 
,.Jesień-77”. Według nowych ustaleń 
mają się one stać generalnym pub
licznym przeglądem produkcji towa
rów rynkowych oraz głównym miej
scem kontaktów roboczych pomiędzy 
handlem i producentami.

Podobnie jak na ostatnich-targach, 
do ekspozycji dopuszczane będą to
wary i artykuły rzeczywiście znaczą
ce coś dla rynku, tzn. o dobrej jako
ści, poszukiwane przez konsumentów 
i w ilościach mogących zaspokoić 
potrzeby. W wyjątkowych tylko 
przypadkach producent będzie mógł 
wystawiać nowości. Każda nowość 
musi spełniać warunek atrakcyjności 
— i musi być eksponowana w odręb
nych gablotach z wyraźnym poda
niem możliwości produkcyjnych 
w br. i latach następnych. Nad spra
wami tymi czuwać mają specjalne 
komisje złożone z przedstawicieli 
handlu, przemysłu, Centralnego Biu
ra Jakości Wyrobów, MHWiU oraz 
dziennikarzy ze Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich. _

Zmienione zostają warunki kon
kursu „Dobre-Ładne-Poszukiwane’. 
Medale w tym konkursie przyzna
wane będą dopiero pod koniec Tar
gów, gdy będzie już wiadomo, czy 
pretendujące ćo nagród wyroby zo
stały zakontraktowane przez handel. 
Na Targi „Jes eń-77” zaproszeni zo
stali przedstawiciele central handlo
wych krajów socjalistycznych 
będą więc też Targi okazją do wy
miany towarów z krajami RWPG.

Według wstępnych szacunków — 
oferta przemysłu 'krajowego wynosi 
ponad 250 mlii złotych. Największy 

zadania spadają przy tym na tran
sport samochodowy, gdyż możli
wości wzrostu przewozów transpor
tem kolejowym są bardzo ograni
czone.

Usprawnienie przewozów samo
chodowych wymaga zwłaszcza 
sprawnej koordynacji zadań prze
wozowych pomiędzy poszczególnymi 
dużymi organizacjami przewozowy
mi. Zgodnie z decyzją .rządu, funkcje 
te ma pełnić Państwowa Komunika
cja Samochodowa. Ważne jest więc, 
aby wszystkie przedsiębiorstwa 
transportowe dostosowały swoją 
pracę do poleceń tej instytucji, w 
pełnym zrozumieniu pilności po
trzeb związanych z przewozem pro
duktów rolnych. Równocześnie nie
zbędne jest podjęcie wysiłków zmie
rzających do wydłużenia czasu pracy 
kierowców. (Sb)

EKSPORT MASZYN 
BUDOWLANYCH

Dotychczasowe osiągnięcia w eks
porcie maszyn budowlanych, oparte 
na wysokim poziomie techniki ich 
wykonania i wysokiej sprawności, 
wskazują na celowość wydatnego 
przyspieszenia rozwoju ich produk
cji. Rada Ministrów zobowiązała 
więc ministra przemysłu maszymo.- 
wego do odpowiedniego zwiększenia 
w najbliższych latach produkcji po
szukiwanych na rynku krajowym i 
zagranicznym maszyn budowlanych 
(ciągników gąsienicowych, ładowa
rek kołowych, betonomieszarek sa
mochodowych, żurawi terenowych, 
podnośników montażowych oraz ze
społów napędowych i hydrauliki wy
sokościowej). Został on równocześnie 
upoważniony do podjęcia odpowied
nich przedsięwzięć inwestycyjnych 
oraz rozdysponowania 10 min zł na 
nagrody dla' pracowników wyróż
niających się w realizacji przedsię
wzięć związanych z rozwojem pro
dukcji omawianych maszyn. (Sb)

WYKORZYSTANIE PRZEGLĄDU 
GMIN

W celu uzyskania pełnych efek
tów powszechnego przeglądu gmin 
oraz zapewnienia właściwej realiza
cji wniosków i ustaleń z nich wyni
kających. Rada Ministrów zobowią
zała wojewodów do zapewnienia re
alizacji zadań określonych w woje
wódzkich programach realizacji tych 
wniosków. Chodzi tu zwłaszcza o 
Następujące przedsięwzięcia.:
• Ustalenie systemu bieżącej po

mocy oraz stałego nadzoru i kontroli 
realizacji zadań, za które odpowia
dają naczelnicy gmin;
• otoczenie specjalną opieką tych 

gmin, w których realizacja progra
mów nie wykazuje należytego po
stępu;
• rozszerzenie zakresu. / czynów 

społecznych na rzecz realizacji pro
gramów z uwzględnieniem potrzeb 
zalesiania terenów nie nadających 
się do zagospodarowania na cele rol
nicze.

Zbiorcze ■wojewódzkie oceny reali
zacji programów mają być rozpa
trzone przez sesje rad narodowych i 
przedłożone ministrowi administra
cji, gospodarki terenowej i ochrony 
środowiska do 20 lutego przyszłego 
roku. (Sb)

TECHNOGRAFY 
SAMOCHODOWE

W celu zapewnienia większego 
postępu w racjonalizacji gospodarki 
taborem samochodowym i paliwami, 

udział zgłosiły fabryki przemysłu 
maszynowego — ok. 100 mld zł, lek
kiego — 42 mld zł, drzewnego — 
25 mld zł oraz spożywczego — 
20 mld zł. Spółdzielczość zapowie
działa ofertę wartości ,około 17 mld 
złotych.

Dodajmy, że kontraktacja na „Je- 
sień-77” dotyczyć będzie dostaw na 
1978 rok.

SKISŁE WAFELKI

Córka moja, Joanna, przebywała 
w sierpniu na obozie harcerskim 
koło Gostynina. Na drogę powrotną 
kwatermistrz zafundował dziewczę
tom słodycze — wafelki i czekoladkę. 
Ponieważ Joasia dba o linię, słodycze 
te przywiozła do domu i musiałem je 
zjeść. To znaczy, próbowałem je zjeść.

Czekoladka nazywała się „Mariet- 
ta” (50 g — 9,80 zł), wyprodukowała 
ją poznańska „Goplana”, zaznacza
jąc na opakowaniu, że okres prze- 

•chowywania wynosi 3 miesiące. Wa
fle ,saskie” w polewie czekoladowej 
(50 g — 2,80 zł) pochodziły z Fabryki 
Pieczywa Cukierniczego „Kaliszan- 
ka”.

„Marietta” była bardzo twarda 
i gorzkawa. „Saskie” pokryte były 
nalotem pleśni i smaku już żadnego 
nie miały. Tylko wypluć. Na folii 
doszukałem się daty produkcji — 
czekoladka była z maja 1977 roku, 
walfelki z grudnia 1976 roku.

Nie udało mi się ustalić, jaka fir
ma handlowa w okolicach Gostynina 
przetrzymała przez tyle miesięcy te 
wyroby spożywcze. Jedno jest pew
ne — musiała mieć nieliche zapasy 
tych poszukiwanych i brakujących 
ostatnio na rynku artykułów.

Warto, by sprawą zajął się PIH.

Rada Ministrów zobowiązała, mini
stra przemysłu maszynowego do 
zwiększenia produkcji technografów 
samochodowych z 8 tys. sztuk w br. 
do ok. 50 itys. sztuk w 1980 r. i ok. 
100 tys. rocznie w latach 1982—1983. 
Urządzenie to umożliwia ścisłą re
jestrację pracy samochodów, a tym 
samym wzmacnia wydatnie kontro
lę nad prawidłowością ich eksplo
atacji, Produkować mają je odpo
wiednio rozbudowane zakłady „Me- 
ra-Lumel” w Zielonej Górze.

Kolejność instalowania techno- 
.grafów na poszczególnych odcinkach 
transportu samochodowego, zasady 
ich stosowania i korzystania z infor
macji uzyskiwanych z ich zapisów, 
określić ma minister komunikacji. 
(Sb)

OBNIŻENIE PRODUKCJI 
OBUWIA

Podsumowanie wyników produkcji 
przemysłu obuwniczego wskazuje, że 
w I półroczu br. wystąpiło obniżenie 
poziomu produkcji o ok. 4,4 proc, za
miast planowanego zwiększenia ich 
produkcji w granicach 3,6 proc. 
Nie spowodowało to, jak się wyda- 
je, odczuwalnego wzrostu napięć w 
handlu obuwiem, gdyż dysponowali
śmy znacznymi jego zapasami. Pod
stawowym problemem zaopatrzenia 
w obuwie jest nie zwiększenie ilości 
dostaw, lecz wydatna poprawa ja
kości.

Oczekiwać więc należy, że zakła
dy przemysłu obuwniczego dołożą 
starań, aby osłabienie ilościowego 
wzrostu produkcji wykorzystać • dla 
poprawy, jakości i zwiększenia atra
kcyjności wytwarzanego obuwia.

(Sb)

RACJONALIZACJA 
ZAPASÓW

Mimo że tempo wzrostu zapasów 
w I półroczu br. w wielu resortach 
jest wyższe od tempa wzrostu produ
kcji sprzedanej, co sprawia, że pra
wdopodobnie w skali całej gospodar
ki proporcje te kształtują się podo
bnie, nie brak sygnałów o wystę
powaniu dokuczliwych braków zao
patrzenia. Potwierdza to słuszność 
zamierzeń, zakładających przepro
wadzanie szeroko zakrojonej wery
fikacji stanu zapasów w celu doko
nania odpowiednich ich przesunięć 
bądź ograniczenia produkcji i usta
lenia, na jakich odcinkach występu
ją rzeczywiste braki zaopatrzenia, a 
nie tylko nieprawidłowa lokalizacja 
zapasów. (Sb)

PRODUKCJA WALCÓWKI

; Podsumowanie dotychczasowych 
wyników produkcji wyrobów walco
wanych wskazuje na wyraźne ■ opó
źnienie W realizacji zadań plano
wych (wzrost produkcji w I półro
czu br. o 2,1 proc, przy tempie zało
żonym w planie rocznym w grani
cach ok. 7 proc.). Sygnały z lipca 
i sierpnia br. wskazują wprawdzie, 
że nastąpiło na tym odcinku pewne 
przyspieszenie dynamiki produkcji, 
nie jest ono jednak jeszcze na tyle 
wydatne, aby gwarantowało pełne 
nadrobienie zaległości.

Zapewnienie rytmicznej, wydajnej 
pracy walcowni, a zwłaszcza osią
gniecie planowanej zdolności produ
kcyjnej w nowych i modernizowa
nych obiektach jest więc niezbędnym 
warunkiem prawidłowego zaopatrze
nia gospodarki w wyroby walcowa
ne. (Sb)

50 TON KOMPOTÓW
Redakcja „Gazety Handlowej” od 

dłuższego już czasu prowadzi akcję 
„Propozycje i potrzeby”. Pośredniczy 
— drukując długie listy wyrobów — 
między jednostkami handlowymi po
siadającymi nadmiar, bądź niedobór 
konkretnych wyrobów. Każdorazowa 
lektura tej pozycji wprawia mnie 
w stan irytacji.

Z numeru 34 możemy się dowie
dzieć, że Wojewódzkie Przedsiębior
stwo Handlu Wewnętrznego w Za
mościu oferuje do natychmiastowej 
sprzedaży: 2000 kołder krotonowych 
(po 400 zł), 1000 kołder adamaszko
wych (po 800 zł) oraz 1000 kołder 
stylonowych (1150 zł). Jakże to jest 
możliwe, by tale poszukiwane -wyro
by leżały w magazynach WPHW? 
Przyczyna jest jedna — sprowadzono 
ich do Zamościa za dużo. Tu zacho- 
mikowano, a w innych regionach 
były braki.

Z kolei WZSR „Samopomoc Chłop
ska” w Opolu chce natychmiast 
„upłynnić” 50 ton kompotów (wę
gierka i renkloda). Łatwo się domy
ślić, że wyprodukowane były z owo
ców z sezonu ubiegłorocznego. Ma
luczko, a będą już przeterminowane. 
A tymczasem w dużych miastach nie 
można było kupić...

POPIERAMY...
Bardzo elegancko traktuje war

szawski teatr „Ateneum” swoich wi
dzów. Otóż dla posiadaczy samocho
dów urządził w pobliżu swej siedziby 
parking strzeżony. Do wjazdu na 
parking i parkowania wozu podczas 
przedstawienia upoważnia okazanie 
ważnego biletu wstępu.

w kraju
• POLSKA—IRAN. 22 bm. przy

były z wizytą oficjalną do Polski 
Ich Cesarskie Moście Szachinszach 
Iranu, Mohammad Reza Pahlavi 
Aryamęhr i Cesarzowa Iranu, Farah 
Pahlavi. W pierwszym dniu wizyty 
w gmachu Sejmu PRL odbyło się 
spotkanie I Sekretarza Komitetu 
Centralnego PZPR, Edwarda Gierka 
z Szachinszachem Iranu, Mohamma
dem Rezą Pahlavi Aryamehrem. 
Omawiano najważniejsze sprawy 
związane ze stosunkami polsko-i
rańskimi oraz sytuację międzynaro
dową; W tym samym dniu Szachin
szach Iranu złożył w Belwederze 
wizytę Przewodniczącemu Rady 
Państwa, Henrykowi Jabłońskiemu.

Podczas prżyjęcia w Pałacu Rady 
Ministrów, Edward Gierek powie
dział m.in.: „(...) istnieje wiele płasz
czyzn, na których Polska i Iran 
mogą poszerzyć współpracę. Nasze 
wzajemne stosunki, mające za so
bą długą i piękną tradycję, ukła
dają się pomyślnie. W oparciu o 
dotychczasowe dobre doświadcze
nia, a także uwzględniając dyna
miczny rozwój obu naszych krajów 
stwarzający nowe potrzeby i nowe 
możliwości, pragniemy nadać tej 
współpracy większy rozmach, za
kreślić przed nią bardziej rozległe 
horyzonty”.

W odpowiedzi Szachinszach Mo
hammad Reza Pahlavi Aryamęhr 
stwierdził m. in.: „Całkowicie po
dzielamy wypowiedziany przed 
chwilą pogląd, że nie ma żad
nego powodu, by kraje o róż
nych ustrojach politycznych i e- 
konomicznych nie mogły aktywnie 
współpracować. (...) Nasza współ
praca w różnych dziedzinach prze
mysłu chemicznego, kopalnianego i 
innych, wyraźnie się rozszerzyła. W 
ciągu ostatnich trzech lat wymiana 
handlowa między naszymi krajami 
wzrosła pięciokrotnie i w obecnej 
chwili kraj Wasz jest na trzecim 
miejscu jako partner handlowy Ira
nu wśród krajów socjalistycznych”.

23 bm. Szachinszach Iranu i Ce
sarzowa Iranu w towarzystwie Hen
ryka Jabłońskiego odwiedzili Poz
nań, gdzie m.in. gościli w Zakła
dach Metalowych „H. Cegielski”. 
Następnie udali się na Wybrzeże 
Gdańskie.

• RZEKI ZNÓW WEZBRAŁY. 
Deszcze, które ponownie zaczęły 
padać w większości rejonów Polski, 
nasiliły się w ubiegłą niedzielę i 
poniedziałek. 22 bm. wystąpiły na 
terenie całego kraju. Na skutek te
go wezbrały wody wielu rzek. W

za granicą
■ Biuro Polityczne KC KPZR 

rozpatrzyło i całkowicie zaaprobo
wało wyniki rozmów przeprowadzo
nych w lipcu i sierpniu br. przez 
przewodniczącego Rady Najwyższej 
ZSRR, sekretarza generalnego 
KC KPZR, Leonida Breżniewa z 
przywódcami partii i państw socjali
stycznych — Edwardem Gierkiem, 
Erichem Honeckerem, Gustavem 
Husakiem, Janosem Kadarem, Nico
lae Ceausescu Todorem Ziwkowem 
i Jumdżagijnem Cedenbałem.

■ Prezydent Jugosławii Josip 
Braz-Tito zakończył wizytę oficjal
ną w ZSRR. Ogłoszony na uakoń- 
czenie rozmów z Leonidem Breż
niewem wspólny komunikat głosi 
m. in.: „Zmierzając do wspólnego 
celu, jakim jest zbudowanie socja
lizmu i komunizmu, strony uważają, 
że ścisłe przestrzeganie zasad suwe
renności, niezawisłości, równości 
praw, niemieszania się w sprawy 
wewnętrzne, poszanowanie intere
sów, doświadczeń i praktyki od
zwierciedlających historyczną, naro
dową i międzynarodową specyfikę 
każdego kraju, poszanowanie samo
dzielności i swobody wyboru róż
nych dróg rozwoju socjalistycznego 
oraz internacjonaiistyczna, brater
ska. dobrowolna współpraca dwóch 
partii i krajów zgodna z duchem 
nauk i jvielkich ideałów Marksa, 
Engelsami Lenina stanowią trwałą i 
niezawodną podstawę dalszego 
umacniania stosunków między 
KPZR a ZKJ, między ZSRR a 
SFRJ”.

W komunikacie podkreśla się, że 
„żywotne znaczenie dla pokoju, bez
pieczeństwa i rozwoju wszechstron
nej współpracy międzynarodowej ma 
kontynuowanie wysiłków zmierza
jących do rozszerzenia procesu od
prężenia na wszystkie rejony świa
ta i dziedziny stosunków międzyna
rodowych” oraz że „trwały pokój na 
świecie może zagwarantować jedynie 
podjęcie rzeczywistych kroków w 
kierunku bezzwłocznego zahamowa
nia wyścigu zbrojeń i przystąpienia 
do powszechnego rozbrojenia”. Za 
jedno z kluczowych zagadnień mię
dzynarodowych uznano też oparcie 
międzynarodowych stosunków eko
nomicznych na zasadach dmeokraty- 
oznych oraz wyplenienie z nich 
wszelkich form dyskryminacji i nie
równości.

■ W ciągu pierwszych 7 miesięcy 
br. produkcja przemysłowa Rumunii 
wzrosła o 11,2 proc, w stosunku do 
tego samego okresu poprzedniego 
roku. W przeddzień święta narodo
wego — przypadającego 23 sierpnia 
— Henie załogi meldowały o zreali

kilku województwach ogłoszono a- 
larm powodziowy, a w innych — 
stan pogotowia przeciwpowodzio
wego. (Informuje o tym komunikat 
z poniedziałkowego posiedzenia Pre
zydium Rządu — str. 2).

Po ulewie, jaka w niedzielę w 
godzinach wieczornych przeszła nad 
Opolszczyzną, wystąpiła z brzegów 
rzeka Prudnik, zalewając miasto o 
tej samej nazwie oraz parę okolicz
nych wsi. Wzdłuż rzeki Osóbłogi, 
która również wezbrała — zarzą
dzono pogotowie ewakuacyjne. 
Szczególne szkody powstały w gmi
nach: Prudnik, Głuchołazy, Lubrza 
i Głogówek. Ewakuowano blisko ty
siąc osób i ponad 2 tys. zwierząt 
inwentarskich.

Poziom Odry przekroczył stan a- 
larmowy na całym odcinku od po
łudniowej granicy państwa do 
Szczecina. Wzbierające wody w le
wobrzeżnych dopływach Odry po
nownie zagroziły województwom: 
wałbrzyskiemu, jeleniogórskiemu i 
legnickiemu. Znowu groźna stała 
się Kaczawa. Wzrosły stany wód na 
Pilicy, Radomce, Kamiennej, Bzu
rze, Warcie, Prośnie, Bugu, Narwi, 
Wieprzu i ich dopływach. W cen
tralnej części kraju wylały nawet 
małe strumyki i rowy melioracyj
ne. Powiększył się znacznie obszar 
zalanych gruntów ornych i użytków 
rolnych. W rezultacie stan alarmu 
powodziowego ogłoszono w 14 wo- 
j ewództwach.

• ROLNICY NIE SZCZĘDZĄ 
SIŁ. Ostatnie pogorszenie warun
ków atmosferycznych utrudniło, a 
w niektórych rejonach wręcz unie
możliwiło rolnikom pracę. Mimo to 
nastąpił dalszy postęp w pracach 
na polach. W tych niezwykle trud
nych warunkach skoszono już ok. 
80 proc, zbóż, z czego większość 
zdołano też zwieźć. Jest to dowo
dem ofiarności i pracowitości miesz
kańców wsi, jak też rezultatem 
lepszej organizacji pracy i popra
wy zaopatrzenia rolnictwa w sprzęt 
techniczny.

• SPOTKANIA. 18 bm. I Sekre
tarz KC PZPR, Edward Gierek prze
bywał na ziemi słupskiej, gdzie od
wiedził liczne zakłady i gospodar
stwa Człuchowskiego Kombinatu 
Rolnego, gospodarującego na ponad 
35 tys. hektarów.

23 bm. Edward Gierek prze
bywał w woj. olsztyńskim, za
poznając się z przebiegiem prac 
żniwnych oraz inicjatywami po
dejmowanymi w tym regio
nie dla zwiększenia produkcji 
zwierzęcej. Odwiedził m.in. żniwia
rzy pracujących na polach zakładu 
rolnego w Urbanowie, przemysło
wą fermę tuczu trzody chlewnej w 

zowaniu dodatkowych zobowiązań 
prod ukcy jnych.

W latach 1953—1975 średni przy
rost produkcji przemysłowej w Ru
munii wyniósł 12,2 proc., zaś w la
tach 1976—1980 osiągnie 9—10 proc.

■ W Lagos rozpoczęła się świa
towa konferencja przeciwko apart
heidowi. zorganizowana przez ONZ 
przy współpracy Organizacji Jedno
ści Afrykańskiej, rządu Nigerii i 
organizacji wyzwoleńczych działają
cych na południu Af ryki.

■ 12—18 sierpnia odbył się w Pe
kinie XI Zjazd KPCh, na którym 
przewodniczący Hua Kuo-feng wy
głosił referat polityczny. Wybrano 
nowy komitet centralny złożony z 
201 członków i 132 zastępców człon
ków. Na pierwszym posiedzeniu KC 
przewodniczącym partii został wy
brany ponownie Hua Kuo-feng: wi
ceprzewodniczącymi zostali Je Cien- 
-ing, Teng Siao-ping, U Sien-nien i 
Wang Ting-sing. Tworzą oni Stały 
Komitet Biura Politycznego, w któ
rego skład wchodzi 23 członków i 8 
zastępców członków.

B Sekretarz stanu. USA, Cyrus 
Vance, rozpoczął wizytę w Pekinie.

B .Decyzja rządu izraelskiego zez
walająca na założenie trzech nowych 
kolonii na okupowanych terytoriach 
jordańskloh, potwierdzająca zamiar 
anektowania tych terytoriów, wy
wołała protesty w krajach arabskich. 
Została ona potępiona w oficjalnej 
deklaracji sekretarza generalnego 
ONZ, Kurta Waldheima oraz sknyty- 
kowana przez Departament Stanu 
USA. Komunikat Departamentu Sta
nu stwierdza, że „samowolne i nie
legalne” posunięcia Izraela stanowią 
przeszkodę na drodze do negocjacji 
na temat pokojowego uregulowania 
konfliktu na Bliskim Wschodzie.

B W wyniku zamieszek i starć 
między ludnością syngaleską a ta- 
milską w Sri Lance, została tam 
wprowadzona godzina policyjna.

B Premier Japonii, Takeo Fukuda 
zakończył 12-dniową podróż po kra
jach Azji południowo-wschodniej, w 
czasie której zabiegał o zacieśnienie 
współpracy z tymi krajami, dekla
rując gotowość „otwarcia nowej 
karty” we wzajemnych stosunkach. 
Celem, jaki pragnie przy tym osiąg
nąć Tokio, jest zapewnienie sobie 
dostaw surowców w zamian za po
moc w uprzemysłowieniu krajów 
południowo - wschodniosfjatycklch. 
Równocześnie Japonia uważa za nie
zbędne utrzymanie „obecności” mili
tarnej i gospodarczej USA w tym re
gionie. Koncepcje te w prasie świa
towej okreśionó mianem „doktryny 
Fukudy”.

Knopinie oraz zakład mechanizacji 
i automatyzacji montażu „Unitra- 
Unima” w Szczytnie.

• I SEKRETARZ KC PZPR, Ed
ward Gierek przyjął 18 bm. ame
rykańskiego senatora z ramienia 
Partii Demokratycznej, George’a Mc 
Governa w związku z zakończeniem 
jego wizyty w Polsce. W spotkaniu 
uczestniczył minister spraw zagra
nicznych Emil Wojtaszek.

• ŚWIĘTO LOTNICTWA — 23 
sierpnia — uczciły liczne imprezy 
okolicznościowe, m.in. uroczysty 
koncert w Teatrze Muzycznym w 
Poznaniu.

• NAJSZYBSZY STATEK — (ok. 
25 węzłów) — w historii naszego prze
mysłu stoczniowego rozpoczęto bu
dować w Stoczni Szczecińskiej im. 
A. Warskiego. Jest to drobnicowiec 
uniwersalny o nośności 16 tys. ton, 
przeznaczony dla Polskich Linii 
Oceanicznych w Gdyni, które za
mówiły w Szczecinie kilka podob
nych jednostek. Zarówno jednostka 
prototypowa, jak i pozostałe statki 
z tej serii wyposażone zostaną w 
kilkumetrowe płetwy przypomina
jące wyglądem skrzydła samolotu. 
Urządzenia te opatentowane zosta
ły przez amerykańską firmę Mc 
Mullena i noszą nazwę „Elektrofin”. 
Są one ruchome i w czasie, kiedy 
statek zbliży się do nabrzeża por
towego, a także przy dobrej pogo
dzie, będą automatycznie chowane 
do podwodnej części kadłuba.
• DO CZECHOSŁOWACJI z do

wodem osobistym, opatrzonym ak
tualnym wpisem, możemy jeździć 
od 20 bm. W ten sposób otwarte 
zostały dla ruchu turystycznego ca
łe terytoria obu państw, a nie — 
jak dotychczas — tzw. obszary kon
wencyjne w Tatrach i Karkono
szach.
• „O NAJWYŻSZE DOBRO 

DZIECKA”. Pod tym hasłem prze
biegały obrady odbywającego się 
w Warszawie — z udziałem spe
cjalistów z ok. 40 krajów — XV 
Kongresu Międzynarodowej Orga
nizacji Wychowania Przedszkolnego 
(OMEP), afiliowanej przy UNESCO.
• NOWY ROK SZKOLNY roz

poczęło 22 bm. ponad 4 min ucz
niów szkół podstawowych.
• „LOTEM” DO BANGKOKU. 14 

września z warszawskiego lotniska 
Okęcie wystartuje w inauguracyjny 
lot do Bangkoku samolot PLL LOT 
IL-62 (160 pasażerów). Trasa ta (18 
godzin lotu) będzie najdłuższa spo
śród 47 LOT-owskich połączeń, z 
zagranicznymi miastami.

B 18 bm. nowy premier Iranu. 
Dżamszid Amuzegar przedstawił w 
parlamencie program roboczy swego 
gabinetu. Stwierdził on, że celem po
lityki gospodarczej Iranu jest pełne 
wykorzystanie zasobów narodowych 
pod bezpośrednim nadzorem rządu 
w interesie całego społeczeństwa. 
Równocześnie rząd będzie starał się 
unikać rozszerzania sektora pań
stwowego tam, gdzie „sama ludność 
jest zdolna zapewnić te same usługi”. 
Działalność rządu będzie koncentro
wała się na inwestycjach w infra
strukturze, udzielaniu poparcia in
westycjom prywatnym, zmniejszaniu 
zależności od dochodów naftowych, 
walce z inflacją. Priorytet zostanie 
przyznany rozwojowi rolnictwa i 
budownictwa mieszkaniowego. Iran 
umożliwi również inwestycje zagra
niczne, o ile będą one oznaczały 
transfer nowoczesnej technologii i 
umiejętności w zakresie zarządzania 
oraz wejście Iranu na rynki zagra
niczne. Iran zamierza rozwijać sto
sunki ze wszystkimi krajami, oparte 
na zasadach pokojowego współist
nienia, wzajemnego zrozumienia 1 
szacunku, zgodnie z Kartą Narodów 
Zjednoczonych.

B Japońskie ministerstwo finan
sów podało, że nadwyżka bilansu 
handlowego Japonii w lipcu br. 
osiągnęła rekordowy poziom ponad 
1,5 mld doi. Eksport w tym miesiącu, 
wartości 7255 min doi., był wyższy 
niż w analogicznym miesiącu po
przedniego roku o 22,3 proc. Równo
cześnie notowano tylko nieznaczny 
przyrost importu. Pogłębiła się nie
równowaga wymiany Japonii z 
głównymi partnerami zachodnimi, co 
— jak się oczekuje — może spowo
dować wzrost napięcia na „froncie” 
handlowym.

B Radziecki jodołamacz o napę
dzie atomowym „Arktika” dotarł — 
po raz pierwszy w historii żeglugi — 
na Biegun Północny. Otwiera to no
we perspektywy przed żeglugą ark- 
tyczną i stwarza lepsze szanse roz
woju bogatych w surowce północ
nych regionów Związku Radzieckie
go.

B Na Pacyfiku, w rejonie wysp 
Bali 1 Sumba oraz we wschodniej 
części Jawy i na Celebesie wystąpi
ło silne trzęsienie ziemi. Wezbrane 
fale spowodowały śmierć co naj
mniej 100 osób i zniszczenia budyn
ków.

B Rząd włoski wystąpił do rządu 
RFN o ekstradycję zbiegłego z wię
zienia zbrodniarza wojennego, Her
berta Kapplera. Fala oburzenia I 
protesty opinii publicznej we Wło
szech skłoniły premiera Giulto And- 
reottiego do odwołania zapowiada
nej wizyty w Bonn. Do Włoch udał 
się kanclerz RFN, Helmut Schmidt.
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mimochodem

GASTRONOMIA
ZMIENNĄ JEST

Z YJEMY w czasach gastrono
micznych zmian. Zmiany same 
w sobie nie są zjawiskiem ne

gatywnym, zwłaszcza, że w tej dzie
dzinie sporo można by jeszcze po
prawić, a więc zmienić. Za posunię
ciami wielkiej polityki gastrono
miczne j nie sposób nadążyć, a więc 
i z ocenami uogólniającymi lepiej 
zachować umiar;1. To upodobanie do 
zmian wcześniej czy później zaczy
na nas jednak icciągać w wiry nie
pokoju. Bo, jak się okazuje, jest ono 

udziałem również popularnej gastro
nomii. Przyprawą do posiłku w naj
bardziej ustabilizowanych placów
kach.

Zmiany szykują się i u Matysia
ków. Mówi się, że będą remanenty, 
protokoły przyjęcia, być może zmia
ny kadrowe w personelu. Ma być 
nowe kierownictwo i nowe porządki. 
Stali bywalcy jadłodajni wyliczyli 
już, że jest to szósta zmiana od roku 
1966 — odkąd Matysiakowie stali 
się placówką ajencyjną. To nie jest 

zresztą, być może, liczba ścisła, bo 
niektórzy obstają przy zmianie siód
mej. Nikt właściwie dokładnie nie 
wie, dlaczego kolejni ajenci nie 
chcieli czy nie magli zagrzać tu dłu
żej n^iejsca Nie trzeba być jednak 
biegłym w tych sprawach, aby wy
ciągnąć wniosek, że coś nie gra w 
układzie interesów gastronomii i a- 
jenta. Muszą to być przy tym — jak 
rozumują co logiczniejsi konsumen
ci — niebagatelne rozbieżności, sko
ro nie dało się tego układu dotrzeć, 
mówiąc językiem techniki motory
zacyjnej w ciągu ponad dziesięciu 
lat jego eksploatacji.

W tym zgrzytającym układzie in
teresów nie słychać dotąd głosu 
konsumenta, a może warto byłoby 
również, choćby w farmie pisanej, 
poznać jego . opinię. WSS „Społem”, 
który dzierżawi placówkę, ma swoje 
kryteria oceny ajencyjnego dzier
żawcy, ale swoje kryteria ma rów
nież — i ma do tego prawo — klient. 
Dla klienta ważne jest, aby mógł 

zjeść szybko przyzwoity obiad, o co 
w śródmieściu Warszawy wcale nie 
łatwo. Zwłaszcza, jeśli nastawiamy 
się na obiad popularny, a więc nie 
przekraczający rozsądnej granicy ce
ny. U Matysiaków można zjeść obiad 
w cenie od 21—45 zł. Być może nie 
dorównuje on posiłkom sporządza
nym przez panią Matyśiakową na 
Dobrej — przy kilkuset posiłkach 
wydawanych dziennie nie łatwo o 
to — coś tam jeszcze jednak pozo
stało z charakteru obiadów domo
wych. W godzinach szczytu tłoczno 
tu wprawdzie, ale trzeba przyznać, 
że obsługa zwija się sprawnie i ja
koś rozładowuje korki szczytowe. 
Zdarza się oczywiście, że ktoś za 
długo czeka, że wpada w „nerwy”, 
że komuś coś nie w samk, ale chyba 
można przyznać to Matysiakom, że 
właśnie „więcej tutaj dobra, niż zła”. 
Ma więc jadłodajnia swoją stalą 
klientelę, może i nieatrakcyjną z 
punktu widzenia obrotowego — piw
ko do obiadu zdarza się tylko spora
dycznie — w końcu jednak wszyscy, 

z konieczności czy nie, wzajemnie 
się-polubili.

Skoro już mamy na Świętokrzy
skiej stan odpowiadający z grubsza 
celom postawionym przed tego typu 
placówkami, zmiana budzić musi 
niepokój. Bo właściwie czemu ona 
ma służyć? A w każdym razie intry
gująca jest odpowiedź na pytanie: 
czyim interesom? Wiadomo, że kie
dy w gastronomii zaczynamy mówić 
o interesach, - sprawa nabiera deli
katnego posmaku. Jeśli agent nie 
jest w stanie uzgodnić swoich inte
resów z instytucją gastronomiczną, 
zawsze może skierować swoje wy
siłki na egzekwowanie interesu 
kosztem konsumenta. Można, oczy
wiście, zakładać, że konsument zre
zygnuje ze świadczeń takiej placów
ki, ale niestety przy deficycie popu
larnych zakładów gastronomicznych 
nie wiele mu z takiego postępowa
nia przyjdzie Najwyżej wydłuży so
bie drogę do miejsca stołowania.

I tak toczą się dyskusje przy sto
likach na Świętokrzyskiej. Nic nie 

wadzi nikomu zmiana tabliczki z 
nazwiskiem kierownika, nawet po
żegnanie z personelem, z którym 
rozstawać się będziemy z ciepłymi 
słowami podziękowania 30 sierpnia. 
Ale może warto byłoby wieloletnich 
klientów zakładu poinformować, czy 
'uda silę bezawaryjnie przejść przez 
zmiany ajencyjnych dzierżawców, 
czy też może zakład planuje przerwę. 
Remont chyba Matysiakom nie gro
zi, bo był już zakład remontowany 
w czasie tegorocznej wiosny.

Być może, wszystkie te niepokoje 
są przedwczesne, ale niepokój nie 
sprzyja trawieniu, a gastronomia ma 
obowiązek dbać o dobry nastrój w 
czasie spożywania posiłku. Ostatecz
nie liczy się jednak to, co po pierw
szym września znajdzie na stole 
konsument. Byle tylko nie zastał 
wywieszki na drzwiach o organiza
cyjnych zastojach w funkcjonowa
niu MatftWtćw.

Tego

prasa
W ciągu minionych sześciu lat ku

piliśmy prawie 400 licencji. W na
szej tegoroczne; ofercie eksportowej 
na Targach P<»znańskich wyroby 
produkowane na podstawie Łych li
cencji stanowiły zaledwie 4,5 proc. 
Zestawienie tych liczb jest dość za
skakujące. Czy więc podejmowane 
trafne decyzje o zakupie licencji? 
Czy ten duży wysiłek, jaki poniosła 
cala nasza gospodarka, opłacił się? 
Jakie są wnioski na przyszłość?

Problemy te były przedmiotem dy
skusji zorganizowanej przez redak
cję „POLITYKI” i opublikowanej w 
numerze 8 dodatku POLITYKA- 
-EKS PORT-IMPORT. W dyskusji 
brali udział przedstawiciele NIK,

„Polservice’u”, Politechniki War
szawskiej, Ministerstwa Handlu Za
granicznego i Gospodarki Morskiej, 
Ministerstwa Nauki.' Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki oraz Krakow
skich Zakładów Armatur.

Tempo wzrostu eksportu bezpo
średniego wyrobów licencyjnych w 
ubiegłej pięciolatce było wprawdzie 
wysokie, ale udział tych wyrobów w 
ogólnym eksporcie wyniósł tylko 
wspomniane 4,5 proc. Jednocześnie 
od kilku lat następuje spadek udzia
łu eksportu wyrobów licencyjnych 
w ogólnej produkcji licencyjnej. 
W 1973 r. eksportowaliśmy 40 proc, 
wyrobów produkowanych na li

cencji. W roku ubiegłym wskaźnik 
ten zmniejszył się do 26 proc.

Komentując te liczby, dyrektor 
Anatol Nowik z MHZ1GM powie
dział, iż świadczą one o tym, „że 
przy podejmowaniu decyzji o uru
chomieniu produkcji licencyjnej 
nie zawsze brano pod uwagę dyna
micznie rosnących potrzeb rynku 
wews^rznego i możliwości zbytu za 
granicę. Mamy wiele wyrobów o wy
sokich parametrach techniczno-eks
ploatacyjnych, których produkcję 
opanowano w kraju w szybkim tem
pie i na wysokim poziomie jakościo
wym, a ich eksport jest ograniczony 
zdolnościami produkcyjnymi zakła
du. Zjawisko to uniemożliwia pełne 

zdyskontowanie korzyści dla bilansu 
płatniczego kraju, stworzonych dzię
ki uruchomieniu produkcji licencyj
nej”.

W większości przypadków uru
chomienie produkcji licencyjnej 
nie zwiększyło, przynajmniej na 
początku, strumienia eksportowego. 
Przeciwnie, licencje uruchomiły 
potężny strumień importowy. Moż
na przyjąć, jak twierdzi dr Jan 
Monkiewicz z Instytutu Nauk Eko
nomiczno-Społecznych Politechniki 
Warszawskiej, że .amport nowych 
rozwiązań powoduje stan nierówno
wagi technicznej, to znaczy, że dzie
dziny kooperujące nie nadążają z do

stawą odpowiednich elementów, ak
cesoriów i podzespołów niezbędnych 
do produkcji licencyjnej. Powstaje 
wówczas dylemat: albo zepsuć wy
rób licencyjny przez użycie nieodpo
wiednich zamienników krajowych, 
albo powstają nowe strumienie im
portowe w postaci zakupu nowych 
licencji, albo niezbędnych materia
łów czy elementów”.

Dalszym problemem jest tempo 
uruchamiania produkcji licencyjnej i 
„geografia resortowa” zakupów. Na 
koniec 1976 r. uruchomiono zaled
wie 55 proc, licencji zakupionych po 
1970 r. Wydaje się, że to mało, zwła
szcza jeśli wziąć pod uwagę, że w

1970 r. mieliśmy uruchomionych 70 
proc, licencji zakupionych wcześniej. 
Trzeba jednak uwzględnić to, że w 
ostatnim okresie przeważały „duże” 
licencje, wymagające wielkich inwe
stycji i dużych zakupów maszyn i 
urządzeń. Najwięcej licencji kupo
wały trzy resorty: przemysł maszy
nowy, przemysł maszyn ciężkich i 
rolniczych (łącznie z resortem hut
nictwa) oraz przemsł chemiczny. Ta 
„wielka trójka” zakupiła 90 proc, 
wszystkich licencji. W tych też re
sortach należy szukać gruntownej 
odpowiedzi na pytania o słuszność 
decyzji i efekty pochodzące z licen-

żywocik gospodarczy

O „Gazeta Południowa” liczy: w 
Urzędzie Stanu Cywilnego Kraków- 
-Sródntieście cztery urzędniczki co
dziennie załatwiają 200 do 300 inte
resantów i średni czas czekania w 
kolejce wynosi 4 godziny. (Równo
cześnie w innych działach Urzędu 
raczej personel czeka na jakąś robo
tę). Oszczędność na etatach persone
lu USC powoduje straty wynikłe z 
niepracowania czekających peten
tów równe urlopowaniu od pracy 
120 osób miesięcznie. Fakt, że w na
szym ustroju istnieje zasadniczo je
den pracodawca i wszyscy pracują 
dla wszystkich — powinien skłaniać 
do przeprowadzania takich właśnie 
rachunków i wyciągania z nich prak
tycznych wniosków.

• W dzielnicy Wrocławia-Popo- 
wice, WSS „Społem” oraz Okręgo
wa Spółdzielnia Mleczarska realizu
ją usługi przed terminem. Usługą tą 
jest roznoszenie mleka. Zamiast, jak 
poprzednio i wszędzie w Polsce i na 
świecie rano — mleko przynosi się 
kolo północy. Kto jeszcze się nie 
przestawił na realizację usług przed 
terminem i zapomina wystawiać bu
telkę — jest budzony.

inowacja sprawiająca, że każdy 
abonent ma z samego rana oczeku
jące nań zsiadłe mleko na kaca, 
wzięła się nie tylko stąd, że roznosi- 
ciele nie lubią wcześnie wstawać. Po 
prostu przez lata wszystkie placów
ki gospodarcze wychowywano w tym 
duchu, że przed terminem to lepiej 
niż punktualnie.
• Reporter „Głosu Pomorza” zo

baczył nad jeziorem w Mielnie zar
dzewiałe rowery wodne, stojące na 
lądzie i spięte w pęczki. Dyrektor 
Gminnego Ośrodka -Sportu i Rekrea
cji wyjaśnił, że one pordzewiałe 
przyszły już od producenta, więc 
nigdy ich nie użyto, ale z tym można 
żyć. Producentowi., a jest nim zakład 
w Górze Kalwarii, nie zapłacono ani 
grosza i z tym on także może żyć. 
Aby tylko nie pisać, że Góra Kalwa
ria produkuje towar fabrycznie 
zniszczony. Ż takim osławieniem 

producent nie będzie mógł już żyć, 
a i odbiorca nie pożyje, nigdy bo
wiem nie dostanie żadnych, więc tak
że ewentualnie dobrych rowerów

wodnych. Teoretycznie z krytykowa
nia płyną pożytki, ale to się jakoś 
nie sprawdza w życiu.
• Przedsiębiorstwu „Dom Książ

ki” zaproponowano w Radomiu od
danie księgarni innej firmie, bo lo
kal chciano przyłączyć do dużego 
magazynu z towarami dla dzieci, a 
w zamian handel książkami zyskałby 
większy lokal na dużą, reprezenta
cyjną księgarnię. „Dom Książki” od
mówił wyjaśniając, że zaintereso

wany nie jest, ponieważ „Dom Ksią
żki” rozlicza się nie według wysoko
ści obrotów, łecz ilości punktów 
sprzedaży. Dawno już podejrzewa
my, że nie chodzi o to, by książki 
sprzedawać, tylko żeby eksponować 
je w możliwie wielu miejscach.
• We wrocławskim handlu zna

leziono sposób na klientów, którzy 
zawracają głowę reklamując, że nar 
byta odzież ma wady. Kiedy klient
ka zakwestionowała jakość dam
skich rajstop „Otex” odpowiedział, 
że skłonny jest powołać rzeczoznaw
cę, ale na koszt i ryzyko obywatelki. 
W przypadku odrzucenia reklamacji 
właścicielka rajstop zapłaci koszty 
ekspertyzy w wysokości 200 do 350 
zł, to jest uiści trzykrotną wartość 
nabytego towaru. Zniechęcanie tym 
sposobem może nie przynieść pożą
danych przez handel rezultatów. W 
ludziach tkwi żyłka hazardowa i go-. 
towi są podjąć grę nawet na tak 
marnych zasadach, że ewentualna 
wygrana wyniesie 100 zł, a po odli
czeniu ceny kupna 0 zł, zaś przegra
na 450 zł. Pewna klientka zapłaciła 
koszty powołania dwóch komisji dla 
oceny jednej kamizelki. Pierwsza 
komisja uznała, że wada kamizelki 
jest dopuszczalna, druga komisja 
stwierdziła, że kamizelka jest w ogó- ■ 
le bez wad, a dyrektor WPHW, któ
remu potem kamizelkę klientka za

niosła, aby spojrzał na nią po pro
stu swymi uczciwymi oczyma, orzekł, 
że wada jest owszem ewidentna, ale 
ta pani na pewno sama umyślnie

uszkodziła towar. Uważamy, że trze
ba uczynić bardziej uczciwymi regu
ły tej gry. Klient płaci za eksperty
zę — w porządku, ale zasada rów
ności stron w sporze cywilnym win
na uzewnętrzniać się tak, że klient, 
który za ekspertyzę płaci — sam po
wołuje eksperta.
• Jeśli w Gdyni chce się kupić 

uchwyt do papieru toaletowego, 
trzeba iść do tamtejszego sklepu 
„Pewex”, zapłacić w dolarach i cen
tach. Otrzymuje się za to pięć po
kwitowań. Z nimi należy jechać do 
Gdańska, gdzie można się dowie
dzieć, że opłaconego już w dewizach 

towaru nie ma, ale można dalej 
przyjeżdżać i się dowiadywać. Pięć 
kwitów zaś jest po to, by uchwyt 
i papier nie były na razie potrzebne. 
Jeśłi ktoś chce kupić nie tak drobne 
jak ów uchwyt artykuły, potrzebne 
do wykończenia mieszkania, kiero
wany jest do atrakcyjnych miejsco
wości w całym kraju, gdzie położo
ne są~ cementów nie i cegielnie.
• Do. restauracji „Żeglarska” w 

‘Dziwnowie przybyli kontrolerzy 
PIH i zamówili kawę. Otrzymali na
par, w którym było o 50 proc, za du
żo surowca. Znak to niewątpliwy, że 
zostali rozpoznani. Mimo to jednak 
z palpitacjami serca przystąpili do 
dalszej pracy. Stwierdzili, że wódki 
nalewa się mniej niż należy, a po
trawy są uiedoważone. Nawyki per
sonelu okazały się silniejsze niż 
strach i rozsądek.

giełda samochodowa

Tyle nam się namnożyło nowości 
samochodowych, że nie od rzeczy 
będzie przypomnieć ceny detaliczne 
najbardziej popularnych marek i ty
pów samochodów.

FIAT 126 p (silnik 600 cm) — 87 
tys. zł. Przy sprzedaży ekspresowej 
dopłata wynosi 33 tys. zł.;

FIAT 126 fi (silnik 650 cm): w wer
sji „Standard” 92 tys. zł., w wersji 

. „Lux” — 98 tys. zł, w wersji „Kom
fort» _ 106 tys. zł. Kto chce nabyć 
te samochody w systemie sprzedaży 
ekspresowej musi wnieść dopłatę w 
wysokości 33 tys. zł;

FIAT 125? (1300 cm) —167,7 tys. 

zł;

FIAT 125p (1500 cm) — 182,7 tys. 
zł.;

SKODA 105 „S” w wersji standar
dowej — 170 tys. zł. Model 105 L — 
180 tys. zł. Model 120 L — 190 tys. zł. 
Nowa czechosłowacka „Skoda” jest 
drugim po „maluchu” samochodem, 
który został wprowadzony do sprze
daży ekspresowej. Dopłata „za eks
pres” wynosi 65 tys. zł.;

WARTBURG 353: w wersji „Stan
dard” — 155 tys. zł., w wersji „Lux” 
— 160 tys. zł.;

TRABANT 601: Limuzyna — 90 
tys. zł.; model „Combi” — 96 tys. zł.;

SYRENA 105: w wersji „Stan

dard” — 94 tys. zł., w wersji „Lux” 
— 99 tys. zł.;

ZASTAWA 1100 P — 180 tys. zł.;

ZAPOROŻEC — 105 tys. zł.;

ŁADA 2103 — 196 tys. zł.;

LADA 21061 — 204 tys. zł.;

WOŁGA — 217,5 tys. zł.;

„Polmozbyt” nie prowadzi obecnie 
sprzedaży Fiata 127p, Fiata 132p 
„Dacii” oraz „Moskwicza”.

Syrena „Bosto” oraz „Tarpan' 
sprzedawane są przez placówki 
„Agromy”.
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